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| | Na Herh Jaśnie Wielmożnego Wolewody | 

| | Do fmakuś wfzytkim Rybko, nic po złotey P 
I. wędzie. 

R Každy cię w fercu, každy w uftach, noficbędzie. | 

| | 
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Na herh Jašnie Wielmożniy Woiewodziny š 
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_ Jaśnie W żelmożnemu 
HA A Im, Panu | 
AVA JAKUBOWI ZYG- | 
WY , MUNTOWI | 
s zil! Na Rybnie 
E71] RYBINSK IEMU 
| Woiewodżie Chetmiufkiemu, Genes | 


rałowi _Artylleryi Keronncy, Kos | 
walewfkiemy Wislickiemu Lipius | 


Polewody | fkiemu Lipnickiemu (Je, 
> A Staroscie 
po ztotey | Pułkownikowi Woyfk Sega 
e. : 
fi będzie, | Kral, Mości, ze 
i y | 
jewodzin, Stanow Rzeczypęfpolitey, 
e S 
ICH Srzeń ný Č A 
UNiv. IAG 
AWA, Są A 
CRACOVIENAS 


Jasnie Wielmożney 


ley Mości Fani 
HELENIE 
Z POTOCKICH 
RYBINSKIEY, 


Wotewodzinie Chetminfkiey, Genea 
rałoney Artylleryi Kuronney, Ko- 
| walewfkicy » Waslickiey  Lipinfkiey 
|| Lipnickicy &c. 


TITO I 


Starosciney 
'Moicy Wielce /Mosciwey Pani 


y 
ofobliwey Dobrodziéyce; 


E E Naa ZS 


EY 


Genga 
,, Ko: 
infkiey 


ża Ercem prawie 
K rolewfkim bedac, y kochaniem pô“ 
(politego Ludus do Ciebie z poftrona 
nych Pańftw cudzoziemiec Paltoť. 
idus poufale garnie [ie Jaśńie Wiel 
možny Panie. Tex, (wiat cały przeł 
bieg fywielkie na czele nofaclmionaż 
Wfšytkie prawie Domy Nayiasniej? 
es lasnie oswiecone, pozyfkaw/[(y fò- 
bie; Stawa na koniec w Domu Twoim 
iako w Domu fłońca, żeby fig |aśhie 
Wielmoźnym Imieniem Twoim, 
fviatu Polfkiemu zalecił, J obiaśnł, 
i X 3 wiely 


nenorit hu ] Ww 


Wielu do mysli y ferca przypadła ta 
kliažeczka 3 teraz do nog Twoich | 
przypada, fupplex Libellus, żebyś | 
ley (przyiaiac, tym famym umfšy+) 
tkich, chętna ziednał acceptacya, 
gdy ley Imię dobre dafl, Imię godne- 
go Senatora, 

Pigkniey fię udać nie może,Polfkim | 
nieznaiomy Gentufšom Paftor Fidus 
jako pod Twoim Imieniem, ktorym 
Jię mie tylko fiat Pel/ki, ale y wfzya 
tkie Krolefiwa napełniły, a iejścze 
pragna.. StyfečCie w Senacie Pol- 


fkim! widzieć w Polu! ręka y głowaz , 


vada y orężem waleczny Senatorzeż 
fłyffeć mowię y widzieć: Ci rozum 3 
Ci ferce biora, U ciebie w ręku ięzyk: 


w mowie, fila; prędzcy wykonafz> | 


nim kto. y pomyślić może. Sama | 


rzeczą mowifó y dziełami: wymo» | 
wna Senatorfka rada, więccy niż | 
dimidium facti sest, Wiele fię wazy 


kto! 


krona 
uczyni 
ło Nie. 
wiek 
A tr 
o [k 
fs 
wiek « 
dzi pij 
Czot * 
Cnota, 
Twoia 
nych ł 
Meža 
Merk 
czest 
Orężi 
madr) 
my Ja, 
te/le.s£ 
Nume 


„ kiego 


m 


sdla ta 
"woich | 
żebyś | 
TUSZ 
tacya, 


godne" 


»olfkim 
r Fidus 
štorym 
 wfzya 
iefścze 
e Pol- 
głowaz | 
torzeš 
Zum 3 
dezyk: 
onafz> | 
Sama |, 
wymo | 
cy niż | 
g WAZY |: 
kto, 


krona falę zaftugi Twołe,Oyczyznie 
uczynione brać chce sKtore famej ty* 
lo Niebiefkicy wagi godne Ja, Cokol- 
wiek owielkich Zafługach Twoich 
kto trzymać będzie ? mało tefl> ytyle 
ko fikrupuť! zafług Twoich miara 
iefi: Swiat; Korona: Niebo, Cokol- 
wiek o zacnych dziełach wielkich lue 
dzipifali Hifłorycy > czafika ief 
Cnot Twoich y umbró,Piękniey Cię 
Cnota, w/paniałeść ferca, y Fortuna 
Twoia pokazała Światu ; niželi úczá: 
nych piora, w.rożnych przeżacnych 
Mežach odmalować mogły, Tobie 
Merkuryuíz, wymowy; Fortuna, 
Jczesciay Honor, Godnośći; Mars, 
Oręża y fiłufiępuie; tak, že co 4 
mądrych Wiekew „bajeczny był wy- 
myfi w Tobie prawda, , W Senacie 
ieffesOraculum; w Marfowym polu, 
Numen belli : w całymSwiecze, Pole 
fkiego Imienia Honor y Sława, Wię- 
cey 


ET 


Gey Godmośći Imienia fwego bierze od 
Ciebie,nizeli daćCi mogłaOyczyzua:) 


Ta w Scnater/kim kole Godność Two- 
ię zamknela: Tys Imieniu, y fławie 
ley, $wiatotworzył, Jakomige Sťoň- 
ce, gdy mu Nichonanaywyżjicy daie 
anieysce Elewacyś; Tof Jamo, więkfiy 
Niebu przed wfytkimi czyn i(plendor 
yLMaieflat, Niechcetu w(pomi- 
mać niesmiertelney pamięcisy w(po- 
minania wjytkich potomnych wiekow 
godnych (praw Twoich, ktorych: y 
Jczupłość kfiażeczki, nie zniefie, y 
rożność materyi.  Heroiczne odwas 


gi Twoie, ktore pokazałyŚwiatu, že, 


w ręku Twoich Mars byť, dofyć fa 
głośne Światu: żadnego (uffcagium 
od piora nie potrzebuia, ktore Sela- 
zem, na nieprzyłaznych karkach 


zapifane nadchodzaca wieczność, w | 


ufypanych mogiłach czytać môže, 


To iednak (lrafšne ieficze, zmycię- 


Zonym ' 


hyh n 
póufat, 
pojirac 
y fame 
runam 
Hom, ' 
Loda. 
wego ( 
gł /kat 
Funkc 
Przy m 
CZA v 
ny Ma 
Pie že 
Lk av 
Jig tey 
nem. 
id 
im lm 


erze od Żony, RYBINSKI Jmię, pozwol 
| Jaśńie wielmi żny Panie, ktory, y 
| „ obcych czv Twosmi : Niech wiers 
aa, min mikid konterfektem, uczynię 
ostrú póufate, żeby y fam Imienia Twego 
cy daie pofirach byt w miłośći. Maia to 
A Kity y fame Nieba, ze dopioro grożne pios 
lendor runami, iużċi ku firwożonym ziemia 
(pomi nom, wdzięczna uśmiecbata fię pó 
' w/o goda. Nie zavadzi, y Marfa> 
vicikow wego Czeła pioruny, jasnym okan 
ychs y Et: fkać promieniem, y Senatorfkicy 
iefie, y Fupkcyi poważne rady, ułatwić y 
2 odwa: przymilič wdzięczna wefolego dows 
iu, že, Cipi rozrywka. Zawfe przychyłe 
ofyć fa ny Mars bywał Minerwie:+ Nie wats 
agi um bie še y Ty Polfki Marjfie; Falladzte 
e ŻElA- | 4 kawie jprzyiać będzrefi; czy niac 
arkach Jig icy, w tey Kfiażeczce Patroe 
ność, W | nem: 

może, Idzie na fwiat Polfki, X pod Two: 
wycie- | im mieniem laśnie  Wiclmożna. 
ZOBYMA | nx, Xs Wo: 

| 


| 


terfekt, ktoremu tonależy, aby tak 
śliczna wielkich lmion para zdobił 


fig, Żadnego cierpieć me mogacy | 


rozdziału. Poydzie na Świat, gdzie 
Twoie zafito Imię, gdzie Paňfkie fly- 


na Cnoty; poydzie krotki ten Me- | 
morialik, zacnych przymiotów Two- | 


ich: przypominać będzie Imię Two- 


ie, a w Imieniu zbior wfšyfikich cnot A 


y Pańfkich własności. Jakoż cof | 


w Tobie nie wyfokięgo? conie Pańfkie- 
go? Cefarfkie nofifz Imię y Cnoty. 


Druga ieficsHE LENÁ znalezieniem | 
Cbryfłufowego Krzyża znaczna: y | 


w berbownym Domu Twego Skarbie 
znaydnie (ie krzyż, koron ozdoba, 
Sama Krzyza tegodroga będac per- 
ła: perta, ledwie całym ofzacowana 
Kroleftwem.Tak rzadkiey perły w oy- 
czyfłym POTOCKICH Srzeniavie 
Jzukać, ktoremu że Bog olobliwicy 
błogo» 


| 
Woiewodzińo:Wierny Miłośći kon- | 


błogofła 
Krzyż. 
dobrocz 
imi mię | 
Śrzeni: 
Twego 
nayprz 
krwia | 
wama)! 
buia fig 
nie Hol 
li peri 
rzuca | 
płyna 1 
KośŚĆi, A 
drobli 
Niawa, 


left, w 


p cześć 


możn. 
Narta 


| w fobie 


błogofławi, berbowny znakiem jef 


ikon- | 
y tak | Krzyż, Ktofz opowie , jak boynie 
zdobił | dobroczynne Nieba wylaty fig z dara- 


ogacy | Mmi nie pofpolitemi w POTOCKICH 
gdzie | Stzeniawę ? Zacnosé urodzenia 
re fly- | -Twego kto zvažy, przyžna,že fama 
j Me- | wayprzednieyfzych Domow Polfkich 
Two- | kryvja płynie POTOCKICH Stze- 
Two- | niama?! wtey rzece Senatorfkie far- 
b cnot | buia [ie Purputy ! Tym potokiem pty“ 
z co} | nie Honor! Tym Nurtom, złoty czy- 
ńfkie- | li perłowy Foruma za fundament 
Cnoty. | rzuca piafek! ztego zrzodła, całym 
dniem [ płyną morzem, Cnoty, zafługi God- 
ma: y | nosti, Zadney nie (cierpi tamy [z0zos 
carbie | drobliwośći, y Cnot wyfokich Srze> 
zdoba, | Miawa, gdzie miafio grobli Krzyz, to 
c per” | iest, wfielkięgo , nadzieja y zrzodło 
wana | fezefčia, W Tobie |aśńie el. 
ywoy- | można Pani, żak mkryfitaľovych 
liawie | Nurtach, každy obaczyć może coby 
liwiey | w fobieradwidział! zwierciadłem ie» 
bago: a M 


a" suere YZ A 


O A KŻ 


fies Cnot Pań/kich, teieff : pięknych, | 
dla żywego przykładu, poprawa oby- | 
czajow, Nic zmięjśanego na czelesniť | 
burzliwego w mowie nic nadętegow | 
Panfkiey pówadze, mie obaczy.  Ci- 
chym y [pokoynym.piękne życie Two. 
še płynie Srzeniawa.  Właśme Qy* 
czyfie na fobiewyrazafz Rzekż. Wy- 
pogodzona wdzięcznym -a/pektem 
twarz na kfztatt przezroczyfłych 


wod,Niebo malure: Rozum? dziwnie | 


klarowny 3 wymowa $ Słowa płyna: 
wdzięczność wrodzona, Lafkawość, 
niezwyczayne wielu przymioty, od 
natury prawie wlane, cala płyna 
Śrzeniaw 4. . 

Do waywyz/zychBogow upatrzy- 
ŻaStaroźytmość na | iebie,drogę mles 
kiem płynaca + do Ziemfkicb owż» 
fow, toiefi naywyzfzych Domow Pol- 
fkicb, droga tefl: Srzeniawa, Ta, 
pózwolifz Miłośćiwa Pani, aby Pere» 


gri: 


S Č 


Brinar 
voy 
r wyj 
dzie z 
Twoi 
vado; 
wfzyf 
Wam 
Reki 
Imię 
WiECZł 


"Tbórun 


hych, | grinant Swiata Paftor Fidow Dom 
A oby | Twoy, to jefi ma cate fwiat Pol: 
sleznie | IR! wyfzedł. Sprzyzać będetefz tey 
tepov | Kfiażęczce, ktorey nay więkfże bgs 
0 Ci | dzie zalecemies Imię Twote, To, y 
Two- | Twoie Jaśnie Wielmožny Woie- 
eQy* | Wado, gdy na czele mofić będzie 
i Wy- | tfzyftkich na fiebie oczy obroci, ku 


z 


ekrem | Wam ferca, Podacie ia jakoby z 
vflych | Reki do Rak, Sviatu nafzemu,a ona 
zívnie | lmię Walze niesmiertelney poda 
tynas | Wieczność.  Takżyczy. 

iwość, | 

ty; od | Ę A $ 

M | Jaśnie Wielmožnego Pagftwa 
CE mego 

1r Zy- | "Tbórunii 1%. Marty 

(4 miler | 1722 

b Towi | 

w Pol. | 

„Ta | Naynizfzy Sługa. 
Peres | 


Joann Chrifliań Lauter. 


gri: 


Sy WAW RARE I 


Ji 
| 
ihi 
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CE ROW RÓW TRO 


ZYCH 


IANA BAPTISTY P 


GVARINA 


S Zlachetnie urodzony w Ferra- 


rzu, potym Kawaler Florencki S, | 


Szcżepana. Procz wybornych nauk 
wiadomośći , wydawała (ie wnim 


_niepofpólita, do Poetyki fpofobność 


y polityczna w prawach biepłość, 
Nad toFilozofii moralney w Ferra» 
rzu ucząc»iawny iey dał dokument. 
Z taka zaś przylemnoscia Włofkie 
pilat wierfże,mianowicie Rythmy, 
že w tym wielu dawnych Włofkich: 
Poetow przefzedł, Sławna ieft 
dotad od niego fpifana Tragedia 
y Comedia > w ktorey pracy, iako 
fig ofobliwicy z dowcipem ge 
ta 


FY | 


| 


tak (zczegulnego dofłapił (zcze, | 
ścią, gdy tefzcze za życia (Wego- 
przyfiuchiwał fię brzmiącey na pu- 
blicznych Aktach fmoiey chwale, | 

Aleć to dziwnieyfza cow nim 


| poufali iego upatrzyli, że nazwi= 


berid- 
eki S. | 
| nauk 
w nim 
bność 
płość, 
EYY A» 
ment. 
ofkie 
hmy, 
fkich 
-deft 
edia 
ia ko 
ydał, 
tak 


fka Poety nienawidział, o ktorym 
rozumiał, że w pogardę podaie, 


| Pomogły, zacnym lego dowcipu 


przymiotom, częfte przez wiele 
lat do Niemieckich y Włofkich 


- Panów od K/fiazecia Ferrarfkiego 


pofelftwa : pod imieniem legoż 
Oratora, W ktorey to Funkcyi 


| tak (je pamietnie zakazał; že 


zniey honorna niego, doftoynosč 
na iego Familia, na ©yczyzne 
Wyborna fpłyneła ozdoba, Tym 


| zaś wydatnieyfze lego urzędy by- 
ły, że ie bez naymnieyfzego fu- 


mnienia narufzeNia fprawował: tak 
dalece ; że przeklęta chciwość, 
ktora 


Ktora dworfkie opanowała umy: 
fly, wiego (ie bynaymniey. nie 
wzniecił: f(crcu Dla czego też 
fkrzetnośći y zabiegow otym nież 
malac aby fie (panufzył „ pokre. 
wných nie iakouizkodził, — Ra, 
czey wtym wizyftko fłaranie po: 


Życia ftawało  faśniał «publikami, 
Gržegorží mi XIII, na Tron K fia. 
żęcia Apoflolow wynichonemu, te- 
go doltorenitwa w Koniyftorzu 
winfzuiac, wielce fobie tym kra- 
somowftwem Jego ziednał afekt. 
Solenne Maximiliana TI. Cefarza 
Exckwie w Ferrárzu miane, także 
Kardynafa  Exfienfkiecgo pogrzeb, 
piekna obiasnił Oracya, Bedac 
Sekretarzem Kfiażęcia Ferrarfhies 
80 „dlfonfa U, a potym Jegoz 
Konjyliarzemsnie pon śfu (ie z hoy- 
ności jego, w Fortunie pomnażać 


po: 


| pocza 


ku fo 
Wince 


| Jkiego, 


Fietru, 
Na kc 
vy: Fe 


wfzędz 
kładał, aby Fanfkiemi, poki mu | A: 


Geniu 
zliczń 


| z apla 


fpołec 
Olimp 
w Fer 
Chla 
ryflow 
fkich 
gach, 
wił, n 
(ze ni 
do Pa 
powri 


ZERA 


póczał, Lecz odmienna [ego 
ku fobie poftrzegizy wola do 
Wincentego Gonzagi „Mantuan= 


JRiego, y- Ferdynanda Wielkiego 


Fietruryi K/fiazęcia iç przeniofi, 
Na koniec fig do Francifzka Ma- 
vJi Feltryufza Pana: Urbinu udał, 


| wfzędzie zaś łacne z Poetycznego 


Geniufzu zalecenie odniofl, Ro- 


„zliczne Akademie z radośćia go y 


zaplauzem, do fwoiey przyięły 
fpołeczności, iako to Akademia 
Olimpikow w Wincencyi, Elelpatow 
w Ferrarzu, Krufkaniom w Floren- 
Cýislnnominatom w Parmie, Humos 
výfiom w Rzymie. Zarymw Dvor? 
fkich fobie fprzykrzywfzy ufľu- 
gach, ktoremi fię przez lat 10. ba- 
wil, na wytchnienie y fpokoyniey= 
{ze nauk pilnowanie, przeni. ff fię 
do Patavim. Zkad do Oyczyzny 
powrociwizy >w nicy poważaemi 
namo- 


ak W TEGOZ | | 


4 


nəmowami, do zawarcia pokoiu» 
Wlfka zachęcał ziemię. Na ofta- 
tek udawízy fig do Wenecyż w niey 
fmiertelnego życia dofzedł krefu 
Roku Panfkiego 1613, Wieku 
[wego 75, 


Opera cius feripta €r edita lingua Italic, 


"Ettere chefono ď eleganza, di co- 
pia, & di candore‘ ripiene. So- 


nette & Madrighali. “Paftor Fido Fa- 


vola Paftorale. 1l Segretario. Una 
Comedia fotto titolo ď Idropica. 


Do Czytelnika. 


Pafiori Fido w Towarzyfiwo przyda 
my Kawaler Polski, w Paryżu od pewne» 
go Anonima Franenzkim wfławiony języ» 
kiem ; teraz oyczyfłym Polfkiemu Swiata 
obiawić fię pragnący; o życzliwe (przyla- 
nie profi Czytelnika. . ; 


Argu- | 


Ax. 


gini fwoi 
kraiu, oc 
fwoich, u 
lu cięfzk 
bydz mi 
niefzczę: 
li: 


Ni 
A: 
Az 
Zn 


Montan 
kowym 
jem Her 
iedyneg, 
+ slubiony 
ce iedyn 
Pana, 
nalegali 
albowie 


skolu, 
1 ofta- 
V niey 
krefu 
sku 


ltalicź, 


di co- 
i So- 


do Fa-! 


Una 
da 


breydaw 
pewne» 
) izy 
Światu 


brzyla- | 


lrgu- | 


Argument. 


Åres co rok zabiiali na Ofiarę Bo- 
gini fwoięy Dianie, młodą Panienkę fwego 
kraju, od wielu juz lat Wyrokiem Bogow 
fwoich, upewnieni, że tym fpofobem od wie- 
lu cięfzkich niebefpieczenftw, befpiecznymi 
bydź mieli. Gdy fip znowu ”o końcu tego 
| oai pytali? taką odpowiedź wzie- 
15: 

Nie w przod niefzezescia koniec ftanie ' 
wam przed oczy 
Az miłość dwa nafienia niebiefkie, z je- 
dnoczy. 
Az niewierney Niewiafty, przy złości 
błąd żwawy 
Znaczńa Dobroć wiernego Pafterza na- 
prawi. 
Montanus TeyBogini Kapłan, Prorottwem tas 
kowym wzrufzony, ile Ze fię krwią y rodzae 
Jem Herkulefa tykat, rozumiał že to tykało fię 
tedynego Syna {wego Silviuf1+, ktory iuż za- 
slubiony był nayfzlachetnieyfzey Nymfie, Cor- 
ce iedynaczcę Tržiryfa, rodzajem idącego od 

Pana, To małżeńftwe, lubo Rodzicy ufilnie 
nalegali,nie przyfzło do pożądanego fkutku; 
albowiem ten Mtodzian, iedyne delicye fwoie 

nemak 


miał w łowach, dla tego daleki był od mysle- 
ni» o miłości. Więc pewny Pafterz, Imieniem 
Mirtilus, Syn (iako rozumiał ) Karyna Pa- 
fterza, urodzonego w Arkadyi; sle ktory fię 
zdawną bawił, w kraiu Elidiyłkim, wielce za” 
gniewapy, iź muobiecana inž była Amiarillis 
yona legóz w zajemnie kochała + ale tego 
oswiadczyć mu bie fmiała, boiąc fie Prawa, 
ktore turowie fmiercig Karaio niewierność 
białogłowfką. -Co przyczyną było Korysce 
aby fzkodziła Panience, ktorey nienawidziła, 
dla miłości Mirtilla, ktorego tež ona niezwycię« 
Żoną, kochała miłością, fpodziewaiąc fie że 
fmiercią Jey. fnadniey ku fobie nakłonić mo- 
gla ferce y afeke Paíterza tega Więc to 
{prawita przez (woie kłamftwa y zdrady, że ta 
niefzezesliwa Para kochankow, nie oftrożni, y 
dalecy od złych Intencyi , ktore Ww nich 
wimawiano ,do iedney iafkini welžli, gdzie o- 
fkarzeni od iednego Seżyra. oboie fchwytani 
fa -= Amarilis, nie umieiąc niewinności (wo > 
iey bronić, nasmierc potepiona, Krorą lu: 
bo nie wątpił Miriillus, że zafťužyta, y lubo 
dobrze wiedział že fam, tym prawem, ktore 
fame tylko Biategtowy karato, uwolni: nym 
bydz miał, poftanowit iednak u fiebie, zanie 
umrzec, czego też famo Prawo požwala 
Szedł tedy do Montana do ktorego. iako do 
Kapłana, ta rzecz naležatá, Prowadzony na 


fmierc, potka Karyna, ktory tam zaízedt, aby, 
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go fzukał, 
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fillusbył S 
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pPrzępowie: 
Me Amari! 
cą, tylko N 
Silvins roz 
ranit Dor? 
więc zwyc 
kom pafłyą 
pruwie sm 
Amarilfis « 
ftat “ie o 
Z okazyi t 
fie nikt ni 
CO uczyni! 
blubienco! 
fycona, pc 
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ieniem 
na Pa- 
ory fię 
lce zas 
zarillis. 
e tego 
Prawa, 
ernošc 
Corysce 
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„wyGię « 
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ic mo- 
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oži, y 
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ci (wa* 
ta. lu: 
y lubo 
, ktore 
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za nię 
ożwala 
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dł, aby. 


g0 


e" A 


go fzukał, Ten widzącgo w takim razie, nies 
Mniey niefzczęsliwym, lake nielpodziaňym ; 
4 kochając go, iakby wtasnego %yns,wizytkich 
zażywał fpofobow, zeby go od (mierci uwole 
nit, przyczynami dowodząc, že był Cudzozie« 
miecà więcniefpofobny, áby był ofiarą za koś 
go innego, Ale nad (wcią wolą wydał, ze Mira 
tillusbył Syn Montana, Ten iuz iako własny 
Ociec fturbowany,že miał wykonac Prawo, na 
Własney krwi fwoiey; od Tźreniafla slepego 
wiefzczka, bierze wykład odpowiedzi: Ze nie 
tylko ieft przeciwko woli Bogow, aby ten na 
ofiarę, Iść miał; ale też, že koniec niefzczęścia 
Arkady; przyfzedł, kt ry wyrokiem Bofkim 
Przepowiedziany był, Zkąd fkonkladowano: 
"Ze Amarilhs, nie innego bydź ma oblubienie 
Ch, tylko Mirtz/ja, A że mało co przed tym, 
Silvius rozumieiącże ftrzaly poraziť zwierza, 
(raniť. Dorinďe, nułoscią ku niemu zapaloną ; 
Więc zwyczayną (woię dzikość, w miłosną 
kompaffyą przemięnił, gdy rana Tey Nymfy. 
Prswie smiertelna , iuż zleczona zofłała, y 
Amavilfis oblubienicą Mirtiila zoftała lon 
ftat fie oblubiencem, oblubienicą Dorinda. 
Z okazyi tak fzczęsliwych fkutkow, ktorych 
fip nikt niefpodziewał, Kory/ka žatuiac tego 
Co uczyniła, przeiednawfzy fobie miłych oa 
blubiencow. z wielką; pociechą. fwiatem nas 
fycona, ipofobi fię do odmiany Zycia, 

7 Ofoby 


Alfeus: 
Silvius : 
Linkus+ 
Mirtillus + 
Ergaftus s 
Koryfka; 


"Titirus + 

| Dameta: 

Satyru8: 
Dorinda: 
Lupinus : 
A márillis + 
Nikander: 
Koridon: 
Karinus: 
Uranius £ 
Tirenius: 
Chor 
Chor 

< Chor 
Chor 


Ofôby R_szmawiaiace, 


| Montanus : 


Rzeka Arkadyt. 

Syn Montana. 

Szarzec Sługa Montana, 
Kochanek Amarilli, 
Towarzyfz Mirtilla. 
Miłoscią;zięta Mirtilla. 
Ociec Silviufza Kapłan. 
Octec Amarilit, 
Starzec Sługa Montana.” 
Starzec Kochanek Kary/ki, 
Mižoscia zięta Silwiufža, 
Pafferz Sługa Dorindy, 
Corka Titira. 

Starfzy Sługa Kaptanfki, 
Kochanek Koriski. 
Starzec Ociec Mniemany Mirtiill 
Starzeč Tvwarzyfž Karina, 
Slepy Wiefźczek, 
Pa/lerzow, 
Mys/rwych, 
Nymfow. 

Kópłanow, Gdy ft ka 
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Gdy firzeld, cela Ku 
Strzałka, zpificzałk 


Gdy 


Wielu „mn 


| Wzbudzej 

Idźcie 14 

„Sy uprze 

Scena pierwfza, | My zas, ; 

Sylvio 3 Lynco, -< 1 UBogov | 

; I tym pov 

| ; obry poc 
| Syž: Corie w obftępie tym Zwierzą zamknę Zniebia 
IM li. RES 1 nie prz 
Srogiego ə dziatki,gzaś byście bieżeli. Chwalę ią, 
Zwyczayny dawać znak pola mężnego Sług Bożyc 


Traba,co wzbudza wzrok y zmyśł kazdego Budzie zm 
Niechay iufz teraz cney Pafterż Cinthii, W wýfólkie 


Byt to od wiekow rowny w Arkadii dy i 
Lub to. przyiacieł Mysliftwa dzielnego, (© Nie deko 
Lub chciwy flawy y ferca męznega, Jm mafz 
Dzis dokazuje , a fwoy nie grwożliwy > 0 Sylwi; S 
W małym. obítepie, łecz w wielkim dziel Mtodofei, + 
PA, ności Natura mił 


Sam krok proftuie ze mną, gdzie ftražliwj By twa mys 
Polu, dziw wfwoiey Hodyniec wielkości, — By tale kwi 
Cud przyrodzenia, cud wielki tych lafoj Zcgnam a 
Mielzka,kgwią ludzką znaicmy od czafo Zmienitáby 

Wiel #wierža by 


n dziel 


raźliwi 
kości, | 
h lafo! 
| czafd! 


Wig! 


Paflor Fida 
ene 
Wielu 


Zguba 


m nk Te POTE ee, 
» miefzkaniec Erymantow flawny, 
pol nafzych , pofirach wołow das 
wny. 
cie kwaptiwi na zabawkę śmiałą, 
» a dzwiękiem iutrzenke ofpałą, 
SY uprzedzając ochotą leniftwo, 
y zas, nim poczniem, Lynku, te myslis 
ftwo. ~ 
U Bogow fzczęścia pierwey pofzukaymy, 
I tym powinny nafz pokłon oddaymy, 
Dobry Początek połowa roboty: 
Zniebją fpraw wfzytkich nayłepfze obroty, 
A nić przefzkadzam twaiey pobożności, 
wale ią, Sylwi, byle, bez przykrości 
tug Bożych była, co za difcreciia 
udzie zmorzonych, nim słońce fig wabiia 
wyfokie gory, ktore, daig znáki 
"dy fhu porucic miłe maig fmaki, 
lie d 
3m 


Wzbudz 


Idźcie 


B 


mafz u fnu oeży wpoimaniu, 
yiwi; Sylwi wdzięczny wtwoim kwiecię 
Mtodoíci, w piękność na tož cię na Šwiecie 
atura miłym y wdzięcznym miec chiałą, 
By twa mysł płocha iey dary deptała? ` 
Y tal? kwitnące Bog dałby mi lata, 
Zcgnam was lafy y Pafterfka chata, 
Zmienitáby fip w fmacznieyfzemi wczafy, 
"Marża bym ukat infzego, niz lafy 
Aa 0 Müz 


ziwno,że fpiw twoim wfzytko zdaniu, Syk. E 


Maig ; gorącość wdziecznemi cieniami 
Ciefzyłbym, žimé odganiał drewkami. 


| Sy]: Zem fię fpodziewałem odciebie tey rady 


Słyizec,coż zmysłom twym przyfzło do zwa: 
dy 


Lyn. Mieri fię rada czeftokroč za czafj ; 


Ja zprzyrodzeniem nie fzedłbym za pafy. 


Sył. Tia, bym iak ty był, Linku ofpały, 


Chciałbym z leniftwa, a nie zdzieła chwa% 
ły. 

Lecz że mie Sylwim natura fpłodziła, 

Rožne od ciebie dzieło obmysliła, 


Lyn, Po coż to ptochy tak fzukafz młodziku 


Pod ftráchem co mafz wdomowym kąciku, 
A maíz nad innych tak wielom kochaną 
Blisko zwierzynę prawie poimaną? 

"Do prawdy mowifz, czy zemnie zartuiefz; 


| Jm. Chyba ze zemnie tý famže fzpaczkuiefz, 
| Syl A jako w wielkiey bydz može blifkości: 
1. Lite. Jakoś ty bliski ieft twoiey iftności. 

| Syl; Wktorych ze Lafach ykiedy oblega: 
Lyn. Tys to ieft lafem , a ta mysł , co fięga 


Śrogością zwierżąt, zwierza okrutnego 
Jeft gniazdem , twego zawysłu dzikiego. 


Syl. Poftrzegłem zaraz , żeś dziś miał dworo* 


wać 
Posłuchay Sylwi, racź mnie tym darować. 
Nympha, co gładkość Boginiom pobrała, 
Š Y iwoy 


Y fwoy poc 
Nad raną, 
Piefczeńfza 
wbialość łą 
Ta, co prž 
Dla ktorey 
A darmo ty! 
Inie ieft dz 
Coby ley ge 
a: I 
lebo tẹ pi 
Dzifia wsk 
(Niestufzn: 


Miec može 
Oneý człon 
d tey to, ! 
$ to porzi 


Pełne, pod 


A do zelaz 
Szli zapału 
1e znać, i 

ruthość | 
tora odem 


Ciefayc fi 
€ 
Aiakoś mit 


Gdyć fię nie 


konna EZ AKA (a KOWNA OWE o, 


Y fwoy początek znieba pewnie miała. 


ad 


raną roz4 milfza y wdzięcznieyfza, 


Pielczeń (za dobrze, bielíza, udatnieyfzą 
w bialogć łąbęcia nad okazałego: 


4, Co prženika dziś fetce 


kazdego,” 


Dla ktorey męzni Pafterže wzdychaią, 


A darmo tylko slinki połyka 


ig. 


Inie ieft dziśia nikt tey doftoyności, 
Coby iey godzien niebieskiey gładkości, 
Szczęliwe Dziecko, tobie zachowuie 


Niebo tę piękność, tobie i4 
Dzifia bez troski y bez narze 


(Niesłufzne fzczęfcię ) Zapału , wzdycha: 


nia 


gotuie 
kania, 


Miec možefz, ciefząc ferce piefczonemi 
Oney członkami, ah nader słodkiemi. 
Od tey to, Sylwi, uciekafz pieknosci? 

$ to porzucafz; O ferce twardofci 


€łne, podobne do zwierza 


dzikiego. 


A do zelaza nieprzełamanego , 


czli zapału ogniftey miłości 


IE znač, ief znakiem frog 
ruthość cnoty muli bydz 


iey okrutnośći 
nazwaną, 


tora odemnie že ieft zvoiowang. 


Ciefa 
Podb 


yc fię mufzę,zem zwierza takiego 
ił pod {wą moc niezwycięzonego:! 


lakos miłość miał, Sylwi, zwoiować, 


dyć fię nie przyfzto w tym boiu probować; 
> RDZA 


Tak 


Sya 


Łyr? 


Dym. 


Sy 


Łyń. 


l 


Tak ia bez proby; żwycięfw dokazuię, 
Niech ieno, Sylwi, choć raz pokofztuie 
Serce wdzięcznofci twe ktora w miłości 
Zyie, a stuízna probę fzczęsliwości 
Wezmiefz, uwazyfz iaką słodkość mai 
Serca, co wzajem do fiebie wzdychaią, 
Dopiercz tzeczeíz, o nader fzczęsliwy 
Zywot wmiłości, pocož tak leniwy 
Kupido poftrzał dał do ferca mego, ` 
Po co$ mi zayzrał czafu tak słodkiego : 
Młodziku , Lafy porżue, a niech chwali 
Setce Boginią, ćo tak mile pali. 
Mow co chceíž Linku, nie poydžie wza- 
„ miany. 
Ba twoie Nymphy,zwierz meznie fchowan 
Pofcigiem prędkim Melampa rączego 


Niech lepiey patrzy, kto ma fmakdo czego. 


Przyznąm że go ia w miłości nie czuie, 
Straciłeś zmysły , gdyc to nie fmakuie, 
Czym zyie wfzytko, y fwoiey. iftn: šči 
Początek bierze ,z iey dobroczynności 
„Ale, dziecinko , wierz mi, ze, poczuieja 
Za lata miłosc, gdy lata zepfuiefz: 
pokazec kiedy miłość urazona, 
Ze władza oney ieft nieuchroniona, 
Mnie wierz, čom dofzedł fam przez do“ 
fwiadczenie. 
Jak cięfika kara, iak fregie zemfzczenie 
Wwy- 


Przypifa 
ieuchr 


ma NOW rrr 
ztię, 
fztuie 
nitosci 

či 


lżie Wzá- 


(chowany 
go 


lo. czego» 


zuię, 
i kuie, 
ści 
rości 


fa 


rzez do“ 


czenie 
W wy” 


i w Wwywiędżych członkach zgrzybiażzy Slavošťt, 


b 
imne Podzegac chciwość do miłości, 


tudne Lekarfwo tam, kędy fiaranże 
Mialo Lekarfiwa tefl trucizną ranie 
kwiecie młodości fzkodliwe poftrzały 
asci leczy chéc bogini wipaniałey , 
tora cie: lubo nieco umęczyła, 
tętką nadzieją wdziecznąby ciefzyła, 
Achocbyś ležať zalem umorzony ; 
Był byś na konieć słodko uleczony. 
flabym zaś wieku fkrzepłey sędziwofćł 
ie cudzey winie, lecz fwoiey flabości 
Tzypifac: trzeba, gdy (kryte zapały 
ieuchronione 'razycby zadały: 
ten czas (miertelne bole niewytrwane 
Zutbys, kiedy to niepofatowane 
Siły, pomocy y politowania, 
ref, „daramne nielzčzefne ftarania. 
tore bez chęci śmierc ci obiecuią. 
asw Miłosierdziu iwą zgubę znayduią 
IE czękay tedy, bydz mituść zgrzybiała, 
Wojąko więk/żey tro/R2 nie żadała, 
S NEO feraż niechcefi majte wmocy. 
"80 byś potym nie mogt bez pomocy, 
YPowiedz słuzbę lafom y zwierzowi, 


x UZYC miłości, niž mysliftwu zdrowiey > ył, 
zkodliwe zadze ognia fzalonego Ę 
nakiem u ciebie fy, doskonałego 

A 4 Zycia 


Zyn. 


$ Pufa 


ZNA RANNA WZA > 


TE oa TE 
Zycia: acz widze, y kto nie milnie, nia 
Twym zdaniem pociech wfwym zyciu nie: c y 


i? žy nie k 
czuie. Daig mik 
Powiedz , gdyby też te wefołe czafy, | Święci ju 
Pola gdy fmieią, odniawiaią lafy Köche ) | 
Swą barwę, y {wiat w wefołe odzienie tia.: s 
Ubiera wfzelkie (we sliczne ftworzenie, k a 
Zielone pola, y Łąki pachnigce, Je gap“ 
Odzianę lafy y drzewa kwitnące, , tian 
Str_y porzuciwfzy fwoy że przyr:dźony abawiaią 
Starzały, a lit mrozem powarzony, sie 
Wyfoka Sośnia, Modrzew y Dąb trwały, Bienia 
Jawor pokazat y Buk okazały. łosi h 
Bez trawy łąki, a bez kwiecia gory Praľzek ; 
Stanęty, Sylwi. rzekłbyś , ze natury Pilnuiąc i 
Znadz klimakteryk znaczny naftępuię. Głofkiem 
Co przyrodżeniu iey ozdob uymuie.! 


NET p an“ rżeląt 
Ten cud tak wielki, znacžne podziwienie >" y 


Stufznię co by miał, wtak ftrafzniey od- cał d 
mienie, Ze miłoś 
Obroc do ślebre, ab; lata kwitngce A Ale ch 
Zabycžaiami twemi zgadžaiace FA (nym 
Uwaj), obacžyfz, iž iako ffarośći. ŻW Tak, żę 
Siwey kftaftu nic nie mafz do mifeśći, Patrz ia 
Tak młodość , ktora zmiłością woiuie R iego > 
Zniebem zaprawdę już poredynkuśeę - Jak wząją 
Patrż, Sylwi, znowu co ma fwiat pięknego, ieme w 
Jeśli nie dzieło ieft miłuiącego ; Yczy ta: 


Ziemia 


. £ Ziemia Ž è bi (: a fne 
ciu niej o... Y morze, y niebiola jalne, 
; Cży nie kochaią, czy nie fkutki włafhe 


fy. | Daią miłości, y ta, co wyfoko 

Więci jutrzenka, to niebieskie oko 
ie | ocha, y ognie od fyna ‘włafnego 
nie, świe miłośc iey zapaľaigcego, 


tẹ to godzinę miłości kradźziona 
Jet odbiezona wfrźod flodkiego łona; 


Żony tyfcząc ucieka iafna promienami. | 
| abawiaiąc fię wdzięcznemi fmiechami, — ' 
wały, pufzczach ftrafzliwe miłe zażywaią 


wierżęta, w wodach ryby, co pływaią, 
Miłości + Delphin y wieloryb frogi, 


ary tafzek, co wdzięcznie fpiewa,a {wey drogi 
a ilnuiąc buia wzywaiąc wrzafkliwym 

x „| Głofkiem ptafzeta do miłości chciwym 3 
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PET I prżelatuiąc z Mitru do Jaworu 
i . , 
s. od Rad do boku, fzuka też faworu, 
>zektby , by mowę natura mu dała, 
. $ miłość ognie w nim porozpalała, 
€, choc milczy , ferce ogień czuie; 
(wym Językiem z foba diícurruiey 
3 Tak, że rozumie on fwoie zapały. 
“EZ, jąkbyć teraz ufzy powiedziały; 
ak BO Zadza cicho rozíprawuie, 
X. VZalem mowi,y iak tež mituie, 
eknego, Nieme Wzywaiąc A do miłości, 
Ziemia. ` Jczy łaskawy Lew, a fwey s 


Patrz iako 


Ogromnym rykiem, jawnie pokazuie, 


Ze powinną dąń miłości gotuie. i sk 
W/łyfłko na koniec co ma przyrodzenie PA s 
miłości flužy : Tyś to podziwienie inien M 

Y pracowi 


Niebiofow, Ziemie, morskiey głębokości, 
Co dufzę matąc, niechcefz znač miłośći. 
Porzuc to ptoche mystiftwo y lafy 


Patrz tylk« 
Jako Herc 


Iníze gotuie tobie miłość wezáfy. Marfa por: 
Syl, Zielone lata kwitnącey młodości Ra zwyc 
Na toż zlecone twoiey dozorności, | oora í 
Bys mię wniewiescie piefezoty wprawo» kon 

wał. i 
I wiek w Miłości nikczemney zepfował; Seis ma 
| Przynamniey ktoś teft. a kto ia, pamiętay, śwycięń 
|| Lys, Człowiek iako ty, lecz y ty nie deptay po 00M: 
Twoiey natary, ktora cie mięć chciała | Jako odpe 
Człowiekiem,by zaś ża wżgardę niemiała, K o z bur 
łzec tak hardo na łbie roft4 rogi. A wyr 
Co Wniebie fzukafz mieyfca między Bogi, ię sa 
U 


Y prędzéy wzwierza brzydkiego zmienio- y 


ny, zkad prz 

Za dzikąś nie był beffiy fzdzony. Ca 

1. 8yb Nigdy tak sławny dziwowisk zwyciężca Pochs fwy 
Niebýtby, ani miedzy Bogi mieyfca Jak R: d 

( Zktorego ma krew iak od zržodla płynie) z Zola; R 

Nie. miał męzności , ani ktorą słynie, ie po 
Gdyby affekty niepohamowane Pielicteniú 


Nie wiodł w Tryumfie męznie zwoiowane: 
i Patsg 


| Patrz isko błądzifz , chłopcze zastepiony. | 
- | Gdziebyś był byś nie z Alcyda fplodźony 


"A Sławnego , ktorey wielkie dzieła iwoie, 
Winien Miłofci,dła ktorey y znoie 
kości, Y pracowitę ponofił odwagi x 
dci Patrz tylko na rzecz godną twey -uwagi, 
RE Jako Hercules dla słiczney: Omfali 
| Marfa porzuca, a eng miłość chwali; 
$ce zwycięskie y džielne ramiona 
Odziewa fzata miękka y piefźczona 
prawoć Y ktory predtym fkory kosmatege 
rat na ozdobe Lwa mader frogiego » 
wał; iafto maczugi ‘fwoiey frkowatey 
niętay, zwycięftwa wielkie. y dzieła bogaty ; 
ay Wrzeciono, kądziel (rzecz froga) piaftuie, 
łą h Ten odpocżynek fwoich prác znayduie. 
niata, ako z burzliwey Zegłarz nawałności 
Kotew wyrzuca wport pełen radości, 
zy Bogi, ak on na łonie slicžnym fwey kochaney 
śmienioś Wiefza dzieł fwoich tryumf zapomniany, 
Y zkąd przyczynę miłego weftchnienia 
Z Nayduie, fzuka tamże odpocżnienia, 
ia | Potow fwych przefzłych , ktore oddawaiiy 
wę oma do prac, co sławę wzniecaią, 
ak wnieużytey zełazo grubości 
aputej Zoftaie , poki z krufzcu fubtelności 
z Nie ma miękfzego, y az go odzywi 
fowanej Biefzcienfzy metat, poty Je przeciwit — 


Patsa 


Sy% 
| Lyn 


874, 
Lyn, 


I Syź 


| Noma 


Tak popędłiwa mysl nie zhamowana | Infzey Boj 


W Zapale iadu, częfto odbiezana, Tylko my 
Męftwa naylepiey y dzieł dokazuie, Ja zas tak 
Gdy fię słodkością miłość: term perute, | Ze fmaku 
Chcefzli byc tedy Herculefa (wego Myśliwiec, 
Wnukiem, y torem biezec sławy iego. y z twą 
Nie takže kochay twoje pufte Lafy, Uparte dzi 
Bys znac miłości też niechciał na, czafy 2 nieba , ty 
Alec wmiłości tak sliczney dziewczyny |. 
*Twey Amarylli, bo nie bez przyczyny A iakofz n 
Uciekafz przed tą Doryndą,ia chwalę. Cos tedy 
Ze miłość kładniefz uwagi na fzalę. Raczey ze 
- Bo fzpetna miłośc kryiomo kradziona, Wierżęjni 


Nie godna twego zacnego Imiona. 
Lecz trzeba fwoiey Paniey posłubioney 
Wiary dochować raz poprzyfięzoneyę 
Co mowifz: nie znam ia obtubienice, 


My 
O Ama 


A 205 nie czynił iawney obretnicę. 

Daiąc y óraz wiarę: odbieraiqe Zlmienia 
Od nity ; Patrz bys zas tak fzpetnie cofaigi O Amaril 
Wiare y fľowa, nie rozgniewać Bogi zdobny: 
Ktorych w furowey pomfcie dekret frogi. Dank bie 
Nie zwykźo Niebo fwycb dekretow pľowať Jakoż to 
Ktore nas ebciało wożnościę darować T A frogo: 
Y owfzem ciebie Bogowie wzywaią Nieprzýť 
Nato wefele, a w polag ci daig Gżemufz 
Złączony Honor zukontensowaniem, Ucha twc 


Aęż widže, Lynko, že tym twoim zdanieť 
ż Inízel 


| Wierżę,niź zpieľzezot Wenery fpłodzony, 


Infzey Bogowie nie waią zabawy. 
Tylko myst wieczną. memi ciefzyc fprawy. 
Ja zas tak tobie {wą myst deklaruię, 

Ze fmaku w zadney miłości nie czuię; 
ysliwiec, nie gach ieftem zprzyrodzenia : 
yz twą miłością fzukay odpocznienia, — Lym || 

Uparte dziecko , ty to mafz pochodzic | 
nieba ty tę -krew od Bogow wywar 

dzic ? 

Aiakofz mafz byc Bofkiego płomienia, 

Cos tedwie godzien ludzkiego Imienia. / 

Raczey zes z iadu brzydkiey Tyfyfony. 


Scena wtora. 


Myrthillo , Etgafto. 


Amarylli, tak wdžiecžney Miłości. 
Imienia fwego pełna iak frogości, 
Amavilli , co twoia sliczności, 

Ozdobnych Lilyi przewdžiecžney białości 
Dank bierže , fama go znich triumfuie + 
akož to može bydz , Ze fig znayduie 
Ta frogość w tobie,ześ iuž nad famego 
Nieprzyftepnieyfza Jafzczura głuchego ; 
Cžemuíz okrutna tak przedemną ftronifz, 
cha twoiego zebrzącemu broniíz: 

> Moią 


14 Paftor 
av va 
Moja cie mowa tak wielce uraza : 
Mnie zas milcżenie śmiertelnie przeraża 
Dufzę y ferce, lecž moie mileženie 
Przecię wychwalac będzie nieskonczenie 
Twòie ozdoby, będą ogłafźały 
Za mnie twe Imię te lafy, te skaly 
Będą, fię Echa fwiegodne fwarzyły 
© Imie twoie, będą cie wielbity 
Te dzikie fame, y głuche iaskinie; 
- Te nie przyftepne. gory y puftynie 
Tec będą zawize, o mnie powiadaty 
Y głos moy ufzem twoim pofyłały, 
Zrzodta fwoiemi wrodzonemi łzami, 
Wiatry igraiac mitemi fzeptami. 
Co mi wzdychania zawfze pomagały, 
Iza łzy moie łzami oddawały, 
Niechay te świadczą, niech ci powiadaią 
Jak częfto twe Imię zmych uft słychaią. 
Ale by dobrze wfzytko to zniemiałe, 
Politowanie więc będzie: wołało, 
Na ciebie famo, famo utrapienie, 
Załosne moie okrutne skonczenie, 
Będziec na oczach uftawicznie ftało: 
I ciefzkośc zalow moich wyraziło : 
Smierc moiać powie twoie okrucienftwo, 
Ze atwych odnofzę rąk włafnych mecžene 
fwo, 
A Myrtyllo 


adr? 
Myrtyll: 
Nie maf n 
A im go «l 
Im. Jezyko 
ym (roze 
owym za 
am froze 
dzie go t 
ogłes mi 
Gdy cichy 
AOC mi to 
© pozār v 
że to twa 
/skrytym 
Niemym 


By profa £ 
| Coie zy: 
| Abym na fi 

tu oftatni 
tie niec 
tyfzę głos 


Serce mi z 
© Amarylli 
9 ieft okr: 
€ coz cz) 


Ciekawy ię 


iĝ 
rchaigo 


O, 
cžene 


rtyllo 


Myrtyllo to wiedz, iż zwieku dawnego 
Nie maf nad miłość Tyranna froz/fiego, 
A im go skrzycie kto wfercu pokrywa, 
Im. językowi w nim-muafztuk przyrywa, 
ym frozey pałi, y tak podniecony 
‘owym zapałem zrze ogien fzatony. 
tam frozey pali, gdzie nie wylatuie. 
dzie go taiemna firaž wfercu pilnuie, 
Mogłes mi tedy odkryc twe zapały, 
dy cichy. płomień iskry wydawały. 
Ace mi to moia myst. częfto mowiła, 
| Ze pozar wtobie miłość zapaliła, 
że to twoie uparte milczenie 
/skrytym ma fwoie ogniu utrapienie. 
Niemym mnie miłość wierna więc czy- Mys 
piła, 
„By profa fzcžeroše co nie žnwadžita. 
ŠO ieft zycia rnoiego zacmienie, 
Abym na ftrafzne iey nie padt zmarfzczenie, 
tu oftatniaby potrzeba fmiałym —, 
NiE nie czyniła, byłbym zakamiałym, 
tyfzę głos ftrafzny w moich ufaach brzmiąe 
Si E 
© mi zľDufz wraz wydzieraiący, 
o Amarylli w predkim poslubieniu, 
9 teft okrutnodc. kudni mych skonczeniw, 
le coz czynie ; a za tak wartnią 


| 


| Ciska 


Skawy igzyk, co miernie miłuią. 
Mileżę 


Pafior No o 


OE EA Z m m re |) wdzięczni 
Milczę, a wfżakze płacz utrapionemu Co twe wej 
Niegrzech, y prawie umieraiącemu, mrę fzcżęs 
Więc tedy wtakim gorzkim utrapieniu Gdy ciała m 
Pociech pofzukgm w upartym” milezeniu, iż (ie rozi 
Bo kto [ip zbytnie bada y fpieguie, € mezobox 


Toma miefżczęśćie rad fwoie znaydiie, 
Ergalcie miły, chociafz mię zranita 
Miłość , przecię mnie nie tak oslepiła, 
Abym nie widział. że moie nadzieie 
S4mže los fzczęścia moiego rozchwieie, 
I zeby Nympha tak wielce wfpaniała, 
Ktorey. bogate fwe- natura dała 
Przymioty, niebo tak dziwney piękności 
Samo zazdrości, y rzadkiey mądroścj, 

Ta ktora stufznie od Bogow pochodzi, 


„Ale niz zni 
Zbierac te 1 

askawe nie 
/Bymi fie ch: 

Sy opowie 
Zapaty, tros 
Nad wfzyt 


Lecz ja Erg 


ufzcząm, 
Bo ziemia townych iuż ozdobnie rodzi; Zyi nadem 
Towarzyfzem bydź mego łoża miała, Słufzna 1 
Nie tak mnie żądza stepa ofzukała, — / ľutna mi 
Znam ia znam co mi gwiažda prorokuie €tca y mys 
Moiego Zycia, y co mi gotuie | Smiercia, za 


Płomienie cięfzkie bež politowania, € wtym t 
Te f} nadgrody moiego kochania, [Jakoby dod: 
Smutki, laménty, y goržkie weftchnienia, |Bo gdybyfię 
Te to f4 fmaki frogiego przeyrzenia 


|YCU, ze u 
Moiego, ktore ze wiernie miłuię [že właskaw 
Okrutne na śmierć moig dekretuię wOie nadz 


Lecz gdy furowy wyrok zguby moiey 
Wifi mi z łaski A marylla twoiey 


Q wdzigs 


nd 


ienia 
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O wdzięczna śmierci, o` miłe skończenie, 
Go twe welote ziedna mi poyrzenie. 
mrę fzczęsliwy y nader wefoły, 
dy ciała mego ofłatnie pópieły 
Niż fie rozfy pie, cięfzyc będę ztego 
€ mezoboyce mam mnie tak miłego, 
€ niz zniwo wfzelkich fzczęsliwości 
Zbierąc te będzie, co, mu z iey miłości 
askawe niebo ciefzyc obiecało, 
|Bymi fię choc raz , nieftytyíz, doftało 
[JSY opowiedziec moie utrapienia 
 Zapały, troski załosne weftchnienia, 
Nad- wízytkim miałbym słufznie fzctę= 
sliwofci, 
Lecz ją Ergaści to twey zycžliwošci 
ufzcząm, tmafzli fam co politowania 
Zýi nademną, a ptzytoz ftarania. 
Słufzna ratowác, nad kim dokszuie Erg. 


| Okrutna miłość, ktora gdy z holduie 


Stca y mysli, na koniec fwe dary 
|Smiercig zawiera, y kładzie ia mary: 
(1. #tym twoim zapaler atunku 
[Jakoby dodac rzecz pełna frafunku, 
[Bo gdybyfię ( nie Zycz4c) ogłosiła 
„SU, ze ucho twym prožbom skłoniła. 


È ; D 
Iae Właskawym zywita weyzreniu 


cy i 
wdzię: | 


WOle nadzicie, wiakim podeyrżeniu 


Bydź 


Paftor | 


rh vn wia m ni 


Bydz u Biskupa możc oskatzona Zen to jeft 
H Będąc Synowi iego poslubiona, Jey oblubie 
U , Ztey znac przyczyny, choc nie pokazuie Śzczęsjiwe č 
ký Miłości, kto wie, czy cie nie miłuie ta. już žb 
| Wzaiem, y czy fię ztobą nie zgadzaią itošci sto: 
Jey skryte ognie ztwemi nie palaią. „| Milrey gor: 


4 Bo mdłey płci zwyczay 'ieff przy użornośi, Ni 
Hi Szatka pofławę mieć wchytrey fRrytośći, KAŻ łayzrgc 


Alec by dobrże iey ferce pałało, (Sym nie mi 

Ku tobie, tronic przecięby mufiało, lp 
A stufžnie nader: Bo u kogó w mocy py towanii 
Utrapionemu nie iefl dać pomocy, | Trzeba zapi 
W žen czaś pobozność Lwdzkę pokazuie P tofzę A c; 
Nadzieia płonna, kto n:dznych nie pfùies Bo Znac mił 
Mądra ta rada, w/kok odbiezeć tego. Mil ferce; 
Co fkutku nigdy wziąc nie może fwege, Okrutna, z 
Myr Q iak fzezesliwe me niefzczęśliwości, a ci mi: 
Jak miłe przefzłe byłyby trudności, | M; "DRE ferc 
By mi fig słowa twoie wypełniły, T itošci, tył 
Y mym nadzieiem łaskawe ftawity, i, sticžn 
Teraž, Ergafcie ludzki , o to profzę, i 2. O mie ( 
Niech w moich Zalach ochtode odnofżę Ni ferca o 
, Dźifia od ciebie, komu ie daruia los, dziwno 
Komu na zámion fmutny ofiaruid, R w iey 
Erę. Nie znaťz Sylwiego Syna iedynego Mit Rie czu 
Montana, u nas Biskupa wielkiego ta ości , wf 


| 

| W sławę . w bogaćtwa dzis go nie celuie |"? ľzecž ni 

l Zaden, w urodzie, w cnotach nie przedkuie, "“Niewdzie, 
Ter 


r 


| ieft pewnie. w Niebie przeznaczony 
Jey oblubieniec dawna posłubiony: / ił 
każuie Szczęsliwe dzieckó, co, wte niedoyrzałe My, | 


uie ta. inz zbierafz owoce doftałe 

zaią iłości słodkiey.'y nizes skofztował 

js i ftrey gorzkości , wdzięcznozes zhotdd« 
żomnofu wał ; 


tośći, Nie łayzręc fzcżęscia, lubo nie bez tego, 
[#YM nie miał płakac na tos fzczęscia me» 


ło, | o, j 

“a | Pozątowania taczey, a Erę. | 
„zęba zaprawdę iego fzczęsliwości, 

uie - Profzę A czemufz to polytowania ; Myr. 

VU? > Znac miłości niechce y kochania, Erg. 

A Mik ferce; Zyie ; patrzy; O frogości Myr, 

00, tutna, zadney nie godna ludzkości. 

dy (SCi mi skryte mysli powiadaią, 


F nne fercaiuż ognia nie znaią 
tosc, tytko co wdzięcznym poftratem 
YCH sticžných oczu goreie żapałem, 
, [lo me ferce, w ktorym wykradžioné 
ofżg [NY ferca ognie paiłaią, wzniecone. 
|n © dziwno tedy. że gdy iuž nie (tato 
Ją, 1a wiey fercu. to zlodowaciało, 
M; nie zuje ognia rzecż prawdziwa 
ilosci, wfercu co mym przemiefzkiwa. 
eluie |. > rzecz niesłufzna ; by miał bydž zadany 
edkuie **Niewdzięczne ręce nieofzacowany 
TO Kley- 


ee 


Kleynot tak wielki, y zeby go miały 


Ręce, co fzczęścia fwego by nie znały |Pafterzen 
fig. Podobno nie wiefz. że nám Azczęścia wiele Utomny 

Przeznaczone ma iey przywieść wefele; | Miłością 

Ize łaskawe Niebo prorokuie. Ktora n: 

Ze zageiewana Bogiti z folguie | 

Pomíte ; a Dekret trybutu rocznego | Wurodę 

Nie będzie "brata ze krwi biewinnego | Wgrzecz 


Nymph słiczńych zycia. odani ftrafzliwa. była, lec: 

Co fię niewwynną krwią co rok oblewa; |Nad zwy 
Myr. Rzecz nowa. ktorey “moy wiek optaka- 

ny | goła hu 

Wpuftyniach głuchych miłości oddany — |Chwilę n 

Nie dał mi wiedzieć, dziś słyfzę od ciebie. Jego zap: 

Srogość tak oftra ma tež mieyfce w Nies, Wzaiemn 


ż bie ; ^ [Płomien 
Lecz mi wyftępek dekretu takiego "Albo tež 
Powiedz. a naucz mato wiadomego. | Łaskawy: 
Rzecz od początku ftra'zną y załosną. Nadzieje 

Erg, Więc poprowadzę. y iako nie znofną Tak ferce 
Srogošc niefczęsne te kraie cierpiały, Jak tow 
Czyiefz by oczy tu nie zapłakały. [Nie miat 
Wierzę że twarde dęby. (rogie skały [Mecz iake 
Zmiękczyłyby fię , y łzy wypufcžaty, ( Patrzy m 
Dawnego wieku gdy nie brakowano | Przenikto 
Do kapłanftw Ludzi, y tak obierano Zapala fer 
Starego wten czas, iako y młodego» Wyciężo 
Miał ten nafz kościoł Kapłana fwoiego. [sen mik 


£wano | 


AAAA W „eee 


dały [Zana Amynta ; ten byť znamienitým 
nały |Pafterzem u nas we wizyftko obfitym, 
ęścia wiele Utomny kapłan prędko zhołdowany 
jefele; | Miłością zoftat Lukryny związany, 

"Ktora na on czas w piekność przodkowa- 


| : ła, 
go | Wurodę poftac, iey rownia nie miała, 
ego W grzeczności  zafię iedna podziwienie 


ftrafzliwa. Była, lecz na cud podległa odmienie, 
blewas |Nad zwycżay płocha, nieftatku rzadkie- 


opłaka-| go. 
|<goła humoru nie przyrowmnego. 
Idany |Chwilę nie małą wiernie odzywiata 


'd ciebie. Jego zapały. y iak podniecała 
e w Nięs. Wzaiemną chęcią tak, że rozzarzony 
"0 |Płomien mu palat wfercu zataicny ; 


(Albo tež chytrą poftawą zmysloną: 


Os | askawym okiem. y mową piefczoną, 
osna. | Nadzieie iego na {parze trzymała, 
[ną Tak fercem wiernym po fwemu władała; 
ły, „lak towarzyfza poki fwey miłości 

[Nie miał mižerny. wey- zył obłudności, 
aty |-€cz jako! skoro pafterza podlego 
ały, iť Patrzy na fłażeść ferca niewieśćiego ) 
o Przenikto iedno wizeteczne weyzreniee 
zá apala fercé y cieľzkie weftchnienie, 
è Wyciężone iuż aflekty odkrywa. 
ego. __|*€h miłośc lercem zarazem przebywa. 


Garda 


Myr 


Mieyfca nié maią u niey, ni słuchania, 
Qczy odwraca, *y co wprzod kochála 
Woczach y wmysli radaby niemiata, 
Kważ co probe rowney mafl gorzkośći. 


Przy wierney wzgarda iak cięfiką miłości, 


Nie trzeba below mnie;bo ta zwycięzą 
Gkrutność froga y y krwawe oreza, 
Wiedząc Amynta fwe ferce ftracone; 
Daremnie płacze, lamenty zgubione $ 
Iże niefzczęście tylko nie znayduie 
Litości. krzywde fwoię ofiarnie 
Wielkiey Bogini. =zktorą nachyłony 


Niskim pokłonem, tak mowi skrufzony; 


Jezeli kiedy. Cynthio wfpaniała, 
Nie godnać veka miły zapałała 
Ogien, y czyftem fercem fwe ofiary 
Na Ottars kładła. y ieżelic daty 


` Przyjiemae były niewinną, oddane 


Ręką naboźnie tobie pofwiącane. 


Dzifia niech pomftą twoy gniew zapalony 


Słufzną goreie, miłości adradžoney 


Wierney . A niechay twa fprawiedłiwości 


Pokarze Nymphy złosliwęy chytroáci 


Tak 


Płaczliwi 
Poraza ( 
I nie trz 
Prędkieg 


Skoczy, 


Arca 
(Tak, iże 
Padt ftra 
Pmiera | 
|Wfyżka 
Prozno r 
Nikt nie 
Prozne k 
| Nie służ 
| Ratuże c 
| Smiercią 
| Darena 
-Smierc: j 
Tak bez 
| Dyczyżn, 
| Ofatnią 
oBeźni na 
Refpons 

eez utr 
zarow 
Mogini | 


| í 
rá v | STE eae man MY ZE 
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foie ' Tak mowił, gdy go mozna wysłuchała 


oie 
) 


lania, 
chatą 
ła, 

u CH. 


2 miłości, 


ogini, ktora nad nim pieczą miała, 
Pľacžliwe troski ma godne litości, 
Poraza {woy gniew pełna zarliwości* 
I nie trzymając fwe pierwfze zapały 
(Predkiepo gniewu, do łuku, do ftrzały 
Skoczy, y daie raz nieúchroniony 
Arcadiey fam frzodek wymierzony, 
(Tak, ižé oraz dekret tak furomy 
[Padt ftrafznie wfzytek na zywot morowy, 


cięzą Fmiera whyfiko, tak młody iak filary, 
za, |Wfyżka přec idzie bez braku na mary? 
one; Prozno ražunku flukaę y fitośli, 
ne $ (Nikt nie 3ef? welen od gakiey. frogofiż, 
uie | Prozne lekarfławo, prozne uciekanie. 
|Nie słuzy dewęip: ni Megykow zdanie 
ony |Ratuie chorych ktorzy uprzedzata 
ifzony; | Smtercią receptycy nagłe konaią. 
Daremna pomoc. bo gie žbámowana 
"Śmierc: fięczę wflytko kofp żugniewana, 
ary Fak bez ratunku kiedy odbieżana. 
 Dyczyżna była już zdejperowana; 
| Oflatnig z Nieba o pomos profieniy, 
Pełni nadzieje. y ten odnofiemy 
apalony  Refbons od wiefczka Bozego podany. 
cy, | -€cz utrapieniem tak frogo nadziany, 
dliwošci | NY zarowney trzyma nas niefczęsłiwości 
O8Ci i Bogini bowiem {wey zapalcżywości 
Ta 


sy nn) 


-Zwiefe 


Zwierzywfzy sługom fwoim powiedziała, | 
Ze gniewu zełzye inaczey nię miała 

Swoiego, y nie będzie ubłagana, „< losie ; 
Ażby Lukryna na trogą wydana Rzekł ob 
Smierc była; chytrey daiąc obłudności Patrz kto 
Przykład, ze zdradę śmierc karże w miJik godn. 


tości. Malz za 
Lub ktora inna narodu nafzego ISwiadcżą 
W ofiarę pofzła, a z ręku wiernego Lec? tege 
Amynty była Bogini oddana. [To dem: 
Tak ztozyc pomftę miała zagniewafa, Ktora prz 
Nie rychło płocha Lukryna poznała, W upadaí: 
Ze w złą zamianę fwoię miłośc dała, Lukrynie 
Placže „narzeka, ratunku zadnego Kapłana 


Od iwego nie zna kochanka nowego; 
Na koniec żpompą wielką «prowadz phn i 


na +» Strapiona 
Y niezwycžaýnym gminem obtoczona — Martwiei 
Stawa ofiarą załosna bez miary, tym 
Przykład žlamaney doftatecžney wiary Lcży zel: 
I pržed Ołtarżem kolana zdradliwe Przeraza 
Pochyla drzące, w fumnieniu trwozliwe, Martwy 
Wnetze Amynta męzny fwięconego Szuka kt 


Dobedzie miecża, widac w twarzy iego fl tak pľac 
Zmięfzaną było pomíte zrozgniewanym  |Ainynto 
$ercem , Lukryny na śmierc armowanyma M tak nie 
Lecz miłość wierna skoro obaczyła Y ktory 
Obraz miłości, wnet go przemieniła > (Uwa chci 
ê 
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| Sasi AH 


a 


iedziała, [Ze goržkie fwoie; pufciwfzy weftchnie» 
ła | „nia, 
Oftornie znaki nagłego fkończenia, 
Rzekł obrocony do niey załośliwie , 
jdności |Patrz ktoregoś ty wzgardziła zdradliwie, 
rže wmieJak godną twoiey miłości Zammianę 

[Mafz za to, ferce tobie raz oddane; 


mamona Mom „WRONA wi 


Swiadežg ci nader twe niefcżęsliwości; 
ego /Lecż tego razu dożnafź mey miłości, 

(to demawiaiąc broń utapia wfobie, 
waha, Ktora przenika pierś na ftronie obie, 
nała, [X upadaiąć, Ołtarże fwięcone, 
ła, |Lukrynie w ręce zoftaią, fkropione 
) aplana {wego ktwia: dziw tonad wias 
ego ; | re? 


prowadzo:Kspłan miłości pada na ofiarę. 
Strapiona Panna cudem niewidahym 

oczona — Martwieie prawie, y już zapomnianym 
Znylięm cży żyje, cży kona wątpliwa , 


wiary | €żyzelazo;czy bolesc dotkliwa 

ve Krzerazą ferce. ledwie co wiadoma 
ozliwe. "Martwy głos wzrufza. y mdłemi oczymą 
80 [Szuka ktorego tak nienawidziala, 


/ lego tak płaczliwie z fobą rozmawiała ; 
wanym f nyato mężny, przyktadžie wierności. 
wany Me JO ak nie rychło znam moierpłochości 2 
rta | Y ktory fmiercig zycie mi darować 
niła 54 chciałes pozno, ale ia fpołkować 


ze! Chop 


O 


v w GZ 


R 


Paftor 


Mamie erame poan N EE ý ROME 2 
Chcę z tobą. w(mierei, a żem zarobiła, Wdrug 
Surową karę i zem cie zdradziła ; Srożfzy 
Przeprafzam profząe, by popioły moie | Był ckr 
Zlacžone z twemi zimne śmierci zdroie Zrywał 
Piły nięfzczęsne, a w cžarney ciemności Ze liczł 
Zazyła ztobą ma dufza wieczności ; | Te pol 
To rzekfzy, zaraz we krwi ubroczoną | Wfkok 
Ciepłą Amynty ręką odwazoną Bieząnc 
Broń wyrwie, pozno z pierfi ukochanych, | Wtym 
Pozno fzukaiąc pociech pożądanych, | Zdięty i 
Przebitaferce, y na pułzywego | Pytał fig 
Pada Aminte wwierže czuiącego. , | Surowfz 
Gdy ná ramionach iego dokończyła, O iako | 
Ktory umierał: zeby ona zyła. | Pełen p 
Ten fraflny keniec zbytnia miłość miaľa, Aby co 
Tak fe zdradliwa chytrości nadała | Daň. zaj 
Osina słufność ; oraz umieranie Panienk 
Wiara y zdrada tednejš pźatę maig. | Coby ki 
3yr Mize:ny Pafterz, lecz Oraz fzcżęsliwy, / Swą poi 
Ktory fwey wiary miał tak ofobliwy Dobra : 
Płacz pokazanie, y Zywey miłości Roky; « 
Wyitawic obraz mogł wfwey #miertelnol Nam wi 
ZAT 
A což na koniec, iuż ze ubłagała Lecz y. 
Swoy gniew Begini , pomítg zhamový Ktore u 
ła ? | Naľza, i 


Erg. Oftygł gniew troche, leež nie ugafzony p Ktore ci 


Tak cale zoftal, že był odnowiony 
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25 
ob: | Wdrugi rok własnie otym famym czasie 

i , ~ . i 

| Srożfzy mor powitał, y niechybnie zda fig 

Hae | Byt krutnieyfzy, y tak iadowicie : ; 
zdrojle | Ztywat wfzelkiey płci lat y ftanu zycie, 
Hased Ze liczby śmierci codzienych nie było, 
c | Te pola trupem grobami zakryto: 
2013 | Wfkok tedy znowu do wiefzężka Bożego! 


Bieząno, żeby zażyc rady iego 

hanych, | Wtym utrapieniu; ktory z poboznością 
vých, | Zdiety niefzczęścia nafzego przykroscią, 

| Pytał fię Bogow, ktorzy mu wydali 
| Surowfay refpons, nížeímy mniemali, 
| © iako ciężki, twardy, oftatniego 
| Pełen niefzezęścia, zgubą kraiu tego; 
č wisla, SBE corocznią, Bogini. dawano 


yła, 


= | Dań zagniewaney, by ofiarowano 
Panienke piękną, lubo białągłowę, 

ip, | Coby krew niosła fwoię w dar, y głowę 

gsliwy, > | Swą położyła dla pofpolitego 

iwy | Dobra : Co ma trwać, až do piętnatego: 

ś Roky; dopierož iey gniew zapalony 

Šmiertelno! Nam w mitofierdzie ma bydz przemiefiia: 

ny. 
ała Lecz y furowe prawo pofławiłą, 


zhamowśł Ktore ułomność żeby wypełniłą 
| Nafza, podała, prawo krwią. pifane, 
gafzony | Ktore chce, aby sluby powiązane, 
OF wart B3 Bisa 


| 


okazji WC NON 1 
Biała płeć: wiernie y fcifle chowała, 
I zeby ktora, firżefi Boze, zmazałó 
Mitcsti źwiązek iuż raz posżubiony 
Ta dekret na smert ma nieodpuf/zcżoky; 
Chybaby miłość tę wzbudziła wiarę: 
By kto zafłąpic krwią zechciał ofiarę. 
Końca juź tedy Dekretu ftrafznego 
Zmyfi oczekiwa wiefcży pobożnego 
Qyca ,znadzieią, že takie złączenie 
Szczęśliwie zdarzy bied nafzych fkończe» 
nie. 
Jakoż nie |dawno pokornie profzony 
Bog przez prawdziwe ulta przeznaczony 
Koniec, niefzczęśćiom nafzym obiecuie, 
I w te łaskawe flowa prorokuie? 
Poki mie złączy Niebo fwe nafienie 
Boskie : Y miłość dwóie ptzyrodzenie 
Nie zwiąże prawem fwym  wierney mito» 
Ści. 
I poki wierny Pafterz obłudności 
<hytrey niewieściey wiarą nie poprawi 
Stałą y fzczęrą ; poty nic nie fprawi 
Zadna ofiara, ni końca żadnego 
U Boga będźie miec rozgniewmńegó: 
"Po taki refpons ufta Boże dały. 
Nafze zaš kraie, by inne mieć miały 
Scześcia, ktoreby fwoy początek z Nieba 
Ciągnęty nad tych, y wątpić nie trzeba. x 
i 9 
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I ffu( 
Ze w 
Złoty 
W fw 
Bo lu 
Skuck 


Nadzi 


Mamy 
Tey v 
Jaž z 
Wiad 
Cors 
Nędzr 
Zalow 
Jak v 
Jak ni 
Na to 
Gdy ž 
Dofyc 
Prozn 
Myrti 
Zaľov 
Trżeb 


Śzczyć 


Ay; 

dr) 

Are. 

ro 

gO 

TEA 
ikoncżes 


ny 
żony 
ecuie, 


ie 
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natý 
Z Nieba 
trzeba. 
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, Nadzieją, ferca, w niefzczęściu tefkliwe, 


Fido 29 
PA. PEAR TR ik Nr waz zę, 
Bo Amatylli od Pana. pochodzi, 
Od Alcida zas Sylwi {woy wywodzi 
Red fławny: tak że w nafzey Arcadii 
Zaden wiek nie miał tak znaczney Linii; 
I flufznie mądry nafz Montan znayduie, 
Ze w tym złączeniu, Niebo obiecuie 
Złoty wiek, fzczęścia oftatek Bogowie 
W fwey niedościgłey zachowuią głowie," 
Bo lubo dotąd iefzcze nie widziemy 
Skutkow Proroctwa, y tylko karmiemy 


4my tuż iednak fundamenta zywe 
Tey wrozki fwiętey , y oczekiwamy 
Jaż z tego związku, ce zuft Bożych mamy 
Wiadomo : daley badać fię wie godzi, 
To x Śgidow Bo/Kich tajemnych pochodzi. 
Nedzny Myrtillu, nader niefzczęsliwy. 
Zalow obrazie przęciwnosci żywy, 
Jak“ wiele broni dzifia cię woluie ; 
Jak nieprzyiaciot fifa naftepuie 
Na to mdłe ferce, ktore iuž nifczeie, 
Gdy żadnych pociech fwych nie manadzieież 
ofyć miłości frogos zwoiowałą, 
Proznos wte ligę Nieba pociągała. 3 
Myrtillu , jerce weżm, mie day. fię przyť Erg: 
Załow > koniecznie ktore.raz położyć 
Trzeba; bo lub [ie pokarmem miłośći 
Szczycą: lecz miary w nich ani filnośći AN 
„NS 
B3 Nie 


' Wtym ia gorąco chodzić koło tego 


Níema/z: mym zdaniem lepiey ucžyniemý, 
Ze fię ná teh czas troche przechodžiemy ; 


Będę, by prožba twoia {kutku fwego 

Doftąpić mogła. A Nympha zmigkczoná 

Vcho twym Załom dała uprofzona. 

Ty trochę wytrway , przyłoż cierpłiwości; 

Ani fię w tym myl, aby to wmiłości 

Ogniftych żądzy głębokie weftchnienie 

Dało ftrapionym fercom ochłodzenie, ! 

Y owfzem iako wiatrem podburzený 

PoZera płomień, co nienafycony 

Napada, więkfze y pogorzelifko 

Czyni, tak miłość fwe Poboiowifke; 

Zmacznieyfze w fercach czyniąc dokazuie, 

Furią nową nędzne, ferce píliie, 

Obfite defzcze nieuhamowanych 

Bež w fercach rodząc żalow. niefpodzia« 
EAR ; nych, 


Scena Trzecia, 


Corifca. 
KT. kiedy widział, y kiedy słychało 
Cżłowiecze ucho; co mnie dziś pot- 
kało, i 
"Prefna , fzalona, nigdy nie słychana, 
Sroga, fprzykrzona, dziwnie pomiefzana | 
-choros | 


1 


Nifczei 
Siłę, ti 
Bo gdy 
Poftac, 


Twarz 


Poftępe 
Ognifta 
Zapala 
Bierze 
Ze mie 
Lecz g 
Upor 
Inney | 
I że tę 
Pyfzno 
Miłośc 
Serc + 


Gładkc 


Wzbu: 
Taka n 


a od 
idenya 
iziemy; | 
) 

go 
(czoná 


łiwościę 


efpodzia” 


| Serc wiernych , ktore przed tą fię kła: 


ychało 
lziś pot- | 


14, | 


cfzana | 
-choros | 


| 


Choroba wemnie cudow dokaznie; 

Miłość mi w fereu wraz z gniewem panuje, 

Tak przeplatane pięknie miarkowanym 

Porzadkiem zyią niewypowiedzianym 

Nifczeie iedno, drugie {wą wywiera 

Siłę, to zyie, owo zas umiera; 

Bo gdy uwaząm Myttylla mezkego 

Poftać, kfztatt, rzezwość , chod wfpaniaty 

lego, 
Twarz wdzięczną, godną wfzelkich facžge 
sliwości, 

Poftępek, fłowa. wzrok pełen miłości. 

Ognifta miłość tak mi fwe płomienie 

Zapala w fercu, że ge iuz wwięzienie 

Bierže , zniewala, y tak go zh -łduie, 

Ze mieyfca inny affekt nie znayduie, 

Lecz gdy pomyslę na nieprzełomany 

Upor onego, y że iuż oddany 

Inney miłofci. gardzi mym kochaniem, 

Iże tę piękność sławną wfzytkich zdaniem 
yfzno porzuca, dla ktorey tak wiele 

Miłość prawdziwa u nog moich fciele 


niaig 
Gładkością, fiebie iey wofiary daig» 
Wzbudza Gie wemnie gniew tak popędli= 
wy, 
Taka nienawisc, affekt pomity chciwy. 
B4 Ze 


` Już mysle twarde prozbą (ęrce miękczyć 


Ze brzydząc ftronię daleko od niego; 

J podobieńftwa znae miechcę Żadnego, 
Aby te mysli ognifte poftrzały | 
Uczuć dla niego kiedyzkołwiek miały, 
Czafem tak zfobą mowię zamysłona 
Wgłębokich żą4dzach ; bydz nienafycona 
Myrtilla wego wierna miłośc była 
Słodkiego tobie y mey słuzyła, 

Gdybyś Korišco iuż wizytkiego miała, 

I przed nim słodką miłość odkrywała f 
Twe poufanie: a wzaiem. od niego 
Spowiedź zapału słyfzała rownego; 
Jak fzczęście wielkie, y nieporownane 
Padłoby ferce na twoie ftrofkane, 

"Tak wtenże moment nagle mi powftáie 
Ządza tak ludzka, słodka, co dodaie 
Pochopu môiey ogniftey chciwości, 
Iz iego pragnę ňád zwyczay miłośći 


4 


Pokorną : (kryty iuz mu ogień odkryć, 

Na koniec u nog miłego skłoniona 
Myrtylla wifzę prawie zachwycona, 

Z drugicy zaś ftrony f bie przywrocona 
Myśl y w uwadze głębfzey utopiona 

Tak z fobą mowie, iaż to niewdziecznego | 
Uporem, głupftwem. pychą nadętego 
Szukać mąm z moią chęcią niegodnika, 
Ktorego inna iuż miłość przenika, | 
Ktorý | 
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Jużbyn 
Racz n 
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Nedzn: 
Nie rai 
Zpłacz 
Nie bę 
"Tak m 
W tyc 


Tak m 
Ze imi 
A mił 
Nie t 


Z kżoór 
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Inika, 


Ktory | 


Pa neon Pr moze o 


Ktory fmie patrzyć ná moie pięknofci, 
A tac fie inney mogł zdrayca miłości, 
Ktora tę hard: mysł uporem żywi, 
Tym że fię moiey gładkości przeciwis 
Co nie upada przed nią, y że vie, 
Go na tę sticznosc, a czołem nie biie. 
Južbym to miatá ( Bože tak irogiego 
Racz mie zachować razu filefzczesnego 
Com {ferc mężnych, zwykłam wiełowłas 
dac 
Nedzna u hardych iego nog upadať, 
Nie raczey widzięc iego pokornego 
Zpłaczem u moich: nog porzuconego, 
Nie będzie ňigdy to, ani doczeka 
Tak mizernego ten niewdzięcznik wieka, 
W tych myslach tak mi gniew ferce rozs 
i ) pala 
Tak mysli, affekt ed niego oddala, 
Ze imię ieg * nad cud nienawidzę 
A. miłość przefzłą brzydząc iuz fię wftydze, 
Nie tak figę wzdrygąm na głos Jirafiney 
śmierć, 
Z ktorey fię žaď a piękneść hiewywierci, 
Jak mi cięfzkie iet iego weyzrenie, 
Jak trapi mysli jak męczy wfpomnieniea 
Nie mafz nr zal w, ani przeciwności 
Rownych, ni irogość zadna okrutności 


Bs Wieke 


3A Pafior 
sean Pd EE wanną WANA kiwi VaV |, 
Wiekfzych wymyslna w fobie nie znayduie, 
Czego nienawiść ta mu nie winfzuie , 

By možna, tęce krewby tę wylaty, 

Te chciwey pomście ofiary oddały 

To tak chęc z gniewem,” nienawiść zmiło» | 

ścią 

Wemnie woiwią,y żyią zazdrością. 

A ia ccm płomień gorących wzniecála 
Afiektow wfetcach , ktorem zwyciężałą, 
Dla ktorey ( mowię ) jak wielem wdzychała 

Jak wiele chciwym płomieniem pałała, 
"Teraz ani wiem iak fima gorcie, 

I zwyciężona iuž w miłości mdleię, 
Dochodząc przez to .gorzkie dofwiadczee | 
nit, 

1% ief naycięż(je miłośc utrapienie. 

Ja com w pieżczotach mieyfkich krotofile 
Miała, y. pociech fwobodnych iak wiele 
WWżartach, w miłości słodko zażywała; 
Któram naytwardfze ferce znięwalała, 
Więc zaś gorące afľekty w trzymaniu 
Miałam u fiebie prawie w poimaniu, 
F zartym fobie z ich ogniów czyniła A 
Nadzeią cięfząc za nofem wodziła. 
Tak że rzec mogę. že nie zwycięzyły 
"Te ferea żądze, ba hi fię chwycity. 
"Teraz mnie miłość wjeyfka ták lichego 
IPaltcsza meczy, o iako podłego $ 
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oc Taza - ma NNW. kin. taa z 
I niefzczęśliwa x ciebie tryumfuie , 
Nierowna miłość y tobie panuie , 

Corifco nędzna , y nieporownana 
twoim niefzczęściu, w niebie zapomniaň2 
Jakoby teraz wfeieklę zapalony 
Ogień, twych chęci mogł byc ugafzony, 
Gdybyś młodzieńca innnegonie miała, 
nim zgubionych pociech wetowała, 
Wez fię płci biała z moiey dzifia fzkody 
odmienney zazyc miłości fwobody, 

Mafz przykład swięży z Myrtylla frogiege, 
Opatrz fig wmiłośc, nie miłuy iednego , 
Głupia to rada, złe poftanowienie , 

Zadać w niewołą miłość y w więżienie, ' 
Będzie iuz medríza Cerilca po fzkodzie, 
Mogąc być fyta, coż iey po urodzie? 

Statek y wiara bayki to zmyslone, 

Frajiki, y wpľonne Imiona wniefione 

famey radości . ktora iak łakoma 
Choremi patrzy na fzczesnych oczyma. 
ymyst dla proftey wierzącey miłości, 
la głupich dziewcząt mdłey niedoyrza= 
łości. 
Wierność y z Custe resli mieyfie maią |, 


| W/ercu niewiefciem co płonnie udaię, 
, 


Czemu ia ani nikt nie daie wiary; 


Nie Cnota to ieit, pozor, fralzka, mary 


Džiaa 


Ba 


Ďziecintié, albo mufu oftatniego |. Tak cio 


| Skutki. y fzeżęścia znaki przeciwnego, | “Tey zaż 
| Nie dobrać, ale twardym zniewolcnę | Prawie z 
Miłości prawem afekty zmyslone, v | Przodku 
| M zerne prawa zgubioney gładkości | Niezwy| 
] | Pociechy wfzytkie w iedyney miłości, | Zrodła” 
U Co prožno fraka kochania innego l A akc 
| Powab ftraciwizy pozoru wdžiecžnego, | Drygi 
| Sławna z przymiotow w piękność białogło: j Bo niep 
wa, 1 W wizy 
| Jesli wfwym fercu iednę miłość chowa; „|| Jeden u 
M Aibo fie z (woiey Na itury wyzuła, | w wyg 
lik Albo więc żadnych ogniow nie uczuła, , | Trafia 
Iwdręczne proźby: w miłości cwiczone | Wypęd 
Szkoły nie tkneły iey ferca pięfczone, | Jedneg 
Nie fmaczna miłość ta, ktorey nie znają, 4 I inną 
A choc zńaioma, ze nie pożądaig:, | Trafia, 
Poządana zaś tylka od iednego | i 


Wużięku bynamniey nie ma“ przyiemne”| (Tak ž 


go. RZ datyj 

Im wiecey takich ieft. co fie kochaią | To to 

| Jav fy zosczńieyfi, im fie ubiegaig | Do M 
i Bordziey do twiiey miłości, im służą f Ten p 
Pokorniey. więcey twóiey flawie płuzy | ; 


w €) 12A malz chwałę; y zakład pewni ef To o 
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e w A a a 


anna 


|. Tak ci ofirożne w Miaftach białogłowy 


Tey zażywsią rady nader zdrowey: 
s znacznieyfze y te co wgładkości 
Przodkuią, y prym maig w fubtelnofci, 
Niezwykły one od wzroku miłego | 
Zrodła wízech pociech oddalać zadnego, 
A iak choc ieden w miłofci (ie dłuży, 
Drugi wygodnie natychmiaft pofinzy ; 
Bo niepodobna naleść by iednego 

W wfzytkie przymioty oraz bogatego. 
Jeden usłuży, drugi zaś darnie, 

W wygodach innych y trzeci (makuie+ 
"rofa fte y toze zwykłą w mitosci 
Wypẹdzi zazdrość , lub bez wiadomości; 
Jednego fkrycie wfercu chciwym tlała, 

I inną; marnie miłością pałała. 
"Trafia, Ze martwe ognie y zapały. 
Pochop z gorącizych ferc częftokroc brały, 
(Tak iż w miłości razy odhowione 
Zdałyj być fwicżą iey frzałą zbroczone, 
To to: ieft życie , to zwyczay piefczony, 
Do Miaft potrzebnie wygodnie wniefiony, 
Ten przykład zacnych od białychgłow bra= 

łam, 

To o zaletach dziewczyna stychátam. 
Tego mię zacna ma Pavi uczyła, 

Ktorey w ragù zach lac nieco fiuzyłam, 


Koris j 


Kotilco, prawi, chcefzli być fzezesliwa, 
Chcelzli , być młodość płynęła życzliwa 


W uciechach miłych, fottetu sie tego | Wblizfze 
Trzymay, w miłości nayforemnieyfzego, Na łonie 
Młodzieńcow częściey iak fukienzažyway, | Dopufez: 
Chodz wiedney > innych, iak naywięcey Lecz (žci 
mieway$ 

©Odmieniay częfto, bo. z ufławiczności Nie fzpu! 
Tefkliwe płyną y ciefzkie przykrości, i 
'Uprzykrzona zaś wzgardę fytošc rodzi, ` Teraz acl 
Z ktorey nienawiść iuż y gniew pochodźi | Myrtyl; 
Tak czyň, a nie bądz głupftwa tak grube- | | Tak że n 


go; Weftchni 


Byś z twcy przyczyny młodzieńca iakiego Już słaby 
Pałac z niefmakiem twey miłości miała, Czas y 
Lepiey że ty nim będziefz pogardzała, Chciwo « 
Y że on z zalem będzie porzucony Ratunku 
Szukał miłości u ciebie zgubioney, Jutrzenki 
Od tey Myftrzyni to brałam cwiczenie. ak czuy 
Ktore nie poydzie nigdy w zapomnienie, dą p 
"Tak czynię, lubię takich miec doftatek, armo fz 
Krorzy kochaią, służą,a zadatek Fządzy 
$lepym wmiłości ten chytrze żadaię, JI kofztem 
Ręką jednego pięfzczę, a gdy wfłaie yV 1ec już | 
Zazdrość zaś w drugim weyrzeniem ka: CZY mito: 
zuig, | KI 
Pochlebnym w fercu že go mym piaftvie. léc iuž | 


Nad 
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nov mamane? EE m. as WEZWANIA cna R. WZW AIO č. WZA 
liwa; Nad wlžytkich innych: ia ię. moznieyfze- 
liwa go 

go | Wblizfzey nadziei ciefzę, y słodkiego 
go, Na łonie 'wczafu wržkemo przymufzom 


żyway, | Dopufczam iego miłością zmiękcz ina; 
ywięcey | Lecz fzcżęrze mowiąc , do ferca fkrzyto- 


ści 
ci Nie fzpuźca żadney ftraź w netrzna miłe» 
i : ści, 
dźi, ` Teraz ach niewiem , jak ubiegł te firsży 


chodzi | Myrtyl; tak goržkie co mijzadał razy, 

3 grube- | Tak że mizerna wzdycham, a przyczyny 
/Weftchnienia tego idą: z moiey winy, 

iakiego Już słabym członkom y mdłemu wzrokowi 

iała, Wczas y fęn kradnę: już ku porankowi 

ała, Chciwo obracąm mysli. fkutecznego 
Ratunku patrąc, z fwiatła łafkawego 
Jutrzenki fercom ftrapionym przychylney, 


lie. Tak czuyno czekam nadzieje omylney. 
nie —  Biegąm po pufozach y lafach fzelona 
tek, armo fzukaiąc 'cieniow zapalona 

/Zadzy iak fodkiey tak nienawidžianey, 
y ji kofztem żadnym nie poratowaney, 


„Więc już Corifco, coż będziefz czyniła? 

m fka- CZY miłość do prożb ferce iuž fkłoniła? 
„adabym, ale gniew moy nie pozwoli, 

tuig, 7/66 luž te miłość porzuc poniewoli, 


Nad Sta: 


Pafior 


n A m 


PCA w | DREAD aome 
Stateczny effekt wierney życźliwości , 
Mienic fię nie chcę chociafz przy słufznos 

ści zel 
A coz uczynić: więc pierwey fprobuię | Tidtc 
Pochlebnych piefzczot, y co dokazuie 
Zwycięftwo w fsrcach cżefto' zskamiałych, A 
Powab gorących y prozb poufłych, Z RR 
Odkryie miłość nie miłuiącego, Kry 
To nie pomože, f rtelu innego 
Zażyię ; rufzę dowcipney chytrości. 


j Maf lep 


> ; W c 
Ta nie ratuie ; do gniewu, do złosci # Boskie 
Poydę, y znaczny przykład pomftey mo: | Pełne tai 
- i Dowcipy 


iey 

; ; NA rad b | 
Wnętże, Myrtillu, podám. ž nedzy twoiey, | wać 
Niechcefz miłości, więc gniewu fprobu. | _/77489-7 


ieiz Chce. wn 
Wnet gorzkości twych pociechach ucZu- > kong 

iefz Krwią. fwi 
I Amarylli twoia ulubiona | Y zy/ku 
Będzie cd zalew prędko przymufzoną úl ifkurs t 
Przyznac „inz pełna fralunku, Zsłofci, R Wyroku. 
Ze towárzyfza znac niechce w miłości e Amar 
Naj koniec cs gniew,, y do pomfly chciwa i Z Corl 
Szefa nienawiść zazdrość popedliwa —/ | 
Może w niewieśćim Sercu Zataiona, ieber 


Pokaże na was tawnię zapalona 
Czego kt 


| Com Oy 
| Scent, 
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a. NOE o, en 


m |, PERRY wc aaeoa 


słufznos Scena Czwarta. 


obuię | Titiro, Montano, Dameta, 


Zue 
ałych , 


A 7 predo mity Montanie uczony, Tyt, | 
Ktory zmysł wskrytych wieściach- obia- 
| śniony 
+ Mafz lepiey nad mnie; jak niezrozumiane 
i S Boskie Sady , y fłowa wydane 
tey mô: | Perne raiemmie, tak. že ormy lata 
| Dowcipy Ludzkie, y dziwnie miefzaig. | 
wali, | Podobne bardzo oflremu. nożowi, ją 
fprobu: Kiorego zazyť kto ku pozytkowź 


Chce, w nim wygodę potrzebne znaydvie, 
K toś Kro go zaś oflézem kw ręce kieruje, 
rwie fwoię włafną ranne członki rof, 
Tw zy/ku bladą finierć częfło odnofi. 
ifkurs twoy, ktory na Boskim (ie fadži 


w 1. Wyroku, do tey wiary mnie prowadzi. | 
Gi Ze Amarylli iedynie kochana | 
cia | 29 Corka na «o od wiekow przeyrzana JA 


/ | JER, aby miłey Oyczyznie ziednała 
„Z Niebem przymierze, fzczęściem darowa- 
ła 
Czego ktož więcey nad mnie życzyć może, 
Com Qycem jey ief, day to wielki Bože, 


SCENA, RR 


yo 


42 Pajto? 
perom Žene re, V ee, oi 
Lecź kiedy poyrzę, iak fię nie zgadzaią 
Zwyrokiem Bozkim te, čo uptzedzaią, 
Znaki, inž widzę wfzyftkie podobieńftwa, 
7e tu ufłaią do tego Małżeńftwa. 

Bo iak być może tu związek miłości ? 

Gdy ftróni iędno. gdy niemafz iedności, 

Kiedy nienawiść , wzgarda niežyčžliwa 

Miafto miłości w Sercu przemiefzkiwa. 

"Trudnož to Boskie ordinanfe pfować 

I wiecżnemi ich dekrety kierować 

I to ieft znakiem Boskiey wízechmocčnosťi, 

Gdy w skutku słow ich Žadney przeciwno* 
ści 

Niemafz. Lecž gdzie fię skutki nie zgadzá- 
14, 

Indziey mysl (krytz Nieba obracaią. 

Wierz mi, gdyby fię Bogom podobało; 

Južby złączenie to fwoy fkutek miało. 

T Amąatylli twemu posłubiona 

Sylwemu Zoną była przeznaczona 

Jużby fwą władzą Bogowie w paniali 

Wfercu tak twardym ifkierkę wfkrzefali 

Miłości wierney, y to polowanie 

Zmieniłoby fię iuż kiedy wkochanie 

Mon. Džieckoc to iefzcze, wzdy ofimnaftege 
Roku nie dofzedł, znak niedoyžratego . 
Jeft wieku taka płochość : wierz, uczuie 
Miłośc, gdy mu więk doyrzátošc daruie. 

Ma 


| woja: 


Ma lata, m 
Łowy, 4 1 
Młodziici 


W tym fe 
A czemuż 
Płynie, uj 
+ DO to mie 
By taka ža 
HI owfzem. 
Buyny Kw 
Kwitnąć c 
ieku nie 
Je tak, |: 
Oczekiwar 
j Owocu ża 
Sprzeczać 
Twe diski 
| Ni račiam 
Alem tez 
Corki, a: 
| Lub by te 
Przeyrzen 
s Wyroku | 
Gynshy; w 
Ani fig go 
Przylięgą 


aig owy, 4 nie ma, gdy Nymphy miłować, uj 
úftwa, | Mtodziúchne ferce w czym fię wprzod ewid © 
czyło; 

ch W tym ferce y mysl oraz utopiło. 
ności, | A czemuż nie wtym, co mu z przyrodzenia 
wa Płynie, uprzedza wfzelakie cwiczenia; 
iwa. ! Bo to mieć prawo y natura chciała, Mon, 
ac By taka żądza lat nie uprzedzała. 

M owfzem w wieku zieloney młodeści Tyś 
ocności, Buyny Kwiat wschodzi kwitnącey miłośći 


: „ZAP fa Mon 
eciwno=| Kwitnad ci może, lecź niedofkonałego 3 


/ Wieku nie date owocu żadnego, 


'zgadza- lef tak, lecz przecię z kwiatu doyrzałego Tyt. | 


Qczekiwamy iuż pożądanego 
| Owocu-zawfze: aleć ia Montanie 


p 


bato, | Sprzeczać fię Z tobą niechcę ani zdanie 
to. Twe diskurfami to znefic długiemi, 

(Ni raciami watlic go fprzecznemi, 

Alem tez Oycem a nader kochaney 

li Corki, a: odpuść, wielom pożądaney; 
čťali | Lubby ten Zwiążek nie fzedł od wiecze Moge 

| ; nego 
je | Przeyrzenia Bôgow, sni z wfzechmocnego 
ego — + Wyroku płynął; Lecz wiara rez dana 
go . Gyntbyi wiełkicy ma byť zacbowana: 
znie Ani NP godit Tamać zrwierdzenego 
ruie. Przyfięgą fivwa: wfiak mafz probę tego. 


Jako 


Tyt. | 


Tyt 


Jako Bogini na ńas zagniewana | Brała wra 
Wiwey źarliwości iet nieubłagana. | Ludzie y 
Wieržmi Tytirze, ile obiasnionym Brzegi far 
Zmysłem w fekretach wiecznych zachwý“ Tak pred 
conym |Teyže te 
Badać fie godzi, skryte wyfpiegowac | Zgubifen 
Niebieskie rady; mufzę prorokuwac, Nad zdro 
Ze związku tego węzeł poządany w pieluf 
Jeft Boską ręką z wiekow zawiązany. | Okrutny 
A wkrotce uźnafz, bądź ferca ufnego; FGdy fra 
Proroctwa skutek, że naftąpi tego. 
Powiemci więcey , dziś mi, obiawiły Winnege 
Sny wiefzcze taką rzecz, ze utwierdziły Snem, be 
Moie nadzieie , y iuz odnowiony Bylismy; 
Zmysł czeka proroctw skutku pociefzony: | W koleb 
Sny niechay fnami będą, ja im wiary Vľalciže a 


Nie dawąm. Słuchąm coś marzył za mary, | Kolebki 
Pamiętafz wierzę ( nie mafz tak grubego | ią rozu 


Dowcipu, coby miał zapomniec tego) | Bozarła w 
Noc ene ftrafzną, prawie opłakaną „|Jalcze fie 
Ladon nadęty gdy nieprzelomaną | Dak pew 
Siłą gwałtownym fzurmem brzegi znofił, | Styfzałen 
I nad wyfokich gór grzbiety wynofił | Od Ciebi 
Swe byftre wody, ktore plondrowały | Nad tobą 
Co ino buyngy na Ziemi zaftały, | Sakna pc 
Wdzieczne ptafzęta w ten czas bez pot Widzę, : 

chyby odzię 


Miały w gniazdeczkach ptywaigce ryby > | 
brala) 


1 
fi 
i 
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e] 


Ni O r ŽE 
(Brała wraz woda niedofcigłym biegiem 
Ludzie y ftada. trzody sy iuz brzegiem 
m Brzegi famego fwiata (te bydź zdały, 
zachwy-| Tak prędke oraz wody fię zigrały. 
| Teyže to nocy, o gorzkie wfpomnienie, 


ać | Zgubiłem ferce, boco*w wiekłzey cenie 
rad, Nad zdrowie miałem, dziecięukochane 

w pielufzkach iefzczemiekko powiiane 
ny. (Okrutny ftrumień bež politowania, 
ego, fGdy ftrach y ciemność mieysca do fłaraa 
J; nia 
ty Winnego mie dał, y pierwfzym zmorzeni 
zrdżiły. / | Snem, bez pamięci prawie pogrzebieni 


Bylismysporwat dziecię zawięfzone 
ciefzony, W kolebce a w nim pociechy zgubione, 


isry | Talciże ani znaleść nie możona 


| a 
za mary, | Kolebki: gdy teý z pilnoscią fzukano. 


rubego "(lia rozumiem, ze wiedne fzotchłanie 

go) | Bozarła woda dziecię y posłanie. Ň 

A AJakze fig wierzyc tu może inaczey, 

» Tak pewnie było, f4m/to rozum fwiadczyę 
i znofif, | Slyfzatem ia ten przypadek famego 

oft Od Ciebie: godny nader iak wielkiego 

aty [Nad tobą zalu, y politowania, 


ak ma potomne czafy pamiętania : 
bez pot| Widzę, ze dzieci z ciebie fy zpłodzone 
| Wodžie y latom tylko pofwięcone. 


srýby > | 
brała) R Laska 
| 


k 
l 
i 


Tyr * 


46 Paftor 


Mone F askawe Niebo, ktore zafrafowac [Ramiona 


Chciało ftrsconym ; moze mi darować  Bufczały 
Nagrody w żywym Pociech doskonałe, | Tak lekk 
Į gorzkość zmięnie w słodyczy doyzrałeę, | Wody di 
Wfzakze nadzicią cieľzyc (le nie wadzi, | Pobożny 
Do ktorey miłość życzliwa prowadzi, | Nagie, pł 
Alec ia kończe ; profzę o słuchanie + Mowiąc 


W ten moment prawie gdy fzare fwitanie | Patrzbyś 
Dzień znocą mięfza, noc z białą fwiątłog | TO mowi 


ścią | Głębokie 
Spiera fię fzarą y promień iasnością 
Wynika, lekko zorze zapałaiąc ; Czernym 
Ja myśli moie utopione maiąc Kray grc 
Wtegoź tu związku! myslach pożądanych | i 
Nie zawierałem oczu fpracowanych Znaki bły 


Zbytnią czuynością, na koniec zmorzony | I zawieru 
Wdziecznym wnęż byłem (nem mile ufpię- | Wierzę 1 


ny, Zegniem 
Widzenie dziwne widžiatem, y zdała Takzapo 
"Tak mi fię, že to na iawie fie działo Dziecię « 
Zdatem fig fobio u brzegu sławnego | Kochany 
Byc Alpheona, a fiedząc miłego | Nieba, v 
Zażywaę cienia pod Jaworowemi W tenże 
Lifciami, fmaczny chłod wydaiącemi, | Że Niebc 
Tak fiedząc chytrą wędą wpoimanie + Oraz pio 


Rybięta głupie brałem, w tym powftanie | W rzek 

W pofrzodku byftrych wod ftarzec wfpaniae I w fied: 
ły, | Zpadaky 

‘Wagi, a włofy, ktore okrywały Ra © 
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[Ramiona mẹzne, zbrodą ofiwiałą 
'ować |Bufezały z fiebie wod rzekę nie małą, 


nałę, | Tak lekkko kapiąc z głowy ociežatey 
yzrałe, | Wody do zrżodła fwego fię zbiegały. 


adzi. | Pobożny ftarzec dzieciątko piaftu wał 
dzi, | Nagie, płaczące, y te mi darował, 
je + Mowiąc łaskawie, wežmiy fyna twego, 


Wwitanie | Patrzbyś przyczyną nie był smierci iego, 

| (wiatłoę | To mowiąc oraz w wodach zanurzony 
|Głębokich zniknął + w ten czaś zachmiuś 

IA rzeny 
Czarnym obłokiem powietrza gornego 
Kray grożył defczem, agrzmotu fraznea 

żądanych || > go 

i Znaki błyfzczące ogień wydawały 

rzony |! zawieruchą świat wfzytek zmiefzały 

le uípio | Wierzę ftrach czynił : iZ mi fię tak zdało, 

| Zegniewem Niebo tym mi przegrażało, 


ała Tak zapomniany moeno przyciskaiąę 
ało Dziecie dofiebe uciekam wołając, 
"o | Kochany fynu, po tož mi čie dały 


| | Nieba, wgodainie by zaś wydzierały, 
tenże to moment tak mi fię widziałe 

mi, | Ze Niebo žnowu fig wypogadzato 
mie t Oraz pioruny w popioł obroesne z 
vítanie | W rzekę wpadały, łuki pokrufzone, 
 wfpaniae I w fiedmioro fztuk ftrzały połąmanę 

Zpadaty na fwiat, z nieba pozrzucane, 
Ru) Na 


Tyt 


' Men 


Pafšor 


a AOR PIEKA ASA : 
Na koniec Jawor cichym porufzony Rozumy 
Drzat wiatrem, y głos cudem utworzony  |Swoich k 
Z fubtelnych duchow wydawał pieržehliwie, Wiflorn 
Takdo mnie mowiącach nader zyczliwie +, Bez w/ze 


Ufy Montanie, łaskawa Bogini Jakožko! 
Juz Ackadią fezęsliwą uczyni, | Jesli to: 
Tego widzenia tak wiele miłego O dzieci 
Wuftach y w oczach y w frzod lerca mego [S>bie: 1 
Nie wygafzona mi pamięc zoftata, [Ze twoy 
Ale naybardziey ona twarz zgrzybiała [Nie zna 
Stoi mi w oczach ftarca poboznego, [Związane 
Tak żey teraz patrzę na twarz iego. [Niewiem 
Zda mifię właśnie, dla tego bieżałem |Uniepodi 
Wten czas. gdy z tobą, Tytyrze potkałem  |Miłości, 
Wkofcieleoddac ofiare nabożną To upatr 
Bogom y ich myslczerpač. wfzyftko uno=| Tę widzę 
> żną, Odmienn 
Jeżli fundament moiego widzenia Dom wiz 
Znicodmienncgo ich płynię przeyztenia, | 
Zaprawdę [ny ję wdzien wymalowane Wierżm 
Obrazy, cieniem nocnym zepľowane, Pahne lai 
Kżere 'nadzteię cze fto omylalą | ladzięię i 
Tych, cofię na mich płonnie zafadzatą, | le zna n 
Mysl niefmiertelna nie umie prożnować, dok: slíž 
Luboč mdfe oczy fnem-zwykfa darewść, warta je 
I owfiem "ten czai; gdy obumieraią = "Wa pod: 
Snem. grafe amy f y naybardziey butaig | Nia cielzą 


1 | 


Roz“ 


nm oma | ia Na A PO mk Z aeea 
iy Rozumy: gorne, gdy dzieł dokazuig 
orzony  |Swoich naylepiey, w ten: czas wyjflawuig: 
rżchliwie, | Wiftotney barwie prawdziwe obrazy, 
yczliwie $| Bez w/zelkich' faćfów pozorney: żaraży, 
akożkolwiek: ieít, umnie to wątpliwa, : 

| Jesli to „wiecznych. wytokow wypływa: 

„O dzieciach nalzych co obiecuiemy 
i mego  |Sobie: To pewna, że: to iuż widziemy, : 
[28 twoy przeciwko prawu: przyrodzenia 


iata [Nie zna miłości, Ma zás krom więzienia! 
, Związaney wiary; iesli miłość czuie 
5 [Niewiem : To wiem, iž nią wielce woiuie,, 
em |Uniepodobna: by tež znac nie“ miała 


stkatem (Miłości, ktora wielu zhotdowafa.. 
6 upatruiąc nie beż'podziwienia, 
yftko zno=| Tę widzę czefto pełną utr: pienia 
dmienną w twarzy, ce uwefelała! 
Jem wfżytek: wdzięcznie kiedy; puftował' 


zrenia, tis 

ne „Wietż'mi urażać: mufi poslabioną” 

> Kanne w mełzenftwo; kiedy: przychęcżną: 
i; p adzięię maige: wefela fwoiego 

MRi [NIe zna miłóści {kutku pociefznego) 

owah, kak sycżua rożi w wefołym ogrodzie 

owib, twarta jeížcze w nieznaney urudzie; 

ASA wa pod zasłoną cieniow zazdrościwych; ; 

Hula ię ciefżąc'oczu widżenia telkliwych - 

Bor“ 


C> Wiko- 
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r o EN wap NI a 1 "stane rr A i 
Skoro chcę , wdzięczniey kryie fię pie“ Ktory d 
fzczoną Lub dla 


Na fwoiey matki łonie położona, | Milcząc 
Gdy promień iafny fiońca wichodzącęgo | gy i 


5 ; z | 
One przemiknie z wiezienia onego, kose 
Mile weyrzenie iwoię ukazuie SA | Umyft 
łonńcu , ktore tiẹ piękności VUC, 5 
úcu , | fię piekności dziwuie liey 
Y patráge chciwie zapachow zażywa Serca po 
Wdziecznych , a flodkie iey członki „2A Do Boo; 
grzywa [ pien 7% f 
iie nfzcżołk sjecžac fi 01: M pi 7 
Gdzie pízožotka brže sm fie zioła {kr | ezti wp 
Poranną rolą milę odzywiobe, Nafiych 
W ten czas ieżeli nie tędzie zerwany Wym; 
Wonny Kwiateczek, y tik zaniedbany 
Południe cżękac będzie gorącego Płynie, 
Zaorcie y lt poyrzenia wdzięcznegą Nie zgu 
Ucraci martwy, tak iże nie rwany Przez k 
Przy płotach będzie ną ściefzkach zdępt Podźina 
ská: 3 Môdlity 
Tak młoda Panna, poki fra] pržnute Kožietik 
ley maierzyn/Ka, zamyka , y użnię, By day 
P za mitoścć SA 
Pory zawiera y dna MTOE | Moren 
Serce, y żylie bez požąin wost; Obáty, 
, 7 r. 
Lecż kiedy. oko młodzieńca chciwega | Na dy 
Rozpali iey wzrok, kiedy życzliwegą Zee, 
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| Zycia „ežy zgonu postemeš moiego ? y 


| Teyocbym nie dat, lubbym go miałw ręku Erge 


Owego zafię;, lub nie mam, po le kku 
Zec dam. nadżiela ciefży mnie pržychyl- 
na, 


"Lecž niech myśl twoia dotąd zśwfże dziel. 


na 


t 7 
[Z áftektovw fwoich fnežnie tryúmfuie, 


r Cbciey zyć wefoło , niech mysl folge ežuie 
Ale byś wiedział przyczynę moiego 


| 
| 
| 
| 
| 


| Fido gra owcom „a miłość Fidowi, 


| Micni Jig w owcę, Faflerz Kupidowi, 


IPowiedz 
Urody s 
| Le:ž kto 
[Zda fie 

| Jáko i4 


Tá mi i 
Wiedzz: 
| Ze przył 
Z Amar 
W niey 
| Odkryte 
Zyežliwi 
Jey, że 
VY obieti 
[O potýf 
| Jeżli to 
Tvwoieg 
Co za fi 
„Nic nie 
Jezeli c 
Temu ; 
| Ze: pała 
A to dl 
Już pe! 
„Madrze 
Nimphy 


wek, | aiw | w nocki OC AA 
IPowiedz czy <znafz ty Sioftre Orminiego : 
| Urody słufzney , czoła wefołego ; 

Le:ž ktoż iey nie zna włos iey rofpufcżony 
[Zda fię bydz włafnie iakby pozłocany, 


r | Jśko i4 zowią (Erg. ) Coriica, (Myr£.) zna- Myr | 
ioma, 
| Tá mi ieft,nawet z mow wielce wiádoma, 
Wiedzze iakoc to służą fzeżęliwości, Erg. 


"Z Amaryilidą piękną, w niey kochanie, 
| Wniey ma iedynefwoie poufanie 
| Odkryłem tedy przed nią twe zápáty“ 
| Zycźliwe ; ktore ták fię podobáty 
| Jey, żeć w nich służyć zaraz obiecńla; 
LY obietnicę przyfięgą ftwierdzatá , 
4 | (© potyfiąckroc Myrtilla (zežesliwy : Myr. 
| Jeżli to wyrok ieft fzzęścia prawdžiwy 
y Twoieg>; Ale ni že nie mowił, 
(Ca za fortelu na nięby zažytá? 
„Nic nie wfpomniała, y ewfzem pytálá IErg. 
Jeżeli cale wiarę dawac miała. 
; Tęmu ; ftatecźnie že Nymphę miłuiefź 
PN zy | Ze patafz; ikochaiz ? wiernie usłnguiefz, 
A to dla tego, ze bedąc miłości 
Już pewna twoiey , chce rufzyć chytrości, 
„Madrze fpieguie umysł to prożbami 4 
Nimphy fubtelney , czafem fortelamia 


| 
| 

| Ze przyfzia teraz do tey wiadomości | | 
! 
| 


| Y gdzie 


Łafier 


| X gdzie wyczerpnie umysł otworzony. Jako ná 
Tá fpofob znaydzie iey dowcip cwiczoný, A owoc 
ı Bla tegom biezat, ábym ci powiedział Pod ten 
- Prętko , com fprawił, a dobrzebym wie. | Troskliw 
dział Przewod 
Z peczątku, iakoć ten płomień fie wzni. Y wefote 
à cił, | Rok tem 
Ktotyć ták Serce dalece zachwycił. Śwoy `w 

| Myr.Czynię co kazelz, Ind nie Wez gorżkoścź 
©. Być mufi temu, kto zyte w mifości, Y sliczny 
„Juz bez nadziei takowe wfpomnienie , A. wiofni 

Ktore ieft skrytych bołow odnowienie, 5 
lej to pochodnię igrać rozpalona | Qyczyżn: 
Przeciwko watrom. fprzecżnym vbroiong y | Zmiešcie 
Co im fię więcey przeciwi, zaymuie | Elida ZP 
Pľomienia więcey, a fama fie pfnie, ` Zowie fl 
Lub targąć firżałę w ciele utopioną | Ten cud 
Oflrym želežvem krwi niena/y cong, Przywio: 

Ktorą zeżeli gwałtowne wyżmadcjł, 

"Rang rezdrazniafi , krwi nie ukamuiefi Jowifża, 
Okrutnych bolow chorego nabawiafA | Lecz nie 
A zdrowie chcac dać, zdrowia 20 peźbawiafi w ten c; 
Dowiefz fię iafnie (z tey moiey powieści, | Uciefzne 
Jak froga miłość sługi fwoie pieści | Lecz slic 
W nádžiei _zwłocżney , iak trapi z fat. Ktore pr 
fzywych* —. | Tak że c 
Poftaci cżyniąc pozor rzeczy zywych, Nie take 


Jake 


Fido. 


sma nic pianą pa ZN i 


Ay. Jako ná koniec fzczep ma fmakowity , 
iezoný, A owoc przykry, goržki, iadowity. : 
ak Pod ten czas włafnie kiedy nád cietilámi 


a wie. | Troskliwych nocy fwemi pfomieniśmi 
Przewodzi Słońce dniem długo panuiąc, 
e Wzni: Y weľotemi rok wezá[y daruiąc, | 
Rok temu własnie, kiedy ukazátá l 
Swoy wzrok ozdobny pielgrzymka wfpa: 
íi : niáta + 
Y slicznych ocżn nowe słońce wefzłó, 
A. wiofnę wfzelkich nam pociech przynies 
S sto, | 
| Oyczyžniá moiň, (woich fzczęsliwości 
TA | Zmiešcie nie može, co ma zteypięknościż 
| Elida z Pil gniazdem wfzelakiego 
| Zowie fie cdtąd fzcaęścia pumysłnego, , 
| Ten cud głądkośćcią Marks nśdfzczęsliwa $ 
| Przywiozłą w ten czas, gdy feft wielki by. | 
wa l 
ğ Jowifźa, ktory włada Niebiófami: ra 
| Lecz nie pogárdža modły z ofiarámt, | 
jana | W ten czas igrzyska widziec znamienitć; fi 


asdi, | Uciefzne, wdzięczne, w welołośc obfite, | 
| Lecz sliczne oczy wfzytko przewyżfzały , |. 
z fat- | Ktore proinieniem miłości igráty, | 


Tak że com nie znał ia pr zedty m miłości 
Nie takem prętko w iey twarży gładkości 


Cuda- 


Paftor 


$ Tasses, semans O snay 


‘Cudowne widział iákom rozpalony, Potym w 
'Śrogi-raź w fercu vczał nie złozony, Przy praw 
| Y nie broniąc fię pierwfzego weyzrzenia, Stýdak di 
| Juz nie ftrzymałem, á pełny płomienia, A zmysle 
| Ktory mi w fame oczy wyftrželita Lata tez 
| Mitošc, a przęcię w force ugodziła* | Yśmiech 
| Zdato mi fig tak re rozkazowála. Z 
M Panuiącemi głądkoścmi wołała, | Tik gdy: 
i h Myrtillu, uczyń miłości ofiary, Skoro cz: 


| Dzifia twe Serce, iey niech idzie w dary | Tam,, 5“ 
Pół O tgkowłada milość y pazuie , 


Nami; kto nie ebce wierzyć niech probuje. Yz towa 
| Myr patrz iak dowcipna tu miłośc, dowodzi | Byłozni 
| „Jak w proftých fercach wczefią zmyslnode | Z Megar 

Todzi, | E 
‘Sioftrze kochaney fwoiey poufiłem Ktore nić 
Miłości. ktorą skrycie uz palátem: | Boginia: 
Ta miłośc z nymphą tak ztowarzyfzyłą, | Stała wpe 
Ze poki w Pifie y Elidzie byłą. | Roża wii 
Z fobą zabawki. weľote igrania | Fiiotki n 
Miały przyiazní pełne y kochania | Podłośc 
i Ta mnie zarazem. ( Lecż mij rzynię była | Tam chw 
Miłość co rozum y dowcip oftrzyła | Ybezigr 
W Pónieńskie fzáty ubiera piefzczone. | W tym! 
'Stroni ozdobniea włofy kręcone | ; 
"Wdziecznemi kryią skronie kędziorkami, | Aprozno 


Z mitemi czafem. igraigc wiatrami : 


IPotym 


ny. 
zenia, 
leni2, 


7 dary 
obute. 
odzi 
jyslnośe 


yła, | 


| 
4 była | 
e. | 


kami, 


Potym 


Potym wonnemi kwiatki przetykała. 
| Przyprawne włofy; więc y przypafała 
| Stydak.do boku, tuk w rękę: włożyła, 
A zmysly poftac, chod,. głos, mnie uczyła; 
| tata też młode fame pochlebiały,. 
| Yśmiech w piefzczoney: twsrzy ftrzymy: 
wały 
| Tak gdy mię Sioftra chiytrze uftroiła,. 
| Skoro czas przyfzedł z fob% prowodžita 
Tam,, gdzie- (ię Nimpha zwykło przecha+ 
dzała 
Y z towarzyfzki mile zabawiała >: 


| Było z nią kilka Panien naznacznieyfzych 
| Z Megary, w piękność prawie. nasławniey= 


fzych, 
Ktore nie tylko krew zmoią łączyła: 
Boginia: ale miłość. ziedńoczyła, 
Stała wpefrzod nich, tak iako wfpaniała: 
Roża więc wonna ffoi okazała, 
Fiiołki miedzy nieurodZ/wemi,. 
Podtosc. dò Zemi fwsię: kryiącemi, 
Tam chwilę; w ftatku:poftawie fiedziały; 
Y bezigryska cale proźnowały.. 
W tymi iedna: z; Panien. Mégarskich "pes- 
wftata, , 
4 proźnowanie tak im przerywałaj: 


= z S oee „a a a, | 
Mowiąc : Go czyniem wdź'ęczne towa% | Tak gdy | 
rzylzki? Wnet ich 
Tikže prožnuiem my miedzy igrzyski w ofebne 
Po/politęisi fame gonitwámi | Swą do n 
Między pieknemí: y między teńcami | Słulzna z 
Tak wełołemi; czyście zapernniały, Swych zas 
Iż nám wiek stužy : zeście nie zoąbiały, | Niechbý | 
Abo oręza takze my nie mamy, | | Ktorymn 
Jako płec meska : Albo nie iproftamy | Zgodnem 
Utraczce? a wnet bez krwi, y bez bitwy. Amarillid 
Odprawiem miłe nafze tez gonitwy, | Ten urzą 
Sioftrzyczki chcieycie posłuchac mey rady, | Ktora zn 
Sprobuymy kazartdźifia z tobą źwady. 1 A ona wd; 
"Fak iako bedžiem od zartu z mężami Skromnie 
Przyrodzonemi ścierac fię broniami Śliczne ie 
Mufiały niechay dzifia z całowania; | Pukázovw: 
Noyna powftanie ; podzwa do igrania, Ze rowna 
| A ktora lepiey w tym fie boiu ftawi, VY sliezne 
Krora da maczniey,y ktora to iprawi, | Lub też « 
Ze stodkiem uftom wygraną przyznnią, Zuftkor: 
Niech iey ten wiąnek w upominku daią, W Purpu 
| Skora skończyłą wfzytkie fię rozśmiały; Pokazuią 
A do tak wdžieczney boykifię zbiegaty, | Wierzę 8 
Wnet fiena harce mężnie wyzywaią, Ze cie tal 
Wniet słodkie razy w zaiem fobie daigu Już słicz 


Ni ordinanľu. ni hasła czekaig: 3 
Ehciyie w tak słedkim boju fię mięfzaią, Y fądy fw 


Fak | 


| Lub tež ozdobna iey twarz zazdrościłą 


| W Purpurowe fię okazałe ftroie. 


| Wnet ich Meyarska Panna fprawowałą 


| Śwych zasług miały, y boiu mežnego, 
| Ktorym nawiękfzą: piękność nieba dały, . AI 
| Amarillide piękną : iey zlecaią: 


| Ktora z nich więlfzą sławę zasłużyła, 
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Tak gdy gerące bytwa chwilę trwała, 


Donca. oeanmanee maen 


W of<bne fzyki: potym obrociła 
Swą do nich mowę,y tak im mowiła, 
Sluízna zaprawdę, abyśmy Sędziego 


Niechbý te ufta dekret fero wały, 
Zgodnemi tedy głofy obieraią | 
Ten urząd; aby ona ich fądziła. I 


A ona wdzięczne (we Oczy sktoniwfzy 
Skromnie ku ziemi, y pięknie pokrywfzy, 
Śliczne iagody fwe wftydem rumianym, 
Pokszowała tym wdziękiem cozanym, 
Ze rowną piękność wnętrzne mysli miały, 
Y sliczaemu fię ciału fprzeciwiały, 


Zuft koralowych wdzigkom, y ftroiłą 


Pokazuiąć im wdzięczną piękność fwoię,j . 

Wiefze ze wiefzcza miłość to czyniła, Erę: | 

Ze cie tak na czas w Nymphę przemieniła, i 

Już słiczna Nympha w {wey pompie fie- Myg | 
žiaľa, 

Y fądy (woie wdzięczne odprawiała, 


15 snan vane r en or en ao | an c 

Gdy las zwyczayny wízytkie fobie brały, | Szczęsliwi 

Aby fię z ufty temi probowały. | Słodkie, | 
| 


Pocałowaniem; ktore {wych słodkości! 


Nieporownane maig fzczęsliwości, | Oney Z: 
Ufta prześliczne, te ufta piefzczone; [O jako £ 
Zbiorem. wdzięczności. wfzytkich: zbopa| Do włafii 
cone,- = W 
i Ufta przyiemne, ktoreprzywyzfzaig -© | Miłością, 
| Pachniące konchy, co Indyje maią, | Jakżes fię 
Perty. wichodowe, prožno wychwalaią,, | Jz cie d 
Nigdy: z ozdobą uft tych nie zrownają, „Juz tu w 
Wdzięcznego zafię co fmtechu skarbami: | Ergaście 
Włada, kryią ieiuż między wargami. LY życie i 
Miod to ieft fzczery, a wdzięk ich rozany,, | Tych po 
Z ozdobną zda być purpura zmieízany, | Siły zeme 
Ale wymowic takowych wdzięcznosśi, | Y zmyfły | 
Nie ieft ięzyka moiego możności ; JA gdym 
Zaden fmak nie ieftztym' wdziękięm zto”| Zem fi c 
wnany, ; | Strach mn 
Zadnąrwymową niewypowiedziany: | Lub doda 
Niechay fie płodny Cypr fwą trzciną; zdobi,/| Lecz iakor 
fi Zktorey fię cukier: (makowity robi: dzieezn: 
| Niech Hibla pliftry fzezyci fięwonnemi..  Juzem fię 
Rżeczniepodobna porownac (ie ztemi: [Gdzie wd; 
Smakámi, ktorych ufta zażywały Tak iako 2 
Moie;; gdý. z iey, ufti miłość wykradaty,! Przeftawać 
| gdy myr 


Sżczęż” Woich pr 


| 
|. ` 
H 
| 


Kd, 


od ný Rzy | 
ały,, Šzezesliwa kradziefz. wdzięczne cátowanie : Zrge | 
Słodkie. Nie wdzięczne , bo wnetrzne ko- 
cii | clianie. HI 
| One 


| Yney . z moim (€ w niwczym nie zgadzało; Myr 
| O iako fiła mi nie doftawało 

i aboga Do włafiych pociech bo lub mnie zwią- 

+ zała 


jo 7 | Miłością, iednśk miłości ttieznśła. | 
Jakżes fię tez czuł. gdy los urzucony Erg N 

laigs Jnz cie do twarzy. zblizał ulubioney ; (U 

ią, „uż tu wte wárgi, duízá fię zebrała, Myr | 

ami! | Ergaście wfzytka, iuz tu ofiádaľa. 

i Y życie tylkóme Wwoczekiwániu 

zany, , | „ych pociech było: w uftách cátowániu, 

ly; | Siły zemdłone. wfzytkie członki drzały, 

JX y zmyfly prawie ciała odbieżały. 


hA gdym był blyfki oka błyfzćżącego. 
m zťa-| em fi czuł winien uczynku chytrego. 

; | Strach mnie zdeytnował ziey twarzy powa- 
Lub dodawała cna miłość odwagi. ( gia 
yý zdobi,| -cz iakom ztwarzy iey wypogadzoney 

| Wdzięcznemi {miechy był ubeipieczony, 
ami. - „Juzem fię zblizał; miłośc tam mięizkałą, 
nia | Gdzie wdźięczne fwoie wargi zawierała 
Tak iako zwykłą między rozanemi 
lały, ! |Przeftawac pízcotka kwiatkami wonnemi; 
jl gdy mym utom uft nie umykała 
Sżczęż” *woich pržesliczných y wmierze trzymała. 
7 D Widzię 


| 
| . 
h 
1 


Wdzięcznego miodu z fiebie wydawały 
Wonność, ktorą mi Ufta cukrowáty, 
Lecz kiedy famá fwe wárpi rožáne 
Podátá mi tež iakby na zámiáne 

( Niewiem czy mi to fortuna służyłą, 
Czy tež wrodzoną iey grzeczność czyniła; 
Zá to przyrzeke , iZemie z miłości 

Bytá przyczyna moich fzczęśliwości 

Y gdy fię chciwe úfta, z ufty zefzły, 

Jey wftydliwemi, y wdzięk miły niosły || 
Jaki więc czynią, to ścisle związane A 
Miłeścią, wárgi , to zas oderwane, 
F tecz czemufz życie? O fkarbie kochźmi 
Wfzytkich słodkości kiedym odbieżany) | 
W en czas iuž ządło poczułem miłości, 
W ten czás cierń oftry do fkrytych wnętrz 

ności 50% 

Serca przeniknał! 4żem odbicžany 

Od zmystow prawie, iuż zdefperówany, 
Gzniąc 'śniertelny Taz, co mi zadały 
Zaboyce wargi gdy mnie cátowáty. 

Matom zębami nie Sc ingat, nie fkrwáwit , 
Y z iey krwi pomščie mey ofiarę fprówił! 
Lecž mnie trzyniato niebieskiey wonnosci 
Tehnienie codowne , co przy tey gładką 

ści 

, Boskiego ducha miało przytomnega, 
VY ták wzbudziło ços wemnie dziwnego, 


v“ 


A 


Ze zápať 


| Pod moc 
| Jak>rzecz 


Na niedy 


Już fie w 
Koley: in 
Czekaiące 
Kto sław 
Gdy Am 
Ze w tyi 
Dziełnoś 
Bo do m 
Ten ted; 
Był dla z 
Na głow 
Uważ Er 
Ogniem 
Na ten c 
Pozaren 
Pfa nieb 
Jake? ia 
Iak w og 
Q iak w 
Zwycief: 
A toli p 
Ze w zac 


wały | 
ły, 


tá, *+ź4 
czyniła 

i | 

ty, 

iosły | 

e "l 


kochán] 
ežany) | 
iłości, 
h wnętrz 


Ovány, | 
dały 


wáwiť , | 
fprówiłi 
>nnosci 


y gładko 


ego; 
nego 9 
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Że zápat ugást, fzalone chciwości 


| Pod moc rozfądney dały fię skromności| 


Jak>rzecz nie wczefna , w gorątey miłości : 
Na miedyskretney przyść napaší skromno- 
séi; 

Już fię wdzięcznego igrzyska skończyłą 
Koley: iuż kazda ochotnie patrzyła, 
Czekaiąc chciwie na dekret fędziego, 
Kto sławę weżmie z boly tak wdžiecznego, 
Gdy Amarylli przesliczna uznała i 

e w tym igrzysku moiá przewyzfzałą 
Dziełność, y fzczęście : śni fię myliłą 
Bo do miłości miłość mię ftroiła, — 
Ten tedy wieniee, ktory naznaczony 
Był dla zwycięzce z (wey ręki piefzeżoney 
Na głowę moię iuż fama wkładała, 
Uważ Ergaście moy, iáko patála 
Ogniem mił ści myśl nie ugafzonym 
Na ten czás moja, wie tak zopafonym | 
Požávem tleie ziemąia pod wśliekłemć 
P/a niebiefkiego gniewy ogniflemi , 
Jako ia gorzaź , iak mi ferce tlažo , 
Jak w ogniw fkrytym iuż práwie nifzeżalo, 
Q iak w zwycięftwie dziwnym zwolowany ; 
Zwycięfzczą będąc byłem okowany. 
A toli przecie myśl (ie zwyciężyła , 
Ze w zachwyceniu rakim fię zdobytá 
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76 Paftor 


iia | Pn, TM 


Da te , Żem zdiawížy ten znak z głowy moż A wiefz 


iey Niewiem 
Zwycięftwa ( rzektem ) to grzeczności two“ 
iey W Elidz 
Należy włafniey, coś mi przyfądziła, Wefołą 
Boś ufty {wemi me ufta słodziła. r Szczęśliy 
Więc podałem go, á ona ludzkości Y z tąd 
Wefzelakiey pełna , wftydu przy grrecžnos | Naypier 
ŚCI; To słońc 
Mile odemnie ten dar przyimowała, Zem ftra 
Y włos fwoy złoty mim przyozdabiala; Ze fię pr 
A zdiawízy z gołewy ten, ktory nofiła Tak opu 
Sama, na głowę moię go włożyła, Mocą w. 
Y ten, co chowąm, y chować go będe; *Przybieg 
Poki w podziemnych cieniach nie ofiede, Dziedzić 
Zwiędły , jak widzifz , abym dnia onega 
Pamięc miał żywą , o iako. słodkiego: Od lat ta 
A więcey na znak iuž pocieh ftraconych, | Naymnie 
Zgubionych nadziey , zwiędłych , pogrzes 
bionych Tam ( a 
„ Tantalu nowy ; boc to facžey służy, 
Myrtallu tmie, kiedyć tak nie płuży Że dzień 
Szczęście w kochaniu godzieneś litości | Od świat 
Zaprawde raczey , niżeli zazdrości: Umykał z 
Tak, kto Mèřośc choć zartem /zkofłuie, ‘Twára na 
Od żartu cięfiką niewolę przyimuie Oczy fpu 
Drogo cie twoia kraďziez koftowa/ay | Rzekłem 
Krotko cięfyta, frogo pokarata, Mafz prz 


A wiefź | 


Fido 77 
miee pit la Omi, zaraza tz A nená ESO neo, 
owy mo* A- wiefz tež ona to twe ofzukanie ? 
Niewiem Ergaścię , wiem iZ przež mięfz- Myr. 


Sci two- kanie 
W Elidzie fwoie, zawlze ofwiadczała 
tá, | Wefołą mi twarž, kiedy fie zdarzała 
Szczesliwa nader widzieć ią godzina, 
i | Y z tąd niefzcześcia moiego przyczyná 
rzeczno= | Naypierwey Pofzła, że mi fię zacmito 
To słońce w oczach , ktore mię zywiło, 
ly Zem ftracił nagłe światło Życia mego , 
la; Ze fię przeniosła do kraiu innego; 
ofiła Tak opusciwfzy, com miał kochanego, 
Mocą weyzrenia czągniony pieknego 
de; t Przybiegłem, gdzie moy Oyciec zachowuie 
fiędę, Dziedzitwo z przodków, kędy przemiefz- 
nega ` kuie 
o: Od lat tak wielu, w obeściu ziemiśńskim, 
nych, | Naymniey doftatkom nie zazdrofzcząc pańe 
pogrzes (kim. 
Tam ( ach niefzczefny ] iuž jaśnie widzia= 
tem, 
y Ze dzień pogodny, ktorego doznałem 
; I Od świata prawie, pomyslnie w miłości 
|. Umykał zwykłey iuz mi {wey śwatłości, 
je, | Twárz na poýzrenie moie (ie zmieniła, 


Oczy fpufzczone w ftrong odwrociła 
Rzektem fám w fobie ot nieuchronnego 
Mafz przed oczyma znak ześcia twoiego, 
A wiefź | D 3 Wtym 


78 Paflot 
W tym ma moy odiazd ták niefpodziewany ` 
Bojał moy Ociec, y wielce ftrośkany 
Zachorzał z žalu, tak iż mi znae dano; 

z iuž o zdrowiu onego zwątpiano; 
Powroccic tedy do Oyca mufiatem, 
Ktoremu z wrotem moim zdrowie dałemi 
Sobie chorobę; bo ogień miłości 
Gorączką palił cięfzką me wnętrzności; 
Tak iż kilka dni siły me zemdlone. 
sZdały fię prawie iakoby zgubione. 

"To iako z Čielca Słofice więc wychodzi; 
A wrogátego kożiotożca wchodži, 

Zyłem wtych bolách : až Ociec kochany 
Widząc, žem w zdrowiu moim opłakany 
Udał do Bogow modły; y ftarania, 
Nawet do wiefzcžkow fzedł boskich ba“ 
j dania. 

Te tedy tefpons taki Oycu dały, 

Ze Arkadyiskie kraie dać mi miały 
Zdrowie, dawne przywrocić mi fify. 

( Wdzę , že ufta y boskie źmyliły ) 

Bo powrociwfzy wkraie naznaczone; 

Nie tylko razy me nie (4, zleczone , 

Lecz wieczną raczey chorobą żłeżoną 
Dufza nifzczeie wemnie utrapiońa 


| kanc 


. Przyznąm Myrtillu ze pozałowania 


Wielkiego godzien y politowania ; 


dodat 


om men 
dedno lel 
Ma, gdy 
Alec luz 
Koryfee, 
Ty podi 


Przybed: 
Idzże íz 
Oddaiec 


Doti 
Koa 


Lecz 0 

Silwiegc 
Wierny 
Gdyby t 
Mnie lá 
Tobie s 
Dla kto 
Głafzcz: 
Z tobą | 
w pod 
wfzycl 
A ia čo 
Nad z 


Jedno lekarftwo , kto fivacit, nadzieję 

Ma, gdy fię zpľannych fwoib nadziey /mieie, 
Alec luz tež czs. ábym powiedział. 
Koryfce, teraz, com od ciebie zwiedział. 
Ty podž do zrodła. tám ná mnie czekás 
É 14€, 

Przybędę prędko ktobie przyfpiefzaigc. 
Idzże fzczęśliwie, á niech te litości, 


E Myr. 
Oddaieć Niebo zbiorem pomyślności. 


Scena Wtora. 
Dorinda, Lupifio, Sylvio. 


Konia fzczęśny nie lutościwego , 

Lecz o iak nader mnie ukochanego 

Silwięgo fnego pociecho , ftáranie, 

Wierny Melampie, iedyne kochanie, 

Gdyby tak iego myśl była życzliwa 

Mnie iako tobie, byłabym fzcżęsliwa. 

Tobie sliczna ręka pochlebuie, 

Dla ktorey Serce me w ogniu fie pfnie; 

Gláfzcze cie, pieści, karmi, z tobą żyie, 

Z tobą lub słońce świeci, tubo kryie 

W podziemne kraie Życzliwe światłości, 

Wízytkich żażywa z 1obą pomyślności, 

A ia co kocham, rzec mogę bezpiecznie, 

Nad zdrowe moie onego ferdecznie, 
D 4 


Dori 


Dare- 


ezan 
Daremnie wżdychąm; ni prozby nie mogą 
Zmekczyc płaczliwe tę mysl iego (rogą, 
Ale naciężey to mnie przecię boli, 

Ze cię całuie, y że tobie kwoli 

Ufta przyiemne ktobie fię fchylaią, 

Kiedyc tak słodkie razy zadówaią, — [ła, 
Zktorych, choć iedęn gdybym nędzna mias 
Sczęśliwąbym (ie nader rozumiała, 

Więc cie Melampie, y ia tež całnię, 

Gdy: innych w żalu mym pociech nie czuię 
Wierzę, łafkawać to gwiázda kazała 
Do mnie, bym zciebie pezewodniká miała 
Da Pana twego; podzwafz kwapliwie, 
Gdzie miłośc ciągnie mnie moia refkliwie,g 
Gdzie przyrodzenie. Adec iuż to chwilę 
Słyfzę głos trąby, iežli fie nie myłę; | 
Mełampie na, na, chodz fam na do Páná 


* Jeżli mi nie ieft chciwą ofzukana 


Mysl, ządzą to ieft głos ulubionego 
Sylwiego w lafach tych wołaiącego. 


plecia 
Głos iego ; Oto mafz bez utrudzenia, 
Czegoś tak chciwie Doryndo fzukała , 
Toć iuż łafkawfza miłość w ręcę dała. 
Lecz charta chować pono nie zawadzi, 
Aza ten fortel w miłość go w prowadzi, 


[že 


` Melámpie na, na ( Dor.y ten ieft bez wat- | 


| że wnal 


Miłość , : 
Lupienie 


Skryiże r 
Rozumie 


Czekaiąc 


Ty wzáli 
Od tey b 
O iakoś 
Serca, bi 
Kędyż iu 
Strudźon 


„ Gdziefz | 


Gdzie tr 
Južem z 
Przebiež 
Już wyši 
Przektet 


Lecz, o 
Gdzie p 
O zła n 
Niechże 


i Ty pięk 


Poftrzeg 


[ła, 
1a mias 


e czuię 


>; 


ile 
J 
Páná 


w 


| Czekaiąc na głoś moy zwykłą czuinością, 


| O iakoś profty ? Takžeš to małegno Dor, 
i miała | Serca, biez prędko do cienia tamtego. 

| Kędyż iuz poydę nędzny, Wktóre ftrony Sy/,! 
liwie,d 

, Gdziefz fzukać będę Melampa wiernego ; 


| 
| 
"Ty piękna Nimpho; pościgaiącego | | 


Ize w naleznym, (woie poządaną, 
Miłość , za dobycz da mi odebraną. 
Lupienie. (Lup ) Czego ?(Dor.) Podź wežm 
charta“ tego, 
Skryiže mi (ie znim do krzaku gęftego. 
Rozumiefz, (Lup ) Dobrze ( Dor. ) Takže 
- czyń z prętkością, 


Ty wzáiem opatrz, bym niebył połknięny Lug, 
Od tey beftyi głodem przemorzoney. 


Strudžone nogi obrocę fchodzony ; 


Gdzie trop przeymować kochanka miłego. 
Jużem zbiegł rownie, iuž y nieprzyftępne 
Przebiežať gory oftre, y karpetne, 

Już wyšilony prawie nádemdlatem : 
Przektety zwierzu; co cie dzifia fzezwa. 
teme 

Lecz, e to Nimpha, być może , widziała, 
Gdzie przed Melampem łani uciekała, 
O zła napaści ; to uprzykrzona 
Niechże cierpliwosc tu służy cwiezona, 


Poftrzegłaś łanią, Melampa moiego ; 
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j | | zoo č ia? akiai Sea okná vč nás | TO ET 
A| | 207. Ja pickúa, Sylwi. Czemu tirutuiefz Zartuiefz 
Mnie tak; a w eczach iwych fzpetną znay» 
duiefz 
Syl, Piękna.czy fzpetna,odpowiedz czys mego 

Widžiata charta, ia bieżę'wirop iego. WWO 
| Dor. © iakoś oftry Sylwi. iakoś  frogi. Jeżeli pie 
Tey co cie kocha nad Niebo, nad. Bogis Ježeli nie 
Ktozby rzekł, by tę frogość oczy miały, Nie zemi 
Go im táfkáwosc wdzięcną nieba dały. | Tak ieft. 
Tu wgęftych lafach y gorach zgarbionych | Zginął m 


Niech fgs 
Srogo na 
Co mnie 


Szukaíz pierzchliwych łań_ niedośćignie* 
nych Ze obłoy 
Ty fẹ dla iedney pfiey Ropy frafuiefż, > W tvore 
Grýzge fię darmo zdrowie fobie pfuiefź Nie wdz 
A mną pogardzafz, ktora cie miłuię, Wzdych: 
Co nad cię więkizych pociech nie zaaydu» | U tey h 
PR | Wrocze 
Odmiefi mysliftwo > za zwierza płochego , Sy, pi 
| Sprobuy tež wiernie cie miłuiącego, o czeg 
| Gieľz fie ztą, ktora nie będąc pofzczwana Asia 
| Prawiec ieft w trokách, iuž ieft poimana. oPIEro 
Tylož m 


|| Syl: Nympho tiam przyfżedł fzukać charta mes 
| e€cz, mo 


p] 
go" : a 
Nie tracic matnie czafu lecącego. Wiedz p 


| Zegnňam cie | Dor: ] Sylwi ; pełayś okrutnó* Po sdi 
ści, x 9 

Stoy: mafa ozgubie pewne wiadomości. Dan zlo 

Matká m 


| Zartu- 


Donar E Guza „zę nmen on a 


inay znizki 
z Zartuiefz zemnie: [Dor | Bog wie: nie zar- Syh | 
a tuię, 
+ 707“ Niech fądzi miłość y niech dekreruie 
1ega Srogo nademną; co mnie zhotdovatá, 
10. Co mnie za sługę raz tobie oddała. 
Jeżeli niewiem, o Melámpie twoim 
Bagi, Jeżeli nie ieft bhfko oczom moim. | 
iały, Nie zemknąteś go do łani pierżchliwey Sył 
tya | Tak ieft. minuty teyże nieżyczliwey 
bionych | Zginął mi zaraz [ Dor.) Wiedzże, me ko- 
scignio: chanić ( me 
Ze obłow z chartem wpadł w me poima- 
(ż, W. twoie Dorindo: (Dor ) Abo cie to bolis , 
fużefż Nie wdziecznyś , że tá, ktora tobie kwoli 
; Wzdycha, y wiernie kocha usługuie, | 
zmydu“ U tey fię twoy chart zgubiony znayduie, A 
| Wrocže mi go wikok Nympho ukochana, Syź 
hego, ey, płoche dżiecko, iaka wnet odmiana; Dor. | 
j) | Do czeg m przyfzła, iakom niefzczęlnego 
zwana: Poznała lofu z że-dla pfa jednego Ik 


A | Dopiero miłą y lubą za ftatam Sa 
Tyloz miłosci przyfmakow nie miałam: 


wta mer š R: EL VEN 
: Lecz, moie ferce, nie kędżietz miał fwego, 
^ Wiedz pewnie, chárta, trzebá naleznego, 
1 To barzo stufzna, wnet (ie nażartuiefz. Sy. |: 

krutnó* SOS A RTZ | 

RA Coż mi daiz Sylwi; cuż mi abiecniefz; Dor. 
1% Dam złotych 1 bek pare, co mi dala Sył 
SE zy x 


Matká ma piękua, gsy włowy kazała 
Zartu- Dé Mata 


84 Paftor 


i rm WODNA WORWO mA ZNANA TORO, MAREA ] Pe 
[/Dor. Mam ia doftatek iabtek , wnetbym data | Nie racz 
"ak fmaczne tobie, ze nie kofztowała 


| Twa młodość takich, y takich pieknosci, | Srogosci 
Zebys dopiero wnich doznał słodkości, I 
Tylko też nie gardz moiemi darami, | Nędzna I 
|| Wiem. że fię fchowafz ztwoiemi iabtka: | Nadzieie 
II : ; mi, | Śwoie pi 
|| Sy“ Czegobys chciała? Owce czy kozietka + || W tey, 
ii Nie ieft oyca welność mi tak wielka, | Płomieni 
Dor. Nie pragnę tego, bez okoliczności, f Co mu: 
| Samey ia Sylwi? twey pragnę miłosci. | Paliíz mi 
| Sýl. Mitosci, tylko? tec wfzytkę daruię. |. Wdziecz 
ii Dayže mi chara. piech fię znim raduię. | 
|| Der, O gdybys wiedział , iakiego fzacunku | Tys ieft 
H Jeft ten fkarb : ktory w tak dawnym frafun- | Mit sci, 
| ku | Cebie w 
M Teraz u ciebie : gdyby fię zgadzało | Zcypru 
Serce zięzykiem, y wraz pociągało. | Swych í 
Sy/, Postuchay Nympho: ty mi o miłosci | 
Jakieyfi prawifz zawfze ty frog sci k Bo patą 
Przypifuiefz mi przyznąm, niewiem czego \ j Skrzydt: 
Chcefz zawíze po mnie: nie znam fię dor |. 
tego. Í Piefzcze 
Abym okrutny miał byc niewiem zgoła; | Kupidet 
Ze zemną mowiąc, chodziíz iak do koła, | Twardo 
Nie trz 


Kochąm fię wtebie zferca, iako umiem | 
b Inaczey, co ieft miłosć nie rozumiem. | Synem 


Nie 


a 


łą 


czego 
i fię dor 


goła; 

koła, 
niem 
m. 


Nie 


| 


| 
| 
| 


| 


5 


| 
| 
A 


| Nie racz mie Nympho , wtey frogości wi» 
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m WON EET ooo. PRA MZR 


nic, 
Srogości nie znąm , nie wiem , coć mam 
i eżynie, | 
Nędzna Dorindo , gdiefz to zawiefiłaś Dor, 
Nadzieie fwoie , kędy zafadžitaš | 
Swoie pociechy, y ptonne ufności ; 
W tey, co to nie zna płomiena piękności, 
Płomienia tego» co fercom panuie, 
Co mu świat daie dank, co mu hołdnie, 
Paliíz mię, a znač ognia nie chcefz fwego, 
Wdzięczny młodzieńcze ? Ogniem wdzię- 
ku twego > 
Ty$ ieft miłością, á przecię "nie czuiefz 
Mit ści, ktorą palifz, y lafępuiefz 
Cebie w poftaci człowieczey zro izita 
Z Cypru Bogini, tobie powierzyia 
Swych ftrzał, y cgnia, mowię z dofwiad- 
czenia, 
Bo pałąm ranna, bom pełna płomienia, 
Skrzydła tylko chciey do ramien  przypra+ 
wic 
Piefzczonych, nowym mezefz fię wyftawig | 
Kupidem; Luboc przefzkadza do tego 
Twardość ta Serca tak lodowatego, 
Nie trzebać wiecey, a będziefz miłości 
Synem chciey tylko zażywać miłości 


PTA Ta lit oná 


ROCE — kú 


EFP 


|Syż Go to ieft miłość 3 nattcz mnie też tego, 
(Dor, Ježli z twych oczu poyžrzenia wdzięczne- 
HB go, 

JÁ Miatkewac będę ; zaprawdę miłości 

| Pomyslaych raiem będzielz fzczęsliwości: 
Ei Gdy zas z zapału węzmę ig moiego, 

| Srodze ma wiele z-ognia piekielnego, 

|| Sy4 Nympho : dość žartow, wróc mi charta 
| [| mego, 

| Dor. Day obiecaną, „wprzod miłośc za niego, 


* Gżyń z niż co recheadas wezm ią calę Ga 
bie, 

"To moja. bieda niewiem iuż iak chodzic, 

Jak fantazii iprerykrzoney dogodzić 

| Dor. Darmo- pracutelz; iak ten. ktory fieie 

U W piafku. čo láda wiatr wfzyftka rozwieie» 

| Mizerna džiewko nader nielzczeslivá, 

| Patrz iak cie trapi miłość nie zyczliwa , 

ŻĘ Gož myślifz. iefxcze trzyniaľa mnie na rze- 


| czy ; 
Al Dor: Nie tak wfkok wezmieíz tò čo“, mafz na 
| pieczy, 
| Bo wiem, Zebyś wnet włowy: anowu bie» 


f zať, 
| A mnie tu zdtayco firapioney odbiezał. 


| | ł 'Przys 


Czegofz | 
Gzemufź 
Napierafi 


Q fakbyn 
Byś mie 


è Tobys fi 


p 


Q cośmi 
P wiem, 
Dam ci. 
Moiś po 
Chciey z 
| Wierzę, 


Prawdą, i 
o Lecz w € 


Dorińdo, 

Czego cl 
(Ah nęd: 

+ Mátka, < 
Pogebek 

' Chce áž í 
Te; co 


4 Verite veto 
ZO, 
eczne- 


OSÍ: 


3 


charta 


"go, 
obie? 
ale (os 


odzić, 
e 4 
zwieiey 
, 

Ya, 

na XZE- 
fz na 


u bie: 


ah, 


Przys 


de TE | | 
Przyfięgąmi > że nie. (Dor. Ghee wpízod Sył, | 
| zakładj wiedziec | 
Czegofz chceľž 3 ( Door. ' Ale nie fmiem go Syń 
powiedzieć | 
Gzemufź : ( Dor.) Bo mnie wftyd, (Sylvio) O | 
á czemuiz fię tego | 
Napierafz , iegli to co fromotnego, —, | 
G fakbym, wierz mi, wielę na godala | Dor | 
Bys mie rozumiał, chocbym ia milczała 
è Tobys ñe tego przyiąc nie wftydała, Syż. j 
O cośmi tyikosmowic figę fromátá+ 
| P wiem, iesli wprzod dać mi obiecuiefz, Dor. | 
Dam ci. lecz nie wiem czego potrzebniefz.Syń + 
Moiń pociecho, przęcię nie rozumiefz. Dor. | 
Chciey zrozumienia chociaż tylko fkiniefz, 
| Wierżę, bo z tobą nie zrownąm w chytro- Syh 
| ści, i 
| Prawdá, iżem ia gorgtfza w. miłości, Dor, 
f Lecz w okručienítwie ztobą nie žrowna- | 
na, 
Dorińdo, chtefžti być wyfozumiáná, Sył. 
Czego chcefź : powiedz, ia nie prorokuie. 
| (Ah nedzna ) dayZe, czym ci pochlebuie Der. 
+ Mátka, czym miłość zwyklác pokazowśc. 


| 
Pogebek: ( Dur. ) Tákže ; ktorauflupowac Syk |. 
' Chce śż do śmierci, tak i4 konteutuiefż | 
Tę; co cie kocha : pogębkiem daruicíz ; 


Wiedz | 


g 


a ED aoee oD 


ŚCI, 
Ze fię tik ona rádá ze mną pieści. 
|| Dor. Nie wierzę temu, to cie nie całnie, 
[| Sy! Pewnie nie, owfzem frodze zákázuie, 
- Aby tež żadna mnie nie całowała, 
Pono za zakład tegobyś ty chciała. 
Milczyfz , rumiany, lecz cie wftyd wydáie, 
Już peftrzeglem fię, więc na tym przeftaie 
Go chcefz, tylko też niech mąm obiecaną 
II Od ciebie pierwey zdobycz poimaną, 
|| Dar. Tak Obiecuiefz, (Sy/.) Dotrzymąm ci flos 
l wa, 
|| Dor. Y nie uciezefz ;'( SýL ) Mojá biedna głowś 
‘i Z tą uprzykrzoną, iak cr mnie turbuie: 
FA Wzdyc iuż rzetelnię co chcefz obiecuie. 
JI; Dor. Ľupinie podz fám : coż nie fiyfzyfz tego 
Lwp. Mierziony , wołafz, iakby na głuchego, 
Nie ipatem pewnie ; Pies to (nem ztnorzo+ 
ny 
Spat ják zabity w cięniu rozciągniony, 
or. A toż maíz, Sylwi, iuż charta fwoiego, 
Wiere daleko nad cię ludciwfzego, ` 
Był. O iakom wefoł ; (Dor. ) Chciey na te Wzpar“ 
dzone 
Ramioná zložyc twe członki ftrudzone. 
© msy Melampie wierny, y kochány z 
"+ Maiąc wpamięci záktád pożądany, 


i 


M 
| 


Ill Sy/. 
| Do 
i 
| 


[Syl Wiedz to prawdziwie ztęy moizy powie: | 


| Nie zrániť 
[O ftárk, c 
 Szczęsliwy 
| Gotowám 


Pieczefz fc 
Gdym w u 
4 4e juž mn 


("Ty podz] 
"| Zwykłego, 
| Wfzytko c 


> 6 
Wraz; 


| Teraz poi 
+ Day mi te 
| Zywą, cz 
t Nie rozun 
| Ják być o 
| Mogt ią 1 
| To żyię. ( 


powie. 


ydále , 
tate 
iecáng 


ci flos 


głowá 
ié; 
uig. 

tego 
30, 
norzo? 


ly; 
pO» 


wzgar- 


ido i 
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[Sto y tyfiąckroć będę całował, Sył, 
„Radęm ci, imem barziey cie żałował, 
| Nie zránites fie kędy, pociagáiac 
[O ftárk, o kámieň łani doktádaiac, 
| Szczęsliwy chärcie, za pociechy twoie Dor, 
| Sotowám zmienic wfzelkie faczęście mo- 
ie. 
Pięczefz fortuno, slepa zácniewáná, 
Gdym w utrapieniu tak mym odbiežaná, 
4 Ze iuż mnie męczy zazdrość fzczęścia pfiee 
0. 
(Ty podž Lnpine , pilnuy łowu fwego. 
| Zwykłego, wnetże za tobą fię ftświę. 


| Wfzytko co każefz Páni moia fprawię. © Lup; | 
Scena Trzéca 

| Sylwio, Dorinda. 

W raze; že nie mafz žadney oto ra- Gy/, 

ny į i 

| Teraz powroc mi moy obłow ufzczwśny, A 
| Day mi te łśnią, coś mi obiecáta. E 
| Zywą, czy żdechłą, chcefz żebym ci dała; Dor, Ì 
M Nie rozumiem cie, ieźli ief ufzczwana, Sy% (EU 
| Ják być od śmierci może uchowania, 1s 

Mogt: i4 ugonic chárt nie zabiiňiac, Dor, Í í 
| To žyie. (Der) Zvie (Sy4) Toc to pości- Syl. p 
i gźląc j 
X Mity 


Myły moy Metámp te fztukę wyprówił, Lecz dopu 
Ze iey dotrzymał, á zdrowia nie zbawił, Melámpá | 
Zaprawdę to ief, obłow mi (mścznieyfzy; Obłąkaneg 
Nawed nap wiele innych ucefznieyfzy, Bylem też 
Dor. Jeft jednak dobrze przer ferce zrzaniona, | Bylę mi sl 
| Syl Albo drwifz zemnie alboś ieft fzalona, | Słońce po 
JĄ Jeżli przez ferce ktew ráne odkrywa | Poydę zai 
jako być može, áby była żywą, Nię zwyci 
Dor. jam to ta łani, com nie uleczony | Spracowan 
Poflrzat od ciebie, y nie ugalfzony | Lekko oc 
Okrutny, wzięła, kiedy zniewolona | Lub fię te 

Bez płachz, bez sieci] ieftem ufidłona: © | Ná mym 

Zywśm , jeśli fię ludzkim mi w miłości Sobie, iak 
Stawifz, zabyta, flaniefžli wfrogości. | Lub. obio: 
Śy/. To to ten obłow, coś mi obiecała | Nofić za ti 
O teyżeśmi to łani powiedziała. | A ieśli laí 
Dor. Pak iet; Nie chciey fię ták nagle turbo“! Dodawać | 
| wác. j „| Będziefz z 
I$. Czy Nimph nie lepięy, niž zwierza miło- x 
| wàc, Abyś fię 
Sy/, Ciebie miłować, płotko uprzykržoná, ` Cwiczył 1 
(| Szpetnaś w mych oczach, y nader wzgat“| Lub tedy 
i j dzona, Lub też b 
| | Dor. Taž to, okrutny, nagroda molego | Tobie ná 
Kochánia: táž to wdžigeznosc życzliwegó Mnie zaś 
Affektu ktobie,y uffugewania | Będę kote 

Pofwigcońego aže do fkonania. | 

Strzelania 


Lact | 


4 


z na 


iwit, | Lecz dopufzcząm ci zažywác fzczęsliwie 
awił, | | Melámpá twego, coin cigo życliwie 
eyfzy;. | Obłąkanego w lefie dotrżymała, 

zya Bylem tež na twą y ia twarz patržátá, 


niona | Bylę mi slicznych twych oczu świeciło 


na, | Słońce pogodne, y nedzną żywiło, 
A | Poydę za tobą, wlzedžie, ni pilnością, 
ię zwycięży mnie Melamp, ni wiernością, 
| Spracowanemu, to czoło piefźczone 
| Lekko ociarac będę upocone 
Lub fię tež znorzyfz fhem, y umożduiefz , 
na > 


AR | Ná mym odpoczniefz łonie, y zfolguiefż 
ości Sobie, jak zechcefz, te rámiona maie 
| Lub obłow , lub to ene oręża twoie 
Nofić za tobą będą poufalé ; 
| A ieśli lafy te zwierza o male 
turbo- Dodawać będą dla uciechy twoiey; 
| Będziefz z Doryndy miał záwfze cel fwo 
| Idy," 
Abyś fẹ na iey pierfiach zaprawowat, 
1, | Cwiczył w ftrżelśniu, łuk fobie fmakował; 
wzgate | Lub tedy-nofić kńżefż go za fobą, 
| Lub tež byc krwawą twego dzieła probá, 
* | Tobie należeć będzie tofkazanie, 
zliwegó Mnie zaś powolne tylko wykonznie, 
| Będę kołczanęm twych ftązały y faydá- 


a milo- 


k kiem, [ kiem, 
i Strzelania przytym tarczą, celem; znać 
Lach | Lecš 


$ 
g 
i 
1: 
E 
Bi! 
[a 
NI 


Pafior 
N. -pa O wiza = o 
Lecz, ach nieftetyfz , po co lamentuie Przyiażni 
Przed tym, mych łez nie widzi, nie cznie 


R © SA 


Zalu moiego, y niełutościwie | Což by m 

Ucieka włafy przedemną fKwapliwie. | Za okazya 
Lecz uciekay zdrow, poydę w twoie tropy, Lepiey, ñ 

Rys w fame piekto twe obrocił ftopy. Drugaby 
Luboc, y piekło frofzfzych okrutności: Lubo zaz 

Nad boł moy nie zna, y nad twe frogości. | Lub pope 
LH Śwey tow: 
A É 4 Pok abi 
"UE Scena Gzvarta. "Wie 
A Trudniey 
Corilca. pań 


RSE Ták ofzul 
Orto fzczeście piaftuie łafkawe „ia 
Fortelnie moię zapoczętą fprawę AŻ 
Wierę nad zwyczay, y nad me nadziele 


i zy fer Q 
| Wfzytko fię klei, y pomyślnie dzieie. hytrze w 


| Skátá, zs 


| i ni i 
(i Alec y fiufznie łafkę pokazuie [Nie firajin 
Tey fzczęście , co iey wiernie nfługuie, |Co fi spa 


Tak wielka władza fortuny: na świecie, 


Ze wfłytkowtadną dobrže ig zowiecie, w HR 
Lecz kto nie fuka iey, kto nie pilnuie, Džifa pół 
Kto z oczu zbiega, czafu nie śpieguie, ŚNie, jeft 
Kto fig nie flara, niech nie obiesuie, Aby temu 
Prożnująć. fleżęślie že fobie ukuje, MVATE 
Gdybym wrodżoney moiey roftropnośći Necha ; 
Nie miała, co mie do. tákiey ścifłośti oda o 


Prays 


———— EE | me = mne > eco S — 
lie Przyiażni z (zezeščiem dziwnie wprowá“ 
> czuię ć dziła: > 

| Což by mi teraz pogodna fużiła 
k | Za okazya, Ktora mi fię ściele 


ropy, Lepiey, tuż Prgng. co mogę ťzec śmiele, 

. Drugaby głupia zarazem ftroniła , 

al Lubo zazdrością twarz iawnie paliła, 

Lub bopedlúvie gniewu záwietosci, 

Šwey tewarzyfzce w nizgodney miłości 

t Pokazałaby na pietwfze weyztzeńie. 

Pioftych to koncept, głupie rozumienie 

Trudniey fig ufirzedz zawjie taienńiego 

Nieprzgiacieć, niżeli iatorego, 

Ták ofzukiwa naydoświadczeń nfzegó 

Żeglarza, mylnych drog morfkich biegłe- 
go; 

Chytrze w głębekich przepäsciách zakryta 

M | Skała, z śmiertelnym co dektetem wita 

[Nie Úirajným mi ieft ten nieprzyiacielem, 

| Co fig mie może zmyślić pržyšacielem. i 

, Nie obawiąm fe, befpiecznam 0 zdrowie; 

Gdy mi nieprzyiazn Jama cera powie. 

| Dzifia pokaże Coryfcá co umie, 

, (Nie , ieft obrana pewnie tak w rozumie, 

Aby temu dać wiarę kiedy miała, 

Zeby mitością znacznie nie patálá, 


gości. | 


sá 
Jed iechay to wmowią w kogo chcą innego: 
RB Trudno ofzukać lecz dofwiadczenego 


Dowci 


RAMSEY ZĘRJEZE SĘ BY DA TOT TT 


Dowcipu mego, tafzby to dziewczyną [o iak wef 
Micdziuchna, profta, co teraz chudžina | Bowracąm 


Pierwfzych fiodyczy miłosci kofztwie, Y bymi by 
Ktorey młodzieniec grzeczny usług guie, | Zycie. jaki 
A ustuguie ftatecznie z dawnosci, (Moie y w 
Mity m „powabem slicznych fwych  grzes By fobie : 
czności. Za Elizyif 
Ktora nakcniec słodkie. cńłowanią | Nie zmięt 
Już fmakowała, tażby fzturmowanią 
Potężny miała zieść mężnie miłosci: | Bo gdy do 
Zeby mi wnetrzne zawarłą fkrytości, b Nic w nim 
Chybaby cale z mozgu ofzalałe | Mniey ma 
Coby dac takiey wiarę bayce miała. Jakby mu 
Alec iak fzczęscie zamysły piaftuie, Doflatki, : 
Może wygodnie, y iák ie kieruie, | Na coż fig 
Ot Amatylli iakbym nie widziała | Miodość, 
Jey, przyścia w cieniu tu będę fiedźiałą, Chey poczi 
- AAC: „ Zache; co 
Scena Piata, PERSKI: 
. i Y dary B 
A maryili, Cotifca, Pola przej 
: K | Co radzę 
Ochane láfy które zażywacie Y slicne tr 
Szczęsliwych - cieniow, a prawdziwy ma*| Nad fame 
cie W/zytke i 
Swoy Wezas, Y` pokoy w głuchey ofobno* Serce tych 
sci 


Miefzkaniem wfzelkich będąc pomyslnosci», 
Oak | 


ná | O jak wefoło, ž iakową radoscią 
džina” | Powracąm do was y fzezera. miłoscią, 
ie, Y bymi były gwiazdy !przeznaczyty 


znie, (Zycie. iakiego mysliby źiczyły 
Moie y wolnosc takową mi dały, 
1 grzes By fobie życia fpofob obieraty. 
© -| Za Elizyifkich pol fzczęfne ogrody. 
| Nie zmienitabym wafze -wdzieczne chłą- 
ł | Bo gdy doczefne dobro upatruig, 
i | Nic w nim nad Jamg żłość tylko znaydńie, 
| Mniey ma; kto sifa, 4 ten zaś. ee mało 
Jakby mu Jiczęście zbyteczne wadata 
| Dofłarki, zalig y bogate wżości. 
| Na coż fię przyda w piękności kwimnące 
| Młodość, y fława nie wmiersiąca 
iata, Crey pocziwaściś na coż urodzenie 
„ Zacne; co liągnie z nieba fwe plemienie. 
VY w krwi fźłacbedłyo niebicfkie śmiertelney, 
Y dary Bofkie w ziemi fkažyteľney 
la | Pola przefirone. pafwifka ficzęśliwe, 
| Co ròdzæ napoy. y pokarmy żywe 
NY slicne trzody. y fłada płodnieyfie 
wy más] Nad fame pajle w świesie nabuyniey (e, 
W/žytko to frafzka. ieżeli nie cuie 
ofobno“ Serce tych pociech, y nie konteniuie, 


yslnosci, ` $zczę- 
oiak) 


Šzčesliwa ňadeť to ieft Paftereczka, 
Ktora z białego fwoiego giezłeczka 
Oždobe fwoię chod ubogą bierze: 


| Słodka iey 
 Jeft, tytk r 
| Paftwifk pr 


W fwym przyťodžonyni bogata ubierze W ziołach, 


Tak ia natura w fwe kleyaoty firoi 


Że fię zadnego hielzczęscia nie boi. Lecz oťaz 
W fimým uboftwie, uboftwa-nie cznie. Łafkówą ti 
Ani trofkliwych bogaćtw potrzebuie, Ukochaneg 
Zyie wefoła w fzelkiey obfitości: Wiernie m 
Nienafyconey nie zmaiąć chciwości |Nie tego, < 
Wefoła żyie kontenta z nagości: (Lub. nieu 

Z darow fzczodtego przyrodženia robi A 
To co id Żywi, co ftroi y zdobi Ale ktoreg 
Mlekiém ozywia mleko przyťodzone, „X gdzie w 
WW miodzie poznawa štodzycy wrodzone, Y pod wd: 

Toż zrżodło. w ktctym ktzytztałowe piid | I 

Wody wtymże fig przeziera ymyie Przyftoyny 

Dla niey ciemnemi darmo fig chmurami | 
Sepid, niebiofa frożą, obłokamie Zazywa fio 
Y ftrafznyni grziiotem ognifte błyskaiż. Wzaiemny 
Y žimne grady na swiat wyftrzełaią, LY przed n 
Niech fię niefzczęscie ze wizytkim złym Odittywa s 
rol. Jegoz ku í 
Niczego (ie iey Uboftwe nie boi. |Wzaiemny 

Wfzytkich zaprawde zbior ma fzczęsliwo”, 
S A sci ; Wfzytkich 

- Wefoło żyie kontentá z nagości; | 
Pefoko ży 


Stod- | 


Słodka iey trofka y miłe fláránie. 
Jef, tyto. wzodom fwym obmystiwanie 
Paftwifk przeftronych, y kármu žyznego, 
rze | Wziotach, y Kwiatkách piefczonych buy- 


nego. 
f Lecz oraz żywi oczymá wdżięcznemi; 
ie, Láfkáwa twarzą fowy piefczenemi , 


Ukochanego Páfterzá fwoiego, 

Wiernie miłością i iey pałaiącego, 

|Nie tego, co go ludzkie przymufzenie; 
(Lub. nieuchrone dhie gwiazd przeyzrzey 
bi ne. 

Ale ktorego miłość włalna radzi, 

LY gdzie wiefzczego chęc ferca prowadzi, 


Ca 

ane: LY pod wdžigcžňego mirt ehtodnym cie- 
e pie | nięm, 

e Brzykoynym ciefżąc z nimže fię piefcze. 
irami niem, 


Zazywa flodkiey fobie krotofile , 
skalda Wzaiemnym ciefząc kochaniem fie mile, 
przed nim zapał ferdeczney mit sci 
tym |Odłekywa smiele , ho. teyže izczerości 
Jegož ku fobie ftatecznię doznawa, 
|Wzaiemny ogień fwoy przed nią przyžná« 
zęsliwo” | wa, 
 Wfzyskich zaprawdę zbior ma fzczęsliwa= 
sci, 
| efoło żyje kontenta z nagości, 


Stod- E Bio- 
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Paflor 
do 
Błogoflawiene o życie bez miary,, 

Co nie zna Śtnieró, až wnidzie ma maryo 
Oiak frymarku pragnę ták fzezęinego, 
Z tobą zśmienić los życia moiego, 
Lecz ot, Coriíko. witay ukochana, 
Corifko moiń witay pożądana. 

Ger. Ktož mię tám woła ? © nad zdrowie. moie 
Milfza Amarylli, dokądze te twoie 
Obracafz kroki, famiuchna w tęfknicy, 
Powiędz; bo kechąm w tobie jak w ziem- 

PR nicy. 

| "Am, Nigdzie nie idę, kódyś mnie záftáta, 

Tu fię przechadząm, á že mi tu dała 

Fortuna ztebą potkać fię wtey chwili, 

Co2 mi bydź może pociefzniey. y miley ? 

€67, Wdźięczna Amarilli, wiedz żes tę potkałź, 

Co by bez ciebie godziny nie trwałź, 

Y tey minuty o tobiem myslita, 

A w iercum fobie ták fámá mowiła : 

Jeślim ia dufzą ieft mey Amarylli, 

Toc żyć nie może długiey bez mnie chwi- 
fi, (ies 

A wtym cie potkąm wdzięczne ferce mo» 

,,  Lecż ty nie kochafz iuz Coryfkę twoie: 

śm. A czemuż przebog. ( Cor ) jefzcze mię 

fmiefź pytac. 
Ja cie męfatką dzifia chcę przywitać 


nama me ZEDO ZZ ZY Z WRZ 


Ja dziś % 


Ze fię'd. 
Jakoż fi 
Co mnie 


Nie prz, 


Juž ty ž: 
Bá ty to 
Powiedz 
Przyfier: 
lem i 
Lecz o 
Zkadžes 
Od brát 
Powiád: 
Nie má 
Lecz co 


Taka ni 
Nikogo, 
Wielki te 
Zycia, y 
Tak raz 
Odradra 
Pewnie « 
Zycia, di 


ailey ? 
itkalá, 
s 


s 
4 


 chwie 
(ies 

te mo? 

ię; 

„e mię 


— súc EO“ ZEDO 
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Ja dziś zá mąż iśc, ( Cor. ) Przedemną to 
talzy 7 

Ze fię dziś zá mąż wefoło wyraifz ? 

Jäkož fię zwierzyć, mogę ci iá tego Ama 

Co mniey mi nád śmierc dźis fpodziewane- 
o? 

Nie przyznafz mi fę,nie powiefz mi praw. CoP. 
dý. 

Już ty żartuiefz, y drwifz fobie zawzdy. AMR 

Bá ty to ze mnie fzydzifz, y dworuiefz. Cor.) 

Powiedz do prawdy, ieślł nie zartuiefz, — 4m 

Przyfięgąm, że nie, toś nic nie wiedžiatá? Cor. 

Wiem iż mnie mátká kiedyś obiecatá, Am, 

Lecz. o wefelu nicem nie fiyfzálá, 

Zkądżes Córyfko te wiadcmc$“ miatá. 

Od brátá mego (znafz go) Oim niego, Cor. 

Powiáda, iże prawie nic innego 

Nie máíž uludzi wuščiech y rozmowach; 

Lecz co fię mienifz przy tych moich mo- 
wach? 

Taka nowina nie rada frafuie 

Nikogo, tobie czemufz nie finakuie ? 

Wielki te ief /kok, Cori/ko, odmiana Am. | 

Zycia, y ztąd ci Matka mnie kochana 

Tak raz mowiła, że dnia wefelnego 

Odradza [ip człek do flanu innego. 

Pewnie odradza fic; lecz do lepjšega 

Zycia, dla tego y ty weféžego 

o ty Bądz ©, 


Bąńż Serea; czemufz tak wzdychafz ? puść | 


temti 
Wzdychania gorżkie dla ciebie będzremu, 4 I rzyięła | 
A, Záš, 4 komufz to? (Com; Komufz; Myrtil- | Ww PUREE 
3 kwi, Gdy fobic 
Znajaf mię z Bratem, y kiedy brat mowi, Ze być p 
Ze twoie dzifia tuż má być weięle; 
Mało nie zemdľat : źle tez tak wiele Co do mi 
Wylewał goržkich, tak cięfzkie wzdychá. | Ktory pr: 
hla Y bárziey 
Załośmie pufzczał, že fie dał fkonánia Co dziki 
Bydż blifki nędznik: fakofz o włos mały Nie maigu 
Zále go,yłzy gorżkie nie zalały, | 
Gdybym mu bylá nie pr:yobiecśtś, | Co P>: 
Zem pewnie rozchwiác to wefele miátá. | Niżeli flo 
Jakoż zda mi fię (lubom ci mo wiła, „ | Wdzięku 
Abym od smierci w ten ozás go wrociła ) 
Potráficbym w to- fkutecznie umiálá, | To gdy n 
Am. Sercibys tyle y rozumu miała; RE 
| Cor. Czemuiz nie; ( Amar: ) Jakożbyś to uczy- Ná pómic 
| nifa: Z žalu go: 
| Cor. Eźcniuchno. byleś fie też w to włożył, Milezet, | 
Hi dm. A mąm ci ufác: bocbym powiedziała i Nie ukan 
Mysl iednę, ktofąm. zdawná zachowálá ; Częścią, 
W fercu mym ; tylko, że fekret záchowád Na toż B 
| Chcefz pod przyfiega: málz mi obiecoWóc. Ty gdyby 
| Gor, A lážbym cie to kiedy zdrádzic miáta, | Ták iedn 
ii Bogday mię Ziemiá żywo požerálá 
| „Wprzod | 


puść Wprzod cudem wielkim, yw ftráfzne wnes 
trznosci 
nemu. + Przyjeła całkiem mnie, y te chytrości, 
Wiedzze Corisko, że cieízki žal miewąm, At. | 
Gdy fobie częfto na to pomyśliwąm, 
Ze być pod władzą mąm chtopcá ptoche. 
go; 
Co do mnie nie ma Afiektu dobrego, 
ychá- Ktory przedemną ucieka, y ftroni, 
Y bárziey fię mnie, niž pádálcá chroni. 
Co ‘dziki umyf w famym cięlzy fzczwśniu, 
ały Nie maige tylko láš z zwierzęm w kochá: 
niu ; 
Co pewnie woli fwego pfa iednego, 
Niżeli fiodką miłość przyjemnego 
Wdzięku tyfigcá - Panien nagrzeczniey- 


fyrtil- 


1ÓWI, 


) fzych. 
| To gdy mi w myslach mych napociefzniey= 

fzych 
1czy- Ná pamięć pržyidžie, iuż nie czuie dufze 


Z żalu gorzkiego , tym ciężey, że mufzę 
Milezeč, pánieníkiey abym powinności, 
Nie ukzrywdziła, wftydu, pocziiwości. 
á | Częścią, żem Oytu fiowo ná to dała, 
owád Ná toż Bogini wielkiey przyfiegálá., 
Já c. Ty gdybyś głową Corisko ruizyła, 

| "Pák iednák, ábyš nie nie narufzyła 


€ 3 


mz WA 


Zycia, y wiary, wftydu, pobożności Dla tegi 
Moiey wrodzoney , á z {wey fubtelnośi | Wfydo 
Ten węzeł cięfzki Kľatattnie rozwigzátá, | Złość W, 
Dziśbyś mi miły żywet darowátá i Yw puri 

Gor. Jeśliś dla tego tak cięfzko wzdychała, |. Wiedž 
Słufinąś przyczynę wierę z tego miał, | Madrze 
© iákom częfto to fobię myśliła | Ywfert 
Chociem przed tobą zawfze fię taita, Nakoni 
Rzecz tak wyborną y takiey piękności Gdyby! 
Dać, co nią gardzi, iakie niesłufzności , Już An 
Perte kofztowną, co nie ma fkacunku, Lecz d 
Do: tego, co iey nie zna, dać fzáfinku, —|  Dzifia| 

© iak rzecz głupia : aleś ty zmędrzała, Zapraw 

Powiem ci prawdę,ba raczey zgłupiala, Kiedyc 
Czemu nie mowifz, darmo fię frafuiefz ,' Lecz g 
|.  Y gryziefz, milcząc, nic tym nie ratuiefz, | Narale 
Am. Bo mi wftyd broni pawierzyć fię tego, / Nuo 
„Gor. Wftyd, ack nieftetyfz , cierpiíz wiele zle.| © Wiete 

, go, 7 Pafterz 
Sioftrzyczko, iabym z fzaleńftwem wolała | Ktory 

A Gorączkę, chocby dufzę wydrzeć chciáta: Y wief 
p Aleč będziefz w czas, y ty, day mi wiatę, Anew 
| gubiízže teraz pozorną mafzkarę, | Any 
Raz ci fig tylko edważyć nacięzey, — j Zadem 

| Serce, gdy fiş ge zaprze, juž zwycięży, | 1 nie! 

r Am, Nie wiem , iak fie kto może zaprzeć tego, Coby 
| Go ma z natury ifotnię wlalnege, pyr 
ý Y dob 


Dis | 


lo$ci 
zaátá, 


ža, 
iata 


ga, , 
sle zľe- 


wolała 
sála, 
jaro, 


ży 
; tego, 


| 
| 


Dia | 


E 


| Dla tego mądra tak natura dała 
| Wfłydowi uflęp, że chotby go chciała 


y 


I 


Fido 


Złość wygrac z ferca, do twarzy w/ępuie 
Y w purpurze fię firoyno pokaziť. 
Wiedž Amarilli, že ktora w milczeniu 
Madrze (we żale chowa iak wwiężieniu, 
Y wfercu topi, nic nie marfzcząc czołź, 
Nakoniec boli , iak fzalona woła, 
Gdybym ia była twe myśli wiedziała, 
Juž Amarylli dziśbyś nie w zdychała, 
_ Lecz da fię widzieć co Coriska umie, 
| Dzifia polegay tu na iey rozumie. 
Zaprawdęć fzczęście nader dobrze służy, 
Kiedyć iey dowcip z £yczliwoscia płuzy, 
Lecz gdy uwolnię cie od męża złego, 
Naraieć z wfżytkich miar doskonałego, 
Nu, o tym potym, ezáfu wolnieyfzego. Amy 
Wierę odrzucać tradno tsk grzecznego Car 
Pafterza, iako Mirtyl fię znayduie, 
Ktory cie wiernie nad zdrowie miłuie. 
Y wiefż to fama, Że ani w dzielności , i 
Ani w ftateczney wierze, y grzeczności, 
Ani wurodžie piękney, iak wfpaniały 
Zaden tych czafow rowney nie ma chwały» | 
y nie ieft pewnie nikt tey doftoyności. | 
Coby twey barziey był godzien miłosci; 
A ty nędznika okrutníco pfuiefa, 
Y dobiiafz go» Že mu nie daruieíz 


54 Tab 


00. - Tak matey rzeczy; abys mu raz dała 
Ucho łafkawe, y cierpliwość miała, 
Kiedy eftatni głos życia gorżkiego 
i Umierąm, rzecze, nie odmawiay tego, 
| Am. Lepieyby wierę ferce ufpokcił 
UMIAR Od tych zápatow, ani fobie roił 
W głowie tych nadžiey ; wykorzenść trzeba 
Te żądhe z fórca, ktorym przeczą nieba. 
| es. Niech zraz tych pociech przed šmiercia 
| zażyie, 
| Am. Raczey odnowi bole, niž ožyje, 
|Cpr. Coż naltym, więcey Tobie nic do tega, 
Am A iak ię Oyca doniefię moiego, 
Coż, będzie ze mną. ( Cor.) Los ferca mate 


BOR A 

Am. Małego prawda ale witydliwego, ` 
| Tak. Amarylli, Takže wolno tobię 
" Słowa nic trzymac, więc y w tym co robię 

Dla twey wygody, nie bedec trzymała, 
| Bądźże łaskawa, bogdaieś wskorała, — 

fm. Postuchay ieno ( Cor.) Nie będę słuchała, 
| Trzeba, žebys mi to wprzod obiecała. 
| A, Wiecże go słuchać będę, obiecuię, 

Tylko © więcey niech mię nie turbuie, 
Jo, Więcey nie pragnę ( Amar.) Y żebyś udałą 
| Przed-nim, Že la nic o tym nie wiedziała, 
(Eor, Y owfzem , y ia chcę Zeby fie zdało, 
| Ze fię trafilnkiem to iakimf ftato, 


Cor 


Y Że: 


„m o OZNA i PA RM pa le: poz WA 


$ Y žehy fit 
| Dobrze, | 
Y żeby bl 


Do mnie, 


Oh; iako 
Twąie p 
Ale żeby. 
Więc wiz 
Okrom ii 
Mowic, í 
Niechcę 


| Kiedy m 
Tylko di 
| Abym fi 
| Podz, let 
Teraz (1 
Wpadł 1 


| Dzifia. g 
Będzie d 
| W stod! 
Przybąd 
Zadney 


105 
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| a 
| Y żebym wolnos zewfse odcysc mista, Ama 
Qdeydz, gdy zechceíz, byłes go słuchała Core 
VY żeby fe wskok z twą mową odprawł, Am, 
| Dobrze, przeftrzegę, aby fig nie bawił. Cor | 
Y żeby blsżey fic nie przyfiepowat Am, 
Do mnie, iak fążęń będzię wzdłuż zaye 
trzeba mował 
m Oh: isko biedę mam tg reforwowśc Cor. 
ięrcią | Twoje profiote, wzdy przefiąń „dziekowac, 
~ | Ale żebyś z nim tym befpieczniey ftała, 
Więc wizytkie członki bedę mu wiązała, 
a, Okrom iezyka. bo trudno bez tega 
Mowić, a chceľzžé zeby co innego; 
mate | Niechce nic więcey, (Cr) Kiedyż to u- Am | 
| ; czynifz; 
| Kiedy mi kolwiek ty stowkiem namienifz, A. 
Tylko do domu dobiežecbym chciała, 
bię | Abym fir o tym pewnie dowiedziała, | 
i Podz, lecz oftrožňie w tym poftępuy fobie, Cor: | 
| Teraz ( postúchay, kiedy mysłą robię, | 
ła, Wpadł mi ten Koncept, nienagorfzy w gło- | 
| | we) | 
| Dzifia, gdy słońce wzywac południowe | 
Bedzie do mitych cieniow, y wdzięcznego | 
idafá W słodkiey ochtodzie wiatru przyiemnego, | 
ała, Przybądz tu fama, tak, żebyś nie miała 
Zadneý z Nimph twoich, będę pilnowała 
že | E 5 Juž 


a 

Już ia' tu na to, z memi towarzyfzki 

Zabawiaiąc fie rožnemi igrzyfzki, 

Wezmę Aglaurę, Elize, Nerinę 

Philli, z Łikorą twá wierną drużynę, 

Tak zwykle zfobą bedziecie igraty 

Bsbkę, abo tež co będziecie chciały, 

Tak cie igraiąc gdy Myrtyl zaftanie, 

Łacniufienko mu to na mysti fianie, 

Zes nie dla inńey tu przybiegła fprawy, 

Tylko dla uciech, y wdzięczney zabawy 

Bardzo tak dobrze: tylkobym nie chciała, 

Aby z twoich Nimph, ktora słyfzeć miała 

Rozmowę w ten czas Že mną Mircillowę, 

Rozumiefz ; (Cor.) Prawie chwałę twoię 
MOWĘ, 


Wie boy fe, na mnie pufzczay to ftaranie ; 
1 


Podzže iuż teraz iedynę kochanie 
Moie, a pomniy, byś wzsiem kochała 
Tę. ned ktorąieś wiernieyfzey nię miała, 
Jeslim twym rekom duíže powierzyła, 
wolno, abyś znią, co zechcefz, czynita.“ 
Zdałz fic ftateczna w umysle, y ftała. 
Więldzey tu, widze, potrzebuje skałą 
Twarda potęgi, lecz ieśli na moie 


Słowa nie mogła zakawiałość twoię 
Zmiękczyc ; Wnet będzię cale pokrufzona 
Pa Myrtzllowęy prozby zwyciężona, " 

sk. 


b 


Wiem 


Wiem ia 


Załosne 

Panienie 
Ognia, t 
Jezli fię 
Qbaczy» 
"Tak, że 
Z iey s 
Cheeli, 

Przeniki 
Tak gai 
W fwyc 
Y cžegc 
Bo ią t 
Że mn 
Winic 

Y zwy 
Trapié 


| o e PÁD OZS (EE Trnovo re 
Wiem ia, co mogą mledziana . wdzięczne. 
go 
4 Załosne prozby w oczach młodziuchnego | 
3 | Panieniek ferca,co im barziey daig ` | 
Ognia, tym więkfzym płomieniem pali, 
Jeżli fię da zwieść tu, iak słowo dała, | 
, Obaczy, lak to tu będzie, igrała, 
ę "Tak, żenie tylko będę fpiegowała 
rawy, Z iey słow iey umyst, ale będę chciała, 
awy Cheeli, nie chcieli ferca iey Íkrytosci 
hciała, | Przeniknąc aže do famych wnętrzności. 
¿ miała Tak taiemnice iey, gdy będę miała 
lowe, W fwych rękach. iuz iey będę panowała, 
twoię Y czego pragnę łatwiuchno dowiodę. 
Bo ią tak chytrze na wfzytko przywiodę; 
ftaranie | Ze mnie nie tylko obcy, lecz y ona 
"4 Winić nie będzie, fztucznie ufidłona, 
ala Y zwyuzdaney fwey raczey miłości 
miała, Trapié fię będzie, niž zmoiey chytrošci, 
yła, 
níž. Scena Szofła. ? 
. R 
a Corifca. Satyr, 
i | One; umieram, [Satyr] Ta zaś wefof Cor. 
rufzona tyię, | 
A=, Rata Amarylli, wziętam ief za fzyiey coà 
| á | 
W iem Eé Ama» 


| 

| 

| 
J 


Sat, Amarylli cie iuzefz nie usłyfzy, | Dla Koi 
Pewnie tą razą teraz będzie cifży. | Bytemž: 
* Och włofy moie. (Sazyr) Ot mafz, czegoś | Jam cię 
chciała, Więc b 
Przecieś fie w fieci moie uwikłała. A niest 
A prawda że to nie płafzczyk zdradliwy Z natur) 
On teraz. ale włos twoy włafny żywy A gdym 
« Takto Satyrze zę mną poftępuiefz, Sylwii ti 
Tak z tobą pewnie. - A tyż to przodkuiefz | Ukradł. 
wfzalbierftwie wfzelkim wieku dzifieyfze- | Zyfkać 1 
go Ktores | 
Tyś to miftrzynią dzieła fałfzywego, Potym- 
Cos to śmiefzkami twemi abtudné mi, A gdyś 
Poyzrzeniem chytrym, słowy zmyslonemi, Odemni 
W ómylney ferca nadziei momiła, 
Y zdrad {wych drogi handel prowadziła, | Infzem 
Cos mnie, niécnoto częftokroc zdradzała, į Okropn 
Y zmey miłości fobie przefzydzała ! 
Brzydka zdraycžyn3, wierytna fzalbierko, | Przy zt 
Tyś ta cwiczona, Corifko, fałfzerko, Abys z 
Wdzięczny Satyrże. tak to ieft, przyznac | Zem zii 
vám, Niewcz 
Zem ieft:Corifka, lecz fię nie uznawąm 
Byc juź tą teraz, com przed laty była. Przeftàs 
BĘ Gdym była wielce twoim oczom miła. * | Tys fo 
ia Sat, W 1ierę niecnc to, teraz pochlebuiefz, Y błazn 
i Teraz mię chytra wdzięcznym tytułuiefź, Y lak n 


Dla 


| Dla Korydona, 4 gdys mnie zdrádzita, 
Byłemżec wdzięczny? coś mię porzuciła? 


czegoś | Jam cię porzucić dla innego miátá, Cer 
3 Więc będżiefz dźiwy zarazem sły{załá, dać. 
A niesłychane pewnie tak fzczeremu s. 
liwy Z natury famey. miłości twoiemu: 
wy A gdym Łuk Lilli, Glory Jedwabnice, 
Sylwii trzewik , a Daphnid fpodnicę | 
dkuiefz | Ukradł, ztwoiego pomniíz rozkazania, 


fięyfze- | Żyfkać tym fobie chcąc twoie kochania, 
Ktores mi byiń za to obiecała, 

, Potym zdradziecko innemuś ie dáta: 

A gdyś on wieniec takowey piękności 

nemi, Odemnie wzigwfzy, „pełna niewdžieeznos 


$ci, 
iła, Infzemu dała, 4 kiedyś wiafkiniach 
zata, [| Okropnych, w leficch,y głuchych pufy- 
; niach, | 
rko, Przy zrzodłach czekać cierpliwie kazała, | 
| 


| Abys z miłości moiey urągźła, 
rzyznas | Zem zimnych nocy oka nie zawarfzy, 
Niewczas witrzymywał, y ledwie fię wfpźre 

40a fzy, 
2. Przeftiwał przykre nocy, y teskliwe, 
. * 4 Tys fobie (miechy czymła zdradliwe, 

i Y błaznaś fobie tak zemnie ftroiła; 
diefz, W iak na'urząd zá nos mnie wodziła; 


Dla 


P saflor 


mem aan rr Pn oan meae m ~ Omn a EK 


tme cam 


Zá wdzięcznegoś mię áza wten cześ mia» Nigdy í 


| ła, 
Zdrayczyno, będziefz wnet pokutowała, Twych 
Cor. Przebog, fzarpiefz mie, iakby iałowicę 
| | Bar. Już twoia prawda, teraz nie na nice, Jafkiń | 
Kiedybyś mi fie chytrze wydrzec chciała, 

Hi Już pónos figtow terág zapomniała; Nie tyl 
| Nie pierwfzy raz to, kiedyś mię zdradziła, |. Lecz ar 
! Uciekfzy chytrze; tá co fię fparzyła W okr 
| i Reká, ná wierzę twey, będzie trzymała | Wigce: 

H Ciebie, chybabys tep fobie urwała, | 
| Í Złoż mysł ucieczki, darmo fię morduie(z, | A zm 
f Chybá tu włofow z głową odzalutefz, | To tar 

Cor. Pržynaniniey nie chcicy czafu mi załowśę « | Poznať 
Tylko,abym. ci moglá (ie: fprawowaę, Ytúk 
A Y stufznec moie wymowki pokazat, Na'ter 
ii Ze fię nie możefz tak na mnie urażac, Po Wki 
Sat, Mowże (Cor. ) A iákož, tak mocno ścifnio> | "Tę tw 
Ť na, Dla kt 

h Y powiązana, mam mowić zemdłona, 
JÁ Puść mię na wolność, ( Satyr,) Wolnošc cia | Bla k 
| | darować Te to 
A Cor. Na wiárec fię chcę mą obowiazowść Dac I 
Przyfięga, iżeć tu placu doftoie, O Bó 
A nię uciekę; pokaż wtym chę twoię- Więc 
Sat, Jako: na wiarę; 4 iakoś ty śmiała Moie 
Wiarę. wfpominać : ktoreyś ty nie,miáta Już « 

Nigdy ) 


żcifniow 
10ŚĆ gis | 
twoię- | 


nała 


Nigdy i 


dę 
Twych brzydkich falfiow, do takich poe 
| wiodę | 
Jafkiň pódźiemnych ktorych ciemne .proe | 
gi, | 


Fido. nt | 


tee am WDRO TATY czek WA Wrz WRZE 


Nigdy fzalbierko: lesz cie wnet -w nagrop 


Nie tylko ludzkiey nie widuią nogi 
Lecz ani fame słoneczne światłości 
W okropney nigdy nie fwiecą ciemności, | 
Więcey nie mowię, wfzakżę wnet poczu: 
' iefz, 

A z mą pociechą, na co zasługuiefz. 

To tam odniefiefz, pełna zełżywosci $ 
Poznafz iak płacą fałfze , y chytrości, 

Y ták okrutny bedzieľz, y furowy Cor 
Naten włos, miłe coc niegdy okowy | 
SW kladat na ferce; związał, y zhotdowaž | 
Tę twarz, ktorąś ty tak wielce miłował, 

Dla ktorey ftráízna śmierc. wdzięczna byg 

miała 

Dla ktorey w ogniu myśl ewoia topniátá 

"De ta powiedziefz bez wfzelkiey litości 

Dač pod okrutny dekret zelżywości, 

O Bóže, komuž iuż będe ufała | 
Wiecey na świecie, gdzie będe wiefzała | 

Moie nadzieie. nędńica ftrapiona, 
Już od famego Nieba opuizczona, 


| 
Jefzcze | 


ec EE WAGOWA WOK | 


Mi Sat. Tefzcze niecnoto, cheefz miie pochlebne: 


| c "dle słewkoan twemi obtudnemi, ( mi 
| Ey nioy Šstýrze grzecny , rudz hamować 
Ten twcy gniew ftogi, Ghcieyże lie: zmilo. 


Przebog nademtą, co cie tak m #ute, 

Zeiz n ewolont lerce nie choždú [A 

Wzdy cie naturá-fworz yła ludzwiego, 

Wady ferca zwierza nie daki Zikiego, 

Anis ztwardego msrmurn zplodzony, 

Lub w nieużytą fkáte przemieniony, 

Ot u nog twoich wiizę porzucona, 

O odpuízezenie żebrząc unižona, 

Jeślim cie kiedy plocho uražita, 

| Y na ták frogi gniew twoy zárobitá, 

| Prrez. te kołanś twe, ktore cafuię, > 

| Ktore oblápiam, sčiíkgiu, y piaftuię: 

Ten co nad ludzki zwyczay, przyrodzenie 

Przybráto męfko w žylifte odzienie + 

€ Przez one miłość ktorąś pokazował, 

| Tak mi życzliwie , cos ią ták fmakował, 

Przez słodycz onę, ktorą więć czerpałe$ 

Naflogfzą z oczu mych , gdy nazywałeś 

Wdzięcznemi one twoiemi gwiazdami, 

Teraz få zatu y płaczu zrzodłámi, 

Przez te łzy gorzkie, profzę, chciey zmilo- 
wać 

Już fię nademną, racz wolność darowac, 

Wicrę 


Y 


|Wfzalbie 
Napredzi 


Poufną ic 
Zmyśjon: 
„Prozbami 
Gorifka fi 
Wte zdr 
[Trudno į 
[Maiz prz 
Oh, prze 
|Trochę,ł 
JA jaka, ła 


Twe wolr 


[Pono rozi 


Ezámi, y 
Ludzki $: 
Bys mię t 
Podż ienc 


To fię nå 
Nic niez 


Jeftem wt 


k 


hleóne « 
( mi 

owa 

zim 10 


dzenie 
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Y gdybym ufał, iužby zwycięży la, 
Ale fię nazbyt iużefz osławiła 
| Wízalbierítwie, czyś raz fię przeniewie- 
rzyła, 
Naprędzey zdradzifz, kto z tobą fźczeraw 
ści 
Poufną idzie, tą uniZonoscia 
Zmyś oną twoią, temi pokornemi 
,Prozbami, słowki temi iedwabnemi, 
|Gorifka fwoie pfe fztuki pokrywa, 
[Wte zdrady fwoie chytrze przyodziewa. 
(Trudno przełąmóć , chociayżebyś chciśła, 
[Maiz przyrodzenie , będźiefz fię fzarpátá : 
Oh, przebog, głowá racz mi pofolgowác, — Co 
| Trochę, Láske mi chciey iednę darowść, 
PA iaką łaskę. ( Cor.) Abym ucho miałą ggz, 
(Twe wolne, abym ci fie fprawowała: 


Bono rozumiefz, že mnie cwiczonemi Sat, 
Ezámi, y słowki zmomifz pieścżoneini ; 
Ludzki Satyrze, toś fię rezolwował, Cor, 


Byś mię twey frogiey pomścię ofiarował. 
Podž ieno. wnet fig dowiefż, gdy fprobu- Sat. 


ieiz 
To fię nademną iuż nic nie zlituiefz. Cor. 
Nic nie zlituię [ Cor.) Yiefteś w tym fta- Sat, 
ły, 
Jeftem wtym ftały; a iak fię nadały, Sat: 


Twe 


Wierę mię nieco niecnota wztulzyła, Sat, 


Sat. 
Saf. 


Sat. 


Cor. 
Bat, 


= LEM AT | ROAR a BA 

Twe Czarnokfigskie przymowki , y rymy, 

Skończyłażeś ie, czylic pofzły z dymy: 

O chłopie gruby: y nieobyczávny, 

Plugáweze brzydki, pełny niezwyczaýney 

Biedyskrecii, dzikiey nieludzkosci, 

Scierwie fmrodliwy, obrazie fzpetności, 

Co cie z połkozy, z pułczłeka złożyła 

Natura, gdy cie beftyg Rworzyla 

Całą: skład czyniąc niedoskonátosci 

Swoich, w tak frogiey twey obrzydliwosti. 

Což , chceíz plugąwcze bym wtobie kos 
chała , 

Ten twoy czub brzydki. tę coć zafmiet- 

działa i 

Wierútnym parchem brodę fplugawioną, 

Te kozie ufzy., tę twarz ufmrodzoną, 


Te twą pafzczękę zgaiłą. zarazliwą, ý 


Brzydką, ciękącą, bezecną fmrodliwą, | 
Mnie to niecnoto, [ Cer.] Tobie niewdżię- 
czňiku, 


Mnie wfzetecznico: ( Cer, ) Tak -kožle ,, 


brzydniku, 
Toc nie mąm wyrwac tego wížetecznego 
Jezyka twego, inż prawie wściekłego. 
Byles przyftąpic miał tyle fmiałości. 
Patrz t kobietę takiey nikczemności, 
Wtych rękach pifzczy, a nic fię nie boi, 
Jefzcze prżefzydza, błazna ze mnie pen 

Aleh 


Ale poc 


Což mi 


Co? Zig 


Kiedy i 
O Bože: 
Lecz pc 
Tak: wi 


Na zło: 


Tego b 
Chocby 
Na žlos 


W cote 
Czy ręc 
Czy up 
Y choc 
Nie wy 
Da fie 


Ciągniy 
Bądz t 
A ia te 
Qch pi 


Krzyże 


yczayney| 
ości, 
yła 


liwośfi. 
bie ko» 
zafmiet- 


wioną, 
14» 


W dip | 
ewdžie- 


skožle "| 


znego 


/Go? Zigm cie žywo, (Gr.) Jakiemiíz ze- sa 


| Na źłość nie poydę (Sażyr.) Wnetże oba- 


Ale poczuiefz wnetki moie śiłyy —, Cor] 
Což mi uczynifz grubianie- mity, 


bami, 
Kiedy ich nie-mafz,wzdy żuiefz fzczękatmi, | 
O Boże, czemufíž fe bezecność znofifz Sat. | 
Lecz podz ieno fam, inż fię nie wyprofifz. 
Tak: wfzak obaczyfz, [ Satyr.] Y takže nie- Cor. 
poydżiefz. 
Na złość nie poydę (Satyr, ) Ba przecie nie Cor, | 
uydżiefz 
Tego by mi fię ręce fpadac miały, 
Chocby fię włofy z głową petargały 


czemy, | 
W coto ty dufaz zaraz fię dowiemy 
Czy ręce moie więcey maią siły. 
Czy upartego kárku twego żyły: 
Y choc tám fzczypiefz , coś twemi rękami; 
Nie wyrwieíž fię ztąd žadňemi figłami 
Da fię to widzieć ( Satyr.) Toś tuż teraz Cor. 
zgadła, 
Ciągniyże mocno by my gtowá fpadła, Cor: 
Bądz łaskaw; prawda . żeś nadłąmał fzyie, 
A ia tež na złość iuż wefola żyię. 
Och pržebog padłem ách głowa. ach bo- Saf. 
ki. | 
Krzyże ftłuczone : á ta rącze kroki 
i Nie 


Pa fior 


TO a r o aea rrarena pm | m 
Niedościgniona poniosła przeż łefy żeś fam 
Pufte: o dziwie niewidziany ? czafy Pocos y 
Temi, uciekła głowe zoltawiwizy, A toż to z 
Tak długo wrękach msich męskich bys Ktoré poc 
wizy, czonych 
A ia tn leżę hasiebnie ftłuczony, 
Prawie od włafnych iuž fit opufzczony, Żowiecie 
O dziwie wielki nigdy niesłychany Szałeni; $ 
Bieżcie Pafterze, niech będzie widziany A pierwfi 


Ten cud tak znaczny od was, a patrzaycie, 
Na czarnokfięską moc fię zlumiewaycie, ` Niech wz 


Vciekła wiedma, y bez głowy žvie, Wafze, ž: 
Y po lefiech fię nie ścigniona kryie. Czary- pr 
O iak iey głowa ieft dziwney lekkości, [Tey czara 
Ni mozguć nię ma, ni powierznych kości tawdziwy 
Dziwna rzecž, iże krew z niey nie wynika, |Y w pozne 
Przebog coż widzę: Newy dziw przenika A ty, któr: 
Mysł moię teraz, o głupi ; zmemiony; [“ zgniłe č 
Tys to bez głowy, tyś to ieft zedrwiony, otym te 

Patrzayże teraz, gdyby była chciała, Mifternie 

Jeśliby była z rąk nie uciekała Tak chyti 
Twych zawfze, gdyś fię twoiemi Siłami [Co godna 

Chlubił, trzymając ią miedzy rękami, Wiecey n 
O Czarownico bezecna, bez. miary, Ktore (3 1 
Matoz ci na tym, ze w twym. fercu wiary, Patrzcie. | 
Y prawdy nie mafz, mało że zmysłone Do czego 


Słowa malz, fmięfzki, poyrtenia cwiczą» |Taż to po 
nę. (Ten cel w 


i 


FR zam EVE in roč | 
izes famg4 twarz wždrády przybierała, ` 
Po cos y wwtofiech tež chytrośc chowała, 
A toż to złete Poetowie- tnácie 


ch bys Ktore pochlebnie w fwoich wychwalacie | 
czonych rytmach , té úmbre wdzieezňo« | 
ści - 
RY, Zowiecie wfzelkiey łańcuchem wolności, 
Szaleni; stufznie tego fię wftydaycie, 
iny A pierwfzym plotk .m przeciwnie fpieway= 
zaycię, | z cie 


gie, ` Niech wzżchwyceniu zmysły. y rozumy , 
Wafze, żatofne komponnią dumy, 


h | aty przeklęte EDS ARE 
sly ey czarownice podaycié wieczności 
kości Prawdziwym pierem, by nie umierały, 
"nika, w pozne wieki iéy imię mazatý, 
ika  ALey, która ftrafznę mogiły otwiera, 
yY; Y zgniłe ciała ż ich wtofow odziera. 
ny, Potym te ftrafzne ozdoby grobowe 


ifternie:wdziewa na bezecną głowę: 
„Tak chytreżeście wymyślnie chwalili, 

ni Co godna byście daleko ganili 

Wiecey nad włofy Meduzy ftrafzliwe, 
Ktore fą węże y iafzeurki żywe. 

dry,  |Pserzcie. cokalwiek was jeft co kochacie. 
e |Do czego nędzni gor4co wzdychacie, 
liczą» |Taż to posoga te węzły Z miłąści 

(Ten cel wymowney waiżey w leka i 
P € 


| Takiry iefł wagi w niebie. y wziętości 


Tež to łańcuchy, co ferca krępuią: | Ta ief fi 
Te źniewalaią : Te te wąm penuią; | Za pra 
Baczcie fię teraž, iużeście poznali, | Tak kach, 
Do iakich okow nedzňišcie wzdychali, j Bog, co fi 
Ale coż cżynię; eżemufź takich źłośći |O zaślepi 
Nie bieżę światu dac do wiadomości, Všepilišťi 
Nigdy on w niebie warkocź upleciony, , 
Zgwiażd iafnych nie był taką ozdobiony wk 
Swiatłością, iako te będą wsławione Tokien 
Włofy. igzykiem mym nie pržepomnione oi 
Światu wfżytkiemu ; A co ie nofiła, w h 4 
i cney sławie wieki żyła A, 
Będzie w bezecney s yia Ooh 
Coż fi 
CHORUS, od 
O lak grzech cięfzki. y nieodpufźczo: Mitosi d 
ny sl Vmaris 
Wyflepek ta był. ktory cney miłości Zywey uh 
| Statue od Bogow z wiekow polwiecony, |, Zi du 
Wzdradzoney wiary zgwałcić fmiał ftas | Tey mi 
łosci, Jef tyl 
Niech w. niepamięci będzie pogrązony Dufza | 
Więczney, bo zrzodłem ień niefzczęsli: | Bo tyk 
wości, [ ty |Q doskon 


Zrad nieśmiertelnych. smiettelne pówfta. | Pocało! 
Niezmiękcżone łzy niewinnych zápaty, Od ut p. 


; iadomo 
Łrżode iedyne cot cbwalebnych wiara, 


` Ta 


amed) Oins vtláča o 


ilis 
tości 
ch 
ny: 
biony 


>mnione 


ufźczo* 
Sci 
tony, 
iał fta» 


ny 

zczęsli * 
[ty 

jów ta. 

iły, 

7 
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menmanna naet 
| Ta ief Slachečbva makiem, y zacnośli, 

Ta prawo wizi zwych dziel, y ozdob miara, 
|Ták kochać każe wiernie bez | <hysrośći 
VBug, co fig o as już przed wieki Stara, 
[© zaślepieni, to w bogale chciwości 
Všepilištie Jve wfytkie żadności, 


Coż w ułąbioney tey #runnte kocbacie; 
W kiorey złożego trupa pilsuiecie, 
dako cien martwy, tylko fip bľákacie, 
Y przy grobowcach favych pskazutecie. 
(W tych to mogiłach nieficzęfni mięjikócie, 
Oto kę zawfe nędani frafuiecie, 
Coż fię wam dzteie. czy (maku nie macie 
Ze fig wiak martwey miľasci kochacie, 


|Miześć dofłatkow, y'/karbow kochanie — 


h Varla mites ief. y mieczuiąca, 
|Zywey'miżośći prawdziwe mięfikanie, 


deji dufa w wfafkey mifośćiżytąca ,' 
nney miłosei wizelkiey zażywanie, 
Jeft tylko máťa zrzenice momiąca, 
Dufza ieft, fama mifirzynią w tey mierze 
| Bo tylož daie mił sci, iak bierze 
O doskonałey iako ieft wdzięczności 
| Pocałowanie, ktore odbieracie 
Od vá piefzczonych rożaney pieknoscí, 
Wiadomo te wąm, ktorzy zażywacie 


Mio: 


zy" — 


| 


Mtodz'enney takiey słodko izczęsliwosci. Mite fię 
Wiem iednak, ze wtym wizyicy fię zga-|  Y dziw 


dzacie; Uprzeyn 

. ~ . 5 -i 

Ze całowania te (inaku -nie maig. |. Takiz 
Które fię fobie wzalem nie oddaią. Szept 


Niew 

Lecz gdy uprżeymie, chciwie fie zbiegaią Niew 
Wzaiemnę wargi. y rowne żapały Sekreta 1 
Miłością fpolną słodko fię zbieraią. | Wxd: 


W dzięczne gdy iobie zadaią poftrzały, p ZA 
Gdy w fmaczaym boju - zachwycone | ych zaż 


trwaląj. AŻ Rofko 

W całowania (mak dopiero ie cały, |Prawdziw 
Gdy całowania wżaiem fie zadaiž | Zycia 

Y fpałney w uflach miłości fzukaig. | Tak z 

Są w ic 


Chciey tylko wdzieczne ufta pocałować, 
A ich słodyczy nie wypowiedziane. 
Racz zcałowaniem rąk. czoła ftofować, | Aj 

Insczey trudnó možeíz dekretować, , 

Tylko že dżiwną w nich znaydżiefz od- | 
mianę u 

Same f} ufa. w ktorych ten fkarb =D 


Miłosć, co w wargach całuiących Žyie, ' Liczna 


„Jedyne ufta ten przywiley maiig t ono, 

de w nich, dwie duize wiernie mitui4-4 Waithiąca 
cychy SE 

i Mite jrzodło 1 
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wosci. |Mite fie z fobą wzaiemnie zbiegaią. l 
fię zga-| Y dziwną mocą duchow ziednoczonych. 
Uprzeymie fobie cátowania dáią 


wara vin knim | VOP EČ 


u. | Takiż w tym fkarbcu rubinow żyjących, 
ią, Szept niepoięty fekrctow miłości. 
piegaią Niewymowione mi dáie fiodkości, 
ty ný Sekreta to fa ich niedoścignione, 

, | W ane fehowaniu taiemnic ie 
trzały, dności 


wyconé | "Tych zażywaią, iedynie fpoione S 
| "Rofkoízy, dufze żyiące w mitošci, 


; Prawdziwie te to f4 niewyffawiane 
Zycia pociechy, wefela, radoszi, 
ią. | "Tak zuprzeymoscią ufa catowane, 


3 | Sa wiedno ferce dwie dufze związanie, 
owač, 
e. 
wac, 4 AKT TRZECI 
IC V j 
<a Scena Pierw/za 


Myrtillo. 


is > Liczna mácierzy, kwiecia woniącega 
/iofno , młodości czafu daroczney gi 
miłuiąs oiąca wdzięczare, y wizelkiey karda 
Sci 
Mite Rezodło powfzechne , gniazdo cney m os 
Sci 


Ozżywiaf 
Lecz fię 
Dni utr: 
Sżczęslii 
„W praw 


Leez co: 
Zvube n 
Zgubę $ 
Strate m 
Ty zwy 
Zielońyc 
A ia wża 
Obchod: 
O utťapi 
Szczęśliw 
| Niż gay 4 
Lepicy iey 
Niż koft 
/ | O iakby I 
W milos 
Abo przy: 
2 pamięci 
| Zeby jig z 
| 


23 s s 
Rubi ość, lecz nie wolna daie » 
Kupido, wolność, a 


Wiażaca miłość, w twardych więżach 
Bo aie. 


Fido, 133 
mii iin w m: ly aonane Čani, 
Wfchod ifz weľoto, á fwoim obrotem 
Ožywiafz wfzytko, y ciefżyfz powrotem, 
Lecz fig mne przecię nie wypogádzá 4 
Dni utrapienia, ami powtscaią 
Sźczęśliwe czafy, powracafz weľota 
,W prawdzie, bo tak chce przyrodzone koe 

ło [ i4 

Lecż coż”mi twe dni fzezeščiá przywracá« 
Zyubę mi tylko mą prżypominaią, 

Zgubę żałofną, nieofzacowaną 
Strate miłego fkarbu niesłychin4,, 

Ty zwykłą fwoią powtačaíž pięknośći4, 
Zielonych fttoiow ozdobna wdziecznościąż 
A ia w żałobie nieznofnych gotžkosci 

Qbchodzę zgube łefkawey miłości. 

O utrapione wielce fzczęśliwości : 

Szczęśliwfy, kto fip zmitstig nie brata, 

Niż gdy go potka duż w nabytey Jirata, 
epiey iey wierę nigdy nie kejltowat, 

Ni fkoftowawfy fufyć, fiè y pfować 

/ | Oiakby było życie dofkonóte, 

W. miłości twrate, by było y ftałe, 
| Abo przysamsiey „ žeby raz zgubione, 

2 pawięsi było tež wykorzenione. 

Zeby fig zmysťa, y fórcem nie kżocić, 

© zo co wiecźwie nie może fip wrocit, 


daie , 


chach 


| Fa Lecz. 


PETZ PON c z 


"w" 


Lecz ieśli zbythia żądza; y pragnieńie 
Nie wabi fefca ff pozorne cienie, F: 
Jeśli múie chciwe nie ofzukiwaią. Jesli 
Nadaieie, ktore przyrodzenie maią | 


Skta flabiuchnego, útomney ftałości, Burż 
Džáfia ieft termin moich fzczęsliwości; | Dalz 
Dziś mi ukaże fwe iafne promienie, Zažy 
( Jeśli mnie za nos tak gorące chcenie Lecz 
Nie wodzi ) fionce iedyne moiego > 
Zycia, pociechy ferca ftrapoinego+ | Jeśli 
A za weftchnienia fzezere, y prawdziwe , | Ze? 
Włożą iey pęta ná nogi pierzchliwe, * Tu, 
Ze mych uprzeymych fkarg będzie fle- Ja u 
chała Nłe 
Y w zrżódle gorzkich łez fie: przezietátá, Oczy 
Ažä po głodzie długim y pragnieniu, Ywi 
Wiey fliczney twarzy, wefołym poyzrże- | Coz 
niu, Jak r 
Nafiodfży pokatm będą oczy brały Szuk 
-.  Moie, y wdzięczność rofkofzną cžerpáty | Afer 
Aby brzynamniey, jeśli fig nie mýte, Chyb 
Ze ile pragnę. obieeuię tyle Sidła 
Sobie niefzczęfny , dziś aby łafkawe Przeł 
Jey oko uyzrzę, lüb kwafną poftawe, | Gzy | 
Jednak ią widziec iakożkolwiek będę , | Zapri 
Lubo poftradam zycia, lub nabede "| © ial 
Albo dziś wdzięczny, przychylneyi miłość ledna 
Wyaiknie dekret lub mey smiertelności. |  Rokię 


O dniu 


We , 


a) 
(z fe- 


státá, 
iu, 


oyztże- | 


y 
rpáty, 


| 


td 
A 


miłość 
aści. 


© dniu 


12$ 


O dniu fzęzęśliwy, dniu oczękiwany; 
Cięfzkim wzdychaniem łzy ofzącowany? 
Jeśli w pochmurnych dniach placu gorž 
kiego. 
Buržlíwych lecięch utrapienia mego. , 
Dafz oczom moim pogodney światłości, 
Zážyc pomyfiney iuž kiedy miłości ? 
Lecz gdy mnie Ergaft w to mieyfce pofa 
E łał, 

Jeśli pámietam dobrze, tak wfpominał, 
Ze Amárylli z koryską bydź miáty 
Tu, żeby, fpolnie zfobą bábke grały x 
Ja tu zás infzey babki, z związanemi 
Nłe widzę tylko fiebie z zacmionemąi 
Oczymá, prawie z miłości slepego, 
Y w myslach cále fwych obłąkanego, 
Co zá slepego affektu powcdem, 
Jak rozpedzonym gdžis bieżę zawodem, 
Szukaiąc , czego nigdzie nie znayduię, 
A ferce nędzite fufzy ie, y pluie, 
Chyba. zeby kto zazdrościwe ftawił. 
Sidła. by mnie dziś tych pociech pozbawił 
Przebog : iakoś mi iuż ferce truchleie, 
Czy tylko to fa nie ptonne nadzieie. 
Zaprawdę długo niewidac nikogo, 
O iak mnie męczy to czekanie frogo; 
ledna godzina,kto wiernie miłuie, 
Rokiem fię tanie, y śakby wiekwie, 

$1 Ga 


126 Paftor 
fo dno 
Co w oka mgnieniu minuty łataią, 
Kockaiącym fie w lata obracają. 
A kto wie, ieśli mnie tu nie fzukałą 
Coryska, dawno, ztąd ci powftawśła 
'Tęfknica wemnie, ia przeciem fię bawił, 
O Bože : iužci zdrowiam fię pozbawił. 


Scena . Wtora, 
Amarylli, Myrtillo, Chor, 
| Nymph. Corifcą. 


Am 0%; iuż slepa, otoż babkę macie, 


|| Myr.Otož me oczy iuż wdzięczność czern: | 


pacię. 
Am Czegož czekacie, czemu fię bawicie, 
| Mr. O sliczne oczy, wy mnie wlot leczycie, 
Am. A kędyżeście teraz fig podziáty, 
Goście fię babki barza napierały, 
Lifleto, tyś iey nagorącey chciátá, 
Podzże, gdzieś (ie zaś Corifco zbtakatá, 
Myr. To teraz włalny Konterfekt miłości , 
Go slepa imą związanie światłością 
Am, Stuchaycie ieno wy, co mnie trzymácie, 
Y ięśli widzę, chytrže doľwiadczácie, 
Coście mnie zewfząd wieńcęm otoczyły, 
Byle fię tylko wfzytkie polchodaiły, — — 
> ; Qq 


a 
Od d 
Y tal 
Poty 
Zaczi 
A ia 
Nie 
Płon 
Aby! 
Y Ce 
Niec 
Juże: 
Q ch 
Proft 
Ześci 
Južži 


A ch 
Nie 

Bo pi 
Zara? 
Wro 
Malo 


Slepe 
Przec 
Już z 
Nic i 
Ażes 


wo" maa wa "EEEE eo + amy PORE ZEN, 
Od drzew daleko mnie poprowádžicie » 
Y tak na rowni famę zeftáwicie ; 
Potym przeftrone uczyniwfzy koło; 
Zaczynać tę grę będziecie wefoło: 
A iago żadney ztey gry fpofobności 
Nie widzę, śni pozoru miłości, 
Płomienem wielkim w fercu zapałony, 
Abym; modł być choc trochę ugafzony:) 
Y Corvíki tu nigdzie nie znayduie, 
Niechże mnie Niebo fámo iuž ratuie,. 
Jużeście fię wzdy kiedy pozbiegały, 
O chwatá Rogu, abyście mniemáty 
Proftaczki, żeście oczy mi związały, 
Ześcieiuż więcey nic czynić nie miafy 
Južže wzdy kiedy zrąk mię fwych pufze 
Czávcie, 
A chcecieli grác, więc iuž poczynágcie. 
Nie wierzęć slepa miłości, 
Bo przy twych darach ie zdradá , 
ZArazafz slepotą rádá, 
Wrodzone pożądliwości; 
Mało wzroku, mniey maíz wiaty, 
Chytraś bez miaty, 

Slepo darmo fię morduiefz , 
Przed Tobą fię ia ufkoczę, 
Już ztobą tąńca nie toczę, 
Nic na mnie nie wyfigluiefz , 
Azeš slepa, wiem źe izydzifz, 

F4 Nad Argá widzifr, 


Myr, 


Raześ mię w tych pętach miała, 
Już mię więcey nie fkrępuiefz, 
Wolnego iuż nie zhołduiefz, 
Dofyć żeś raz ofzukała, 
Wierzyć ci iuż uwclniony, 
Byłbym fzalony 

Kred fię, figluy, iako raczyfz, 
Abyś miał w fiedełka twoie 
Wolne wprawić {erce moie, 
Tego nigdy nie obaczyfz, 
Bo ztobą kto fię raz zbraci, 

Zdrowięm prypłaci, 

Bale to na: byt fzeroko igracie , 
SY wfzytko ieno kedys uciekacie, 
Zle tak igracie, nazhytfie firzežecie, 
Y wy tež przecię babkami. będziecie , 
Zbližcie fię ieno, á wprzod uderzaycie, 
Mnie, A poty m, gdzie chcecie, uciekaycie. 
Coż widzę? gdziem ief w niebie, czy na 
ziemi, 

Wielcy Bogowie, miedzy niebiefkiemi 
Wiecznych obrotew (wych kotowrotámi, 


Miedzy ozdobnych fwych gwiazd światło- | 


ściąmi 
Czy inelodyą tak, pryiemuą macie, 
Y tak wefołym promieniem btyskácie. 


Lecz 


Lecz | 
Wabit. 
Chcec 
Więc 
Nogi! 


Breci 
Tý fe 
Bliskín 
Nie pr 
Bo len: 


O pod 
Zem c 
A jam 
Słylzę 
O by | 
By mr 
Lecz, 
On: | 
Znąm 
Nie z 
Uciek 
Przyr 
Nie z 


Dawn 
Clivc 


rypłaci, 


» 
ie, 
aycie, 
czy na 


mi 
ámi, 
wiatto- 


+“ 


Lecz 


,, Wabiíz mię zaś do igrania , 


Chceg fię widzę żartowania , 
Więc cie za to rcká klepa, 
Nogi rączę uciekaia,, 
Nie dowięrzaią 
Be cie, zabiegąm w czoło, | 
Ty fis tylko w mieyfcu wiercifź 
Bliskim ciebie ty fię kreciíz, 
Nie poimałz me wto koło, 
Bo fercę slepa miłością 
Mąm na wolnesci. 
O pod fumnieniem, zem ci ťozumiatá, 
Zem cie Likory teraz poimalá 
A iam to drzewo, widzę uchwyciła, 
Słylzę fię fmierefz, com fig omylitá, 
© by Fortuna ták łaskawa była, 
By mnie w to drzewo na czas przemieniła; 
Lecz, Ceryskac to tám miedzy chroftami, 
On. ieft: śle coś kiwa rękami. 
Znąm cie pochlebco zdradliwy, 
Nie zmomiiz ferca wolnego, 
Dcieknę, b m rączy z (wegą 
Przy rodzenia, y pierzchliwy, 
Nie zdradziłż mnie piefczonemi 
i Stowy twoiemi, 
Dawno na mnie cczekiwafz, 
Clioc fię znowu do gry wrącąm, 
k; 


Am, 


Myra | | l; 


Baflor 


mm AM w OTO A REZ | EE 
Nie poimafz, ot cie mácam, | Awy 
Prozno omnie przemyfliwa + | Com 
Bo ferce slepa miłęśti , |  Pótrz 
- Mam návolnosci. | Coc | 
Am. Bogday przepadło iuż ta uprykrzone Ten, 
Drzęwo; Bogdayże było wyfiecz ne, W mi 
Cóm go po dwólroć za cię oblapitá, Już fi 
Elizo , ślę ponoś ty to była. 5 
Lecz iyżęm teraz cale pewna tego, | Takí 
Ze cię paimąm blisko podle niezcy | Krzyk 
Myr. Jefzcze Corifcá kiwać nie przefláie, | Y ýte 
Na mnię gniewa fię iuż widzę, y łaie, Rožne 
, Abym tež igrał podobnoby chciała, | Gíze 

Am. To tylko będę iuż drzewa chwytśłą. 
Cor. Otže nieftaryż : iuż fámá wftác mufzę, Owa z 
Już go konięcznię śby grał przymułzę. Podne 
A czegož czekafž: ábyc fáma wpadfa- |- A žad 
W ręce, profłaku; wfząkżem ia to zgadł, Nike 
Rufz fię podź igrác, žeby fię cięfzyła, Tak d 
Úczynň rák, zeby wnet cie utapitá. | 
Podž, day mi ofzęzep, będę go trzymátá» Częfh 
A iąk grac będziefz, będę tež patrzáta. , ow í 
Myr, O iaka zwadą ief z pożądliwością | Po gr 
Sercu, difkretna co pata miłoście | Ty tr 
Nicpowśliągliwa, e co chciwość foi, ~- A cho 

| Tego fię feree więc wzdryga y bot. 
Am. Jeizcze raz tylko iuž bedę igrálá, Ze go 
Bom fię zaprawdę iuž tež zmordowała, Piaizę 

A wy 


volnosci, | 
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A wy tez względu ną mnie mało macie, 


Co mi tak dlugo biegáć dopufzczacie, 
Patrz Božku tryumfuiący. — 
Coc Harácz iromotny daie, 

Ten, co od ftrzał twoich taie, 

W miłości świat pałalący, 

Już fię dziś z ciębie nafmiano, 


Y grzbiet ftrzepano, 


Tak fowká prožna światłości, 
Krzykięm ptaftwa ogłufzona, 

Y w tot ftady otoczona, , 

Rożne cierpi .zelžywosci. 

Gi izczypi4, owi dziubaią, 


Wfzyfcy krakśią 


Owa zás zewfząd fię broni, 
Podnofi fię, Huka, ftrafzy, 
A żadnego nie odftrafzy, 
Nikt fię nie chroni iey bróni 
Tak dżiś w blaznaś poftrzyžony, 
© | Božku fzalony 
Częftuią cie pogębkami, ` 
ow fzczudełek ofiáruie, 


‘Po grzbiecie drugi zaymuie, 


Ty trzepieczefz skrzydełkami, 
A choć te barki podnofifz, 


Chtofte odnofifa, 


Ze goržka flodžycy miłości, 
Praizęca nas nauczaią, — 
? Fé 


Bi 


Gdy 
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Gdy ná lep głupie padaią, 
Trzeba ná nie gftrożnosci 1, 
Zle či przed qig uciękaią, 


Ca z nia igrśią. 


Szena Trzecia 
"Amatylli , Corilca , 
Myrtillo, 


án. Pi iużem cie też pomiáta 


Azgl:nto , wierzę, žebys uciec chciała , 
A tem cie tež ták mocno obłapiła, 
"Zebys mifię z rąk nijak nie wydrwiła. 
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Cm. Gdybym go była mocno nie popchnęłą 


Ku niey; © iáko wielebym podięła 
Prac byłą dsrmo: bo żapamiętaty 
Stałby wzdychaiąc tu tylko dzień cáty, 


4m. Cof miłczytz? niewiem, tyśli ieft czy inaśyj 
Cer. Co daley lgdzie, iužem nie powinna 


Patizác , ct ten m ofzczep ze ftawuję, 


„Niech fie wizy tkiemu dobrze przypitruię, 
Am“ o pod tumnieniem, żem cie iuż pezvátá | 


Tys to Cortfco ; a ciebiem tež chciała, 
Abo cie nie żnać: co$ fię urodziła 
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W mokry rok; ukeś wzroftęm prevýši 
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“Fegor 
Abym 
Y raz, 
A týž 
Wiers 
Odwi: 
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Coż? 
Nie ! 
Tys € 
Dayż 
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Nas wlzytkie,ále y włofy wydają 

Krotíze nád náfze, že cie dobrze zudiąą 

O iakom rádá com cie uchwycitá, 

"Tegom dalibog ma bárziey žyczytá 

Abym fię ciebie dowoli paprałź, 

Y raz, y drugi y trzeci wilrzepatá. 

A tóż mafz dofyc, nie bedziefz momita, 

Wieręć mi fig tez iuž grą uprzykrzytá, 

Odwiážže mnie iuż iąkoś mnie związąła, 

A moie ferce hedžieľz wnetki miálá 

Odemnie zá te fiodkie cálowama, 

"tylko czyń pręcko, uwolń od zwigzánia, 

Coż: drżą ci ręce ? jczeli rekami 

Nie moželz, więc iuż odwiąż y zębami, 

Tys džiš nie grzeczna, coż ci fię to ftálo ? 

Dayże iuż pokoy; czy fię zawiążąlo 

Ná guz ? śle to, będęli igrała, 

Drugi ráz ztebą, będę tež umiała 

Takiemi wiązać pewnie cie weztámi, 

Ledwięm ci ten guz, oddárta patcámi. 

A już też widzę: Przehog com uyrzátá? 

Puść puść mię zdrayco, iużem ci fkonátá, 

Nie boy ma dufzo, miedzy žyczliwémi 

Jefes rękami, y nsder wiernemi, (mi 

Puizczny mię zdrayco , tak to z wftydliwe- 4 

Nimpha i idą gwaity wfzetecznemi ? 

Gdżie fię Eliza z Aglaurą podźnały , 

"Takžescie mi go wiary dotrzymáty ? 
Puízczáy 


My! 
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Pufzczáy. mię zdrayco, (Myte, ) Pufzcżąm, | Powag 

i Ześ kázátá. | Niż pr 

| m. Wiem, że ten figiel pewnie rychtow átá, Y lub 

JI Jek dawno fwych zdrad te šidtá fľawiatá, Nafioc 
I Myr. Okrutna Nimpho dokądżę uciekafz, | Cast 
U - Czemu przynamniey mey Śmierci nie cžes | Tamer 
A kafz? | Jakby 

Otfie przebiiąm, będziefz pociefzona, | W ffa 


Gd € z krwią wypłynie dufza pofwięcona ; 
Am. Przebog go ezynilz ; ( Myrt ) To pełny iros; Nie w 
+ f 


gosçi Oiák 
p Czynię czegobys bęż ciężkiey gorzkości Dałek, 
| Od inney pewnie ręki nie widziála. Z moi 
Au, Przebog ledwiem iuž wpuł żywa zoftała, Sromc 
Myr, A ieželi to dzieło šmierci meiey Nie fą 
Należy tylko famey ręce twoiey , Skrori 
A to malz ofzczęp, ot y pierfi moie. | Mfodzi 
Am. Pewnieby godne befpieczeńftwo twoie Jako v 
Takowey kary 4 ktoż cie ták fmiałym Z lafov 


Uczynił ? ważyć fie być tak zuchwałym. | Pokári 

Myr, Miłośc, ( Amar, ) Ta nie ieft nieabyczńynes | Zoczy 

| Przyczyną dzieła, ni ladálákiego. (ga. Tak i 
Myr. Niewiem , czemubyś zadawać mi miatá | Ktory 


Gruby poftępek; boś mnie poimała i Będąc 
| Sama, y owizemw przyznać mi baczenie , Gdy n 
UA, Koniecznie mufifz, żem miat w więkfzey 
NEU cenię vl“. Lub ( 


Powa: |. Zes m 
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ię i 
iekzey | 


Powas .. 


Powage winną: dyfkrętney fkromności z 

Niż prawo fámo, y wolność miłości, 

Y lub fmiałości korzyść obiecála 

Nafiodfzą milosc, co mi w ręce data 

Czas tak pomyslny, przez tę akązyą, 
Tamem tą iędnak władał dyfkieciią, 

Jakby tak chciwe w miłości pragnienie, 

W famym płomieniu pośzłe w zapomnie: 


nię, | 
Nie wymawiay mi, com slepa czyniła, Am | 
O iák mnie więcey miłośc zaslepitá Myri | 


Dałeko nád cie, bo bez porownania 

Z moią miłością ią twoie kochania. 

Sromotna kradzież, y zdrady fwawolne, Am, 
Nie (4 w miłości nagoretížey wolne ; 
Skrommych żałotow, y prozh zażywaią 
Miodziency co fię przyf/aynię kochażą. 
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| 


Jako więc dziki zwierz głodem zmorzony ać | nh 


Z lafow wybiegfzy fzuka rozpędzony 

Pokármu fobig, å gdy podróżnego 

Zoczy , rzygi fe zgłodniały do niego: 

Pak ta, ca žyle twych oczu Šwiátľo$ciA s 

Ktory to ferce karmię t4 pięknością, 

Bedac widzenia twoiego zgłodniały, 

Gdy mi przeciwnę gytazdy tak prasýzrzá! 
ły; 

Lub frogośc twoia, nie ludzką (prawita, 

Zes mię tak głodem nieznoínym fufzyła, 

Dzifią 


M 


Dzifia od głodu tego wypedzony , 


Wytiegízy z lafow ; ivż frodzę zngdzniony, 


Szukál4c fobie pokármu mitev, 
Mufiatem nędzny rzucic (ie do tego, 
Do czego głodna miłość przymuľzaľa, 
Aby od frogiey śmierci mnie wyrwatá, 
Ták com uczynił 2 mufzu oftatniego, 
Tys winna, zes mię przywiodła do tego 
Twą pieużytą okrutną irogością, 

Bo iežli famą ( lak ksżetz) grzecznością 
Zyskiwacć trżęba affekty życzliwę, 

Tyś winna, ktoras kochania wfłydliwe 
Moie ku tobie nieludzko gardziła, 
Zes do ofłataiey mnie przyprowadziła 
Defperacyi s żem y tego zażył, 
Czegobym (ie byt wnsdziei nie ważył, 


Am. Bys był zaniechát tey, ktora fironiła, 


Zawfże od ciebię . zawfzebym wierzyłą 
Była, izes ief wizelkiev dyskrecyi, 
Y teraz, niewiem z i.kiey okazyi 
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Wfzytka mnie goniíz, y przenasladuiefz , 


Cretc dla B ga po mnię potrzeimielz, 
Main krotki przyfięp do ucha twolego, 


fit, 
Te łaskę moię, niżeś o nię profił, 


“ 


Myr, Profze przed zgonem, niech życią moiego 


Am. Otmafz, czegoś chciał, bos pierwey odnos 


Już, 


Jużze te: 


Ach fro 
Krotkiet 
Ku tobi 
Morza ł 
Jedyna | 


| Przecie 


Dla twe: 
Abym y 
Y ciebie 
Tą konc 
Aby twá 
Potym ž 
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| Okrutna 
| Pomiarb 


Niedośći 
Ze wtey 
Juz cię 
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Nie wie! 


- Niechay 


Niechay 
Lub iç 
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Już, 


Jużże tež podz precz, nie bądż uprzykrzo= 
ný, 


Ach froga Nimpho, nie iet pomierzony Myr. | 


Krotkiemi ffowy áffektu moiego 
Ku tobie zbytek ieft nie zbrodzonego 
Morza łez moich, to czegoś fľuchatá 
Jedyna tylko kropelka, y małą 

| Przecie paflucháy glofu oftatniega 
Dla twey miłości umiera'ącego. 

+ Abym y fobie pokoy uczyniła, Atta 
Y ciebie z błędow tych wyprowadzitá, 
| T4 kondycyą będę cie słuchała, 
| Aby twá mową iák nakrocey trwátá, 

| Potym żebyś fzedł precz, nic fię nie bawił , 
Y w mych fię oczach iuż więcey nie láwit, 


|Jak w fzczupty fnopek zebráć niezmierzo- Mys, || 


ny 
| Moy áffekt każefz, y niewymowiony. 
| Okrutna Nimpho : ktorego wielkości 
| Pomiarby nie był w rozumu buynosci, 
Niedośćignione myśliby ptzyznáty , 
Ze w tey miłości poięciu uftáty., 
Juz cie miłuię, a nád zdrowie moie 


+ Mituže pewnie ieśli frogie twaie 


Nie wierzy ferce, y zákámieniáte , 

Niechay te fwiádeza puftynie zdziczałe. 
Niechay powiedzą łafy urodziwe, (we. 
Lub ich núelzkáňcy zwierzętą pierzchli- 
Gorf 


mW DAWNA ROPA TON A SE TO o ry 
Gory wyniosłe, nieprzyf epnie skały, JAk ziem 
Ktore žátofny głosmi oddawśły, Srateczni 
Czyli to Echem; (wym zwykłym igráty, Ják nied 
Czy mi łez gorżkich-(zczerze pomagźły, | Obrotem 


Jak żkolwiek ieft niech ci powtádál4, |Y iák ftw 
Częfło fię w gorzkich moich tzách kąpś Gdzie uf 

ią. Ták mys 
Częfto lamentow ciężkich obudzone Bieżą nai 
Krzykiem , wzńiemnie kwiłą fię zmiekczý Tak ulul 

ne, Ze wfzyt 
Lecz po coż fzukac świadeśtwa, y proby, "W nich 1 
Mitcšci ktobie, gdzie takie ozdoby Jak fwe 
Wizytkich piękności, y wdziękow miefź "Pál že kt 

kaiq: | Oderwać 
Pátrz nato wfzytkę co Niebiofa maią "Mufiatby 


Swietne wípániátych w fobie doftoyności, | Zbié wod 
Cokolwiek ftroyna ziemią ma piekności, i | Wprzod 
Czym fie przepyfznia boynie przyrodzenie| Wprzod 
Doskonśłości twoich to 14 cienie, 

Zbierz te ná kłębek, ztąd nieprzełąmóni Wprz-d 
Mulzu gwałt przyznafz z wiekow mi przey Mufiatob 


zrzány : | (kno$ Lecz po 
Abym wfzechmocną władzą twych piej Każefz s 
Był zniewolony y twey żył miłości, Więc ter 


JAk wody ná doł ciąg} przyrodzeniem, | Umierąn 
Ogień w gore fię pnie lekkim ptomienielť Nád to b 
Ják fi pow,etrrza odmienne mięfzaią, Gdy wig 
Y ziwey natury nic ftórku nie maig : 
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iły, Jak ziema gnufzna zwiekow zawiofzona , 
zę Statecznie fłoi nigdy nie wzrufzona , 
grały, (Ják niedościgłym niebiofá biegáią 
magały, | Obrotem , ktorym wfzytko ożywiśią, 
dál LY lák ftworzenia wfzytkie fwoy cel mála 
ich kąpó Gdzie uftáwieznie ciągną, y zmierzát4, 
Ták myśli moie, iak do celu fwego 
aż Bieżą naturze Íwey przyzwoitego 
zmiękczo "Pak ulubionych do twoich pieknośći | 
| Ze wfzytkiey leci má dufza możności, | 
proby. W nich uftświęznie żyie, y ebcuie, | 
i . „ Ják fwe iedyne dobro cie miłuie; IA 
N, miefą Tókżę ktoby chciał ifkierke od tega 
3 Oderwać ognia áfľektu moiego, 
lay . Mufiatby pierwey z toru wrodzonego 
yności, Zbić wodę zogniem niž dokaže tego. 
nosci, | W przod będzię zgoda miedzy žywiofami. 
rodzenie W przod wfzytek ftánie świat wzgorę no» 
: | gámi. > „(conę 
zelamán| Wprz“d przyrodzenie ná wízpák wywro- 
ni przey Mufiatoby być niwecz obrocone, 
( kbość Lecz po což frogiey petna furowości 
vych P? Każefz słow z fobą zażywać kr: thošci ; 
i. Wicc ten nakrotfzy głos zycia moiego 
niem, | Umierąm: tylko rzekę: coż krotízego 
mienie Nád to być može, śle mniey uczynię, 
aig, Gdy wieden moment dufza z krwią wypty- 
A H 
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Refpes 


Pafiar" 
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Refpektem tych mak. ktore dla miłości tskierki 


Cierpię okrutney od twoiey irogości, | Y owfzet 
Mizerna korżyść moiego kochania, | Ná moš 
Prętką śmierc wolę, niż gorżkie wzdychł ca raż uj 

nia Y tikze | 
A gdy unie trupem iuż Lędziefz widzial! Y nie od 
Aza przynamniey litość będziefz miátá Z kimże 


Nademną, y te okrutną myśltwoię 
Zmiękczą niefzczęfne wzdy popioły moie Czyli ná 
Lecz wdzieczna nigdy przyczyną mojego, 


Zycia, twe oczko, te gwiazdy miłości, © | Mów tyl 
Ták, iak mi kiedyś pogodnie fwiecity, Co nad't 
Y łaskawym mnie promieniem żywiły, | Wnet z. 


Niech fie w litości miękczą rozpływaią, | Wnet u 
Niech wzdy mey śmierci goržkosť przysti O wieręś 


dząią, ` [Co nie | 
Y ktore erzodłom pociech moich byty , | Ot froga 
Co wžyciu moim pomyślnie fwieciły, | Aby ofta 


Niech ná mrok wieczny teraz też patrzál4+ Jednak Z 
W fzak mnie żywiły słalznie zabiińią , | Łaski: ge 


Y ktore władzą weyzrenia piękniego, LY frogoś 
Wžywot miłości wprawiły nędznegó, Mey śm 
Niech mnie ná ftrąfzne zaprowadzą masy An: odp: 
Tak im za oba bedę winien dary, i By iuz fi 
Y ktore były iutrzenką wdžigeznego Aby śmi 
Mviego życia, zapadałącego Y wbied: 
Niech swiadki będą ;lecz ty nieużytą Gdybym 
Fzami,ni ogniem miłosci dobyta, Tak iako 
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nitošci | Yskierki biedney nie ezuiefz litosci 
OŚCI, | Y owfzem zda fie, iż więkfzey twardosci 
Aa | Ná moie prozby coraz kámienieieíz, 


wzdychi Co raž uporęm furowie frożeiefż, ; 
Y takze tylko mnie będziefz słuchała , 
, widział Y nie odpowiefz; y będziefz milczała: 


miátá | Z kimże niefzcżęlny mowię; czy z kámié« 
[a niem: 

ły moić Czyli nád marmor tvardízym przyrodzę- 
moiego, niem : (tá, 
Séi Mów tylko; Umezyi nie będziefzii chcia- 
iły, Co nad to mowic; abędziefz widziała 
wiły, > | Wnet z dufza ftrafzný rozbrat ciała mego. 


bwa , Whetu nog two'ch mattwo leżącego, 
c przyst © wieręś też lużniezbożns miłości. 
| Go nie msfz wbiedách końca y litości. 

były , | | Or froga Nimpha coby zdulze chciała, 
ciły, | Aby oftatni na moy kres patrzała, 
patrzálah, Jedn: ak žeh ry ię pokazać nie zdała 
dia, | Łaski: gdyby miumrzeć rozkazsła. 
go, VY frogością mnie fwą Hužey męczył% 
89, | Mey śmiertelności dekretzawiefita, 
lz mary An' odpowie słowa mi biednego» 

| By inż frogiego y naoftrzeylzega : 


go Aby śmierć moia z tey łaski nie była 
Y wbiedach moich kofica nie czyniła, 
ytą | Gdybymcibyła refpovs obieciłu 


(Tak akom słuchać namowic fię dała 
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iiaeaae r o aee mai zna i né, P Ci 
Jakożkob:tckbys mogł mey 'niestownoscis 
Skarge przed fġdem przełożyć słufżności. 
Dopierobys był mogł g lsmentować 
Y pewnose moich obietnic nicować 
Ze mi okrutną frôgosť przypifuiefż, 
Pono omylnie fobie obiecuielz. 
Że mnie mált z toru wftydú wrodzonego 
z zbie przymowką y dokazać fwego: 
Brzo fig mylifz, nie rak mym fmakuią 
U om t chwały ktorych file znayduią 
W fobie niako: iak pociechę mai 
Ze im nieludzkosć y frogośc zadal. 
Srogą być ieft grzech przyznawąm kazde» 

mu. 

Lecz Zas ieft cnota ku miłuiącemnit 
Znak panieńskiego wftydu. y sktomn Scis 
Przy doskonatey ieft frogosc gładkości. 
"Pa swiętey imię poczcłiwości nosi. 
"Ta z każdey tryumf miłosci odnosi. 
Lecz iuž niech będzie tak, iakoc fię zdało 
Srogość wyftępkiem :. kiedyż cie potkato, 
Pawiedź odemnie co, profżę, takiego ? 
Podobno w ten čžas, gdy fprawiedliwego 
Sadu p: trzeba było okrutnosči 
Zażyć nad tobą, a przecięm litosci 
Zażyła, żem cie od smierci wyrwała, 
Żywot, y zdrowie z mych rąk darowała: 


Po 


"Pannami m 


(Ufty na wf 
Czego na | 
Y teraż lice 
Jakož Bog: 
| Wen czas 
iZ żalu, y Wi 
(Požnawlzy, 
Lecz zacho 
Y od wfźe 
Że ren iad 
Nie tknął r 
Y fim wier 
Bb od zdr 
Bo ufta,gdy 
Sromóty Z: 
Ale powiec 
Za korzysc 
Jakby cie t 
Wfzeteczn: 
Na ten czas 


0d Nimph 


Nie tak ok: 
Whracki Or 


ANEN aiima o č MAN D pm 
Pod on czas, mowię, gdyś pod zmyslonemi 
„Szaty , ważył (ie miedzy poczciwemi 
"Pannami miefzác, twemi wížstecznémi 
FUfty ná wfzytko złe wynzdaremi, 
Czego ta pamiec purpura wftydliwa, 
Y teraz lice moie przvodžiewat 
j |Jskoż Bog swiadkięm , żem cie nie poznała 
| Wren czas. a potym wszytka zátretwiala 
TZ żalu, y wftydu, ofzakanie moie 
( Poźnawfzy, zdradę. y bezecrość twoię; 
Lecz zachowałam mysli niezmazane, 
Y od wfźeteczeńftw twoich nie tykate, 
des [Ze ren iad brzydki fzaloney chciwosci 
Nie tknął nic ferca mego wftydliwosci, 
Y firm wieržch tylko moich warg zelžony 
is {Bt od zdrad twoich fromotnie zmomiony , 
Bo ufta,gdy gwałt taki wypluwaią, 
Sromóty zsliną oraž pozbywaiź 
Ale powiedz mi, coby była miała 
) Za korzyse zdrada swa zapamiętała? 
0, Jakby cie była wielce kofztowała 
Wfzeteczna kradzież , gdybym cie wydała 
| Ña ten czas była? byś był poftrzežony 
Od Nimph wftydliwych, w poftaci zmyslg« 
_ ley: 
Nie tak okratnie ieft zamoťdowany 
Thracki Orpheufz, y ofiarowany 


b vad 
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Pomscie Thracyiskieh "niewiaft zagniewa- Kochay fip, 

nych, iech w tei 
Jakobyś ty był od tak ofzukanych ( ny. jn f 


“Tych Nimph iromotnie wfztuki rozfzarpa- Jezli co wię 
Y na haniebną smierć pewnie wydany, Zábránia Ni 
Za tom podobno tytuł zasłużyła Pilauie, tak 
Gkrutney, żem ci Żywot przedłużyła, INá koniec: 
Lecz trzeba było nad tobą ftegosci Mściy frog 
Zožyc na ten Czas bez wfzelkiey litosci |. ` 
Bo ieslis teraz ieft tak wyuzdany, Lecz tey z 
Choc mniemasz, ized iet munfztuk przy- |Ktorą, poc: 
dany . [Y ták potgi 
M34, furowosci3, cžegobys fię ważył, [Ze ź každej 
Bys fobie łaskę w fwey głowie zabazył +, Bo dufże, ki 
Tak te litosci zdrowe przyftovnosci: o: Innych, naa 
Jak nieuwazney tey twoiey płochosd, Wiec iuz. 
Gdybym ci miała więcey obiecowac, A te twe p 
Ze wa powietzu chcec ząmki budowac. Podz ińk n 
Nie myst, ani chciey, ani póchlebnemi A žyi wefel 
Ofzukiwac (re nadzielami fwemi Rozumu w 
Jak trudno litosc temu pokázowac, Chcieć cdb 
Kto fie (4m nie chce nad fobą zmitowac , |Y śmierci í 
Y darm3 folge fobie obiecnie, |Odpuść mi 
W miłości, któ fam fobie nie folguie [Cnotá zśś, i 
Jesli tak pałafz płomieniem miłosci | Jeżeli ten í 
Ku mnie, iak mowilz, wice w mey poczci* Kto ftrácit 
wości, Odmienic y 


Kochay 


14$ 


KmA Ne. O | mm. a EE mam MY 


niewá- Kochay fię, rownie kocháy zdrowie moie, 


(ny. 
zarpa- 


S. 


przy- 


Niech w ten cel bii} wfzytkie myśli twoie, 
áremnie gtowe-y myśl fobie pfuiefz, 

Jezli co więcey fobie qbiecuiefz. 

Zábránia Niebo, ziemia w pilny ftraży 

Pilauie, takiey Bože obroń zmaży, 

Ná koniec fama śmierc fig“ takowego 

Mściy froga grzechu wfzędzie fzkárádne. 

go. (awadá, 

Lecz tey z cnym wftydem nawiekíza ieft 

Ktora, poczciwoścć fwoią tarczą fkłada, 

[Y ták potężnie cnotątę hartuie, 

[Ze ź každey takiey bayki tryumfuie, 

Bo dufze, ktore poczciwość kochaią 

Innych, nad cnotę firat nigdy nie znaia 

Wiec iuz Myrtyllu day mi więcey pokoy, 


A te twe płoche áflekty ufpokoy. 


aty 


Podz ińk naydàley z kraiy tutecznezo, 
A żyi wefeło mafzli co zdrowego 


Rozumu w głowie, bo dla póczciwości. 


Chcieć cdbiedź życia miłego świńtłości, 

LY śmierci (zukac dla zalu iakiego 

|Odpuść mi, nie ieft rzecz fercá męfkiego. 
Cnorá zás, odbiec tego, co fmakuie, 


| Jeżeli ten fmak cną poczciwość truie, 


Kto ftrącił dufzę, nie left w ręku iego 


 Qdmienic wyrok gwałtu śmiertelnego. 


G 


mee "ANA A. r MAE ZZA PORZ. 


Am. Kto fię pržybierže w cnotę, y uzbroi, 


eaman ET + 


ź porę dE Mysli, át 
W/zytkich afiektow fzturmu fię nie boi | Umysł do 
Mir, Cnota wtym fercu mało dokazwie, | Kiedy od 


Gdżie miłośc władnie wfytkim, y panuie, | Jakby tw 
Kto tego dopiuc, czego chce, nie może, Tak y mt 
Niechay chce, co ma raczey, y co może? | Y ná fto | 
Mjr, Przeciw w fzechmocney miłośći gwaftawi | Jeśli mni 

Próżno famewy przeczyć fłatutowi. 


m 


Y fiebie ` 

Am. Takowie rány pewnie zdrowie máiķą, Juzże też 

Gdy w kray daleki mieyfce odmieniáiz, Dowcipu 

Myr. Jakoż odłegłośćtego mnie uchroni, Aby cie 

Co nofzę w fercu, co mię wfzędżie goni i W ten cz 

"e Starey miłości wyga/na płomienie, O cięfzki 

Gdy świeże ferca chwyce [ie promienie, Abym b: 

Myr: By dufzź z fercem inna wemnie była, Skończy 

W ten czásby miłość moia (ie zmieniła, | Bez śmić 

Am Nákoniec 4m to czas zleczy, y ftrawi Już pod 
Myr. Ták, lecz wprzod duíze, y zdrowia pozbź.| ` 

s Wi, i Wokiią 

Am. To twá choroba tak nieuleczona? Cief fię. 

Myr. Smiercią być može mą wykorzeniona, Penofiji ; 

Am. Smiercia? Więc fiuchay : á te słowa moiť, Pźaczą t 

ZA prawo włalne zachowýwáy twoie, i Y w oez 

Luboc, więm dobrze, že te porywczóśći | Szarka, 

Do śmierci, raczey fa stowá ptochosci Mizerny 

Zwykłe ięzykom młodzi zaslepionych Podobni 

“ Miłością, nižli dekret utwierdzonych A ná ni 


Myśl, 


fa 


iita, 
i 
pozbá« 


a, 
| moiť, 
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amame REZERW run MDE Nan oe E n EJ 
Myśli, atoli, ieżli tak fzalony 

Umysł do ferca byłby przypufzczony 
Kiedy od ciebie, wiedz że twe fkończenie, 
Jakby twym oczom wieczne dało cienie. 
Tak y mnie oraz ná sławie zábyto, 

Y ná fto goržkich śmierci naraziło. 

Jeśli mnie tedy iák mowifz miłuiefz, 

Y fiebie y mnie, wraz zdrow'ęm daruiefz 
Juzże teź odeydz, 4 na probę fwego 
Dowcipu, ftrzež fię iak nabarziey tego, 
Aby cie mpie oczy nie widziały, ` 

W ten czás ci mądrość będą przyznawäty, 
O cięfzki wyrok ?-á iakoż być może, 
Abym beż dulze żył moiey ? O Boże; 
Skończye za$, iako moje utrapienia, 

Bez śmiertelnego będę mogł fkończenia, 


Już podz Myrrillu, podź, gdzie cie twe Ami | 


fprawy 
Wołaią: + Nazbyt inž miałeś zabawy. 
Cien fic, nie fąmeś, ktory dla miżośćć 
Pemofifi przykre, y gorzkie fropośći. 
Pzaczą też drudzy, cięfiko narzikate, 
Y w oczach prawie řež nie ufuficię, 
Szarka, bolete: każdy kto zranicny, 
Mizernych žavifie nie šej? wiek Jkonczony, 
Podobnoć miedzy temi, çó kochaią, 
A ná nielzczęście fwoię narżekaią 


Gà 


Myr 


mm p mA r ARN a 

Nie ieftem pierwízy ; ; lecz,že z niefzczęśli- 
wych, , (żywych, 

Jet pierwfzy przykład, tak zmarłych , iak 
Uwierąm, Eyiąc, zyię umieraiąc, 
Spofobu ni AE ni umrzec nie maiąc, 

Am. Južže fie nie baw, Lutosčiwe Niebś ; 
Niech cie fzczęśliwie prowadzą,gdźie trzęs 

ba, 

| Myr. Oiák bolesne y przykre žegnanie 
Oftátnie z dufzą iuż mcią rozítanie, 
©d dufze moiey iužem oddalony, 
A iefzczem wiecznym mrokiem nie ża | 

cmiony, 
Jefzcze mi dufze słabey nie wyrywa 
Smierc, y nic mego żywota nie zrywa; 
Jednak boleści goržkiey śmierci czuię , 
W tým oddáleniu, y. iakby ptobuię. 
Zyiący Śmierci dziwnych utrapienia, 
Kt re mym biedom nie dadzą wytchnienia, 
W śmiertelnych mękach żywot mi wlęwa: 
io, t 
A oraz wieczną śmiercią zśbiiaiąc, 
Scena Czwarta. 


Amarylli, 
© Owa Myrtillu; © kochanie moię, 


Gdyby fhutęcznię mogło oko twoię 
Wis 


kasią asan e 
Widžiec, i 
"Tá,krorg z 


| Sambyš tt 


Ktorego p 
O ferca lu 
Płonne w 


| Bo co zák 


Ze ia cie 
Y iaco zá 
Ze przyia 
Jeżli iedn 
Czemufz 
Šrogie, y 
Gdy. ten | 
Olešné ni 
Co was ni 


, Ze wąm 


Nad. fpoł 
„Prawo zas 
Bierze w 
Bo żesli gi 
A grzefzy 
NiedafRot 
lefi, iże p 
Lub praw 
Ze żnieść 
Lecz prz] 


rzęs | 


149 
tą Sorge wienia mw m iamai wizowy Toe 


Widžiec, iśk w fercu ieft ranną, y (mdtną, 
Tá,ktorą zowiefz ftogą, y okrutną, 


| Sámbyš miał nád nią to politowanie; 


Ktorego po nicy chcefz przez nárzekánie, 

O ferca ludzkie, niefzczęfne w miłości, 

Płonne w nadzieiach, niepewne w pewne- 
ści. 

Bo co zá keryść ztąd mafz; coć pomože, 

Ze ia cie kochąm Myrtillu niebožé : 

Y ia co zá zyfk co zá fmakw tym czuię, 

Ze przyiacielem ciebie mym znayduię: 

Jeżli iednoczy miłość mnie y ciebie : 

Czemufz przeyzrzenie nás dżieli od fiebia 

Srogie, y miłość ryráňíko krępuie 

Gdy. ten przeyżrzenie węzeł rozwięznie, 

Ołeśne nader zwierzętź fzczęśliwe, 

Co was naturá zgadza przyiaźliwe, 

Ze wąm innych praw nie daie w miłośch 

Nad. fpołną miłość, fpolne uprzeymości 

„Prawo zaś ludzkie, nie ludzkie, fwebodę 

Bierze w milości, daiąc śmierć w nagrodę, 

Bo žesli grże/życ przyrodzeniu mitos 

A grzefżyć prawo ofiro zabronił0, 

Niede/konażość albo przyr: dzenie 

lej], iże prawu czyni fprzeciwienie. 

Lub prawo nažbyt trudne ku zniefienim 

Ze zniesc koniecznie każe pryredżenim 

Lecz przyiacielk ezigbtie miłuie, 


G 3 Ge 


Å ZEŃ o! Toomas 
Co fię ząń umrzeć gotowym nie czuie. 
Zdarzyło by to, Myrtillu kochany, 

Niebo, by ten grzech śmiercią był karany, | 
Święta poczciwość, ktorá nie zgwatconym ) 

Jeft boftwęm dufzom zacnie urodzonym, J Užže 


Tobię pofwięcąm wftydliwey miłości Sioftrz) 
Chec uwodząc ią od pożądliwości, 
Kładeć ofiarę niewińną zárazem, | Wystu 
Prawá twoiego zabita žetazem, Ze mit 
| Tu odpuść, profze, Myrtillu kochany, Prawdá 
Nieprzyiaciołce, przyczynie twey rany: | Nie ta) 
Tám tylko frogo tobą Ge obchodzi, Przede 
Gdžie litościwą iey fię być nie godzi Że cie 
Chciey to przebaczyć, á wiedz że twey Ípra4 Nie w/ 
wie Cbotob. 


Przeciwną, tylko w słowach, y wpoftáwie, | Prawda 
Lecz fercem fzczerym, y chęcią ftateczną, Feras 
Przyiaciołkąm či do śmierci ferdeczną, Prźyzn 
A chcefzli pomfty ztey moiey frogości, | 
Więkfzey nie możefz mieć, iak zíwey ża, Rzecz 
łości, Okrutt 
Bo ieśliś fercem mym, iákož ieft pewnie | Lecz fi 
( Ná złość y ziemi, y Niebu) gdy rzewnie Nie iel 
Placzeízi © twoy płacz, te twe łzy fze- Y ktor 


vliwe, Jád y 

Sy mey krwi włafney krople załobliwe; To od 

Zgotá twe męki, tzy, żałe, zemdlenia, Góz z: 

$4 moie włalne: nie twe utrapienia Te, kt 
Scena | 


` 


NY» | 
nys | 
Zig 
rié 


ey fpra 


áwie, 
dtecznąy 
b, 
Sci, 
wey Żar 
wnie | 
ewnie 
zy fzer | 


liwe; 
a, 


Scena 


ameme recano araen, eee OE ETE SEE ED, 


Scena Fiata. 


Corifca. Amarylli. 


J Użże fię nie tay, iużem cie poznała, Čer 
Sioftrzyczko$ ( Amar. ) Oh zle[ : tom fię już 
wydała. 
Wysłuchałam cię, czyżem nie movitá, Cor, 
Ze miłość cichym ogniem cie paliła , 
Prawdá : coż mowifz teráz: me kochanież 
Nie tay fig nie tay, pa coz to wdychanie, 
Prżedemną , żwłafzcza, co čie tak miłuię; 
Że cie wmym fercu uftawnie piaftwię , 
Nie wfłydz fic, nie wydz; iuż to pofpolitama 
Choroba, kochať w/lytkim przyzwoita. 
Prawda: przyznawąm , Zem teraż przegrała. Am | 
‘Feras przyznawafz, gdym wfzytko styfžáta. Cor, 
Przyznawąm: przebeg, že w fetcu fzczupło- Amy || 
ści, | 
Rzecz niepodobna zmieścić fie miłośći, 
Okrutnas wiere twemu Myrtillowi, Cos, 
Lecz frożlza fwemu. młodemu wiekowi. 
Nie ieft to frogośc, ktorą miłość rodzi 
Y ktora z włafney litości pochodzi. 
Jad y trucizny, ktore zabuaią. 
"To od zioł zdrowych, (woy początek maią 
Góz za rožnice kładziefz od frogości, 
Te, ktore zdrowiá nie dáig litości, 
G 4 Ykeo= 


Y ktore, mogąe śmierci nábáviála, 
|... Z temi co fame frogo zábiiaia. 
dm. Przebog Coriíco: ( €er.)“ Te wzdychania 
takie, 
+. Tobie nie służą; ploche, ládáiakie. 
Am. Srožízabym była, gdybym wnim /ływiła 
Nadzieie płonne, y ogień nieciła, 
Kiedy wnim galzę ten žápát miłości, 


wiedziała, 
Ze mnie inź zSylwim mátka zrekowátá, 
Prawo zaś ofrir na fmierć tę w/kazuie, 
: Kżera słub gwatci fwoy,'y przefigpuie 
[|| | €or.3 Miła proftaczko z ferca cie żałuię 
Jeśli to tylko twe myśli hamuie, 
Powiedz mi, profzę, ktore ieft zdawności, 
Czyli Dyany, prawo, czy miżośćie 
To w fercach naflých Jamo przyrodzenia 
Szcżepi , to z laty bierze pommożenie, 
Niks go nie uczy, Jama go wfkazuie 
Natura, w fercaeb y z wiekow drukuie, 
A nie tylko tu na ziemi panie, 
Y w fimym Niebie Bogom rozkázuňe, 
Am. A przecieby mnie to nie rátowáto, 
„ Gdyby mnie ná śmierc Dyany fkazało, 
Esr, Názbyt daleko upatruiefz rzeczy, 
Kiedyby wfzytkie miáty miec na pieczy 


IB Znak, že mu Życzę, y fobie litości. | 
| Cors Czemufz to płonne: ( Amar.) Jakbyś nie | 


Pewnie 
Powied 
Surowa 
Głupie 
Jeżeli | 
Ktore 1 
Bez bia 
Zátym 

Jeżeli £ 
Te kar 
Krasc ti 
Y co fi 
Na kon 
Jak w £ 
Dosc, : 


Już wp 
Tak mc 
Jem pr: 
To žart 
Tego, « 
A czem 
Y owfzę 
Natura, 
Przy tál 
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ka A RANIĄ ná 


Neolit Vadim ris ren 

Pinny, čo ty mafż. y uważać miały 

To wfzytko, iużbi dni dobre uftały 

lychania , Pewnie na świecie, lecz wieleś widziała, 
Powiedz mi, ptofzę, takich, co fkazáta 
Surowosc na smierc prawá tak oftrego: 

sżywiła - Głupich to prawo karże, nie mądrego, 
Jeżeli pod miecz isć te wfzytkie maią, 

, Ktore fię prawu twemu fprzeciwiaią, 
Bcz białey pewnie ten kray płci zoftanie, 

yś nie | Zátym teź ludzki rodzay tn uftanie 

Jeżeli głupie podczas popadaią: 


átá, Te karę, słufzna , iże pozwalają 
że, Krasc temu, ktory co ztym rzec nie umie, 
p Y co figę winnym fądzi w fwym rozumie. 


Na koniec trzymąm tak o poczciwosci, 

Jak w farbowaney twarzy o gładkesci. 

ności, | Dosc, že fię zdamy miec, chociafz nie mą. 
"my, 

ża | Już wpoczciwości imię (we witawiąmy , 

Tak mowię : wfakže co rozum, #0 głowa, 

Jam przy tym tožyc,y zdrowie gotowa. Am: 

To žart Gorifco, lecz zapomniec tržebá, 

Tego, czemu fip fprzeciwiśią Nieba, Cor. 

hy ŇA czemufz : Ktož či tego zakazuie: 

Y owfzęm drogę fámac pokazuie 

, Natura, radząc fpieíznie do miłosci, 

Przy tákiey życia nafzego krotkosci, 


A 


G W iedney 


Wsiedney zas fwoy wiek. miłości przpęd Nie m 


dziť. | Waga 
Nie żyć to, ale [ufzyč [ip y nędzić; | dak bi 
O iak tákoma ieft , y zazdrościwa | Kofi 
Wtych darách, ktore náturá wnich «rd Więc 
Choynie plece meíka z wrodzonęy ofiro- Nam, 
Czyli tež z iakiey niedofkonalości. (ści ldz tá 
Ost fie tylko w nas w ten czas kochaig, i „Y teo 
Wren czas wyfoce fobie poważaią. Na co 
Kiedy młody wiek kwitnie przy gładkośii, Stogi! 
Zgubifi urode , prżydzieji do flarości; Rozur 
Tak iakeby pífezo? ul ofierociafy Ten n 
Wpaśiece leży bezmśodu fpruebniaty, Jak L 
Ták my na ten czas od wizytkich wzgźrej Natur: 
dzone, [A zaži 
Bane kładźiemy fkronie pomarfzezone. | Bo lát: 
Niechay melzczyzny iak chcą wydziwiaią, | Wiec 
Bo tego, co my niefzczęścia nie znaią, —, i Niedo 
Mejlezyzsna, lubo w podefifey flarości | Czasy 
U:ract puzer wdzięk, y pięknośći, | Bierzn 
Lecz mu żaś lata zaraz nadgradcaią, | Kwiat 
Gdy dofkonałość wfelaką włewaią. Już ni 
My zaś niebogi. [Roro ten wiek minie, | A cho 
Ktory wdzięczniością.y gładkośćia słynie, | |, Ktožt 
Ten, ktory ferca mę/kie wieć kolduie, A. Widzę 
Y mężsey częjfo mądrośći panwie , | Mnie, 
Już wfłytko tracięm, a ktoż to rad widzi: Wiedz 
Anad 


Babę? co fig nig prźeklina, y brzydźi j 
: Nie i 


Zone, 


dzie, 
Nie. i 


aa atasi ORWNA mne anat a CA 
Nie mafz, ufay mi nic tak obrzydřego, 
Wzgardy, fzpetnosći, fzyderfiwa pełnego, 
lak biełagłowa flari, y zgrzybiata 
Koflniea wotch prekneści fprochniata, 
Więc niżli przyidzie do niefzczęscia tego 
Nam, y ptci nefżey ták pofpolitego» 
Idż tám kędy cie ciągnie przyrodzenie, 


-Y te ozdoby twe, ktore 14 w čenie, 


Na coż (ie przyda oktutnemu Lwowi - 
Stogušc? y męttwo, naco człowiekowi 
Rozum, y dowcip? iesli ow mežnošci, 

Ten nie zażyje wrodzoney mądfości, 

Ják Lwowi. ftogošc, tak nm preknosč dała 
Naturá, by iey kśzda zażywśł, 


|| A zażywała prętko, niż ią fłracis 


Bo látom fľužy tylko, y w nich płaci, 
Więc zażywaymy fioftrzycko + niž minie , 
Niedościgniona uleci y zginie 

Czas, á te fiodką miłości (wobodę 

Bierzmy za wieku przyfziego nagrodę. 
Kwiat bowięm wieku mt dego zielony, 

Już nie zakwitnie nigdy- raz ftrucony. 

A choć to miłość przywroci w ftarości, 
Ktož to obierść zechce ftáre kości ? 


|, Widzę że raczey, abyś zrozumiała, 
| Mnie, mowifz, á nie to co byś mniemálá, 


Wiedzže to pewnie, iezli mi latwego, 
A nad to wízytko kładę poczciwego 
Gé Nie 


Arm) | 


Pafior 


156 


m o w a eh m JE km 
Nie dafz fpofobu, abym wylzła z tego JAk co 
Słowa, y związku raz poslubionego, Tam p 
Takem to fobie mocno utvierdzitá, Wiedz 
Abym dni moie raczey iuż fkończyłś Kocha, 
Niżbym uchoway Bože fię zmazátá, Coż to 

€ Czym niepoczciwym, bogdaiem fkonátá, Co mu 
# Ták upartego nigdym niewidziátá Bo zni 
Stworzenia, iákom raz floňce poznáta, Ze trze 
Lecz, gdyś u čiebie ták poftanowitá Ani Bo 
Więc cie nie będę y iń odwodzitá. | Nie go 


Ale, powiedz mi, czy też poslubiony | 
Twoy Sylwi ieft ták w wierze umocniony? | - Azaś É 


„ ` Jak ty dla niego ftrzežeíz peczćiwości; || Ktorey 

„dm. To świefzna, wzdyć on znać nie chce mi- | Tey. (. 
, teści. 

A ma znać fiałość wtym czego nie czuie ? Jedyna, 


Go mu nád gorżkość wfzelką, nie fmákute, Ą Patrz, i 
or. Jako? Sylwiemu miłość nie fmakuie ? | Może b 
Proftaczko,ták to on z ciebie żartnie, b Jako ob 
Nie znafż go to ty w zmysloney cichości, Jako un 
Chowa on fkryté {we pożądliwości, A. Na każe 
Ja bym ci wiele powiedzieć umiała i Włowy 
O nim, nie trzeba, Zebyś ták ufała | (To prax 
Tym krzywifzžýikom, co tò nábožnemí „/Stybhac 
Stowki bożą fię ná czás zmyslonemi PA jak z) 
Nie mafz chytrzeyfzey kvádziežy w mito. | Gdy ko 
isci, | Káżdy, 

Gdzie uftść mu wfzytkie oftrożności, | Przybiej 

x ź Jak 


147 


JR iiia wdw Wam O RK wik m — 
Ják co figę wpłafzczu pocziwości dzieie, 
Tám podeyżrzenia zły wiatr nie zawieje, 
Wiedz tedy pewnie,že twoy poslubiony 
Kocha, lecz winney bárdziey ulubioney, 
Coż to dla Boga za Bogini bytá, Ale. 
Co mu płomienięm ferce rozpaliła ? 
Bo znieużytey iego znąm twardości 
Zę trzeba było niebiefkich piękności: | 
Ani Bogini, ni miedzy Nymphami Cor: 4 
„Nie godna mieyfcś, ( Amar. ) Bawifz mię 


í zařtami. | 
niony? | - Azaś Lifety moiey nie widziała. Cor. || 
cis || Ktorey; Co kozy u ciebie pafała + tArm. E 


ce mi- | Tey. (Amar, Ey nie żartuy ( Cor.) Ta iet Cor. 
dufza iego. 

úle? Jedyna, wierz mi, nie ma nic milfżęgo. 
nákute. j Pótrz, ieśli proftak , zaprawdę w miłości, © Am. 
? Może byc woletń od wfzelkiey zazdrości. 
M Jako oh wzdycha, kiedybys flyfzátá, Cor, 
oci, Jako umiera: z smiechubys zdychała 

1. Na każdy džieň on, iako floňce wftáie , 

| Włowy (ie fkomo wybiera ná gáie. "41M 

[To prawda, iże poranku kazdcgo Am. | || 

i „|fBtybhać niefzczzęfną owę trąbę iego. 

F A iak zpołudnia nieco fionce fchodzi, Cor, 
mitos | Gdy koło robot pilnie fię zachodzi 

| Káždy , myśliftwo fwoie porzuciwizy, 
úci, | Przybiega do mnie, á tam obaczywizy 

Jak | Lfetę 


Peline nałości fzczerey, y kochania, 
A ona fiedzae przy (woiey drużynie, 
Zwyllie fię śmieje, niecnota, iedynie, 
Potym mi wizytko zaraz powiadała, 
Zem fię prawdźiwie od śmiechu pukała. 
Wige fluchay, com ztąd teraz wymyśliła 
Abym ci fię dziś cale pržystužyta 
Wierżę. iże wiefz,że z prawa dawnego 
Zarownie karzą bez braku wízelkiego 
Każdego , co by nie dotrzymał wiary, 
Bo iptawiodliwosc nie patrzy: bez tpary, 
Więc že ta prawo furowie miec chciała; 
By pofľubione ftadło zachowało 
W zwiąsku miłosci nieodmienną ft łose 
Gdybys skutecznie tego węzła cátosc 
Rozcięta fedziom iawnie pokazała, 
Y tak wizeteczne polory wydała 
W famym ich prawie uczynku zaftawfzy, 
Rodzicom fpolnym ns oko skazawizy, 
Mogłabys zmienić to słowo raz dane 
Słodkiey miłosci w wdž ęcznieyfzą, zamid- 


nę. 

||| Am. To prawda. ba y przykładym styfzata, 
i Tak Egle była Likocie zadała , 

|| Tak y Armilla twemu Turiogowi; 

U Ba y Leucipe tež Libarynoví, 


Walne 
Słucha 
Liteta 
Skomc 
Nie pr 
Y dzis 
Awni 
Do te 
Ledwi 
Tam | 
A dla 
Tak fi 
Namni 


i Jak dc 


Czemu 
Coż, p 
Wirżo 
Ta ief 
Ale za 
Jeft, c: 
Czy ta 
Po pra 
Do dź 
CGkrąg 
Zielon 


Fido 


| Baen o eek 


Ize im zdradę iawnie probowały, 


1a, Walne od słowa danego zoftuty. | 
16+ | Stuchayže ieno , ieft iuž. przefireżona Cas, | 
ynie, Lifeta moia, aby poražona : 
l» | Skomo goržkiemi Sy/wiego prožbami 
ukata, Nie pogerdzáta onego chęciami, | 
nyêla Y dzis ma chłopca z%iesc nie oftrožnego, | 
A w niey bez miary fie kochaiącego, 
ego Do tey iaskinie, czego oczekiwa, 
"go | Ledwie w niem dulža od radosci żywaę i 
Ty» Tim go prfołu y znią záltaniemy. 
parys A dla swiadectwa pofpołu poydžiemy, 
ciało: Tak fię wywiązefz z wiazku tak przykrego, 
Namniey nie krzywdzac wftydu Panień- 
tose skiego 118) 
sę | Jak dobry koncept: czegolz (ię bawięmy, Am, JÚ 
| Czemu co mysliem zeraz: nie czýniemy, „JA 
| Coż, powięm teraz, chciey dobrze uwazac CG? M 
wfzy, | Wirżodku iaskinie nie trzebac pofławac, 
Ys | Taieft wie małey poprawdzie długości. 
©. | Ale zaswąskatam.w famey wnętrzności 
Zamia- | Jeft, czyli, młotem mifternie zbreiona, | 
| Czy takcznatury w famey wyfławiona, | 
ay |. Po prawey ręce iaskini taiemna, 
| Do dzieł miłosci kradzionych foremna, | 
Ckrągła wizytka, w swiatło nie obfra, | 


Zielonym blulzczęm navkoło obita, 


| 

| 

ito Tam | 
| 


" Paftor 
o v r tento A 
Tám záledwie co ftońce zazdrościwe 
Zaziera w okno Mármurowe żywe, 
Więc tám poprzedzifz iuż oczekiwai3e 
Ná nich, y dałey co będzie patrzaiąc, 
Jateż Lifetę zarńzgm wyprawię , 
Y we wfzytkim ią nauczę y fprźwię, 
j A kiedy przydziew též tropy za niemi 
Krzyknę Lifľecie łaiąc furowemi 
Slowy, á ty zaś zaraz Z fwoiey ftroný 


cony + 
Y poydžiem oraz wfzyfcy do kaptaná, 
Ták z ślubu będziefz pięknie rozwiązana. 


go. 
Albo rozumiefz, że on przywatnego 
Śwoiegu dobra bedžie upstrował : 
Bńrziey niž tego, co Bogom fubowat + 
Am. Więc fię iuż oslep dnię wręce twoie 
Ty racz piaftować, idk chcefz dobrá moie, 
Cor. Ale pokwap fię, byś nie omieízkatá, 
Am. Będę to wfzytko Bogomoddáváta, 
Wprzod, bo rżac trudna by śmiertelne fra. 


wy 
Wżiąc mogły koniéc bez niebios poprawy 
Kto z Bsgiem idzie ofworżyfłym czołem, 
Każde takieruw lej! mieyfce kossictems 


Boly 


Wybiezyfz, świśdząc, Ze iet slub zgwał» | 


Boię fię a 
Jak rozm 


W fzechn 


Zgubić c 
Podžže b 
Teraz zd 
Wízytko 
Jezli. ody 
Czege, v 


| Czalem, 


Teraž tr 
Šidtá.naf 


Am. Przed Oyca iego : ( Gor.) Coż to ma do tè- | Będę dzi: 


I že chce 
Tak kiei 
Stuga Di 
Amáryll 
W iaskir 
Ták do. 


| Y wedľu 


Aia ftrá 
Juz fám: 
Pociech 
W czym 


Alec ow 


 Wley wi 


zgwał: | 
í; | 
zana. | 
do te- | 


| Y według prawa ná śmierc ofądzona, 
| Aia ftrściwfzy pzefzkodę w miłości, 
| Już fámá tylko będę beż zaždrosči 


| Wleý wizytkie w ięzyk moy "teraz grze- > > | 


| Wczym mi ta gládka twarzká przefzka- 


| 
| 
Boię fię abyś czáľu nie zgubiła, | 
Ják rozmiar czafow bofka poftáwiłá Ast. | 
Wízechmocno władza, tak bać fię nie trze» | 
ba | 
Zgubić dla Bogow, czym fzafuią Nieba 
Podáže byleś fię tylko wskok wrociła Cor. | 
Teraz zda mi fie, žem nie zle fprawsła | 
Wfzytko, oto fię trofzeczkę frafuię, 
Jezli odwłoka tá mi nie zepfuie 
Czege , wfzókże też y naprawic może 
Czalem , co fię zdazepfowśc, pomoże, 
Teraž trzeba mi tez Corydonowi —“ 
Šidtá .naftiwic memu kochankowi, 
Będę dzis miłość ku niemu zmyslała, 
I że chce znim byc,chytrze znac dáwáte, 
Tak kiedy wnidzie doteyże iáskini . 
Sługa Dianny, zárázem obwini 
A máryllide, iże znaleziona 
W jaskini była miłoscią, zaemiona,? 
'Tak do kościoła będzie prowadzona, 


Pociech zMyrtillem moim zažywátá, 


dzátá. | 
Aleć owo ieft Myrtyl, więc miłości | 


6zn0$ci, Sce- 


Myr. lęfzkańcy nocy podziemnych słuchay. 


Scena Szofła 
Mlyrtillo, Corifca. 


' cie, ' 
Piekła famego Duchowie patrzaycie 
Na nowe męki, nowe utrapienia, 
Srožíze, niž macie wfiżod iwego ptomie! 
nia, 
Mcich nieznofnych mąk nienafyconá 
Okrutna Nimpha moia ulubiona 
Srožíza nad piekło, aby mnie trapiła, 
Y męki moie ž smiercią nie skończyła 
Widząc iž życia minuty moiégo. 
Męki to skonu 14 uftawicznego. 
Zyc mi koniecznie froga rozkazuie; 
Aby to. zycie (wktorym Cigžíze czuie 
Nad smierc: zwyczayną) smierc, nieskoń* 
czone 
Tyfiącem finierci było uwędzone. 


. Zmyslé. iakobym go tu nie widziała, 


Coż to tam za głos płacaliwym słyfzała 

Tys to Myrtillu ( Myrt. ) Bogdaiem inaczey 
Był lub popiołęm, albo cieniem raczcy, 

A iakoc teraz po długiey rozmowie 

Zewoią kochanką. tu plaguie zdrowie : 
Iko | 


Jako więc cięfzką chorobą zk on 
| Y zbytnym chory pragnieniem zmorzony. | 
| Dopadfzy chciwie napoiu chłodnego, | 

Ca. | Oraz y zdrowia poftradywa fwego, | 
| Ywczym pofitek obiecował fobie, 

1 stuchay! Widzi, że leży; nie Wtožku, lecz:w gra. | 

' bie: | 
ie | Bo miafto tego, co miał był pragnienie 
| Ugafic, gafi ale pržyrodženie, 
> ptomie/ Tak y ia. ktorym w gorącze milości 
Wyfufzyt prawie'te nędzne wnesržnosci, 


oná Będąc w kochaniu fzczerym upragniony: IE 
Chcąc byc wtak cięfzkim ogniu ochło= i? 

iła, , dzony. | 

zyła Z dwoch slicznych zrzodeł. ktore wyda- a 

'wały R 

Lod zsiebie tylko z nieużytey skały. | 

7 Płynąc z ferca iey'nadet okrutnego. í JIM 

czuie Raczym coś „wypił tak iadowitego. ik 

nieskoń* Ze miafto końca moiego pragnienia. 81 
Wypiłem Dekret frogiego skenczenia. IB 

| Miłosc tak wiele nad nami dowadzi. Cee (M 

ała, I Miły Myrtillu. jako iey uchodzi. | 

zała U kogo w fercu, kto ią trzyma, w mierze 

ninaczey Mocy nad fercem takowym nie bierze. 

aczey, A iako zwykła nikezemny, kfztałtowac | 

Ptod niedzwiedzica, y członki formowac, | 

rie : | 


lako ' / Ježys 


Językiem włafnym z mięfiska grubego; 

Poftác ftánowigc fobie podobnego. 

We wfzytkiem zwierza: ták. zrazu pięta N 
wfzego 


Niechay | 


iz kied 


Miłość ieft u nas, bez kfztałtu wfzelkiego, ABE jaa 
Jeft profta żądza bez wizelkięy poftaci, a 

Lecz iako fię znią ferce raz pobráci J tD t 
W miłośc, dopiero kfztałtną: iq kfztałtuie s i A fa Ę 
W ten czaś w fetcu fię rodzi, y funduie, [vf k 
Tám lata maige proftey niewinnosči, ó zk A 
Jeft pełna pociech, krotofił, radości, REDA 
Lecz iak závežmie więkfze z łaty siły, -B d R 
On co był fłodki, roskoľxy, y miły, 4 f ze 
Tak fip furowym y okrutnym fľaie, RK 

Ze frogie męki, y bole zádíie, | wnśtki 


Nákoniec, taki affekt záftárzály, 
Poczet zá fobą ntrapienia cały 
Prowadzi nędznym dufzom, y zbelatym, 


| Jak złota 


| 
| Wiará m 


W {wych bolách cięfzkich tak zápámigtá- Władza | 
z RA tym, x Pokazac 
e utopione wiedyney miłości TÁ to je 
Dufze korzyści miafto y wdzięczności. w ZERA 
Gorżkość nieznośną źńiey tylko zbieraią, | srodki ; 
Y lub w fzaleńftwo , lubo <w śmierć wpa- Wefóte | 
Umysł śe | Lub cięf 
myst to mądry nie iedney miłośći Pubie 
Służyć,w odmianie miefkaiąć wdzięczności | Race : 
È Ey i 


Nie- | Nielzcze 


u pięta 


kiego, 


ci, 


| 
aftie s 
induie, 


Niechay mnie pierwey froga śmierc nie mi Myre 
nie 

Niż kiedy áffekt,y miłość ominie 

"Ku Amarilli iedyney światłosfi 

Zycia moięgo, lubo bez litości 

Okrurną mi ieft: łecz przecię iedyną 

Jet Dufzą moią, y zycia przyczyną, 

[Ná iednegoby człowieka tak wiele 

LY ferc y dufze dwie miec w iednym ciele. 

O wieręs nader pafterzu mizerny; Cor. 

Tak barze kochac, tak ftatecznie wierny 


* Bydz tey, ktora cie zawfze nienawidzi, 


[Co fi (ie z miłości twey śmieie, y fzydzi, , 
[Simierébym niż miłośc takową: wolatá 


N wnęthym z žálu (rogiego skonatá. 


Jk złoto w ogniu, tak zas w przeciwne-Afyp. 
ści 


| Wiara mą probe, ani bez oftrosċi 


Władza może fię niezwyciężonega 
Pokazac ftátku miłosci winnego. 
Tá to left moia pociecha iedyna, 


| W mym utrapieniu, że famá przyczyná 


| Stodkie mi czyni te wfzytkie goržkosci, 

Wefóte bole, y wdzięczne żałości, 

| Lub cięfzkim ogńiem ferce mi goreie, 

| Lub nędzna dufza w miłości nifaczeie , 

| Plácze, załofhe y gorżkie wzdychania, 

| | Niefęczęścia, męki, śmierc, cięfzkie wygnae 
nia, Wizyt 


Cor. 


mamami "TAU z WREN ee mW md 


Wizytko to mato: poyde wpfzod na mary | Pomyslne: 


Niż bym narazic miał kiedy mey wiary, Mafz uft: 
Ciežíza mi wołą odmienic, y chcenie Swe útrap 
Stateczne. niźli nafrozfze skończenie. [Mak ufta 
J:k piękny kóncepr ; O miłosnik dzielny; A iesli frc 
Cheefż bydz y Bogom iuż w miłosci filay: Byc fię kc 
jako uporny zwierz. lefhy , zdz: czały, Obacz fig 
Twardízy nad fame nieużyte skały, Gwiazdy 
Nie mafz powietrza tak zarażliwego, Wfzelka 
adu tak nagle zabiiaiącego, 
Jako ieft ftałosc, tym ktorzy kochaią Dla Ama 
Wiary. komu raz głowę pomiefzaią ` Miłosc 5 
Te fantazyje głupie, ladaialkiem Związku 
s sú Niechaý 


Nader przeciwsey miłosci przyfmakiem. 


Słulznie moze fię ten zwac niefzczęsli» Nieba p 
wym, (Zye ia £ 
Y wfzytkich žalow obražem pradziwym, — | kom 
Powiedz mi. profzę, cos to tax ulubił | ma mił 
Z iakiey przyczyny iuż cales poslubiť Mgłą wi 


Dufzę. y wfzytke; COŻ ty tam miłniefz | 
W tey. w ktorej tylko uftawną znayduiefz Rzecz n 


Wzgardę ku tobie ? ieżli fię w piękności | Tego. cl 
Kochafz? juž inney ta służy miłosci, | NE 
Uciechy nie mafz. nie znafz yslitosci, „R m 
Nádzieia iuž precz, a miafto ludzkosci, | cy ke 
Wzgarde maíz, twego kochania nagrodę, P i 
Owo na koniec ža słodką fwobode. “| #FOZE X 


Pi 


" wd 
3 mary | 
iary, 


dost zawfze „ y wdzięczney miłosci, 
'Mafz uftawiczne zale y gorźkosci, 
Swe útrapienie kochaíz, y miłuiefz, 


i „Mak uftawicznych. y smierci kofztuiefź 
elny; JA iesli frogie (zčzescie przeznaczyło. 
filny" Byc fię kochanię tweie zle płaciło, : 
ys Obacz fię prolze. mogąc dac życzliwe 
> Gwiazdy. kochanie fzczere, y prawdziwe. 
Wfzelka bolesc mi zawfze iet fmacznieye Myr, 
fza, 
Dla Amarylli niž napomyslnieyfza 
ł Miłosc gdzieińdziey : iesli z nią miłosci 
| Związku tzayżrżą mi me niefzczęsliwosci, . 
Kiatm. Niechay mi żadnych iuż uciech nie daiq 
zczęśli» Nieba pociechy dzis me umieraią, 
je ia fzczęsliwym nižbym chciał na wię» 
vym, taki 
biť PAR miłoscią; niech mi wprzod powieki 
it Mgłą wieczną zaydą, a chocby mysl chçiąe 
riefz ła. 
yduiefz. Rzecz niepodobna. aby dokazáľa 
ności | Tego. chocby zas mogła, alé ftała ; 
A. | Wolaby we mnie. y z mocą uftata: 
ci | Lecz iesli kiędy na toby przysć miało, 
osei Aby to ferce lyb mogło, lub chciało 
groda Odmienic wyrok ftatku. y wiernosci. 
ę 7  Profze ia Nieba, profzę cney miłości, 


JAR Aby 


Abym mi mocy, y woli nie dały, 
Y dufzę śmiercią okrutną skarśły, 
Gor. Obacz fię dufze, fchoszała, zraniona, 
Takže iuz tweia myśl ieft zachwyconą 
Ze fię nie czniefz dla tey co frogości 
Pełna,trapi cie bez wfzelkiey litości ; 
Myr.Nád kiem śmierc , ai bez nádzieie. | 
oi, 
A Zadnego fię ten niefzczęścia nie boi. 
|| Cor. Barzo Myrtyllu fam fię ofzukiwafz, 


RAA 


Ze oh) ciebie taiemnie mituie, 
Byś wiedział, co więc ze mną dyfzkuruig, 
Myr. Zá nic to, wfzytko ieft moisy miłości 
Tryumf wfpaniały wiary, y ftałości 
Tak znieba z ziemie bedę triumfował | 
Będę ozdobne 'Kołofly budovat, | 
Mym utrapieniom > mym mejzezęsliwyć| 
ściomi, 
Zalom bolesciom , wfzytkim. przeciwno+ 
_ sciom, | 
Na koniec fzczęscie smiercią zwycieżone, 
W tym mym tryumfie będzie prowadzone. 
Gdyby to ferce, iak kócha. widziało , 
W nim; Amaryjli; iakoby gorzało | 
O iak nád tobą Myrtillu boleię 
To zdrowia twego iuż nie maíz nadzieie; 


| Powied: 


Ta ieft, 
Była ta 


| Oftatnią 


To iako 


| Tylko 


Jeśli poprawdzie iefzcze fie fpodziwafz, — | 


Kiedyb: 
Szczere 


| Y wzaie 


Wierz 
Sprobu 
Jako tc 
Ce wz 
Y mito: 
Jak to 1 


Oddaie: 
Y czegi 


| Łączy 


Gdy tw 
W mik 
Jedyne 
Ta twa 
Tobie | 
Tcbie 
Dla cie 
Wzyclęt 


| Powiedź mi profzę czy pierwfza-w miłości 
| Ta ieft, co teraz w fercu twoim gości. | 
f | Była ta miłośc pierwfza ferea mego, Myr. | 
ną | Oftatnią, będzię do zgonu famego. | 
| Toiako widzę, žes nie znał miłości, Cors 
l; | Tylko niefczcęścia pełno, y gorżkości, 
ńdzieję, | Kiedybyś choć raz pomyslniey fkofztował 
© | Szozerey, y flodkiey, čobyš to miłował, 
5 -L Y wzaiemnie był fzczerze teź kochany, 
Wierz mi, że to ieft, (mák nieporownany, 
Sprobuy ieno raz, a uznafz prawdziwie, 
Jako to żyią te dufze fzczęśliwie, 
curuie, Ce w zobopolney miłości pałaią, 


jafz, 


Hy Y miłość rowną miłością oddaią. 
Jak to rzecz wdzięczna, gdy twoie. wźdy- 
at | chánie, 


Oddaieč záraz wzaiemnie koch:nie, 
zęśliwo=| Y czego pragniefz, to fzczere pragnienie 
| Łączy dwie ferca wiedno fľodkie chcenie; 
jeciwnos Gdy twpia dufza rzęczec ulubiona, 
| W miłości ktobie będąc záchwycona, 


žone, | Jedyne ferce me, ieślić podoba 
sadzone: Ta twarzy moiey piękność, y ozdobá 
0, 1. Tobie tá piękność fiuży, y hołduie, 


| Tcbie fie tylko kwoli zachowuie, 
[- Dla ciebie tylko gładzę fię, y_ ftróię, 
dziecie; | Wzytko to com ieft, twoie ieft nie mole, 


Par H W tych 


Paftor 


NOO ZO TJ apr ać ro 


OE EE j 2 
W tych pierfiach mięfzkafz má dufzo iedy- |“ y tyś 
na, Pozar, 
Tyś flodká pociech mych wfzelkich przy- | Ktorey 
czyna, Y oti 
To feree moie raz wiecznieć oddane, Ciebie 
Dla tego mi ieft, že twoie , kochane, Tüney | 
Alec to tylko ftrumyczek ieft mały Jeżli m 
Tyeh pociech,ktore teraz fię wipomniáty, Kochac 
Reípektem morza niepomierzonego 
Słodyczy, ktore płyną z wzńiemnego Jako ci 
Wdzięku pomysloey y fzczerey miłości, Ták oi 
Ale wymowič nie ieft to możności Stop ty 
Języka, wierz mi nawymownieyfzego, Ochotn 
“` Niechay ten powie, ce ma probę tego. W cię ; 
Myr © po tyfiąckroc ubłogofławiony 
Co ma ten wyrok z nieba przeznaczony ; W twey 
Cor. Stuchay Mýrtillu ( mátom dufzo moia | Wfzytk 
Nie rzekła ) iáka to fzczęsliwość twoiá „Nie bę 
Nimpha piefzczona, tá ktora wgładkości | Wdžiee 
Jeft Konterfektęm żywym cney miłości, — | Rzadko 
Co włofęm złotym, lubo rofpufzczonym, 
Lub wdzięcznie ręką mifternie aplecio- Przeboj 
nym, ` Szczęść 
Miedzy wízytkiemi niechybnie przodkuie, | Niemaj 
Zwycięża ferca męfkie, y krepuie, Iako ża 
Godna záprawde twoiego kochania, Swoboc 


Jakoż wzálemnie fzczerego eddánia, Go nie 


4. 


iplecio- 


pią 
dkości 
ŚCI, 
nym, 
odkuie; | 


TY tyś ieft godzien, honor kraiu tego, 


DE ee 


0 


kaanan 


Pozar, y płomień ferca natvárdízego, 

Ktorey fię wfzyfey Páfterže kłaniaią; 

Y o łafkę fię pokornie ftáráia, 

Ciebie nád zdrowie kocha, y mituie 

Inney miłości nad twą nie hołduie, 

Jeżli mafz rozum, nie opufzcay tego 

Kochania, wierz mi przedziwnie  fmacznęs 
go. 

Jako cień wfzędzie, bieży w tropy ciałś, 

Ták ona zawfze będzie pilnowała 

Stop twoich wfzędzie ná twoie fkinienie, 

Ochotne zaraz poleci iey chcenie, 

W cię zawfze będzie iak w tęczę patrzá- 
lá, (tá, 

W twey flužbie bedžie áż do śmierci trwas 

Wfzytkie, tak dzienne, iák nocne godziny, 


‘Nie bedác nigdy bez takiey drużyny 


Wdzięezney, y nader fercu poządźney , 

Rzadko ták fzczodrze komu z nieba das 
ney. 

Przebog Myrtillu nie opufzezay tego 


| Szczęścia, zaprawdę rzadko stychánego, 


Niemaj! rofkefiy, iuž więcey na świecie, 
dako żażywać m żielonych lat kwżecie, 
Swobodnie tego wdzięku y słodkości, 
Co nie ma ciernia w fobie y oftrości, 


H a 


Ezami wzdychaniem, w ktorey nie kofze 


tuiefzą R Ike 

Załości, wzgardy, śmierci, utrapienia, A fáko 

Jef ro na święcie fzęzęście bez imienia, Litość, 
Wdzięczność ztwoią fię wolą zgadzśiąca, Nie m. 

Ná twe fkinienię oczekiwśiąca, CH wić 

Do twoich fmakow y žadz zgotowana, A 

Jeft to pociechą nieofzacowana. Żasi Moią 1 
Porzuc, Myrtyllu, ktora twey miłości je SŠ 
Nie godna, gardzi twoie uprzeymosci, Deni 

A obłap, ktora z ferea cie miłu e, © moý 

A žeč nie płonnne rzeczy obiecnie, Korc 
Blifko tu czeka, chcefzli iey bytności Právd: 
Wolnoc y zaraz z nią zažyc miłości. Gorżk 
Myr, Juž moie ferce żadney nie fmakuie Ale że 
Miłości, tylko tę, ktorey hołduie. z Y nie « 
Cor, Šprobuy raz tylko, wfząk zaś wolno będzie Miał ž 
Karmic fie łzami, y wzdychaniem wizę: Affekt 

: diis, j | Rozum 

Gož to záwadzi raz tylko fprobowae, . Tubo. 
Abyś wzdy wiedział, co to ieft mitowác, | Od ža 
Myr, Raz zepfowśny, zawfze nienawidzi M Twś A 
Smak sładkich rzeczy, y niemi fię brzydzi, Nie b: 

Cor. Przynamniey racz to uczynic z litosci. y inea 
Dla tey, co Zyie ztwych oczu świątłości, Spolne 
Aby ią słońce to twe ożywiło, Teraz 


Prawdá, żę bywaę famemy nie miła : 
e1 


) będzie 
4 wizę» 
| 


za 
V aCe j 


t 
brzydzię 
ci. 
ittošci, 


Ze1 


Fido 153 
Zebrac, fzukaiąc fobie pożywienia, 
Więc kiedy cięfzkie takie utrapienia, 
Nie zazdrość drugim powinney litości 
Jákiey fam żebrzefz czefto u miłości:, | 
A iakož komu mogę pokazować Myr. 
Litosc, ktorey (4m dla fiebie znaydowść 
Nie mogę nigdzie z lecz niechay fię dzicie 
Co chce lubo żyć będę bez nadzieie 
Jey życzliwości, lub bedžie gardziła 
Moią usługą , lub frogo trapitá, 
Jey pofwięconey raz ftatecznie wiary 
Dotrzymąm pewnie ztym idę ná mary, j 
O moy Myrtillu slepy, y mizerny, Cer, (IRR 
Komužeš ty to tak upornie wierny? | 
Práwdac, żem ci ia przydawac nie chciała 
Gorzkich frafunkow, żem detad tnilczátá, 
Ale że widze, żeś frodze zdradzony, 
Y nie chcę, abys ták fzpetnie zmamiohy 
Miał żyć, 4 ile maiąc zawżiętego 
Affektu zdawná do ciebie dobrego, 
Rozumięfz to ty, że lub z wftydliwości, 
Lubo zkochania świętey poczciwości; 
Od żądz fzkodliwych myśli fwoie broni 
Twá Amarylli, y od ciebie ftroni ? 
Nie bądz fzalony, iuż tam zaftąpiono 
Innemu mieyfce, y przygotowiono 
Spolney miłości pociechy prawdziwe, 
Teraz wzdychania wypufzczśy płaczliwe, * 

H 3 Kiedy 


Kiedy fię inny ztwey miłości smieie, 
Milczyfz? czys zniemiał ? coz ci fię to dzie- 
iet > 

Mr. Teraż moy Żywot i iuz ná wadze fłoi, 
Zdrowia, lub śmierci, bo czego fię boi, 
Wierzyć y niechce, zas iże miłuie , 
Wątpię, lecz przecię boiažň nie zdeymuie, 

Cor, COŻ, to nie wieržyíz ? (Myr ) Kiedybym ftá- 

$ , tecznie 

Miał wierzyc temu, umartbym koniecznie 

Od żału zaraz, iuż by nie ftrzymało 

Batow to ferce, nagleby skonáto, 

Jeżeliby to prawda, ia do grobu 

| łdę zarázem, żyć nie maíz fpofobu, 

| Cor. Żyi, żyi Niebože na pomftę fie choway. 

| Myr.Jac wtym mam wierzyć ? Božež mię za- 

| choway, 

Ii | Cor. Przecię nie wierzyfz, dopytaíz fię tego, 

Czego bez żalu, y wftydu wielkiego 

Nie będziefz słuchał, widzifz tę iaskinig 

Wfzytkich taiemnic twey Nimphy Miftrzy- 

nią. 

Ta to ieft ftrožem wízytkich poczciwości 

Twey ulubicney, tu stedkiey miłości 

Pociech wefoło kto inny zażywa. 

Tu fię z miłości twey częfto przefmiwa, 

Twe utrapienia, żale, y gorzkości 

Słodfze nie rownie czynią fzczęśliwosci 


Nie 


s 
Nieprzy 
W twoi 


| Wkrotc 


Mitosci 
Ramion 
Dotrzy! 


| Statku , 


Tak ci | 
Przebof 
Mowifz 


/ Im wię: 


Ze wel 


| Y włafi 


Przebo 
Sama, | 
Jeśli tu 


| Bo fobi 


Aby fię 
Obaczy 


| W te? | 


Takze 
Tak pri 
Patržže 


t Spufzc: 
Jako m 


Tak pa 
Jak onc 


Idzie, i 


maniac 
, t 
to dzie- 


, 
1 


zy mulie, 
ym ftá- 


jiecznie 


| Y włafnies {wemi oczyma widziała ? 


Nieprzyiaciela, ciefząc zdrowia twege , 
W twoich pociechach optywaigcegos 
Wkrotce wyrzekízy, tu zwykła probować 
Mitosci skutku, tu na (wych piaftowac 
Ramionach wiarę Pafterža podtego, 
Dotrzymuy teraz nienarufzonego 


| Statku , y wiary w kechaniu fzczerosci, 


Tak ci fię płacą twoie uprzeymosci. 
Przebog Corifco, czyli nie fatízywie Myre | 
Mowifz to ieno, nie wierzeč prawdziwie, 

Im wiecey badafz, tym (ie więcey boię, Con 
Ze w ękfze znaydziefz utrapienie fwoie. 


Przebog czyli raz? nie tylkom widziała 
Sama, lecz y ty chceízli, widziec będziefz, 
Jeśli tu kiedy w tych krzakach ufiędziefz, 


| „Bo fobie prawie ten czas naznaczyli, 


Aby fie zfobą skrycie uciefzyli. 
Obaczyfz, kiedy do iaskini wnidžie, 
W tež tropy za nią iey kochany przyídžie, 


| Takže mąm nagłe me oczy zawierac, Myt, 


Tak prędko ale y frego umierac? 
Patržže, onož ieft, ono do kościoła Cer. 


| Spufzcza fię na doł, frantowká jeft zgoła, 
Jako ma ferce chytre, y żmyslone. 


Tak patrž, iak oraz, y nogi cwiczone; 
Jak ono dybie. iako pochylona 


| Idzie, iak fię lzi ftopa iey kradziona, 


H 4 Cze- 


Czekayże tu iuż, teraz me kochanie, Nieba 

| Wnet ci fię widziec wfzytkiego doftanie, | Jeżlis k 

i My r. Więc w tey bliskosci, abym doskonale Syna w 
"| Zwidział, co mi tak mowifz. poufale ABSE 
| Zawiefzę dekret moiey śmiertelnosci , ie 

| Do tey iuž pewney bliski wiadomosci, Ydot 


| Scena VII. ź Ty zas 


. Jie 
Amarylli. Bo 

SB à Niechaj 

Ez przewodnika zaczynać wiecziego tez M 
Nie grżeba dzieła ma Świecie żadnego. Czemu 
Sercem trwožliwym y zalterowanym | Ktobyc 
Szłam do kościoła, y zmysłęm ftroskanym, | Wnidz 
Alec z dobroci fwey mię pociefzyli | O ktoby 
Bogowie, y tak dobrze potufzyli, | A chod 
Ze na modlitwie tak mey mi fię zdało, 
Jakby fię terce cale otrząfało, 
Y Duchęm Boskim wnet mnie ożywiło, | 
Y iakby skrycie coś do mnie mowito. 

*Czego fię boifz? idź gdzie myslifz śmiele, Na 
Jam tež befpiecznie, y nie mysląc więle, Bogdayż 
Isc fiẹ porwała, Niebo mnie prowadzi, Oh Bože 
Niechayże dałey o mym zyciu radz‘. 4 Na tak o 

-Ty sliczna matko wftydliwey miłosci , Dla mnie 
Kaski nie zayzrzyi twoiey, y ludzkosci, Okrtitne 
Tey, co ratunku łzami rzewliwemi O nad pi 
Zebrze, á ty zas co władafz wiecznemi Dzis du 

Nieba 


nem EE NORZE 


Nieba trzeciego dziwnie obratami, 


nie, Ježlis kiedy pałała ogniami 
le Syna włafnego, chciey mi dzis datowae, 
e 


Abys raczyła rączą przylatowac, 

A Serce,-y nogi. pafierza kieruiąc, 

Y do tey prętko iaskini proftuiąc, 
Ty zas iaskini miła, y kochana, 
Niech niewolnica miłosei oddana 
Dzis wtobie fwoie uciechy znayduie, 

à Niechay roskofzy tu (we koronnie , 
Lecz Amarylli, czemuíz iuż proźnuiefz? 
Czemu fię boifa, czego upatruiefz ; 

| Ktoby cie widział, nie mafz tu nikogo. 

Ganym, | Wnidz wskok wefofa, nie boy fię niczego 

O któby teraz Myrtilla tu ftawił: 

A chocby we śnie o mnie mu obiawił, 


Scena VIII, 
Jee Mlyrtillo, 


0 


Də 


iele, Ieftetyfz nazbyt me oczy widziały + 
çle, Bogdayże były swiatłosci nie znały. 
|, Oh Bože, czemużem na swiat fpłodzony ; 
> Na tak okrutne Zale wyftawieny; 
] Dla mniescie widok tak frogi chowały 
l, Okrutne gwiazdy, mniescia go przeyzrzały, 
O nad piekielne męki umeczona 
RS Dzis dufza moja; tys džis ponutzona 


H 4, W nie. 


RC | POCZ. mma ZEN 


I W nieznosnych žalach, ná cie przeciwno- 


sci 

Džis wywieraią wfzytkie we frogosci, Z pami 
Niewątp iuž więcey, nie karm fig płon- | Grysc « 

nemi Aby y 

Juz wymyfłami, fercu pochlebnemi, Ani po 
Oczy,y ufzy, co na ftražy ftały, | Lecz « 

Nažbyt widziały wfzytko, y fłyfzały. Dzis w 

bh Już twoia Panna dzifia ieft innego, | Taco 
A Nie zprawa ludzkiey naturże winnego, s Y fwyc 
Ktore peyang znosnę ieftw tey mie- Już ci- 

rze, Y takí 

Ze nas zarownie wizytkich z swiata bierze, Ty żyi 

| Ale innego ieft fprawa miłosci, Smierc 
Prawa pełnego nieznosney frogosci, Umrży 

Ktore famemu tobie ie wydziera, Okrutn 

Na cię okrutne (we fity wywiera, Swe wi 

O Amarylli, ieslic malo było, Trosk 

Zec fig to ferce wptomieniu topiło 

Zawfze dla ciebie, iesli smierci mejey, Umrzy 

Nie doftawało do pociechy twoiey. Abycí 

Co iefzcze: czemufz, kiedys iuż zabiłź, Twen 
Urąganiem fig nademną paftwiła: „ Bądz « 


Kiedys okrutna ięzykiem,kłamliwym, a Wynic 
Zartem obłudnym, orazy dotkliwym, 


Niegdy stodkosc mi mile przyznawała, , Gdžie 
X wieniec z fwoiey głowy darowała. Tu zas 
Morzy 

Teraz , 


eCiWI10= 


ci, 


> płon- 


2g0, 
zy mie- 


ierze, 


4 


nata „z | Nią 


Terzž to imię takes to zbrydziła. 

Sobie niezmiernie, Zes go wyrzuciła. 

Z pamięci ( luboc fame twe fumnienie 

Grysc cie konięcznie mufi nieskończenie ] 

Aby y wfercu twym mieyfca nie miało, 

Ani pociechom twoim przefzkadzało, 

Lecz oMyrtillu ? O iakie to dziwy : 

Dzis wzigtoc zyvot, iakožes ty zywy. 

Ta co iedynie w twym życiu fwieciłą, 

Y fwych pięknesci słońcem cie zywiła, 

Już ci winnego twoię dufzę wlała, 

Y tak fzczęsliwy Żywot darowała, 

Ty żyiefz przecię, darmo fię iuž bawifz, 

Smierci wytóku iuż fię nie wybawifz, 

Umrżyi wefeło , umrżyi uprzedzaige 

Okrutnie smierci. y odumieraiąc 

Swe wfzytkie żale, y nielzczesliwosci, 

Trosk pełne wízelkich nafzey smiertelne- 
sci. 

Umrzyi Myrtillu, umržyi inž umarły, 

Abyc fię smiercią wfzytkie iuż zawarły 

Twe 'utrapienia, wzdy raz uwolniony 

Bądź od tey smierci nigdy nieskończ 

Wynidz na wolnosc, gdzie 
ią, 

Gdzie raž umárli, iuž nie umieraige 

Tu zas abys czuł nieskończone męki, 

Morzyc cie będą, y wskrzefzac na wieki. 

H é Ale 


oney, 
žałow nie znas 


Ale iakoż to do fkonu frogiego | Niefpc 
Ja mam fię kwapic, nie oddawizy fwego, | Tak 1 
Ja mąm bez pomfty umrzec: niech umiera 


Pierwey ten, ktory mi żywot wydziera, Ale ni 
Niechayže ná czás ta žádza żarliwa | Zóbić | 
Smierci, wprzod Śmierci tego oczekiwa Na poi 


Zdrayce, ktory, fmiał wziąc mi ferce moie | Będzie 
Nie fłufznie, lecz iaftuľznie wezmę twoie, | Dośc i 
Niech uftepuig iuż pomście żałości, U Ktory 
Y litość flufzney niech zapalczywości FY ták, 
Da mieyfce, niechiy y śmierć uftępuie, | Ten p 
A żywot wtropy niech tež maftępuie, [A gdy 
AZ fię mym życiem zadaney mi śmierci | O cosi 
Pomízcze, z Śmierci fię zdrayca nie wy- | Jeżli p 

wierci + To mr 
Bićch to żelazo krwi Paná fwoiego bie té 
Nie piie, až wprzod bedžie w pierfiach | Mey N 

tego. W kto 


"Ták zdridzieckiego ferdufzka fzukáto, Co wi 
Y w wiiętrzach iego bezecnych gmetáto. Lecz | 
Ani ta ręka będzie iuż litości 
Służyła, śle fwey zapałczywości : | | Kocha: 
Kto kolmiek iefteś; ktory wfzcześliwośi — | Niech 
Opływafz moiey, wnet moie żałości f 
Poznafz zupadku , y niefzczęścia {wego, | Mnie 1 
Taż cie przywali waliná famego | i 
Więc naň pilnować będę w tey geftwinie. | Ale kie 
Aiako tylko wnidzie do iafkine, | Nie wy 


Nie: 


SA DE BEDE. == 
Niefpadziewanie w nim ofzczep utopię, 
wego, Tak fkończy-żywot w fwoiey krwi poto- 
umiera 5 pie. 
ziera, Ale nie bedziefz fromotá, zdradliwie 
| Zśbić go, lepiey wyzwac go prawdziwie 
kiwa Na poiędynek , tam zmaiey dzielności 


ce moie | Będzie fwiadečtwo brał zapáležywošci 
twoię, | Dośc flufzniey každy á kiedy poftraeže 
i Ktory zPáfterzow błyfzczące oręże, 


i 

ci | Y ták, co częfto zła chwila przygodzi,, 
puie, Ten poiedynek záczety przefzkodzi, 
e; | A gdy co goríza, będą fię pytali, 

ierci _ | O cośmy na fię tak naftępowali, 


Í 
nie wy- | Jeżli powiem przyczynę kłamliwie, i 
To mnie fzalbierzęm zwać będą zelžywie, 
Jeśli tež powiem prawdę, to zmazówy 
ierfiach | Mey Nimphy honor będzie y zdeptany. 


W ktorey iá. lubo tego nie miłuię, 


ało, Co w niey niefzczęfny widzę, y znayduię, 
ráto. Lecz to com chwalił w niey przedtym- 
| ftatecznie 
| Kochąm,y kochać nie przefińnę wiecznie- 
wości f Niechżę inż umrze zdrayca, co fzczęśli- 
SA wosé 
ego, Mnie wydarł , iey wftyd, y świętą poczci- 
| wośc, 


| Ale kiedy go zábiię. krew iego 
| Nie wydá záraz zaboyce fwoiego ; 


vinie, 


Cres 


Nie. 


ammas SE. 


Czegož fię firachym śmierci, y karánia 

Wzdy śmierć znofnieyfza , niž zdráda kos 
chańia. 

Ate zaboyftwo za czálem odkryie 

Przyczynę mordu, á zatym zábiie 

Honor ‘mey Nimphy, więc iuż do iafkinie 

Wpadnę , á tám go śmierc pewnie nie mi- 
nie, 

Bo:fKoczę záraz z ofzczepęm do niego. 

Zaprawdę nie mafz nic nád to lepfzego, 

Lecz wnide cicho, aby nie ftyfzóła, 

Bo wierzę, iako famá fkázowatá 

Ze fię w naywiękfzym gdzie cieniu zakryłą, 

Y liścięm gęftych gałężi przykrytá 

Záczym nie poydę wgteb, ale tám raczy 

Gdżie fie od fioncá troche fkatá páczy, 

Y na Świat pufzczą zazdrosciwe cienie; 
Przy tey fię íchow4m nábefpieczniey gdje- 
nie, 

Tam drzew podziemnych gáležmi okryty. 

Czekać naň będę, ik flup w žiemie wry- 
ty, 

Abym iuż fkutku przedfięwzięcia mego, 

Dofzedt, zabiwfzy zdraycę bezecnego, 

A trupá potym przed nią porzuciwfzy, 

Umrę dopiero, ták fię iuž pomściwfzy, 

Y piersi moje tą bronią przebiię, 

Y precz te zale wmoiey krwi obmyie, 

Y tak 


Jedná : 
| Będzie 
W idol 
| Tego 
| Potym 
| A ta ji 
Wiern 
W cie 
Strafzr 
V col 
Grobe 
Zdrád 
A pol 
"Trvá: 
Sláwá 
Lecz | 
Tak | 
Mnie 
Oder 
Corifi 
O iak 


Te 


Y do 


A easa 
ránia 
ráda ko 


) iafkinie 
e nie mi- 


ego. 
ego, 


> 
ákrytá, 


raczy 
Aczy, 
nie; 


igy ście- 


skryty. 
ię wry- 


ego. 
80, 
(ży 
fzy, 


yie, 
Y tak 


E aaa aa ik 
Y ták zabitych trzech znmaydžiefie razem 
Jedná żałością á żaś dwoch želazem, 
Będzie okrutna ná ftrafzny patrzała 
Widok, iákiego ták niezbožna chciátá, 
| Tego ktory wprzod łafką zniewolony, 
| Potym zdradliwie był od niey wzgardzony. 
| Ata jáíkinia co pociech byc miátá 
Wiernym fchowaniem. będzie wyftawiátá 
W ciemnym theatrum Scenę żałobliwą, 
Strafzną, y wfzytkim nader obrzydliwą. 
Y co bydz miała łoźnicą miłości, 
Grobem, y trunną będżie poczciwości 
Zdrádliwey Nymphy. na czály potomne. 
A poki tylko piíma wiekopomne 
Trwác będą, poty tá iafkinia wfzędzie 
Sláwána ftraconą czcią, y flawą będzie. 
Lecz moie ftopy . ktoreście błądzity, 
Ták długo, słufzna byście prowadziły 
Mnie ják nápretcey do kręfu moiego, 

Odemnie teraz ták požadanedo. 
Corifco moiá dobrzes pržefirzegálá, 
O iakoś fzezerą prawdę powiedziáta, 


Scena IX, 
Satyt, 


To on Corifeie wierzy dofkonále ; 
Y do iśskini bieży poufale, 
W tež 


a PPOR Za 


PS PD 


184 ` Łaflor | 


| —. 
RENE R A M 
W tež tropy ; kraż by nie rozumiát tego -. | ZE mi 
Chybá żeby był mozgu izalonegojj | więc 
Znac že wziął záktád, y nieládajáki 5 
Aocnieyfzy, níž cu kiedym ią za kłaki FA nie 
Trzymał fromotne, zdradzieckie, fatlzywe, |Drzga 
U niey jeft famo w:girdzore poczciwe, iwa 
Oto zdrayczyza teraz znim handiuie, Ai ni 
Tu w tey jaskini krąmmu wyftáwuie, O iaki 
Znac Ze fie mu iuż niecnota przedáta Mufżę 
Tu zysk niezbedny będzie odbierał Tylko 
Alec podobno Niebo fprówiedliwe Aier 
Podało cie tu, abys obrzydliwe Juž a 
Uczynki fwoie rázem zápłácitá Debra 
Y żebyś z pomfty moiey dokończyła Aa fi 
Zycie fromotnę znać, że upržedzita, Dla Bo 
Już do iafkini, ta mowá fwiadczyłą, Direm 
Wnetże tež oddąm iey, przeízte niechoty: Czylic 
Odkryie swiatu bezecne roboty, ża Obślił: 
Gdy do iaskinie, drzwi mocno záwále Zayif 
Tą frogą skái} ktorą wnet obale, i Wm 
Ták gdy ich zamknę, wlot „do duchowne- Ná zło 
Pobieżę prawa, y do flražy jego. (go Prel 
Aby tych zdraycow wiaskini záftali, Ę 885 
A zaraz, iako winnych poimali. A O Páai 
Ták wedte prawa iuz fie od ztey śmierci Wie w 
Pewnie fzalbierka niiak nie wywierci, R 


Bo ia wiem dobrze, iže stubowátá 
Korydonowi, lub śię tego pržalá,, 
: Mnie 


$ 
i 


ít tego 

| | 
1 

taki 
fułfzywe, 
Zciwe» 
ię, 

lie, 

ała 

atá 


| 


ale 


'howne= 
(go 


REMA POCZTA S 

Mnie (ie poniekąd iefzcze obawiając, 

Ze mnie styfzátá frodze przegrazáiac, 

Więc dziś fię pomízeže nad niąiuż wfzy= 
tkiego, 

A nie bawiąc fię wnet wezmę mocnego 


p PARE RRC, WODZA, 


| Drąga, ono ieft, to dobry, grabowy, 


rawie jak ma być y miążfzy y zdrowy, 


| Aza nim kamień ten frogi wywalę, 


O iaki ciefzki , iáko fiedzi trwale. 

Muflzę go głębiey do fpodku założyc 
Tylko że nie mam mieyfcź gdzie obłożyc 
Nu ieno mocno, ázá fig wzdy rufzy, 

Już ci fię trochę chwała Bogu kruízy. 
Dobrze tak, więc tik y zrogu drugiego, 


| Aza fię rufzy , coż to ták cięlzkiego, 


Dla Boga że go y rufzyć nie mogę, 
Dáremny moy trud, iuż ci go nie zmogę, 
Czylić fię ciężar tu Świata wfzytliego 


| Obślił? przebog: což to ieft takiego ? 


Zawifne gwiázdy wy fie fprzeciwiscie, 
Wy manie to fity zwykłe wydzieracie, > 
Ná złość go rufzę ia przecię koniecznie 
Przeklęta zdrayco ( Maťom tak beśpiecznie 


| Nie rzekł, y wfłytka twa z tobą pleč biała) 


ierci 
i, 


Mnie 


. O Panie, co twa mądrość doskonała 


Wie wfzytko, ale y ce chce, to może 
Ruíz fẹ ná modły, moy litośny Boż€e 


Y ty- 


Y tyś też kiedyś w gorącey miłości Dowcip 
Doznał nieznośnych na fię przeciwności. Coby 
Pomścyi fię teraz dawney krzywdy fwoiey ,- Kioremi 
W nieprzyiściołce tak okrutney moiey; Wzn 
Aleć, otom iuż mocą Boftwa twego, Nie z 
Rufzył cięzaru tak niesłychanego. Smie 
Jako fie chytra pięknie ułowiła i 
Lifzeczka w iamę, będziefz fię kurczyła, A s 
Wnetki, ftoy ieno jak ogień rozpałę, to A. 
Aza wtym ogniu wfzytkie was popále | «x 
Złe białogłowy chytre, niepoczciwe, SE 
“Tak, iż Popioły wáfze niecnetliwe NY 
Będą po brzydkich paftyniśch nofiły zę 
Wiatry, áby, fe więcey nie mnożyły, [W ognia 
| Rzek 
CHORUS, Nieba f 
Jakoś można miłości. Iże t 
Tyś ieft cud śwista iedyny , Ducl 
Ktoz nie zna twey wfzechmocności. Y zd 
Naturze famey twe ezyny Cud tz: 
Dziwne (4, tobie hołd daig. SAR 
Co w obu światach mięfzkaią, ZE cze 
Nie mafz ták ferca grubego, Step 
Aby nie znał twoiey dary, Z fza 
Ani tak kraiu gtuchego Już z 
Coby nie czynił ofiary ; R 
Wízyfcy ie twoie zacnosci RAED 


Klániai4, boią dzielności. 5 Tak 


| RO TONÁCH s OE, EA 
Dowcipu zaś tak byftręgo, 
Coby znał twoie płomienie, 
fwoiey ,  Wioremi palifz każdego, 

oiey; Wzniecaiąc wfzeteczne chcenie, 
0, Nie znaydzie , á ci Ce znaią, 
Smietelnym duchem mniemaią. 


Lęcz zaś ci co fprobowali 


a Twey władzy, y džiwney mocy, 

ślę © wiedzą, iak frogo pali 

A Twoy ogień wednie y wsocy, 
Co drzący ftoią, y błądzą 

hy Pláczacy , fobą nie rządzą, 

je (W ogniu fię fwoim ftawśią 


Rzeką, iž tu nie śmiertelne 
Nieba (we dary wlewaią, 
Iże tu miefzkanie wierne 
Duch fobie wieczny znayduie, 
Y zdufzą wdziecznie ebcuie, 


| Cud rzadki dziw niesłychany, 
Wiedneyże widzieć poftáci, 
Ze człek ieft Boftwęm związany; 
Slepo tá fię zświatłem bráci, 
Z fzaleńftwgm zaś w iedney sforze , 
Już zgody mądrość nie porze. 
Rozum zaś z poządliwością 
Tak daiwnie zloba zmiefzane 


Y chye 


Y chytrošc, z mądrą skromnością, 
Wzaiemnie tak uwikłane, 
Chociazże przeciwność maią, 
Lecz wzgodzie z fobą miefzkaig, 

To takie maíz pźnowanie. 

Nad ziemią y niebiofámi. 
Lecz przyimiy to moie zdanie, 
Z łaską, že cie ozdobami, 
Swiát dolny wielce celuie, 

Bo wízytko w fobie znayduię. 


Bo ty co czynifz znacznego, 
Wífzytko to z władzy piękności 
Mafz ftanu Białogłowskiego, 
T4 mocą wdzięcznych światłości, 
Wydziwiafz y dekazuieíz, 
Y dzieła (we wyftáwuiefz, 


O biała płci nádľzezesliwa, 
O darze Niebá fwietnego, 

Ty Cora iefteś prawdziwa 
Stworce, y rządce wfzytkiegó; 
Co sliczność w ultá, w powieki 
Wlał wdzięczną na wfzytkie wieki. 


W tym pięknym cokolwiek ciele 
Malz, zafz to nie ieft pięknieyfze 

Nad wfzytko co na fwym czele , 
Niebo ma napogodnieyfze; 


Frafz. | 


ATR WO, ŽE paw 


Frafz 
Nie 
Ná ciel 
Nieb 
Co okie 
Cmi 
Kto we! 
Y św 
Glos m 
Lew 
Gdy wi 
Pior 
Nie 
Staie 
A ty z: 
Anie 


Dwie s 
Wle 
Znie 
Zmić 

Niech 
VA 

Wefoł 
Tyś 
Stra 


Nio 


le 


Glo 


kie 


Frafz. | 


| Frafzka to, fwoią światłością 
| Nię zrowna ztwoią pięknością, 


Ná ciele nie ogarnionym 
| Niebo ma dziw iednooki, 
[Co okiem. nie zamrużonym 
Cmi olbrzym wfzelkie powieki, 
Kto weyzrzy w niego , nie widzi, 
Y światłęm takim fig brzydzi. 


Głos ma, jak więc rozgniewany 
Lew ryczy wielce ftrafzliwy. 

Gdy wicher z ogniem zmieízany 
Pioruny zruca burzliwy, 
Nie niebem, lecz brzydkim dziwęm, 
Staie fie wfzytkim ftrafzliwym. 


A ty zaś wdžiecným poyžreniem, 

Anielskim fwym wdzięcznym  wzizow 
s kiem 

Dwie stoňcá slicznym promieniem, 
Wlewaiąc stodkiem wyrokiem, -> 
Zniewalafz ferce ; załości 
Zmienińiąc w wdzięczne słodkości, 

Niech fercc w troskách truchleie, 
Z.twych oczu miłey światłości 

Wefoło wnet fie rozśmieie, 

Tyś kotew ieft w nawałnością 

Strapionym fercem pogodę 

Nioląc; , y miłą ochłodę, 


Bafior 


Twoy głos, y twoie poyżrżenię, 
W ipaniałośc, piękność, uroda, 
Smiech „ wdzieczny kfztałt, y zloženie 
Frzýiemne w ciele, pogoda 
W ozdobach wfzelkich przedkuię; 
Y niebo frodze celuie, 


Y słufznie nie ubłagany 
Ten dziki zwierz ci panuie 
Na święcie, a ieft nazwany 
Człowiekiem, tobie hołduie, 
Daigc ci, dźiw to bez wiary. 
Swe ferce włafnę w ofiary, 


Y lubo 9n tryumfuie 
Z zwycięftwa chlubny sławnega. 
Lub berło wręku piaftuie 
Kroleftwa nabogatízego, 
Bierzefź mu w tym dziele mieyfcę, 
Zwycigzálz bowiem zwyciężce, 


“Te boskie twoie pieknosťi 
Nie tylko, iuż zwyciężaią 
Moc ludzką, lecz y ż ludzkości 
, Cudownie go wyzuwaią, 
Nad fimo w nim przyrodzenié 
Wzniecaiąc wiecznie płomienie. 


Tego iuž nie doftawato > 
Biała płci twey wfzechmocności, 


RA M AA NA mn eee w | | Žo a 


By ferce 
1 Nie zn 
j Jet św 
| W mił 
Dzieło to 

Tak fe! 
Nadzieie, 

Straciv 
( Dżiwe 
Białapł 


| 


| 
) 
| 


J a f 


W myslach 
Zebym tę 
| Zem y pe 
U tey bef 
Ktora, mi 
„Gdybzm i 
Mako rzecz 
[Z takim ol 
Lecz cože 
Y złości ie 
fa ten cz 


A 


p. 


| Fido. 19 


nec A 


By ferce wiernie pałało , 
|. Nie znaiąc wzaiem miłości 
Jeft świadkiem ten Pafterz wierny, 
W miłości Myrtyl mizerny, 
Dzieło to twoie piękności 
Tak ferca ftalic, hartować 
Nadžicie, iże wdzięczności 
Straciwfzy musi miłowae, 
Džiw to ieft nad wfzytkie dziwy 
Białapłci tobie właściwy. 
DA 


AKT 


Scena I, 
Fra Corifca. 


) Akom fię była z dufzą utopiła. 

W myslach ták ferce głęboko wlepiła. 

Zebym tę głupią iako ofżukała, 

Zem y peruki fwoiey zapomniała, 

tey beftyi, Satyra grubego, 

tera. mi porwał nie wiedziec dla czego, 

, Gdybym iey doftać iaki fpofoh miałź, 

pako rzecz cięfzka na ten czas fig zdałą 

Z takim okupem doftawać wolności 3 

Lecz cożem miała czynic; tak frogości 
złości iego nalepiey fię zdało, (ło 

[Sa ten czas fchronić: bo chociafź tak ma~ 


By | Sęrca 


Serca m: 
W iafkii 
Przeciel 
Nie bez 
Jam z ni 
Yiak pi 
Teraz 1 
Y tak bi 
Jakbym 
Ktoražt 
Tak iak 
Zioła, z 
Jako z 
Juž nie 
Tak gd 
| Miatw 

erazo 
Już wf 
| Coż ief 
a) Albo ia 
Ten ka 
| Jakoż fi 
; , $ edwie 
Kupido żarzy ognie nie gafnace , NA 
Bo zcentrowane , wewnatrż pułająch O Cary 
eS tart 


SE R 


'Fida, 

Enana OI PE. ma m 

Serca ma,iże zając go-na czafy, 

W iafkinie pufte, y głuche zaftrafzy, 

Przecięby mi mogł wyrządzie niecnoty 

Niebez ochyby moiey, y framoty, 

Jam z niego zawfze na urząd fzydziła, 

Y iak pilawka krew z niego toczyła, 

Teraz fkarży fię, že go nie miłuię, 

Y tak beftyia fobie pochlebuie, 

Jakbym wnim kiedy na świecie kochała, 

Ktoraž tak brzydką rzecz bym miłowała! 

Tak iako mądry Aptekarz ma w cenie 

Zioła, z ktorych. on bierze pożywienie, 

Jako z nich zdrowy fok chorym wyciśnie, 

Już nie potrzebne precz oknem wyciśnie, 

Tak gdym wyfała, co pożytecznego 

| Miatw fobie, coż mi iuż wiecey do niego! 

Teraz obaczę, iesli do iafkinie 

Już wížedt Coridon , czy figę w wzroku 
mienię, 

| Cożieft, ani śpię, anim fię upiła, 

| Albo iafkini ta fię zawaliła, 


Ten kamień frogi tak wroffy,tak fary, 

Jakoż (padł na dot, fama fobie wiary 

Ledwie dać mogę : wzdychym ci flyfzata 

Gdyby fię fkata tak froga urwała. 

© Corydónie! kiedybym wiedziała, 

Zes tam wfzedł, iużbym o więcey nie dba- 
ła, 


MP 
dająch 


1 Nie 


Nae r ST many ZN SV A ja 


Nie zamięfzkat on piewnie czafu tego, Go mi | 
Zdawności fobie tak pożądanego.  Piaftow 
Kto wie, ieśli też Mirtyl rozgniewany, Com ci 
Nie zawarł ich tu iuż zdefperowany, Y wuft 
Bo zapalona miłość nie kamienie, Domo 
Lecz Jamo može wżrufłyć przyrodzenie, Naucza 
"Day to fortuno, aby iuż tak było, Wdzię. 
Jakoby mifię wielce wygodziło, Y Oyci 
Więc iuž iafkini drugą ftroną poydę, Jako fa 
Azaraz pewney wiadomości doyde., Na gło: 
Byłaś : 
Scena HI. pe by 
a . | le fi 
Dorinda, Linca fi 
Lub m 
4 B Prawda Lincu żeś mię w tym odzie“! Dziwni 
niu , ; | Teraz 
Nie poznał? ( Lineo.) Prawda, že mi w poe| Braka 
dziwieniu 

Jeft ten twoy ubior, widzieć tak |piefzczo+ Nie lęk 
ną, Albo p 
Pannę slicznością wfzelką ozdobioną, Zadney 
W tak podłey płachcie, y grubey fukmanie. Ne bo 
Coż ia to widzę dziwnego moy Panie! | Znac, ż 
Widziíz, to affekt ferdeczneyjmiłości, Miłoś 
A oraz fkutek żalow, y goržkosci. | Gdyby 


Panna tak młoda, fubtelna- bez miary, 
Dáiecie niedawno, rzecz to nie do We Dopie 
o 


Fido, 
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ego, 


any, 


0 


1 odzie“| 


mi w poe 


$ 


piefzczo” 
14, 
akmanie. 
ie! 


[fe 


Cl 


Co mi (ie tak zda, iakby toz wieczora, 
Piaftowatem cie na mych rękach wczera,. 
| Com ci nożeczki y ftopki proftował, 

Y wuftach slicznych iezyczek kierował, 
Domowy, com cię to Tata, to mama 
Nauczał mowie, aześ potym fama 
Wadziecznie Rodzicom fwoim pochlebiała, 
Y Oycu Tata, matce zaś mamafa. 

Jako farneczka w ten czas boiažliwa 

Na głos wfzelaki cudownie pierzchliwa 
Byłaś : dokądeś nieznała miłości, 

Nie było ptafzka takowey prętkości, 

Byle fię liściena drzewie zachwiąło, 

Lubo od wiatru co kedy fzumiato. 

Lub mała žabka po ziemi fkakała, 
Dziwnieś fię zaraz wfzytkiego lękała, 
Teraz famiuchna biegafz po puftyniach, 
Błąkafz fię w lefiech, w gorach, y iafki« 

niach, 

Nie lękaiąc fię zwierza drapieżnego, 

Albo przypadku kiedy niefzczęfnego. 
Zadney fiş rany, y nieficzęśliwości Dor, 
Nie boi, firzaľa kto ranny miłości. 


| Znac, že fię wielce nad tobą paftwiła Line. 


Miłośc, że cie tak w wilka obrocił:. 


| Gdybyś mogł wiedzieć Linku me więtrzno- Dore 


Ys 
wiary, 


ści. 
Dopierobyś znak z mych cięfzkich żałości. 
I a Jak 


Jak ten wilk 


PPSA maca ZA wo 


frogi 


Vyd ana. amaneni 


fzarpie dufzę moie, 


Jako owieczke pokorniuchną fwoię 


Each ktož ieft wilkiem, $ 
Be Onieft okru 


ylwi twoy kochany ? 


tny, y nieubłagany. 


Linc TO że on wilkiem, tys fię przemieniła 


W wilczycę, abyś mu tym pochlebita, 

Aby przynaymniey kochał cię z tey miary, 
zdy nie pomogą twey piękności dary, 

Ale powiedź mi, gdzieś tych fzat doftała ? 


Powiemci $ dźifia, iakom rano wftała, 


Pobiegtám tam, gdzie Sylwi odprawował 


Swe łowy, y dzis fľawnie dokazował 
Pod Erymantem zabiwfzy frogiego 


Dzika na wielkość rzadko widzianego, 
Tam nie daleko, właśnie ku ftrumieniu, 
Idąc z buczyny obaczylam w cieniu | 
Sylwiego mego melampa wierniego, | 
Ja ktora ftopy, y (4m cie onego 

Serdecznie kochąm, włotem przyfkoczyła, 


Y pfi onego zaraz uchwyciłą, 


Dał fię wziąc zaraž, y tak mi (ie wodził, 
Jskoby wolno poftrzemienny chodził, 

Jem go tež zaraz do Pana polnego 
Wiedła, nie mogącznaleść go famego, 

Bom rozumiała że mi da w nagrodę | 
Znalezney zguby, w miłości ochłodę, 
Niebędę czafu moy Linku trawiła, 


Jakom pokornie fercę wnim miękczyłą, 


Po- 


Pama 0 


| Powien 
| Już obi 
Pofzed: 


Y zažy 
Q iako 
Pięknie 
A tyś | 
Y owfzi 
Mysl n 
Ognier 
Y že p 


r Ze fer 


Tednak 
Abym 
Chocia 
Ale mi 
Tam r 
Lupin 
Tezar 
Szatan: 
Oczym 
Nad w 
Toš rc 
Międz 
Ze cie 
Pewnie 
Jako o 
A iam 


Fido, 
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101e; Powiem ci ktotko, iże po pletliwych 
1€ | Już obietnicach, przyfięgach fatízywych, 
chany ? Pofzedł, frogo fię'na mnie rozgniewawfzy, 
ŻE Y zażyczliwość iefzcze nałaiawfzy. 
enifa O iako gruby ; iak nie lutościwy ? Line 
biła, Pieknieč odwdź'ęczył twoy affekt życzliwy, 
y miary; | A tyś figo to nic nierozgniewała; i 
ary, Y owfzem nowym ogniem mi pałała Dw. 
doftała P | Mysl moia, w ten czas, iakby mey miłości 
tata, Ogniem złączony y zapalczywości, 
awoważ Y že poźatem {polnym tak fię wzniecił, 
jat | Ze ferce w popioł prawie mi obrocił 
Tednakem przecię w trop iego biegała, 
EBYS Abym na'fliczną twarz izgo patrzała, 
emu, ' | Chociayże frodze ku mnie rozgniewaną, 
} | Ale mi przecie iedynie kochaną. 
0, | "Tam nie daleko z tanitądem potkała 
Lupina mego, y fukniem pobrała 
Koczyła, Te zaraz iego,abym pod padłemi 
3 Szstami lepiey mogła fię wdžiecznemi 
odziť, Oczyma ciefżyć z Sylwiego moiegn, 
zit, Nad wfzytkie moie pociechy mitego, 
Tos to w takowey pofłaci biegała Line 
Boy | Między ply? wiereš wielkies fzczęście miała. 
| Ze cie ni charci, ni pfi nie widzieli! 
X Pewnieby byli fzkodzić minie fmieli Der, 
Jako obłowy Pana ich włafnego 
szyła; 


1 A jam tež wciżbie gminurozlicznego 
Ray" I; Ukty + 


198 Paftor 


Saame EDI 


SZYĆ | Jako gi 


Ukrywała fię, a takem na dziła 


Jego, me oczy była otwcrzyła,  Skoczy 
Iže nakozde beftyi rufzenie, | Zawiefi 
Serce mi drzało zaraz niefkcńczenie, Ze ani t 


Gdzie fię moy Sylwi rufzył tam bieżała —  Wydrz 
Wízytkim affektem ma dufza ztrętwiała. Tak go 


Ale niezmiernie to mię frafowato, | Spofob 
Kiedy to cko na frogość patrzato, | Dat, yl 
Y wielkośc dzika prawie niewidang, w ten 
To naftrafznieyfza było rozgniewaną | Dyanni 
Beftyą widzieć, gdy iak fzyb biegała, | Z prawi 
Naroatyny; gdy fobą łąmała | Zeażpi 
Gałęzie frogie, kamienie waliła, Potym 
Siekąc, cokolwiek w biegu natrafiła, Raz w! 
Jako ofzczepow, iafi brytanow wiele | Ja gdy! 
Około fiebie wfzędzie frogo ščiele, Widzi: 
Strafzno powiadacę oiakwiele razy ~ ; Affekt 
W ten czas czyniłam targ na włafne razy. Sylwiei 
Z tym ftrafznym zwierzem, abym wykupiła | Z Kory 
Ma krwią Sylwiego, częftom tak mowiła : | Ześod 
©dpuść okrutny, profzę cię, pięknemu, Ktoray 
Tak piefzczonemu Sylwiemu moiemu ? | Pod fw 
Ledwie domawiąm, on zemknie mężnego Coż bę 
Melampa fwego, do dzika onego, Niewie 
A on tropami pfiemi otoczony Mysli 
Stał upieniony frodze zaiufzony. Fretka 
Trudno pfa tego mężności wyfławić. Aby za 
Lew írogi mežniey nie może fię ftawic, 1 By czę 


Jako 


| Jako go zoczył, iak z proce do niego 
Skoczył, y żaraz uucha iednego 
"Zawiefit mufię z taką oftrożnością, 


e, Ze ani mocą; ni żadną chyżością 
eżała | Wydrzec fię nie mogł džiktak zagniewany, 
wiata. Tak go dotrzymał, aže zmordowany 


| Spoľobny przyftęp do fiebie lowcowi 
| Dał, y byftremu potym ofzczepowi, 
| W ten czas moy Sylwi vom uczyniwfzy 
, | Dyannie, y wlotmężnie przyfkoczywfzy. 
| Z prawey go ftrony pod fzyię wymierzył, 
| Zeaż pod lewą łopatkę uderzył. 
Potym aby fig cale go dołowił, 
| Raz w nim smiertelny yznowu ponowił. 
Ja gdym nażiemię iuž rozciągnionego 
Widziała dzika, zaiewymowionego 
r Affektu, ktorym razem pofwięciła 


fazy. | Sylwiemu, ledwom iuż nie wyfkoczyła 

ykupiła | Z fkory zarazem, ozwierzu fzczęsliwy ? 

viła : Ześ od tak ręki waleczney nie żywy, 

1u, | Ktoray ludzkie ferca też zabiia, 

u? | Podíw4 moc wolą fwobodną podbiia, $ 

nego Coż będzie czynił teraz z tązwierzyną ? Line, 
Niewiem, bom pofzła, podobno zdrużyną Der. 


Mysliwfką fwoią, wedle obietnicy 
Pretko z obłowem poydą do fwiątnicy, 
Aby za obtow Bogom dzięki dali, 
7 | By częfto fzczęście podobne zdarzali. 
Jako Aty 


CE RZE En, 


. = NE WM c, O | a 
Line. A ty przebrać fię iuż nie będziefzchciała ? JUż Ark 


Dor, Barzobym rada, bym tylko w co miała, Kiedy ta 
Bo gdzieś mi Lupin z moiemi fukniami Przeciw 
Odfzedł ? tu kędyśieft miedzy lafami, A iako 1 
Moy złoty Linku chcieyże mię ratować, Czotem 
Azabędziefz mogł tu kedy znaydować Y fiy fzer 

_ Lupina, on ieft pewnie nie daleko, Y luboć 

Aza mnie wezmie zmordowaną lekka | Serce, k 
Natym pagorku fen wdzieczny, y miły, Nad fg 

Boć mi poniekąd iuž ufłały šity, D afiey : 
Bobymci wiere do domu nie {miata | Na late 

„,. IŚĆ, tak ažbym fię zwyczaynie ubrała, | Odwáž 
Lini Ją ide, ty fpiy,byłeś tu czekała, Qiakż 
Wnetże z lupinem będziefz mię tu miała, Przyp» 
Orażic 

Scena Ill. | 

j Cożza 

„Choto, Etgafto, wi 

| Tež ti 

Chor A Afterze piekney nowiny niewiecie? To pe 


Ze Sylwi on naíz w fwych młodych lat | Y tak 


kwiecie, t Byści 
Jako Alcyda potomek prawdziwy, Nie r 
Y Syn Montana, dzis iuż obrzydliwy Lęcz 
Tych lafow nafzych ftrach,y kraiu tego — |  Czen 
Zabył fzczęśliwie dzika okrutnego, W, tc 
Do kościoła fię iść zaraz gotuie, Nieb 


Bo ten {woy obłow Bogom ofiaruie, Wył 


Fido. 
|nne szw ANA Te mk PRIENIK ENEL TRZY ACE DYD ZA 


meaa panny A 
hciała ? Już Arkadya nafzaieft fzczęśliwa, 


iała, Kiedy ta froga beftya nie żywa. 
niami Przeciwko niemu wfzyfcy fię wybierzmy. 
ami. A iako fwemu obrońcy uderžmy 
OWać, Czołem; aby znať, że to iego dzieło, 
wać Y fiyfzec tylko každemu z nas miło. 
Y luboć wiçkfey nagrody nie czuie 
kko | Serce, ktore dzieł mężnych dokazuje 
miły, Nad (sm uczynek, atoli z wdżięcznośli 
D ajley zaweżmie puckop do dzielmośli 
a | Nalata datjie, tę nagrodę maig 
ała, Odwóżneprace, że wzdy wdzięczność znald. 
O iak žatófny,iako niefzczęśliwy Erg. 


| miała, Przypadek? iako dzień goržki, płaczliwy; 
| Oražie fregi y nieuleczony : 
| Smiertelnym żalem, y bolemścifniony: 


| Což za głos fiyfzę narzekania pełny. Chor 
a | O gwiazd wyroku nad nami śmiertelny : Erg. 
Tež to pociechę frogieście przeyrżały ? 
cie? To pofmiewifko z nafzey wiary miały, 


ych lat Y tak nadzieje nafze wywyfzfzyły? 
' Byścieo ziemię oraz uderzyły. 
Nie mylęli fię,ten ieft Ergaft pewnie? 
vy Lecz po coż płaczę, y narzekąm rzewnie + 
tego |  Czemufzcie niebo niewinnie winuie, 
W.tobie fię famým Ergaście znayduie 
Niebože wina, od ciebie wzniecony 
+... Wybuchnął ogień iuž n.eugafzony, 
Już ir Tyś 


Chor 
Erga 


men rem, E np | unikania, r o PE, m we 


Tyš to krzefiwo, do tego krzemienia Coż nąr 
Przymknął, tyś fiarki z ifkierką płomienia 

Szukał, tyś zgoła teniefzczęścia galił, Upadi r 
Tyś płacz y żałość, tys ogień zapalił. Powiedz 
Ale Bogowie wiedzą, iż z litości Przebog 
Byłem przyczyną tego, á nie z złości ; Ozdoba 
O Amarilli iuż nie opłakana 3 , [Owatak 
W ftrafznym przypadku nie wyžatowana, | Owa roc 
O Arkadya moia zpuftofzona Pociech 


Y w przeciwnościach wfzytkich ponutzona $  Pewnan 
Wfzyfcy nakoniec, lub wielki,lub mały, — |JeftzN 


Tak zalobliwie iuż ofierociały. z fynen 
Y wfzytko zgoła cokolwiek fiyfzemy [Náfzym 
Gorżkie nieftetyfz, y to, co widziemy, Ta Nyn 
Y to co mowię, pełno ief żałości Dowcip 


Wfzędzie, y frogiey džis niefzczęśliwości, | Prawdzi 


Cher Co fię todzieie przebog tak fmutnego: Kwiat y 


Co w fobie ma zbior o wielkie. "Taach u 


Przed ž 
Podzwa co predzey styly. widzieli, Goż: A 
Qt przeciwko nam idzie, będziem mieli Przebog 
Wieści odniego: o wieczni Bogowie 
Niechcieyciefz karać ludu tak furowie. Jet iko 
Ergaście miły, powiedz nąm dla Boga, Umrzec 


Zkądże to ten płacz yw fercu ta trwoga? Jako Er 
Sąfiedzi płaczcie nieznofney przyczyny, Aby zal 
16: Toieft Oyczyzny mey, wafzey, ruiny. Amaril] 

„Umrzec 
Což 


emna Mamenn 
ia 

Mto mienia 
lit, 

ił, 


utzona $ 
mały, 


ly. 
my, 


liwości. 
ego? 
wielkie- 


7 
mieli 
ie 
wie. 


Coż 


Noni OD POZZO Wa NAA RA nA. 
[Coz nam powiadafz, PRE tak frogie- Chor 
o? 

Upadt nam filar dziś fzezescia wfzelkiego, 

Powiedz; żebyfmy lepiey zrozumieli: 

Przebog nicefmy o tym nie fiyfzeli. 

Ozdoba domu fwego,y podpora. Erg, 

Owa tak sliczna Tytyrowa Cora. 

Owa rodzicom w podefzłey ftarości, 

Pociechaiedna, nafzych fzczęsliwości 

|Pewnanadzieia, ktora przeznaczona 

[Jeft zNieba abywzdy kiedy złączona 

[Z fynem Montana, koniec uczyniła 

Nafzym niefzczęściom wiek złoty wraciła. 

Ta Nympha zaćnabofkiego plemienia, 

Dowcipna, mądra, aż do podziwienia. 

Prawdziwy przykład więlkiey poczciwości, 

wiat y piękności, oraz y czyftošci, 

Taach nieftetyfz ? iezyk mi faluiej 

Przed żalem: krory tak ferdeczny czuie : 

Gož: Amárylli zmarła : (Erg ) Blifkoć tego Chor 

Przebog coż fiyfzę: (Erg.) To nic, že fro- Chor 

giego 

Jeft fkonu blifka : gorfza to, bezecnie 

Umrzec iuz mufi, chudzina koniecznie. 

Jako Ergaście : iakożto podobna, Char 

Aby żak w cnoty nie dawno ozdobna 

Amarillida tak fromotnie miała 

(Umrzec, y żeby wftyd {woy pomazátá? 
I6 Z cudz 


Erga 
Chor 


T 


Paftor 


ta lono TE OA O 


Er£4 Z cudzołoźnikiem brzydkim znaleziona, 
Wnet do kościoła będzie prowadzona. 
Chor © efebliwe; o znaczne przymioty 
Pici biafogłowfkiey, o wyfokie cnoty ; 
Ale tak trudne, iak nieporownane, 
Jakrzádkie teraz, y mało Jłychane 
Przykłady widziem świętey poczciwości. 
Tak chyba fukat mogłby kto czyjłośći, 
Gdżie chciwe oko nigdy nie zayzrzafo, 
Y prozb zalotnych ognia nie wzniecafo, 


| Ze oraz 
| Pełni íz 
Wnętr: 
Widza 
Wr żl 
Nicnic 
| Płomi 
| Jakby. 
Z tąd s 
Wiefz 


O wiek niefzczęfny to to ieft prawdziwie. 
Erga Kiedy poczciwość czyni niepoczciwie, 
Słufznie być može každa podeyzrzána, 
Lecz przynamniey nie kanonizowana: 
Chor Ludzki pafterzu wielce cię profiemy, 
Niechay dokładnie tę wfzytkę rzecz wiemy+ 
Erga Powiem zarazem džifia na świtahiu, . i 
Jak dobrze wiecie po zwyczaynym wfłażj 
niu, h 
Przyfzli Kapłani do kościoła (wego, | 
Btágác ofiarmi Boga nawyżfzego, 
Był tam na ten czas ociec niefzczęsliwy 
Tey Nymphy, profząc iuž o miłościwy 
Koniec niefzczęścia nafzego wielkiego, 
Przez fkutekslubu raz obiecanego. 
Tak, ia na zmowie tam fię pozbiegali ' 
Cozwiąlku tego wielce pożądali, 


a 7e 


Rano! 
Że zgt 
Rzekł 
Dzis ı 
Twey 
Idz w. 
O iak 
Wro: 
Podo 
Tak) 
Bysb 


1 X 
SCi. 
fi, 
foy 


Jo. 
IZiwie. 
vie, 

ana, 

EO 

Vety“ 

z dk 


„ay 25A 
wy | 
ciwy 


Are EE zza 


| Ze oraz prawieczynili ofiary 


Pełni fzczesliwey nadzieie bez miary, 
Wnętrzności piękne tak iako nie byty 


| Widzane przedtym wefołą czyniły 


Wr żkę : fąm ogień czyfty, y wefoły 
Nicnie zmiefzany z wąglem, y popioły, 
Płomienie z fiebie tak piękne wydawał, 
Jakby (4m Bogom ofiarę oddawał 
Ztąd slepy Prorok duchem porufzony 


| Wiefzczym dźiś przyśzedłtak uwefelony 


Rano na modły dofwego kościoła 
Ze zgrzybiałego pociągnąwfzy czoła, 
Rzekt poufale zaraz Môntanovi, 
Dziś twoy fyn kocha ; a zaś Tytyrowi! 
Twey Gorki pewnie bedzie dziś wefele, 
Idz wfkok, gotuy fię na me fiowo śmiele, 
O iak nie pewne, iak nie dofkotate 
Wrozžki Prorokow,omylne,nie trwałe, 
Podobno iakoś w ciele nie widomy, 
Tak y w niebiefkich wžeščiach zaslepiony. 
Byśbył śmiertelnym Tytyra wyrokiem 
Upewnił dźifia, znałbym cie prorokiem, 
Już wízyfci, ktorzy przy ofiarze (ali 
' Z (polnego fzczęścia džiwnie radowali, 
Rodzice lami z radości płakali, 
Ze kiedy pociech takich doczekali. 
Sam Tytyr pobiegł z kosčióta zárázem 
W tym ftrafzne znaki napetnity razem. 


ZPL 


Paflor 


wmn) PONO wia cą že DN see ma 


Wizytek nafz kościoł, to cośmy fłyfzeli. 
Y co naoczy {we wtaľne widzieli, 

Gniew frogi Bofki nad nami znaczyło, 

Y nowa iakąsnąm plagą groziło, 

Co rozumiecie na rak ftrafzne dziwy, 

Jak tam z nas každy ledwie był wpuł żywy; 
To widząc nafi ftrapieni Káptáni 

Szli do ofobney kaplice ftrofkani, 

Tam fig modlili tam rzewnie płakali. 

Tam nś oblicze (woie upadali, 
Btagáiąc bofkie tak zapalczywosci, 
Skrufzonym fercem, y pełnym żałości, 
Wtym przyfzedł Satyr, ten dziw obrzydli. 


wy, 
Proízač o przyftęp prętki, y fkwapliwy, 
Ze doBifku páztáka rzeczą bieży, 

Na ktorym fámym Káptánom należy, 
Jam go wprowadził z urzędu moiego, 
Powinien bedąc przyimować każdego, 
Jak fimi wiecie : mowa iego była 

Ta włafnie : ieśli nie dobrze wrożyła, 

Tá wąm ofiśra, pobożni Oycowię, 
Jeżeli wieczni grożą wąm Bogowie, 

na Ottarzách nie czyfte płomienie 

Bláde wydśią dźiś+ fiebie promienie, 
Nie dziwuycie (ie, ftufznie gniew goreie 
Nad wami Bofki, bofię tež zle dźicie 


W oney 


FW one: 
| Zgoła 1 
| Bo cudz 
| Gwałci 
| Po:liyc 
| Ypoim: 
Wrtenc 
| Smierte 


| Rodzic 
Yw iw 
Ználaží 
Szpern: 
Ták zá 
Straznil 
Aby z 
Y przy 
O ten' 

| By prz 
Pofzed: 
Sług m 


Tam ic 
Satyr $ 
Tak ze 
A żefm 
Pewnie 


„ Wybie 


Fido. 
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zeli, 


żywy ; 


rw oney iafkini Dyanny wftydliwey 
| Zgoła uczynek iefttam niepoczciwy, 
| Bo cudzetoznik z Nymphą pofłubioną 
| Gwałci raz wiarę iuż poprzyfiezoną, 
| Posliýcie že mną ftraż, ia ich powiodę, 
Y poimanych zárázem przywiodę. 
| Wten czas ( ogłupiaw fwotm rozumieniu 
| Śmiertelna mądrość, y slepa w przeyzrze- 
| niu ) 
| Rodzice zaraz fie uwefelili, 
Y w fwoich btedách nie co pociefzyli, 
Ználažízy wrofzki, tak ftrsízney przyczynę 
Szpetny wyftepek, y takfrogą vine. 
| Ták záraz Bríkup kazał nawyżfzemu 
| Straznikowi iśc ná to obránemu, 
Aby z Sátyrem pofzedł do iáfkini, 
Y przypowadził tych,ktorych on wini 
O ten wyftępek poimonych zgotá, 
By przed Káptánow ftáwit do kościoła, 
Pofzedł Nikánder z gromadą nie máta 
Sług mnieyízych záraz w tych ráziech by- 
walą, 
Tám ich fkrytemi, y bardzo przykremi 
Sátyr ściefzkńmi wiodt, ale blifkiemi,. 
Ták ześmy nagle do iáfkini wesli, 
A żefmy fwiece zapalone niesli, 
Pewnie tym światłem Nympha przeftrafzona 
Wybieglá ztamtąd, gdzie nieco ścilni. na 
Jófki- 


— 
O a ĘĄ 


dt 


Tymoknem, ktorým Sátyr nas prowadził, 

| A wešcie fkałą potezný ofadził. 

||| Chor Coż potym czynił: ( Erg. ) Niecnotá zá- | Prawdy 
wiodfzy, | Ayto: 


Zginątnąm zaraz wgeftwinę fkoczywfzy, | Zniewa 
Trudro powiedzieć, iako fie zdumieli | Porwác 
Wfzyfci, cosmy to niefzczęśtcie widzieli, | Bśrzef 
Ize ta Nymphaod nas poimśna | Ják dof 
Corka Tytyra byłà ukocháná, Kápłáń 


Wtym Myrtyl mężny, niewiem zktąd wy» | Przynà 


fkoczył, Pocief: 
Jak Amarylle w rękach náfzych zoczył, Czemu 
Tak pełen gniewu, y zapalczywości, 
Zeby był pewnie Nikándrá wnętrzności Mowic 
Ofzczepem fzukał; lecz reká zmylilá. Y dla tę 
Z chciwości wielkiey, y iego chybiła, Y inną 
Bo iako ofzczep w {erce wymierzony Abym! 
Rzucił zarńdłą: ręka wy niefiony, Saczer: 
Pozwolił tyle czatu Nikandrowi, Zebrał 
Ze śmiertelnemu umknął fie razowi, Czáfy 
Y ták ten impetoftroznie zrážony, |. Páfterz 
Głęboko w ziemi zoftał zanurzony ; Blagác 
Tákiofzczep w gęftych chwaftách nwiktá, Ták u 
ny: Drogę 
% oñ z nim zárazod nas poimány, Przyw 
| Jako z 
Coż | 


Na niskie. || at“ Č niki mai pni „dA mn 

| Coż fię znim ftálo + (Zrg.) Ták že prowá: Chor 
R | dzono 
adzit, | Dokościoła go, y fędziom oddano, 

| A pocož tego: (Erg, ) Aby dofkonaley | Chor 
Ot4 zá- | Prawdy fię z niego fzerzey domácáli, 

| Ay to,že fig ważył duchownego 


fey, | Znieważyc fługę,:y ná zdrowie iego 
R | Porwác fię wierzę, że będzie karany 
zieli, | Bárzo furowie, yna przykład dány, 


| Ják dofteieńftwo ważyć fobie maią 
| Káptáníkie, ktorzy pod prawem mięfzkóią, 
tąd wys  Przynamniey bym był mogł utrapicnego 
Pociefzygsy iuz zdefperowanego. 
ył, Czemu żeś nie mogł: [ Erg. | Prawa záká- 


s Ry ZUią ą Cher | i 
A Mowicz więźniami, tym, co ich pilnnią, | 
i; Y dla tegom tež do niego wyboczył, | 
; Y inną drogądo kościołź íkòczył, f 
y Abymnábożnym fercem, y fkrufzonym A 


Saczerze zatofnym. y upókórzonym 
| Zebrał u Bogow, śby te burżliwe 
b Czáfy zmienili w gogody fzczęsliwe, 
Páfterze mili ywy pomágávcie 
j Btagác nam Niebo, w tym zdrowi zoftaycie, 
uwiktá+) Tak uczyniemy, byleśmy fkończyli Chor 
Drogę tę, cośmy fobie náznaczyli, 
Przywitać pierwey Sylwiego nálzego, 
„| Jáko zwyciężcę ták wielce flawnego. 
Coz Wiel. 


Wielcy Bogowie raczey nam w litości 
Moc {wą pokażcie, niż w takiey irogości. 


Scena IV, 
Corifca. 
Dz tryumfálne Laury wyftáwiávcie 
Tym fkroniom fławnym + džifia mi wiefzáy« 
cie 
Wieńce, zwycieflwň znáki, y korony 
Ná włos ozdobny, wdzieczny, y piefzczo- 


ny, 
Dziś Niebo, Ziemia, dowcip, przyrodzenie, 
Fortuná, fimo niebiefkie przeyrzenie, 
Y nie tylko mych przyjaciół tak wiele, 
Ale y fimiiuż nieprzyjaciele 
Mężnie dziś że mną oraz woiowáli, 
Sławne zwycięftwo w ręce mi podśli, 
Y fąmże Sátyr ták minie życzliwy 
Chciał mibydz przecię džifia przýjažliwy, 
Jakoby mu co ná tym naležato, 
Ot fie y jemu fľužyc mi doftało. 
Jáko fortuna lepiey potráfita i 
W to, uádczymemiá ták bardzo mysliła, 
Ze doiáfkini Myrtyllá poftáta, 
Bo podobnieyfza rzecz będzie fiezdálá, 
Ze dla Myrtyllafwoy slub potamatá 
A máryllidá, á choc poimátá 
Straž 


O A EE | o 


(Straż tež. 
[Práva nic 
[O ten wy 
Krotką u 
[© cne zv 
kr ryumfi 
[Co dzieł 
(Zwykli z: 
'Niech w 
W wieki 
Nátymi 
przyrot 
Alet Cor 
Nie wadz 
Aby iuż] 
Na śmie! 
Bo kiedy 
Zes do iá 
Bydž mo; 
Z ciebie | 
Oftrožny 
Wdołku 
Lepiey fi 
Nie uydi 
Więc tan 
Czekać i1 
Końcź : | 


| Wynikna 


cie 
wiefzáy« 


A 
iefzczo= 


dzenie, 
e; 
le 


Fido. 


mazi ONE mni NA AZ. 


< |Straż też Myrtyllá, coż to ma do tego, 


Práwo nie karze, mefzczyzny żadnego 

[O ten wyftepek : tylko białym głowom 

|Krotką uciechę ptácic trzeba głową. 

JO cne zwycięftwo : o rzadko flychány 

| Tryumfie, álba raczey nie widány, 

Co dzieł fortelnych w dowcipney miłości 

[Zwykli zažy wac, dzis moiey dzielności 

Niech wyftáwiáią Koloffy wípániáte 

W wieki patomne,y pomiętney trwáte, 

Ná tym ięzyku wfzechmocnym miefzkaią; 
przyrodzenie [ámo zwycięzaią. 

Alet Gorifco do czśfu krotkiego 

Nie wadzi zmieylcá umknąccifię tego, 

Aby iuž prawo tę głupkę zkazało 

Na śmierć, y mieczem grzech ten pokarśło, 

Bo kiedy ona będzie fię fkárzyta, 

Zes do iśfkini, ty ią námowitá, 

Bydź może, iże dlalepfzey pewności 

Z ciebie będzie chciał zawziąć wiadomości 

Oftrožny Bifkup,y takbyś zoftátá 

W dołku, ktoryieš pod drugimi kopátá. 

Lepiey fię umknąć, bo uftá ktámliwe 


_ Nie uydą, kędy nogi f4 leniwe 


Więć tám w geftwinie dobrze oddalona 
Czekać iuż będę ná czás zátálona 
Końcź : zktorego moie fzczęsliwocci 
|Wynikną prętko, y wizytkierśdości, ` 
O já: 


OZ SRENIE 
O iakoś wielce Corifeo fzczesliwa, 
Komiuž fortuna była tak Zyczliwa: 


Scena V. 
Nicandro, A marylli. 


Nisa, Mys, fwe mieć ferce zakamiałę, 
Albo go nie miec, mufiałby zdziczałe 
Zmysły nie ludzkie u fiebie znaydowač, 

Ktoby ferdecznie nie miat cie żałować, 
Niefzczęfną Nympho + w kimżeby litości 
Nie porufzyły, niefzczęścia wielkosci 
Twoiego, ktore gdy wa mysl przychodzą, 
Prawie iuż fame mię zmyfły odchodzą, 
Młodą Panieńkę widzieć poimang 
Wiżytkich piękności zbiorem darowaną 
Niebiefkiey twarzy godniey, aby dary 
Bofkie czcił w niey świśc przez fwoje o» | 
fiary, 
Y ozdobne iey kościoły wy fławiał, 
A przezto piękność niebiefką, wyfławiał, 
Widzieć w kościele dla krwawey ofiary 
Związaną: žal to ieft wielki bez miary, 
Lecz kto wie przytym, iakog urodzona, | 
Doczeg; $z nieba była przeznaczona, | 
Iżes ieft Corka Tytyrá wielkiego | 
Kapłana, oraznie mniey y fławnego | 
Mon- | 


enara cenný 


i 


aaa s 
| Montan 
Synowi 
Iże z pl 
Idziefz: 


| Bo ci a 


Sa tey ( 


| Izeš tal 


Panno, 

Waki 
Kres Ży 
| Kto to: 
Nie ma 
Gdyby 
Nikanc 


Mysli 


Mniey 
Zebym 
Y śmie 


| Bofluf 


Dufze 
Takby 


Uczyn 


| Ludzki 


Sumóic 
Jakożk 
Smierc 


e | Montana była zdawna poslubiona 


ZUA 


iale, 
te 
OWAĆ, 
wac, 
litości 
sci 
1odzą,, 
odza; 


wang 
ry 
woje O» | 


Won pw W 


Synowitakże wielkiego imiona, 
Iże z plemienia y z rodu takiego 
Idziefzwoyczyznie tey naznacznieyfzego. 


| Bo ci obadwa, nie fmiem rzeć Synowie, 


Są tey Qyczyzny, lecz prawie oycowie. 
Iześ tak zacna, y takiey wziętości 

Panno, dowcipu petia, y mądrości 
Wtak młodym wieku fobie przyfpiefzyła 
Kres życia, ć08 go tak daleka była, 

Kto to wie, aza ferca mu nie ruľžy, 

Nie mafz rozumney pewnie takiey dufzy. 
Gdyby niefzczęście moie grzechem było " 
Nikandrze, albo z fzpetnych pochodziło 


| Mysli y żądzy,iako (ie to zdało, 


Mnieyby mnie pewnie iefzcze frafowało, 
Zebym cierpiała, cobym zafľužyta, 

Y śmiercią frogą wyftepek płaciłag 

Bo flufznie barzo w krwibym opłokała 


| Dufze fromotną, ktorąm pomazała, 


wiał, 
iry 
y. 
na, 


Takbym y bofkiey dość zapałczywości 
Uczynić mogła, y fprzwiedliwości 


| Ludzkiey zarazem, y dofza ftrapiona 


Sumňieniem włafnym będąc ofądzona, 
Jakożkolwiekby mogłate gorżkośżi |. 
Smierci przyimowag y nofi żałościg 


p] nen Samemu | WE am 
Wtak krotki moment los śmierci przeby- | Podobno 
wfzy, Nie prze! 
Y oraz z zdrowiem fromoty pozbywfzy Pozwała I 
Lecz tak fromotnie bywfzy obwinioną, | Dyanny p 
Y tak niewinnie z honoru złupioną Pięknie 5 
Umrzec, zarazem, A umrzec zelžywie, Samą gra 
.  Nieftetyfz; męki fą to niefzczęsliwe — >  |Zdradei 
Nica posd byli B 1a. i x Ti 
gday to byli Bogowie zdarzyli, Jesli to p 
O Nympho; raczeyby byli zgrzefzyli Nami na « 
Przeciwko tobie ludzie, byleś była Jemusmy 
Przeciwko Bogom ty niewykroczyła, „Me to pr 
Bołatwiey było twe imie zmažane Ze cudze 
Doczci przywrocic, aniž rozgniewane Coż mow 
Ubłagac Bogi, y zakon zgwałcony, Język na 
Y wyrokBofkina wfpak wywrocony, Nie unos 
A nie widzę też, żebyś krzywdę miała, Gdzie lec 
Samas to fobie niefzczęście kowała 
Niebogo : azaś nie ieft znaleziona | Może my 
Samiuchnaz iednym młodzieńcem zamknio“ | Każdy zw 
ns; Przeyzrze 
Azaś Sylwiemu raz nie slubowała Naofzuk 
Wiarę, y miłość ktorąmeś złąmała, Skarzże - 
Ama Jakcž niewinną możefz (ie nazywać £ Ofzukans 
Jakożkolwiek ieft mogę Bogow wzywać | Nie ofzul 
Na świadećtwo,iż Panieńfkiey czyftości “Tak mni 
Nie narufzyłam, ani niewinności, 
A takiem ani prawa przeftapita, Nie wien 
Anitak frogiey Smierci zafiuzyła. Nię pewi 


Podos 


Ú 
Podobno prawa chcefz rzec przyrodzenia Nica 
Nie przeftąpiłas ; co doulubienia 
Pozwała kochać, aleś przeftąpiła 
| Dyanny prawo : ktora okreslita 
Pięknie fw.bode zuchwatey miłośct 
[Samą granicą świętey poczciw ści. 
Zdradę ia ludzką, y niebo winuię, 
Jesli to prawda. że ono kieruie 
Nami na swiecie, y lub fzczęsliwości 
Jemusmy winni, lubo przeciwności,” 
[Me to przeyzrzenia niefzczęsliwe darzą, 
Ze cudze winy, moią fzyią karzą: 
Coż mowifz Nimpho * trzymay ten zbłąkany Nica 
Język na wodzy, y tak wyuzdany. 
Nie unos fię tam flowy befpiecznemi, 
Gdzie ledwie swiętych mysl wzbic fię (kry- 
i temi. 
Może myslami: gwiazd [Roda wiriować, 
Każdy zwykž fobie fire Pczęśćie budować. 
rzeyzrzenie moie, nie Niebo winuię, Ama 
Naofzukanie fwoie lamentuie. } 
Skarzże (ie na fię, cos fie ofzukaľa. Nica 
Ofzukanam ieft, bom zbytnie ufála, Ama 
| Nie ofzukanie to, ktore fmakuie, Nica 
| Tak mnie twoy umyft wfżeteczną Znáydu- Aa 
je‘ 
Nie wiem pytać fię, uczynku fwoiego. 
Nie pewny dowod z poftępku opa 
zę- 


nknio- 


Nica 
Ama 


Paflor 


Nica Częfto uczynek z fercem fię nie zgadža, Niemal 
Ama T 


a 


ak left, lecz przecię on nas (um wprowa4 Niech p 
edia n ma 

Wtaiemne rady ferdecznych fkrytosci, fi 2 
Trudno Oczyma nafley śmiertelności [Coc był 
Dvyść /Krytych mysli, duflney to Wžafnošii, [Niech p 
Nica Prawda, lecz ani dufza {wey iftnosci |JAKOŻ ie 


Może rozeznać, co w zmyflach nie będzie, | Gotowa, 
Ama Jesli na wodzy rozum nie powiedzie, JW zm; 

Slepe koncepty iuž nie maíz flúlznosci. ÚS 

rea Y to/nie fľutzny rozum, ico pewnosci Mea 3 

Wzrufzyć chce gwałtem bofkiego przey Keeda 

zrzenia, l 


: , mo... fPrzeftrzi 

Ama A przeciem pewnie czy ftego fumńienia, | 
Nica Ktož cie wiodł inny dolochu tamtego. Takie 
Ama Zbyteczna ufuość, znak frca proliego, Tak wol 
„ Nica Tośmtodzieńcowiczytosciwierzyła* i Kedy uż 
Ama Przyiaciołka mię ztosliwa zdradziła. W lyzki 
Nica Ta przyiaciołka pono żądza chciwa Tak ci t 
Była, twa miłosc tak niepowsciągliwa: [Jako zrż, 
Ama Nie żądza, ale fioftra Ormihiego Cierpiec 
Winna ieft pewnie niefzczęscia moiegog (Zadnicw 
Nica O jako fłodkie takie ofzukanie, Toiuż k 
Ć zobopolne iednoczy kochanie. |Nikandr: 
AMA sm o Myrtyllu w lochunie wiedziała, "To ani uc 
Ska A poc żestam innego biepała < (Abymni 

m 


Dla Myrtylla tam pewniem nie chodziła, 


Nica Samas fie Nympho nedžna ofądziła, 


Niť 


$ m O aonana 


gadža, Nie mafzliwiecey coby cie broniło ? 


| wprowa4 Niech powie Myrtyl, ieslinie tak biło. Ň Ama 
On ma bydž swiadkiem twoiey niewiano. Nica 

osci, E ŻE ? 

i [Cec był przyczyną tákiey nieprawości, 

/nośći |Niech powie fama, tá co mnie zdradziła. Ama 

ci [Jakož iey wierzyć gdy wiáre (trácita < Nica 

będzie |Gotowam wywiesc przez przyfięgę fró- Aza 

E 4 fzną 

, | S o . .* s 
se W imie Dyanny, mąniewinnosc iafaą, 


sci Jużes raz krzywą przyfięgą zmazała Ą Nica 
A è go Nim:ho, nie będziefz iuz miała 
Prz YÍKredycu więcey, wolę bez wfzelkiego 


. . _ TPrzeftrzedz pochlebft wa , nie fpodzieway 
nienia, | tego. 


CBO+, [Tak iako metna woda zmaz nie zmywa, 
go. Tak wola profta nie mowi raz krzywa, 

ias Kedy uczynki Jame imfyguię, 

de ; Wfyzkie obrazy iuz tam ušiepurg. 

a (Tak ci twą czyftosc chowac należało, 

wa: [Jak 


„SO Zľženice woku: iuž fię ftało ; 

|Cierpiec iuz przyfzło na cos žaffuzyla, 

lego $  Zadnac wymowka nie będzie ffuzyta. 
10iuż koniecznie trzeba mi umierac ; 
|Nikandrze £ Oczy iuz wiecznie zawierac; 
[To ani ucha będę miec wolnego 

„Abym niewinnosc fumnienia moiego 


Ama 
ała, 


odziła, 


K Jawna 
Nie 


|OD Nzoz: M wk O 


Jawną, przed fędzią famym pokazała, 
"Tak bez obrony będę umierała ? 
Nieftetyíz“ czemufz takem opufzczona 
Od wfzytkich! Nędzna tylko otoczona 
Zało(ną mego niefzczęscią żałobą. 

Juz wfzytkie zale widzę dzis przed foba : 


Nisa Nimpho, ufpokoy tak cięfzkie žatosci 


W fobie, a iakos z smiertelney krewkosci 
Tak nieoftroznie Niebos rozgnitwata, 


* "Trzeba przynamniey, abys pokazała 
W tak krotki moment twoiey smiertelnosci | 


Serce cierpliwe, y pełne mežnosci. 
Podnos teoczy ku Niebu nabożnie, 
Bys fkończyc mogła twoie dni pobožnie, 


Wfzakze tez twoia krew ciągnie fię z nie“ 


ba, 
Więcci ratunku ztamtąd czekac trzeba, 
Ztamtad cokolwiek złego, lub dobrego 
Płynie, tak,iako ze zrzodła (woiego, 
Y to, cofię nam zda dofkonałego 
Nie ma tąm pewnie miru takowego. 
Bo dobro nafze ieft ze złym zmiefzane, 
Tam dobro fzczere, y niepokolane. 
Jupiter wielki, ktoremu wiadome 
Są mysli ludzkie y ferca znáiome, 
Wie iak cie Nimpho ferdecznie Załuię, 
Wie ma Bógini, ktorey ufluguię 


„NÚ 


Nie má 


Nie, iál 


ATE ED 


ła, 


Ona 
oną 


fobgi : 
ci 
vkosci 
ła, 


rtelnosci 
e, 

žnie, 

fię z nie“ 


reba. 
ego 


| O Dekret frogi, gdźiefzkolwiek pifany Ami 


| "A r S 
| Nie godny Kapłan, a ieżelić mowa 
| Ma przeraźliwa, gorzka, ale zdrowa, 
Uczyniłem to, iak medyk uczony 
Zwykł fwym fzpadlikiem w ranię otwe* 
rzoney 
| Gmerać, okrutną, lecz y litościwą 
| Reką zgoienia, zupełnego chciwz. 
Położże tedy iuž te narzekánia, 
A raczey Nimpho do Bofkiego zdánia 
| Wolą fwą kieruy y ferce przychyláv, 
| Sáma fię bofką litością pofilay. 


> 


Ná ziemi, czyli w Niebie ferowány, 

Wiem ze go Niebo na mnienie fkazało, 

Bo w niewinności moiey fię przeyzrzało. 

Lecz coż mi po niey, nacoż mi (ie przyda 

Niewinność, co mnie na frogą Śmierć wys 

da, 

O cięfzki to raz, o nieznofny wierę 

Kielich, ktory dziś niefzczęsliwa biorę. 

Przebog Nikandrze uczyń to mnie kwolí, 

Nie kwap fię profze prowadź mie powoli. Ni 
Nimpho, Nimpho, kto fip umrzeć boi, s 
emu śmierć w oczach uflawicznie fioi, 

Nie mafz zaś, wierz mi, w śmierci tak ftra- 
fznego 

Nie, iśk mysl fama {konn oftatniego 


šk Áo S 


Dz 


Ka Wyra. 


ma 


Wyrazaiąca obraz niepoięty, Otrzyi 
A ty przedtužac chcefz ten czas przektety. -| Już cie 
Kto musi umrzeć, im predzey umiera | Więc. 
Ná wolnośc fobie tym drogę otwiera. 


Wam 
Ama Może mnie iefzcze kto przedtym rśtowść, | Y Głos 
Oycze moy, Qycze, niezwykłam mianowść "| Oddau 
Dáremnie nigdy flowa tak. márnego, | Od mi 
Już y od ciebie ratunku żadnego Przeni. 
Nie mąm nieízcze (na, Oycze moy kochany, | W fzcz 
Qycze iedyney Corki optakáney, | 
Y ty nademną nic (ienie zlituiefz, | Bobyd 
W ták cięfzkim razie śmierci nie ratuiefz : | Mak w 
Niech ci oftatnieoddąm pożegnanie, | Jetwi 
Przynaymniey, twe tež pocátowanie | W niel 
Qycowfkie wezmę, aniżeli w cienie Mieyfe 
Podziemne. poydę, y wieczne więzienie, ' | Niefzc: 


Jedno żelazo. dwa jerca przeniknie | 
Smiertelnym rázem, bo z mey krwi wyni- | Naprzo 


knie Ták ci 
Wylaney włafna moy Oycze krew twoia, | Milfzec 
Oycze, pociecho o iedyna moiś, Ná toż | 
Tes to pociechy fobie obiecował, Aby mę 
Dziś widziec po mnie, temiś fię radował. Tak (ke 
Ot mi łoznicę wyrok frogi ściele | Na smie 
Z mey krwi ofiära, ná márách wefele + Gardzih: 
Wisa Južže fięnie trap, y nám utrapienia Abymz: 


© Nimpho nie czyń, fwoiego przeyžrze- | A iśkoś 
nia. | Ták zas 
Otrzyi: | 


BRTNASRYZEZY SEELE meega 


Otrzyi na ten czas ten frafunek z czoła, 


ekłęty. -| Już cię prowadzic, mufzę do kościoła $ 
ra | Więc iuż wasżegnąm o lafy kochane, Ama 
e. |... Wam te oftátnie moje łzy wylane, 
AEO VA, | Y głos, y fimo iuž smiertelne tchnienie 
anowac | Oddawąm, pokiey moie zimne cienie 
a | Od miecza wolneniefprawiedliwego, 
Przeniefione iuż do kraiu lepízego, —. 
ochany, | W fzczęsliwych . cieniach miefzkać będą 
z wami, 

i | Bobydž nie možeten między duchami 
uiefz: | | Mak wiecznych piekła, ktorego fumnienie 
» | Jeft w niewinności fwoiey wielkiey cenie, 
te | W niebie zaś kedy fzczęsliwi miefzkźią, 

Mieyfcá mizerni, y nędzni nie mai4: 
lie, ` 


Niefzczęfny todžieň w ktorym cie wi- 
$ KE dziátá 
wi wyni- Naprzod Myrtillu, iżem podobatá," 
š ák ci fig barzo, kiedy žycie moie 
(OlA» | Milfzeć nie rownie, śniż włafne twoie.' 
Na toż fię przydác, ach nieftetyfz miało, 
y mey śmierci goržkosť tez cierpiało. 


' wał. Tak (ktožby wierzył ) dla ciebie wfkazana 
| Ná smierc umierąm, com nie ubiagána 
+ Gardziła twoie chęci, y miłości, 


Abym żyć mogła w świętey niewinności. 
žre- | A iśkoś dla mnie w płomieniu zbytkował, 
N | Ták zaś dla fiebie fkromnościąfię pfował 
Otrzyi- | K 3 Lepiey 


Lepiey iuż było, alboli wykroczyć, vi O C 
Albo ztych kráiow gdżie dáleko fkoczyć, | 


i.ecz ianiewinnie przecie iuž umierąm, | Godny 

Mowe, y oczy, iuž cizlezawierąm. | Co zuc 

Nica Mdleiec od żártu, mocno ią trzymàycie, W gh 
Ponoc umarła, upaść iey nie daycie. 

Dziwny przypadek tylko co wfpomniśła oc 

Imię Myrtilla zarazem fkomała, | Świadl 

Ot miłość wierna z nieznofną żałością PodE! 

Wzieły iuž mnieyfce ptzed práwá frogościa. | Odied 

| O niefzczęsliwa Nympha,áleé žyie O ik 

| Mizerna iefzcze: Ot wniey y pulsbiie. Niezw 

Niefma i4. prętko do zrzodła blifkiego, Otiak 

Aza w niey ducha wfkrzefzemy flabego. Zda fię 

Lecz, á coż toieft za litość takowa, = Tozo 

Kiedy kto kogood śmierci zachowa; | Niech 

Aby od miecza zginął okrutnego? p Sylwie 

Jakožkolwiek ieft, żę/ł ro pobożnego Obch: 

Człowieka, zawjłe nędznego ratować, Public 

Y litość, gay fig może pokazować, Y niez 

Bo to,co mabydź, przedwieczni Bogowie | — Ca 


W fwey nie dościgłey zachowuią głowić. - | 


| Godny 

Scena Vl. jA 

Chor. Mysliwcow. Chot. s 
Pafterzow, a 


O cny! 


pz A 


sn meenen | NDZ LO O r——— 


| O Cny młodzieńcze, ktory w fiawie ChM | 


oczyc, | flyniefz 
4m, | Godnym potomkiem Alcyda wielkiego, 
| Qozwofifz męznie zwierza tak ftrafznego, 
cie, W głęboką pamięc poznych wiekow pły» 
$ niefz. ; | 
iniáta O cny Młedzieńcze, ktorego dzielności ChP, | 
| Świadkiem ieft ten dzik takowey frogości | 
cig Pod Erymantem odważnie zniefiony, 


ogościa. | Odiedney práwie ręki położowy. 
O iśk haniebnie był frogi; ftrafzliwy» 


ie. Niezwyciężony, zdał fie nym być żywy, 
go, Otiaki teraz ftrách mu pátrzy z oczy, 
go. | Zdafię, že smiercią grożi,y że fkoczy. 

| BOR o zojeft fľawne dzieło, y chwalebne, 

j Niech imie będzie ná wieki wielebne 


Sylwiego prawie put Bogá náfzegc» 
Obchodzmy ten dzieň ná pámigtke iego 


; Publiczną z wfzytkich Páfterzow rado$ciqw 

Y niezwyczayną iakąś wefołością. 
gowie , | Ocny Młodzieńcze, ktory w flawie fly. chm || 
owić. niefz / 


| Godnym Potomkiem Alcyda wielkiego, 
M znofifz mężnie zwierza tak ftrafznego 
~ ( tęboką pamiec, poznych wiek 
>h Öt. głę P p > wiekow płye | 
O cny Młodzieńczne, ktory zdrowia fwego I 
` Nie ważyfz dobra dla pofpolitege Cam 
K 4 Tak 


1 eume a/a | © es 
Ták ná wyfoki cnot ftopień wftępuią, 
Y w nieśmiertelney tak fiawie wiekuią. 
Bogowie bowiem za prace przedaię 
Wy/akie cnoty, darmo ich nie daig, 
Pomyslnych trudno zazyč ficzęliwościs 
Bez kżopotliwey prace, y trudności. 
| Z prożnowania fię gnufnego nierodzi, 
IA Ani z lenifiwa fipetnego pochodzi 
| Prawdziwy pokoy, kto chce zażyć weza/n, 
HR Przykrego trzeba fkofltować bažafu. 
|| CaM O cny Mtodzieňcze, ktory w fławie fly- 
Hl niefz 
Godnym potomkiem Alcyda wielkicgo, 
Co znofifz mężnie zwierza tak ftrafznego, 
í Wgłęboką pamięc poznych wiekow pły- 
II niefz. 
NI. ChP O cny Mtodzieňcze, y te fpuftofzone 
i Rodzávne role, grunty opufzczone, 
Żeś ták bogato fwą włafną, dzielności 
Dárowat oną dawną fzczęsliwością, 
Jużteraz oracz befpiecznie pogźnia 
| —* W pługu {we woły, iuż idzie do fianią, 
Wefoto żniwa czekaiąc przy fzłego, i 
Z radością, miłą bez ftráchu wfzelkiego, 
Nie będżieśzboza pięknego pfowało 
Srogie kopyto, y więcey deptało, 
Nie będziecwięcey urodzaiow pfował, 
Nirył w obfitych zbožach, y żyrował, i f 
Już | 


t 


Godny! 
Ło zmo; 


W głęb 


© a 
Niebo 
Twoy. 
Zabił « 
Act 
Tobie! 
Tak d; 
Że w 1 


Máme 
By dzi 
Oc 


| Godny 


0 zna 


Wgteb 


Oc 
Pobôži 


zan, 


wie fly- 


go, 
BO, 


w ply- 


one 


O cny- Młodzieńcze , ktory w fľawie fiy- cm | 


| Godnym potomkiem Alcyda wielkiego, 


| "tem mama D NAN aoaea 
| Już zuprzykrzeniem nie bedžiec potrzebá 


Godnym potomkiem Alcyda wielkiego, 


Wgłęboką pamięc poznych wiekow pły- Ch.P 


Szukać gorżkiega u fąfiada chleba. 
niefz 


Co znofifa mężnie zwierza tak ftrafznego, 
W głęboką pamięć poznych wiekow pty- 
niefz. 
© cny Młodzieńcze, iakoc zachowało © Ch,P. 
Niebo tę fławe, y z wieku przeyzrzało. 
Toy dziad Herkules, tak też fzkaradnego 
Zabiť odynca temu podobnego, 
A co u niego trzecie byłodzieło, 
Tobie napierwey fzczęście go zdźrzyło. 
Tek dziádá twego fľawnie nafładuiefz, 
Że w młodym wieku z zwierza tryumfuw 
iefz; 
Má mefkie potym zachowuiąc fiły, 
By džieta więkfze pamiętne czyniły. 
O cny Młodzieńcze, ktory w fławie fly- Ch M 
niefz 


PR 


une i OE EZR tp 


Co znofifz mężnie zwierza tak ftrafznego, 
niefz, 
O cny Młodzieńcze, jako ziednoczoną 
Pobožni ścmięftwein, y pięknie złączoną 


K 5 Mafz 


Máfzw fercu oraz, o wielka Bogini 
Cynthya, ktorey tę ofiarę czyni, 
Nabożny Sylwi, przypatrz fię łafkawie, 
Tak dumney zwierzą fregiego poftawie. 
Co fię przeciwić śmie krzywemi kłami, 
Y rownác z twemi świętemi regámi, 
Tobie Bogini ktoras proftowała 
Sylwiego ofzczep, coś zwycięftwo dała, 
Ten obłow znaczny Sylwi ofiaruie, 

_ Tobie zwycięftwo fwoie przypifuie. 


niefz s 
Godnym potomkiem Alcyda wielkiego, 
Bo znofifz mežnie zwierza ták ftráľznego, 
,. W.głęboką pamięć poznych wiekow pły: 


niefz, 
Scena VAI, 
Coridon, 


0 otinien wierę czas nie mały, 
Ježelim credit miał dac temu cály, 

Co mi powiedział Satyr o Koryfce, 

Bo by ią w wody rád atopił łyfzcze. 
Rzecz nie podobna bowiem mi (ie zdźła, 
Aby wtym mieyfcu, iesli nie kłamała 
Lifľetta, gdžie mi mieyfcenáznáczyta, 
Do widzenia figę že mną, ták wfkok była 


a 


[| ChM 9 cny Młodzieńcze, ktory wfławie fly- | 


Alecb 
Jikin 
A Sat 
Oiakr 
Ze fię 

Tak d 
Y nie: 
Ták w 
Znáki 
1žes p: 


Jak wi 


Zem f 
Opcie 
Y lubi 
W ten 
Bo gd: 


| Niech 


Zcudzos ; 


Czego 
Y pew 


A což: 


| Mazaj 


Abym 
Światu 
A coż 
Rozfż: 


re, 
wie. 
ni, 


V» 


1, 
była 
Z cudzo* , 


panien. Kika ONEN mam. 


ROT WIRE, O 


Z cidzołoźnikiem brzydkim należiona, 
Alećbez zartu tá ták záwálona. 
Jáfkinia, coś mi ztego obiecuie, 

A Satyrową mowę konfirmuie, 

O iak mi czefto fkryta myśl fzeptała, 
Ze fię Korifce będźiefz potykółś, 

Tak długo, aże raz pźdniefz śmiertelnie 
Y nie powftaniefz ná wieki zupełnie, 
Ták wiele figlow,zdrád, y ofzukánia, 
Znákito byty rozľadnego zdánia, 
1žes paść kiedy naten koniec miała, 


Jak wielkie dobro fortunoś mi dała, 


Zem fię zabawił, že mnie nie chciał puścić 

Oýciec, a żebym odchodził, dopuścić, 

Y luboć mifięto za przykre zdało 

W ten czas, lecz iáko dobrze (ie to ftało, 

Bo gdybym na czas przyfzedł naznaczony 

Nie chybniebym był na co narażony, 

Czegobym nigdy był nie wyżałował, 

Y pewnie bardzo w czymkolwiek fzwanko: 
wał, 

A cožz tym pocznę, ieśli pomfty chciwą 

Ma zapałczywość rozpalé zarliwą, 

Abym zycie iey fromotne pokazał 

Światu, y imię na wieki pomazał. 

A coż mi potym ? y owfzem zdrówego 

Rozfądka w gniewie nie zaftąpionego, 


K 6 Nie 


rn 


a 


Nie gniewu trzeba tu, ale litości; | Dua: 
Lecz iakoż nad tą co wfzytkich chytrości, | Juzem 
Y zdrad ieftzrzodłem, litość pokázowac, JA nie r 
Dofyc ma kary, fama fię zeplowac | Wolne 
Chciata, gdy w wierze raz dofwiadczone- | Na wiz 
go Uftówn 
Y ferdecznie fie wniey kochającego |“ na 
Będżie fzalbierzem iako fama była, Za zgu 
„A z mychchęcbędżie na urząd lzydziła, [Zeui bit 
Pacož fię tedy mfzczę : ot iuż iey ftanie |Pierf I 
Tak fzpetna wina za frogie karanie, | Twarz 
Ale fobie zartz ciebie uczyniła. | Cień k: 
Nie: owízem raczey wielce mnie uczciła, i Máfžk: 


Tak: že fig będę y chlubić mogł z tego, 


| 

Iże niewiajia ferca zdradliwego, | Y fmro 
Kżora obiera zaw/ie vo gorflego, | Wyda 
Pogardza dobrem, a ladaiakiego | To fię 
Rada [ie chwyta, meig pogardziła | Y owfz 
Checig, co nigdy iey nie godna byta + | 1.rzeb: 
Lecz Cgrydonie, iezelic tak ftata | Godne 
Mysl ieft, že“ w fiufznym nic gniewie nie | Koryd 
pała, Oney i 

Rzecz nie podobna, byś nie miał żałować j Kocha 
Straty tey, ktoras mogł przedtym miło» T Wnet 
wat | Kiedy! 

Jakżem miał tracić tę, ktora nie była | Pofiuc, 
Moia, iako żyw, raczey fię wrociła | Y ofkar 
Wnet i 


Dufza i 


| Dufza mi moia, co była w niewoli, 
ości, | Južem teraz fwoy, žyiefobie kwoli. 
wac, | A nie może też zgubą być nazwana 
| Wolnoścod takiey, ktorawyuzdaná 
dezone- | Ni wfzytką ptochošc żyie w odmienności, 
ftáwney wiáry nie znając fłałości 

[Ale na koniec; coż to mnie pôtkata 
Zà zgubá, coby iaką cene miátá, 
ita. Zgubiłem gładkość, lecz bez poczciwości, 
nie [Pierfi bez ferca, ferce bez fzczerości, 

Ło bezrozumu, y dufzę bez wiery, 

| Cień ktory niknieiako nocne mary. 
cita, | Máfzkáre iákas, crap brzydkiey miłości, 
Co iutro zgnity, fzkśrśdne fzpetności. 
Y fmrod nieznośny z fiebie zárážliwy 
Wyda każdego zmyfłem obrzydliwy. 
To fię to może zwść rata, y zcuba, 
Y owfzem z wielką przypominać chłubą, 
Trzeba tofzczęście, co albo miłości 
Godney dla fiebie, y pełocy flodkości 
ie nie Korydon nigdy więcey mieć nie będzie, 

ney co raczey na tak fzczerym zbędzie 

wac j Kochsniu, iako mego doznawała 
nitos A. Wnet probę gorżką będzie tego miała, 
` | Riedyby ci chciatrady Satyrowey 
| Pofiuchac wedle dźifieyfzey namowyý, 
| 
i 
I 


93 


m z ré 


J. 
Y ofkarzyc ią o wiarę złątnaną, 
net bym ja widział już na śmierc [kazana, 
Lecz 


Lecz mieć nie mogę ferca tak podłego, 

Aby odmienność owa niewieściego 

Zálrerowac mię tak dalece miała, 

Uczczona nazbytchytrość by fię zdała 

Płocha niewieścia, gdyby uftażona 

Męfka ftateczność tak była wzrufzona, 

Y wnętrzny pokoy teraz narufzyła, 

Aby figieso z pomfty uciefzyła, 

Więc džis Koryfkę iuż zdrowiem darwie, 

W iey życiu pomftę naywiękfzą znayduię, 

Niechayżę żyie bezecna fromotnie, 

Ciefząc figz gachem tym fwoim przewro» 
tnie. 

Nan fię nie gniewąm, więcey mgm liteści 

Nád nią, niżeli, dla niego zazdrości. 


Scena PIII. 
Sylvio. 


P Łocha Bogini, co cie wyznawai4 
Boginą:tacy, co mozgu nie maią, 

Go w ślepych żądzach brzydkim proźnoś 

waniu 

Są u affektow fwoich w poimaniu, 

Co fię nieczyftym fercem wychwalaią, 

Y pokálánec ofiary oddśią. 

Choč pobożnością:głupią wyftawuig 
Oftarze, fprofne kościoły buduią, 


tJezli 


Jeżli by 
Te mie: 
Szpetne 
Ták fw 
| Ty tež 
Pokryt: 

odze 


Do wf 
| Nieprz 
ijèrzy 
Dufie p 
Sere lui 

| Prawa: 
| Łrodzo: 
[Ktora y 

| Watie 

| Potym 
| Bkrże | 
| W fer, 
| Także 
| Matką 
| Aniżli 
| Patrz c 
Prawie 
Teraz 


Pokafz 


fu 


tą AE, a ONY 
0, Jeżli być mogą zváne kościołami 
Te mieyfca brzydkie, kędyć uczynkami 
| Szpetnemi Boftwo wieczne przyznawśią, 


a Ták {we frrmotne dzieła pokrywáia. 

| Ty tež wzatemnie byś fromotne {prawy 
, Pokryta fwoie, y żywot plugawy 

Wodze rozpufzczafz, rozpuftney chciwos 
ści 

mię, Do wfzeteczeńftwa wfzelkiego brzydkośći, 
duie, © | Nieprzylaciołka rozumu dobrega, 

W Mifirzygi kradzief, y dzieła nocnego. 
ewro» Dufle poezciwey, pewnie żepfywanie 


Sere ludzkich, świata wfytkiegs fkaraxie 
Prawdziwa Coro dźiwu firafliwego, 
| Zrodzona z piany morza obrzydľege, 
Ktora wprzod wiatrem wefoty nadzieie, 
W żięczną ecbźodę pożądanie wieie, 
| Potym affektow fřogie nawažnojťi, 
Burze lež cief/kich, pisruny żałości, 
| W fercach nieflezesnych porufia, y rodźi, 
cią Tak że cię raczey nazywać fip godzi > 
rožný Matka niefzczesnych burz y nawaźnośći, 
| Anižli matką wefofcy miłości, 
| Patrz cośz twym fluga teraz narobiła, 
Prawieś ią włafną wą ręką zabitá : 
Teraz też władzą tey twoiey możności 
Pokafz, wfzákže fię chlubifa z wfzechmo» 
GaOści, 
1 Jezli Uwolg 


[7 | 
ości | 


ią, 


Uwoln od śmierci tę,co zdradliwemi 
Obietnicami twemi łagodnemi, 

Na ták niefzczęfny raz p rzyprowadziła, 
Ze fmiercią będzie twąfiużbę płaciła, Ażeby: 
O iakonader dzień to był fzczęsliwy, | | 
W kt rym poświęcił chytrości prawdziwey | Wynid 
Affekt fzpetnością żadną nie zmazarty 

Wielką Cynchio, tobie raz oddany, Ktož oc 


O święta moia iedyna Bogini, łos m 
Coć częśc prawdziwą Niebo zżiemiączyni, | 
Jakona Niebie ty miedzy gwiazdami Tyś to 
Złotemi twemi fwiecifz promieniam; | Powied 
Tak yna žiemi tweie Boftwo znają | 
Dufze, co fame z ciebie światło maig; Tá two 
Jako daleko dzieła chwale bbieyfze |Miłogci 
Sa twych przyiacioł, uczynki znacznieyfze, k 
Nižli Wenery nedznych niewolnikow, JĄ iako? 
Jey dzieł fromotnych brzydkich uczęfiniie "M 
kow (Aa nák 
Twoi fłudzi ftrafzne dziki zabiiają, IY gwia: 
Smierczaś w nagrodzie od Wenery maią, |Ktora I 
O Euku fitom moim ukochany, | W fwoi 


O harcie moich firzał nie wytrzymany, | 
Niech teraz przyidźie : z wami fie robuie | Lácno | 
y } Sán: 
Ta miłość, coto wielce dokaznie am ien 
Niewieściemi rez firzafkami fwoiemi 
Ł/ 


Rad to obaczę, czy zrownaig, z temi, 


Fido, 


m | a a i il i 
a Ktore na wylot wfzędzie przepadaią, 

5 FY śmierc zcięciwy iego pofytáią 

iła, | Lecz cie czczę nazbyt miły bałamucie, 

a | Ażebyś wiedział. że w tey twoiey budzie 

> Mam cie za błaznś, więc že fig nie fwarzę 


wdziwey | Wynidź, wołąm cie, wneteczki cię fkarzęt 


1Y» (Echo) Skarzę: 
Ktoż odpowiáda, czy Echo odbiia 
3 Głos mi, czyli też ta głupia beftya, 

czyni, | ś (Ech.) ia. 
| fTyś to, ciebiem też wyzywał fimego» 
i | Powiedź twoy to głoś bež figla wízelkiego. 

| [Ech.] iego. 
J Tá twoia matka, ktora dla Adoná 
s Miłością frogą była rozpalona, 
ueylze, (Ech ) ona, 
w, A iakoż ci fię tatwego podoba 


git Roku, ták wžietey nieflawy ozdoba, 


Tá nátožnica Márfowa wfzeteczna, 


| : z > 
jA gwiazd zaraza, y žywiotow wieczna, ' 


naią, (Ktora po ufzy y po fame fkronie 


fwoich plugawych wízeteczeňftwách 

tonie. [£eb. ] tonie, 

robuie | Licno rozprówiśc z dáleká przez ścianę, 
Sám ieno bližey, gdzie ręką doftanę, 


1y, 


(Eeb.) ftanę. 


se wi r, MAAAC p RZ © 
Tos błazen, śle czyliśieft zelżywym Wieręś 
Dekártem, powiedz, czy fynem prawdźiwym Uczyń 
(Ech.) dźiwym. | 
A przecie z twaim ánimu[zem frogim | To pev 
Włoczęgo znam cie niárnym y ubogim. | Serce r 
(Ech ) bogiem, ; 
* Bogiem, lecz ferca pewnie wfzetecznego, Miły n 
Chybá, żebyś chciał bydź świata wfzytkiego: Šprawi 
(Ech.) iégo, 
Wey rzadcá $wiátá, co wfzytkich zabiia, | To ty t 


Kto go ofiáry fwoiemi pomiia, | To pey 
(Ech.) ia, 
Ták kto przeciwko fwey woli powftśnie,  Moim 
Ták frogie zaraz zAdźiefz karnie, Ze wfz 
To pewnie zwykłą tą iadowitością | 
Ranifz im ferca twą brzydką miłością, [Ja goz 
(Ecb.) miłością. Euk t 
A moie ferce nad dyament twardfze, Widzę 
Y nád tweftrzały dalekoupártíze, | Czys f 
Jaką tež, profzę, pokaťzefz niedol4 | Agdzie 
Tąże gorzkiego kochania niewolą. | Wezm 
(Esh) wolą, | 
To moia wola od ciebie fkrufzona Tu trz 
Będzie mufiśła kochać przymufzona,  Zdźw 
(Ech) ona. 
Kiedyż to będzie prawdziwie nie widźifz Ale zd 
Moiego fercá, gdy tak frogo brydzifz, A 
[Ech.] dziś, 


Wie- 


Fido. 235 
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S“ e 7 A mz a 
ım Wieręś to z dobrym Kárliku obrotem, 
awdžiwym Vezyň to, zaraz optacec to złotem. 
| [Ech.] totem. 
ogim | To pewnie Nimphyuprzykrzoney owey 
bogim, | Serce mi przykre fkrępuiefz okowy. 
[Eeb.] owy. 
-znego, Miły momacie toto fiła twoiá 
fzytkiego: Sprawi, by dufzá kochała ią moiá. 
[Echo] Ja. 
zabila, | To ty mafz fprawic džiliá w fercu moim, 
f To pewnie łuczkiem málowánym twoim, 
| [Echo] twoim 
wítánie, Moim to fobie głupi obiecuiefz, 
, Ze wfzeteczeńftwy twemi go zepfuiefz, 


4 | [Echo] zepfuiefz, 
Cige | Ja go zepfuie, toctonie poiety 
| Euk ták kochány, fzczęsliwy, y wzięty, 
€j Widzęiźeś fię inż obžart piiaku, 
| Czyś fię gorzatki dorwał y tábáku, 
i | Agdziefz to bedžiefz? niž cię do kábatu," 


czmą, powiedź mi porwoneś iuż kśrug 
| (Echo) tu: 
Tu trzebáby čie ubieračtwym rogiem 
| Z džwonkiem, iśk byłbyś błaznem nieubo- 
giem (Ech. | bogiem, 
1žifz Ale zdzá mi fie,tám fig coś rufayto 
WA oney gęftwinie, y tak fię fzáržyto, 


W tar 


236 Paftor ba 

Właśnie iako wilk, wilk ieftnie ináczey, | a Sad 
Jak mnie obłowem má Bogini róczy. | a 
Odniu uciefzny, fzczęściem napełniony, | Y zk 
Tyś mido zwycięftw fawnych naznaczony, | aż” st 
Moiá Bogini to zaś fawor nowy, | 4 me 
Dac mi w ieden dzień dwá takie obłowy, | € wą 
Czego fie bawie, wiec iuż w imię twoie; | |. ży 
Tę ftrzałę byftrą naprzednieyfzą moię, A $ pos 
Z izybkiego tuku, y ráczey z cięciwy | ae 
Wypufzcząm, ty (praw, aby byt fzczęsliwy | NA 
Ten raz, tyftrzelcow przed wieczna miftrzyní! fw. sy 
A lá ten obłow tobie o Bogini | Bd 


Qddaię moiá, o iak uderzyła, 

Prówie tak srzała gdzie ręka godziła, 
Trzebáby u raz ofzczepem ponowić, 
Aby fięgo rak iuż całe dotowic, | 

Gdy bym chockámien miát,bo ledwie chodži, | Lit 
A przzcię iefzcze w gęftwiny uchodzi, | 1 
Lecz po coż fzukąm oręża innego, 
Coż abom łuku zapomniał moiego, | Sp 
Jeślić go ftrzála tą: znowu uderze, 


| Lecz on 
| Fewnię I 


Oftatniego fię wnet fxachu nóbierze, pie rar 
Przebog co widzę zabiłem Pafterza, | za a 
Pod fkorą tego nie(zczelnego zwierza, Oy 5 
Cożem to zrobił przebog niefzezesliwy, | a 

c Z wid 


Nieftetyfz ledwiem inż od żalu żywy: 
Widzę tam Linka, ot fię na nim wfpiera, 
Już ci podobno nieborak umiera, 


237 


= [Al O ee e 
ty, | Ba znąm go pono, o niefzczęfna ftrzało, 
A | Coż mnie to dzifia od ciebie potkáto, 
ony, | v |eSczęfie YOHIE, com či go fiubował, 
CZNA ty ktoskolwiek, nieftetyfz, przyimował, 
| Już to zaboycą dzis mam bydź nazwany, 
owy | Jektwią, niewinną fromotnié zmazaný 
i | mi to krew moie dla pefpolitego 
i sakę dważał dobra bez względu wfzelkiego, 
r >orzucinż tę broń, te oręża krwawe, 
sliwy |  Niefzczęsliwą tę moię zabawe, 


iftrzyni'f" de flawne Życie twoiemu Imieniu, 

| Wzgasdę wpifano w tym wiecznym przy- 
| i zrzeniu 

| Leczonoz wiedą, iuż niefzczęsliwego 

| Pewnie nademnie mniey utrapionego. 


c, 
Mh | Scena Xi. 
chodźi, | 5 s ] 
„| Linco. Sylvio, Dorinda, 
| Spieray fię mocno , dziecię, uko- 
| O cháne, 
lp te ramiona tym bolem ftrofkane 
| "žebog Dorinda, widzę poftrzelona, 
(NZ duíza we mnieniefzczeie ftrapiona. 
A | Linku, Linku, drugi Oycze prawie. 
| 92 widzę; jakoż nieftetyíz fię (prawie ; 
Ad» | 
„Nie 


Ba | 


Line; 


Sylv, 


Dori 
Sy/v. 


E D a TOTO CE i rr. V EA woo Pia 
orz 


msma . 
Niefzczeínac, widzę fortuna todała. —, [Coli za r 


| Moy Linku, wifząc abym z čiebie miała x byś fi 
Piaftuna zawfze, boś ty z urodzenia aem 
Pierwfzy płacz mego przyimował fkoňcze- | Coż bod 

nja, | | 

Ty też oftatnie weftchnienia mojego Jako. fię 
Przyimiefz de ferca twego litofnego, Gi 

Te twoie ręce za kolebkę ftaty, SA 


Gdy mnie w pieluchachiefzcze piaftowały, Ba fię 

Dziś mi marami będą żałobnemi S [o 

. W smierci iakw zyciu rownie życzliwemi, rę, wrug 
Linc. O dziecię moie więcey ulubione | ACY twi 


| 
Nad zdrowie włafne, ftowautopione | a 
W žalu mowic mi nic nie pozwalai4, ani 
Y w fame fig łzy gorżkie rozpływaią, ' | POD 
Sylv O żiemio, czemufz w twe firafzne wags Eee $ 
trzności. 


„ Nie pożerafz mnie przynamniey z litości, s 

Dr > RE sR Jeftem, i 
Stoy, proizę, Linku troche litościwy ISC mil 

W tobie Zat toście, we mnie zaś bol żywyę | wj 


SY» Oriak mafz frogątwey wierniey miłości Odzie n 
, _ Nagrodę Nimpho, bole y żałości: | Tonk 
IE. Bądź moie džiecie ferca wefołego, wat 

„Nie malz w tey ranie nic niebefpieczsego. [A | 

Dori Ale śmierć we mnie iuż prawie za palem, ua 


Kiedyby wiedzieć przynamniey tym cza GE E 
fem, A 


—— KA w ZANA "MNE NAŃ mA 


mna 


1 
{Coli za ręka tak mnie poftrzeliła? Tag: 
iata Obyś fie lepiey co predzey leczyła, Ś Si 
fdźiem o pomście myslili powoli, 

kożezeć [Teraz ratować potrzeba co boli. : 

[9 będziefz czynił, czego fie tu bawifzi v Sy/vę 
a net fig tu żalow niezňofínych nabawifz : 
3 Sko twe oko, czoło, y-fumnienie, 
ę O iey fľrafzne zniefie, y poyzrzenie? 
towały, Jakoc fię ferce z žaluuie rozíkoczy, 

i Jako przewiedziefz, y poyzrzeciey w oczý? 
veii p" uczekay, hizli zafinzony 

| STY twarzy iey, y głofu pioruny 
Š | Yderzą na cię, y swiatło weyzrzeniá 

| Jey wieczną: nocą, twego utrapiena 
b Stufznie cię (Karze, niźli zapalczywa 
| wagi | Pomfta cię dotknie nader fprawiedliwa, i 

€cz ach nie mogę, gwałtem przycisnio- 

. ID | ny 
> | Jeftem, iż niewiem fam lak przymufzony 
try, IŚ mi koniecznie ferce rofkazuie. 


kości | Gdzie mnie, ftrach, y wftyd niezmierny 
| zdeymnie: 
| To tak mam umrzeć nie wiedzieć z czyie- Dorż 
czego. [7 SZ: 
fer, „ruku, mam dekret fkonu śmiertelnego ; 
rym cze” $ki mafz pewnie te rane Sylwiego Lime, 
Ož, przebog, mowifz ? zkąd dochodziíz Dori 
tego, 


m Strzae 


> OD r snáh OSTANE DP PEPA m on s 
Line. Srrzała go iego niefzczefna wydała, Scion 
Dori © iak wefoło będę umierała | Nie pat 
Będąc z Sylwiego rąk włafnych zraniona, | Czyli P 


H 


O flodra śmierci, y błogofławiona ? Kofię 1 
Linc, Onoż ieft, idzie w takowey pofłaci, PTO to i 
Ze na fię fkarzy, y gorfkiemi płaci | Winai 
Ezami (wą wžňe. Niechay pochwalone Tak to 
Niebo, o Sylwi, będzie iż wflawione Doyzrz 
Wcym kraiu twoie dowodziły ftrzały | Alboxe 
Až tak fiawnego džieta dokazaty, Przypa 
Zaprawdę dzifia temi wlžechmacnemi: *Mylifz 
Srtzafarni wziął dank między typie baj Tokoh 
ży | Nie wic 

Strzelcami, prawda co wedle Sylwiego | Już zni 
Humoru żyiefz, ani Linkowego. Te dia 
Ześ iako Sylwi, nie iak Linko tego | Coasi | 
Dokazał dzieła tak nie ffychanego. | Ni prá 
O chłopcze, coć fie mądrym być famemft Zał, 
Takchce przed laty, kiedybyś stwemu kto G 
Wiekowi memu,y głupiey flárošci w A 
Zechciał wierzyc, do niefzczęsliwosci | Tao ! 
Pewnie by było tey nie przychodziło, | won 
Inaczey tobie ia fmakował dziło. | NA 
Može, coZ z ciebie, co ztey fzyie będzie? | gn SEA 
am w 


Jeżeli na tey mrok wieczny ufiędzie, | Co 
Coż rzeczefz nędzny , wiem: dobrze, nie| “92 mc 
chciałem zg T ni 
Ba kiedybyś rzekł po lefiech ftrzelałem | S eraz i 
Sza* 

| 


a O) e Rn 


b | Szalenie. głupie, bez-bráku wfzelkiego, 
A | Nie patrząc czyli to zwierzá dzikiego, 
MONA | Czyli Pafterza, lub Nimphę zabiię, 
2 Co fiş nawinię, to ftrzeląm y biię! 
b | To to wjftępek, ynie wymowiona 
Wina ieft twoia, y nie opłacona, 
valone Tak to znafiénia gtupiey wynieflošiz 
= Doyzrzaże zawfe rodzą fig gorżkości, 
my | Albo rozumielz, iże tak mefkiego 
: Przypadku ma bydz początek z niczego; 
das "Mylifz fie bardzo w Niebie nakięcaią 
pierwfteś] To koło ktorym przypadki biegaią. 
lie widžiíz, że to Niebo rozgniewane, 
SBP | Już znieść nie može niepohámowane 
| Ze dumy twoie, te gorne piochosci, 
| Coani ludzkich affektow krewkošči, 
nenia 2A Ak prawą famey miłości nie znaią, e 
v E ła z Niebem figiuż famymrownaige “ 
í to fię nad prawa ziemíkiey śmiertelności | 
2 il Wynofic wazy: : ten Bofkiey wielkości 
to, |< Ehron iednówładny, y berło wfzechmocne . 
rażą ciągnąc pomíty nie odwłoczne, ` 


s bedžie >| Niedofkonałość, kędy fię więc rodzi, ` | | 
| | Jam wadzicnota zbyteczna, y fzkodzi, JIN 
hud: nie | Coż mowifz? c“$ tak przed tym dyfzkusos 

K i wał? 
ałem | Teraz iakobyć gębę zafznurował ? 


Sza: 
| sh Niech 


ma WREEEEEH KORBA i o PZN ir bora 


Dori Niech mowico chce Linko, niewiem, bó Jeśliś! 


wiem | 
Sylwi, iżety nad śmiercią, y zdrowiem | Ktorą 


ROŚC, | 
Tym ci mię prawem zhotdowátá miłość, Oczy i 
Zes mię poftrzelił, to co raczey twoie Patrzz 


Jef, poftrzeliteś, ániželi mcie, | Wnete 
Tenes cel ubił, ktory zdawna wcale. 
Należał tylko famey twoiey firzale: Dufzź, 


Twa.ręka, co mnie śmietielnie zránita, “ Leczie 
Prawiefię z ślicznym twym okiem zgó Malz w 


dziła. | Jeśli na 
Serce mi to wprzod, y dufzę zrśniło, Tak ni 
Niżeli oftre zelazko zktwawiło, | Nie fa: 
Drož. mafz Sylwi tę coś nie nawidział, |Y na pc 
J iey zyczliwym afiektem pogardzał, iech 
Pragnątes widzieć tak frodzę zranioną, Duľzo, 


0t malz twey ręki wtasney pofirzelonge 
Chciałeś iey śmierci, otoż twoie chcenie Lubos 


Wypełniłocfię, mafz moie fkończenie. We iu; 
Czegoż  chcefz więcey , niefteryfz mój “Oczy 
Bože: | Jako zi 
Júž ci Dorindawięcey daćnie może. * Choc by 
© Sylwi, Sylwi; ferce bez litości ZE Tylko 
Okrutne, ieśliś z twey zwykłey oftrości | Ortind 
Nie wierzył, iže dla twotey miłości „| a rz 
(Wfzytko ma dufza zraniona w wnętrznośi 


M 


pna ZA O „ 
lewiem, bý Jeśliś nie ufat ferdeczneý 


lrowiem 


| o 


zaraz TNA wz, 

mey ranię, 

| Tey fię iuž zaprzeć niemożefz Tyranie, 
torą twa reká frogauczyniła, 


yz wierzch %zom moim krwawym w ktorychem to- 


piła 


itá miłość, Oczy żałosne, nie chciałeś dac wiary, 


y twoie 
] 

wcale 
ale, — 
Zrániťa, 


atrząy na tę krew, ktora mnie na mary 
Neteczki wprawi, z ktorą, wnet wypłys 
nie 
Bufzá, co mi iuž mifzczeie, yginie. 
Lecz ieżelico wrodźoney grzeczności 


okiem zg Mafz w fobie Sylwi, y mefkiey dzielności, 
| Jeśli na ferca twoiego opoce 
| Tak nie użytey ludzkości owoce 


Aniło, 


widział, 
'dzał, 
wong 
trzelongø 


LY 


ie fẹ z litością wraz wykorzenione 
na pocieche moię zofławione, 
tech dziś śmierć moia uproli u ciebie 


| >ulzo, cow piękność rowney nie małż w 


Niebie, 


e chceniet| “Ubos okrutna, byiedno weftchnienie 


iczenie. 


We iuż oftatnie, y wieczne fkończenie 


tetyfz mó) ończyło moie, kiedy bym to miała, 


może. 


j ofirości 

)Ści 

pętrznośći 
jes! 


ako fzczęśliwa śmierć by mnie potkała, 
hoc by zmiękczona rzekt. dufza twoia 
ylko miey wieczny pokoy duízo moias 
Orindo, rzekł bym moia, alesako 


$ Sylt 
914 rzec mogę, kiedy cie dwoiako 


L 2 


Nie 


Niefzczęsny tracę, kiedy cię zaftaię Dy: 
Smiertélna, á śmierć f4m nedžny zadaię | ich 
Kiedym fwe zdrowie w mych ręku piatto. PrZę 

wał Wyftęp 
Okrutnem wtenczas męczenie znaydował 5 Re 
Teraz gdy pragtę, ábys m ią była | > at 
Bezecna mi cię ta ręka ftráciťa, Słu eh 
Lecz nazłose wfzytkiey mey niefczęśliwo w Ly 


ści pier! 
a SE 1»  Jeft nie 
Moią, cię, nazwę na wfzytkie wieczności, | 

Bo gdybyśżyciem twym moią niebyła, | z, 

Smiercby mnie, z tobą má przecię zł Tak pa 

a BDO 20 

Tak ziednoczony fpolną śmiertelnością, W tof 

Mogłbym fe ciefzyć wiecznie twą miłó Ja mąn 


Ścią: IN; | 
Cokolwiek wemnieieft,co fiewažyto | me 
“Tak frogiey winy, žecie obraziło, Pragną 
Jeft donafrožízey pomfty, y karania Oslicz 
Gotowe, nie chcącnamniey zlitowania, jśkie 
Od teyieś broni niefzczęfney zraniona, Ciete 
Niech będzie ta broń wemnie utopiona Czeftej 


Twą włafną ręką, z tobaz mey frogości emc 
Zażywam oftrey, niechże przeciwności Wzdy: 
Okrutne, niech mnie wzaiem potykaią, Czy fi 
Niechay, Załości ferce mi targa:4, Luboć 


Ażem śmiał gardzicz płochey wynioffo? 
Twemi prožbámi, nauniżoności 


Zw 


Fido. 


DN. WZ. NE ETE 


RADA 


n A 
tale Znak mey kutobie u nog, porzucony 


ny zadaię | Twoich, płaczliwie iuz upokorzony 
ręku piatto ebrze żałośnie, abyś odpuściła 
Wyftępek tylko, lecz mnie nie żywiłó. 
| znaydował Otmafz y ten łuk, y niefzezefne ftrzaty: 
„yła Niechby mioczy, y ręce miiały, 
ae bezecne chcenia ve 
i a Sługi, y fprawce wyftępku takiego, 
tetepan W pierfi = trafiay, kędy ten litości 
et nieprzyiaciel, gdžie wdzięczney mi« 


eczności, | łośći 
ości 


ke. a Zaboyca miefzká, wfzytkich przeciwności, 
| ak goržkie ztzodło, to pełne frogości, 
elnością | Tak zákámiátey ferce nieužýte, 
ważni to ftrzelay ot maíz iuż pierfń odkryte £ 
| Ja mam te pierfitwezrśnic y fkrwawię Dorh, 
týto: 4] Nie trzeba było przedoczy ie ftawič 
o; P 016, o Sylwi, ieslis po mäietego 
rania | e *gnałwyftępku tak niepodobnego, 
REY O sliczna fkátot O pięknaopoko + 
śnio:da, Jákiey nie znało zwiekow ludzkie oko, 
toblohiá Cięfzkiego mego wzdychania wiátrámi, 
me Częftego gorzkich tez moich wałami 
RA śrmo tłuczona, czy ieno prawdziwie 
ano Wzdychafz, czy lerce mięknie litościwie, 


Czy figia mylę: coż fiękolwiek dzieie, 


4% A i 4 : . 
wyniofłó? Luboć w fam mármur ay ferce twardzie« 
A , 

Zn” L 3 Lubo 


Pajtor 

Lubo fie we tzách iuż wzdy moich krufzy, 

Niech mi dziś btedém tym nie cmi mey 
dufzy, 

Bym ten alabaftrbiały za cel miała, 

"Ták iako wilezafkorá ofzukała 

Páná tak twego, iako y m:iego, 

Jażto mam ftrzelač do fercá twoiego, 

Niechay cie miłość zrani tak życzliwa, 

Abyś znał co to miłośc ieft prawdziwa, 

Za wizytkie pomfty nader miło ftanie, 

Gdy fzczere w tobie obaczę kochanie, 

Niechay fzczęsłiwy y błogofławiony 

Dzien będzie, w ktorym ogień rozpalony 

W fercu dla ciebie, y twoiey miłości, 

Szczęsliweż to łzy, iak fľodkie geržkošci, 

Szczycic fię będę ia y chlubic wami, 

Nie mscie, tak iako memi pociechami. 

A ty,o Sylwi, wdzięcznym moim Panem 

Będąc, co zniźafz ludzkim fię kolanem 

Przedemná włafną niewelnica twoią: 

Wian, profzę, ale ieśli panią fwoią 

Chcefz mię miec zaraz powftąń rozkażnię, 

Tego pierwizego znaku potrzebuię, 

Po tobie džifiay twoiey miłości 

Drugiego byśżył bez wfzelkiey żałości, 

Cokolwieko mnie w Niebie nápifano, 

Zywormi, czyli iuź śmierc naznaczanoę 


ZO WCT 
1... 
Y chocby 
e viabe 
A teslic h 
Niefpraw 
Takie nie 
Bydż mia 
Ktory mi 
Taki ią u 
Wyftępk 
b Tęfrogą 
MERY 
O iako di 
Ty cudz: 
Juž tedy 
Przedtyn 
ymecz 
| Juz więc: 
Oddzierz 
Zywcey 
Wniwec: 
Nikomu. 
Nikčzem 


2 


| 


Uczona r: 
Tak was< 
A waz, gc 


"rm oe 
krufzy, 
i mey 


Tomoie ferce w tobie bedžie żyło, 
Y chocby krefu {wego dokończyło, 
© y ia będę przecię w tobie żyła, 

“A ieślicfię zda, żeby to rzecz była 
Niefprawiedliwa, aby bez karania — 
Takie niewinney krwi frogie rozlania 
Bydź miały, więc ten niech będzie karany 
Ktory mi winien tak bolefney rany, 
Tákig uczyńił, niechże ten przyweyea 


Wyftępku ginie, niechay mężoboyca 
t Tęfrogą winę fwym gárdtem zapłaci, : 
| Niechay dziś fwąimoc y fwą włafnośc traci, Li 
| © iakodekretftufzny y łafkawy. Syłw 


Ty cudze winy zśpłacifz y. fprawy, 
Już tedy łuku, łuku niefzczęsliwy, 
Przedtym iák miły, teraz obrzydliwy 


|, Myn oczom frodre, ažebyš tak {rogi 
p Już wiecay nie byt, żyłowane rogi 


Oddzierąm twoie, to drzewo fkrzywione 

Zywce y progi wzaiemnie złączone 

Wniwecz obracąm, byścienie fzkodziły 

Nikomu więcey, á iakoście były 

Nikczemnym drzewem, niż was kfztałto+ 

wala 

Uczona ręka, y w tukformovata, 

Tak was do pierwfzey przywracąm poftaci 
Was, CO z tymże przyrodzenie braci 


L 4 Dre? 


nar wii POČ zzz I ee AE TO | Mi TAM 
Drewnem, coście fię okrutnie ważyły Moy Li 

[I O ftrzały zadać Nimphie moiey miłey Domu v 
g Tak frogą ranę, w fztuczki połąmane, |, Jako int 
Fi, Już iuż ftrzałami nie będziecie zwáne, | Niemoj 
| Jáko gałąfki, lub trzafki rabane Lubo u 
|| Po drogach wfzędzie będziecie deptane, Oblubie 
Dobrzec mi miłość dopiero mowiła, Dzis zę 

| Y głofem Echa prawžiwie wrożyła, Spolne 
O cny zwyciężco, co wfzytko hołduiefz Jak prów 
W Niebie, ná ziemi zwízytkich trzyumfu- | Ślub An 
iefz, | Szczęslii 
Nie dawno frogi moy nieprzyjacielu, | Wiedy 
Teraz Paniemoy, y zwyciężycielu Sylwi k 
Dufze; y mysli, y ferca moiego, | Chodzic 
Jeśli imienia twoiego wiecznego | O jakm: 
Poczytafz fľawie, żeś to ferce rufzył | "Ten bol 
Nad marmur twardíze zmiękcył go, y 4 Wnet fi I 
| fktufzył, Zecię n: 
| Pokornie twemu Boftwu fipplikuie, | Ták wdz 


Broń mig od śmierci, która ufiłuie 
Wziącmi Dorinde iednymże poftrzałem, Twą rę] 
Y mnie zabiie, á tak tym zuchwálem 


Poftępkiem będzie tryumf odbierała, Tak z tv 
Ktorymeś dzifia z nas tryumfowała Krzefło, 
Linco Takżeście, widzę, zranieni oboie iądzże 
Szczęsliwe rany, byle zdrowie twoie Trzyma) 
Nie napełniło nascięfzkiey gorzkosci, Poniefig: 
Trzebac zaprawdę pretkiey opatrzności. toż fig 


Moy į 


Í 


s 
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O NOE amaa O NE ore ó 
Moy Linku iamąm iśćdo Oycowfkiego Dori. 
Domu w tych fzátach, nie czyńże mitego. 


, Jako inny dom ma cie dziś przyimowác, SY. 


Niemoy Dorindo: Boże racz zachowac, 
Lubo umarła dzifia, lubo żywa 
Oblubienica będziefz ma prawdžiwa. 
Dźiś ztobą zawrę związek wieczney wiary, 
Spolne miztobąy życie, y maty. ; 
Jak práwie na czas kiedy fwoy ztamaťa - — Line, 
Slub Amarylli uczciwe zmazała, 
Szczęsliwe ftadło,tak že dwaie zdrowie 

iedynym zdrowiu daiecie Bogowie z 
Sylwi kochany frodzem nśdemdlała, Dori, 
Chodzić nie mogę, com fię zmordowała, 
O iak mię bardzo owa trapi ftrona, 
Ten bok dokucza, w ktorymem zrańiona ¢ 
Wnet fpofob nato wygodny znaydziemy, Sy% 
Zecię na rękach náfzych poniefiemy * 
Tak wdzięczny ciężar, więc mi Linku po= 

day ; 
Twą rękę. (Line ) Ot mafz  Sy/v.) Sity fs 
bie doday 

Tak z twoiey ręki, y mey uczyniemy 
Krzefľo, ná ktorym onę pofidzemy. 
Niądzze Dorindo, á twą ręką prawą 
Trzymay fię Linká, mnie lewą, tą fprawą 


Poniefigmy cie mniemąm nie nagorżey, 


toż fię wczefnie ; my iáko naiparzey 
L $ Pobie« 


uazie KE wrz | TE oacam 


jem 0 AH S 


Pobieżem z tobą, lecz byś przeftrzegała, 


, Potrzeba, abyś fię nie uražátá, | 
Ott Ják mnie uraża, przebog, jak mnie boli y Ziet 
Táráná, idzcie profzę was powoli. | K 
Sylv. Siądz ieno dobrze do wczáfu fwoiego 
Dori Teraz iuż nie mam bolu takowego. Z mleka | 
Sy/v Jáko narowniey Linku nogi ftáwiáv, A w 
Line. Y ty twą ręką pizyczyny nie dáwáy 


Do wigkízych bolow, patrz zebyć nie drgá- | Pościel z 


I a tá. |. Gdyp 
W | Ani nijákim fpofobem nie drzátá, > |. Same 
[| Wfząk wiefz, ktory z nas ma więcey do I ták: 

| 


| B tego. 


| Lepiey to trochę, nizli z łba świniego | Rie bat 

Ciefzyć fię, prawdá, y tutryumfowac, ' | 
I} Syw. Jákož fię reráž Dorynda zmydowác ` | „zela 
| | _-" Raczyfz? nie czuiefz teraz ták boleści? 7 Nie gna 
[Peri Czuie meferce, śle to fiodkości Fo. True 
Nie boleśc Zadna, kiedym ná twych re“) Nie cmi 

| kách, 

|| Chocbym w nawiekfzych boleściach, y Rozu 
Ia mękach Ktore 
| Byłś,y chocbym nawetumieralá, Ciem 
i Nicbym ná twoich rękacie nie fzarkálá, Nienisľy 
(5 Nie z 
CHO- 'Smierte 
zel a Mysl 


Ň O Złeży wieku ubfogofławiony, 
Kiedy świat w pierwfey fwoiey wice 
o winności 
Z mleka brał pokarm tylko przyrodzony, 
A w leśnych cienisch prawdžiwey 
r wdzięczności 
e drgá- Pościel znaydował, y wczas fwoy piefczony, 
Gdy płoche trzody w fwoiey fig buynośch 
|. Same bez mordu wfzelkiego cielzyły, 


cey do I ták obfity płod ná świat rodzily. 
b | Nie bał fię w ten czas iefzcze świat fzczę* 
zę śliwy 
Zelázá mordow. y Śmierci, chciwego 
ap Nie znał (romctny,y nader żelżywy 
fo. Trucizny nawet imienia fámego, 
ch rę” | Nie cmitzmyfi plochy iefzcze y. pierżchlia 
wy 
h Rozumu force ná ten czas wiecznego, 
to y B= 
Ktorego promień bez wfzelkiey zafiony 
Ciemnych obtokow był wypegodzony. 
lá. 


-Niensfyconey y slepey chciwości 
Nieznał wiek rámten icfzcze w pofrzod 


łona 
i 10 A Smiertelnych żądzy, y pożądliwości, 

Mysl nieśmiertelna nie bylá zámkniena. 
L [U Gie: 


Ciekawa żądza w kraiow odległości 
Nadzieią zyfku nie była zmomiona, 
Ztąd morza chciwe nie ordło wiofło, 

Fcięfzkich iukow na grzbiecie nienioflo, 

Ow iak wyniofiy, márny, y zdrádliwy, 
Ktory prożnemi tęmi tytàłámi 


Zwykt mysli ludzkie, co pokoy prawdzi» | 


w 
: Wygania z fercá fwemi obtudámi, 
Ktory gmia głupi, ptochy , y pletliwy, 
Nie godnie zowie czcią y honorami, 


Jefzcze ten Tytąn wten czas. nie panował, | 


I dufz niewinnych proftoty.nie pfował 
Chota naten czas ficzegułnie, y wiara 

Srrzegła bez prawaofłrości każdego, 
Nafrefifla była to u wfytkich kara 

Do uczynku [ie znać niepeczciwego, 
AW Jamey tylko byť zbytek, y nie miara 

Chęci honoru’ niepokalanego, 

Wola z rozumem famym fip zgadziała, 

Tuwżęcey niz fie godziło nie chciała. 
Niewinne żarty, ý šmiechy wftydliwe 

W zielonych łąkach w ten czas zśpalały 
Wierney miłości pochodnie życzliwe, 

Tám ptzyftoynie (ie fpolnie zábawiáty, 
Nimphy z Pafterzmi piękne urodžiwe, 
Udá fię z lercem y zmysla zgadzały, 


Spala 
lednem 
Tych 
Koch 
Szcz. 


Wieku 
Nien 

Twych 
Smia 


Wzbud 


Poftá 


Twe 


Skłac 


Tywpr 
Y fc 
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| Go czci, y wftydu nic nie urażało, 

na, Wfzytko fię wieku támtego godziło, 
fo, 

ioflo, Szm flubny związek iednoczył kochsniá, 


Pełen učiechy wfzelkiey, y flodkosci 
Sam Hymenéus wdzięczne całowania 

Spaiał ogniwem wiary y ftałości. 
lednemu wolność pełna zażywania - 

Tych pociech była y takiey wdzięczności, 


ys 


| 
rawdzi= | 
Ť 


A ' Kochać fig tylko tym práwem godžito 
mi, Szczegulne imię męża z Zoną było; 
nowat, 
at Wieku przewrotny coś piękność prawdzi- 
wą 
o. Niewinney dufze czyftego fumnienia, 
| Twych brzydkich žadžy mafzka rą falfzywą 
70, | Smiat pokryc, w ludziach nieznofne 
ra | pragnienia. 
| Wzbudžáiac, y choc wfzeteczną, zdradli- 
21014, |, wą i 
5 | Poftawe cnoty, fromotliwe chcenia 
e | Twe pokrywśiąc w zmysloney fkromno. 
ipaľáty | ści 
e, | Skład wfzytkich czyniąc niecnot y brzya 
viśły, | dkości. 
'e, | 
7 | Ty w przyrodžoney proftocie prawdziwe 4 
| - Yfzczere życie, czteká cnotliwego 
Co | W res 


W reguły zmieniťchytre y zdradliwe 
W pozorže dzieła kryiąc chwalebnege 
Sromoty fwoie, y czyny wftydliwe 


Chaciafz pługawey holduiefz miłości, 
I Nie grzech u ciębie byle bytw śkrytości. 


Ale nadzieją, zeluż złe uftánie 

Kiedy nąm ierce dobrze obiecuie, 
Ták więc wefoło flońce zaś powitanie 

Choc nasokropnąnacą zafráfnie 
Niebo naradniey świeci pożądanie 

Gdy w przod pofepny wzrok nam ukazuie ` 

Choč nam przegraza w powietrzach niee 

zgoda 

Po defzczu. zówfze zwykła być pogoda, 


l AKT PIATY 
Stena 1. 
i Uranio. Carino, 


|| Uran Gr: dobrze, tara ics cyczyzna pros 


f wałztwa ; 


Nie maiz o honor ftárániá zadnego, | 


„ Kazda grzecznemu kraina (iczęstiwa 
Cari. Prawda, bo y tacd moiey młodości 
Peregrynniąc až da tey ftarości, 
Jako mię widzifz iuż prawie fiwego, 


Lecz 


Sanem na obie doznał dobras tego, |. 


Pieśći 


Mito 


$8 X 155 x $8 


| 
| 
pro: | i 
| Piesči gołabki na fercach złaczonych 
Milość, nie znaiąc Żolsi w ulubonych, 


Lecz prawdę mowiąc, #iewters tak /makwie, 
Bardžiey Oyczyfle gniazdo y plaguie, 


NY j | Więcm 
Natura fama jakoś ngm wlępifa ; Moga 
Wrodzong miłość, y tak przy/lodziZa | Zechci 
Te, w ktorych fię kto urodzi? Żywioży, 

Zwiazki, zwyczaie, Bogi, y kościoży, Y wzaie 
Ze żaden czas y żadne odległości 3 | Prawda 
Skažiť wrodzoney nie mogą miłości, 

* Jak w żeglarza magnes odważnego, Alenio 
Lub gdzie zopała flonce biezgiego, : Dotąd. 
Lubo gdzie w morzu gafi fwe promienie, | Kráiu 3 
F gdzie tylko wiatr y burza zawienią Kędy b 
Kw [wey pažtocy patrząc nieprzefłare : Y mysl 
Tak niechay człowiek kedy chce żofłaleę Prętko 

Nicsh w cudźey ziemi na koniec ofigdzie. Od me 
Niech tam fertunnych dofatkow wabędźia, | w myr 
Przecię go ciągnie sprzeymoścwrodzona , | Zmyśą 
Do grażda fwego Jkrycie 18 włepiona, | Moy è 
O Arkadya, Oyczyzno kochana, Obroń 
Moia nad wfzytko matko pożądana, : Ai 
Tak dziwnie moiaiuż na tobie ftawą W tak. 
Ta noga, [erceč y pokłon oddawa, ze Wiefz 
O cna oyczyżno, chocbym twey granicy, Od Ba 
Zawiązanemi dotknął fię zrzenicy, < ini 
Wnetbym cie poznał, takmi cos wdzige Ducha 
cznego | Aby a 
Zarai do ferca fkoczyło fimego, Jk "Talia 
Wefo- | 


Senp: PIA VT, 


makuie, 


R eno sz. 


Wefołość iakaś żedufzę y ciśło 
Wfzytko przynikta, tak mi fię coś zdało, 
Więcmoy Uráni, iakoś mi prawdziwy 
Drog towarzyfzem y pracbył życzliwy, 


-Zechciey w pociechach zemną tež fpoł- 


kowac, 
Y wzaiemne fię w mym fzczęściu radować, 
Prawda żem ztobą w niewczafach fpoł- 
kawał, 
Alem owocu fivych prac nie kofztował, 
Dotąd tyś przyfzedłiuż do Oyczyftego > 
Kraiu y gniazda ták pożądanego, 
Kędy będziefz mogł członki fpracowane, 
Y mysli przykrym ftárániem flrofkane 
Prętko odžywic, lecz ia oddalony 


Ue. 


Od mey Oyczyzny,y tu przywiedziony 


mym fiwym wieku częftofię bieduią . 
myg iako ię úbori znaydnię 
Moy domek teraz; Boże tam iakiego 
Obroń przypadku na mnie niefzczęfnego, 
Ani wiem z iakiey, odpuść mi przyczyny 
W tak dalekieś mię tu záttukt krainy ? 
Wiefz dobrze, iże moy Mirtillkochany Cat. 


„Od B#gow prawie fimych mi addany 


Za fyna idąc za ráda Bofkiego 
Ducha do kraiu pofzedł tutecznego, 
Aby mogłzdrowie fwoie poratowac, 
ák mu raczyło Niebo prorokować, 
Więć 


258 ' Baflor | 
Więc ze tak długa ta niebytnośc iego, Ale pow 
Wiele mi żalu w fercu bolefnega Co cię u 
Czyniłź frodze o powrocieiego, Humor 
Chciałem z uftbofkich doyść niego pe“ | Chcąc 1 
wnega, | Wzbud 
Ktore na proźbę ták pokorná mois Aby też 
W te fiowa wolą wydały mi fwoję; | Moiego 
Powrocdo twoiey Oyczyzny fkwapliwie | Oyczyzi 
1ám ztwym Mirtyllem żyć bedziez | Com mi 
faczesliwie Byftre f 
Jego na džiwne Niebo przeznaczyło | Tym m 
_Szczęfcie toż tobie znim będzie fiuży= | Wtym i 
ło» 
To cię ma potkać wfamey Arkadyi. Eliká z 
Lecz nie wynidziefz więcey ztey Linyi | W tym 
Więć moy Uráni towarzyízu miły, Í 
Gdy tak tófkawe Nieba ofadzitý, | Tam m 
Byś mibył druchem w niefzczęściu ficze- | Jákiegc 
šlivym, > (wym, | Egona) 
Chcę byś y wizczęściu był zemną zyczłi* W tym 
Wizytko me fzezęście zá nicby mi ftóło, | Kiedyn 
Kiedybyć fig go zemną nie doftało, | Phoebe 


Zaczym profzę cie, iuž bądź bez tefknicy, Potym 


Nieboe gotuie wczas z fwoiey fkárbnicy, | Przeyzi 

Ura, Każda mi práca, moy drogi Kárynie Poświę 
Dla ciebie, z tobą milufieńko płynie, „2 mo 
Ufluga moiś ieżelic (makuie, Gzáfu | 

Nad wizelkie fzczęście więcey tofzacuję. | Wieni: 


Ale 


anai 
0, 


so pe- 


apliwie 
ziefz 


ficze- 
(wym, 
zyczłi* 
álo, 


nicy, 
icy, 


| Chcąc nabyc: flawy z dzieła muzyckiego 
w 


| 
| 


O ŁZY Č 
Ale powiedž mi. zktaiu tak miłego, 

Co cię uwiodło, żeś fzukał cudzego ? 
Humor ná ten czas wieku kwitnącego, 


Crri, 


zbudziłmięińkoś, že mi fię zachciało 

Aby też ucho dálekie fľuchato 

Moiego głofu, właina mi fię zdáłá 

Qyczyznaciślna fawie mey, y mátá, 

Com miał domowey fiawy, y pochwały 

Byftre fię mysli nie kontentowaty 

ym moiew ten czas, także do fiawnego 

Wtym konfzcie kraiu brałem fię włofkie- 
©. 4 

Eliká z Pifą w ten czas Pzodkówała 

W tym dziele, y dźnk wfzytkim innym brá- 
ła. 

Tam mi (ie poznać napierwey doftate 


, Jákiego ucho człecze nie flychato, 


Egona wierę nie porownánego 

tym dziele pewnie w wieki pamiętnego, 
Kiedym go w wieńcu obaczył bobkowym, 
Phoebem mi fię zdał być na ziemi nowym, 
Potym fig wiego dofkonátych cnotách, 

rzeyzrzawizy lepiey y fiawnych robotach, 

Poświęciłem mu áflektfercá mego, 

z moig lutnią tamem wefołego 
Czáľu zážywat, przez takie zabawy, 
Imienia fobie (zukálac, y fiawy, 
By- 


Byłem fzczęsliwy, lecz Niebdnie chciało, 
By mnie tak długo fzczęście piaftowało, 
Jákom poiechał do Argu z Elidy, 

Jákom tám cierpiał niewołą y biedy 


Do Boftwa prówie  żiemfkiego przyfła” | 


wfzy, 
Y do'władze-fię fzczęścia przywiązawfzy, 
Rzecz niepodobna wypowiedzieć tego 
Bez zálu ferca przerazaiącego, 
Toc tylko powiem cokolwiek czyniłem, 
Y czas, y pracą, ywfzytko gubiłem, 
Cierpiatem žimno, gorąco wytrwałem, 
Stałem, biegátem, pifatem fpiewałem, 
Pľákátem na czas, cierpliwie znośiłem, 
Chociafz nieznośne rzeczy ponofiłem. 
Raz mię wyfoko fzczęście unofito, 
Czśfem zaś niZey ziemie uderzyło 
Raz mię táfkáwa póńfka twarz ciefzytá, 
Pod czas zaś wzgardá nieludžka męczyła 
Ták iák Delphickie żelaza (práwuie 
Wielką poflugą, gdzie mu rofkażnie ; 
Káptáníka ręką, tak y mną robiono 
Czáfem do zacnych poflug zážywáno, 
Pod czas ták nifko oraz mnie złożono, 
[ze mną práwie śmieci zámiatano. 
Sąmem fię z fobą na koniec biedował 
W niewczafach, żadney pracy nie lito- 
wał, 


Ze fe 


Rozay 


Wied, 


ał 
lito- | 
Myslím | 


Fido. 


SA u Napa” pz PE o No. 
Myslim odmieniał, humor obyczaie, 
Afiekty, mieyice y dawne zwyczaie 
Sąmem zwyciężał uporczywe chcenia" 
Y włos,y láta, iuż y przyrodzenie [nosci 
niefzezęścium nie mogł dożnać odmien- 
Sąmem doświadczył fkutku przeciwności, 
Na koniec w ciefzkim takim utrapieniu, 
úkiey niewoli, w tak frogim więzieniu 
Nie mogąc wytrwać nazad powrociłem, 
o Pizy znowu, y tam zaś złożyłem 
Tak cięfzki ciężar przefzłey przęciwności, 
Aż mi dał Pan Bog oraz fzczęsliwości 
Miłe, dawfzy mi Myrtilla mojego 
Nagrodę mych trofk, y czafu biednego. 
O po żyfiąckroc ublegojławiony 
Niefkażytelnym fczęsciem obdarzony, 
„Kro tak fwe żądze, y cbośwosc miarkufe, 
Ze fie fortung mierze kontenťate, 
Nie okreslone albowiem nadzicie 
Rada więc burza przeciwna rozwieżcie, 
Częjłokroc w fczyscia odmiennego łanie 
Przeładowawy okret na dno tonie. 
Lecz, ktezby wierzy? między dofiątkami 
| © gľodniee muli wiedzy b: tačlw ami, 
| Y gdzie to žľate Świeci fig nam bofiwe, 
| Ze fe tam nagie ma znsleść ubof? wo, 
Reznumistem ia na krelew/kim dworże, 
Wiedney z bogađwy Jazośrobiiwose fworze 
Zid» 
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Znakse,yzetam prawdziwey Indzhosí 
Jefi plac, y kota vfšelkrry nczynośći 
Lecz żem fig żawiodźna [wym rozumieniu, 
Judzęży znaydą [ie lua ztena weyzrzeni | 
Stowek, offeriow y tytałow fil 

Maig, leczw rzeczy fkapi [a y wdzyża, 
W twarzy łagodność y wafołość maigs 
Zwierzcbu [ie w (udzkeśc fmaczną przybieraią 
W ferch mad morfkie burze nawatnośći 
Sanie przyfiępney pelne nadętośći, 


Pozor tam tylko w kazdzywnich [prawiey ` 


W zmysloncy zyie momie y poflawie. 
Poftac zda fig być petra pobozmośći, 
«A ferce w chytrey Jugy fie zazdrości, 
Z lagodnego ich obawiay fie okas 

By niemrzekla mys, ciorozooka | 
Kedyé navickfšasfnosí pokaznia 
Doľki pod tobą zdraaliwe gotniq, 
` Cniefi chwalebną kedy indzey cnota, | 
Tam ifi wyfępkiem, uftydetn, y fromotas 
Krzywzy nie czynić, nte mowić ktamliwie | 


Sztzerze fig kochać, y czynić w ftydliwie | 
Wiary, y lłowa [wego dotrzymywać, 

Stałey w przyibzni zycznośći zazywać: | 
ZA, 


koca 
;dzbosei 
ość 
mieniu, 
zrzenid | 


wdzyża, | 
tai 
ydieraią | 
nosíš 

ć A 
brawićy 
wie. 

íi, 
rościę 


"s 


tą, | 
omotd e 
aprliwie 
ydliwity | 
ZTA | 
izywać: | 


ZA 


Fido. 


Nianie wake mam aa pirea > 


Za podły umysł, y nikczemność maig, 
Giupflwem, prośćiznę fikolna nazywatą, 
Foty zdrada kradzierz.przez ikodę drugiego 
By tu poprawić y fezestia fwoiego, 
Chciwość pod plaficz. m [kryta poboznośći 
W dzierfłwo w hukutmadrey opatrznośći 
Szkodliwe klamfiwo nazwatie obroną, 
Krzywda pod pięknej siafnośći zasłoną; 
Z cudzey niestawy honor fobie rebić, 
Efowat drurisgo, aby ie ozdobić 
Toto [a cnoty dwor/kie,3 przymioty: 
Te to ich cbwułne dzieła, y roboty, 
Nie mafštam z zastuę,zlat pofanowania 
Na dziela, męfiwo, nie maf pamiętania; 
Repekinna flan na wfłyd;y naprawa 
alo tara znaydzie, nikt tam nie proyznawa 
Wziętych dobrodzi. iwan poktewnośći, 
Nie maf przytazni, związku, y milosti, 
Nie maf ma koniec nic isa tak świętego, 
Ni wyśornego, y dofkonal go, 
Częgoby chciweśc ich nie nafycona, 
Czci, j dofłatkoww ferc Zataioha, 
Dla ich połamać y zgwałcie mie miała, 
Byle w pozorże bonorn zofiąla. 
Tam 


NE oe 
a Ea wł 

Tam ia człek profły, zawfze otworzony x i pI 
Umyfl na czole nofząc,wnet wprawiony al dl 

W fidla zdradliwey bytem ich chytrości, Sz Só 

Patrz ieślim nię był celem ich zazdrości, Dá. sA 
Jak żyw o fidłach dwarfkich nie fiychaiąc rach zy 
„Ani w takowych terminach bywaiąć ae kr 
Ura. Ktoż iuż może być na świecie dze zęśliwy, SS po 


Gdy lzkodzicnocie afekt zazdrościwy; Ale na 
Garí O moy Urani, gdy bym był od tego ) : ko 
Czafu, iakom fzedtd> Argu przykrego, ymt 


Tyle miat chętney woli do [piewania, 
Com do gorżkiego miał przyczyń płakania 
Tak gornym tonem dzieje Pana mega 


Ogłofiłbym był żeby byłajego | ( Oż; 


Stawa w wiek pozny nie śmiertelnie trwała. > 

Ani by: była wftydu nie zadała Niefzczel 
Meońfka trąba z Achillefowemi arziey, o 
Džietmi w potomne czafy pômietnemi, | <YCie czy 
Y ma Oyczýzna iužby dziś wfławiona | śrzekńc 
Bytá, y wieńcem flawnym otoczona. | mázátá 1 
Lecz ďžis { o wieku nader siezyczliwy ) A chočiál 
det Poetą być. titut niejlczęśiiwy, | SEŽ nadej 
Pokarmiw fladkich gniazda wejolega 55A 7 
Chcąc ci łabędzie, żadęst do gornego lewśc t; 


Nie chce Parnujju przez cieflkie trudnosci, 03 mego 
W niepožytectney ktož ma Smak gorzkośih m ták 
Rytm fię mie [maczno takiemu K słarzy, „ ACżycw 
; Ra ; ; K niec, 4 
Co fip zfwym fiszęsciem Pafuie y fharty: | 1 4 
Y gó 
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voš ag 
A J . i á 4 iż 
rzon Y gdy przeciwność uflawicznie duší, 

y akenieć zniemiec y ocbrapieć muší. 
twiony 


OKRAJ Alec iuž tež czás bym Mirtyllá mego 
rości ? | zukác napoczął ták požadánego. 
fiychaiąć ay ci go Bogu, iako fie Zmieniła 


ać | tatu kraina iakby nie ta była z (kà 
zęśliwy, | CŽ podzwá pržecie, wízákze przewodni- 
M | Ne trzeba temu kto fwiadom ięzyką. 
st Alec podobno czás, nam o tey dobie 

e / tym tu gościnnym domu fpocząc fobię, 
lia, Scena H, 


piakanie  'Tytyro. Pofłźniec. 


epa 
j | Ożw przod rzewmemiłžami epłaki: Tys 
€ trwałń| > wac 
| Niefzczefny będę, na coż utyfkiwść 

arziey, o Corko, czy iżeś firaci/ń 
nemi, (ycie Czy zes twe imię tak zelzyła. 


na „ "tzekác mufzę wprzod, iżeś uczciwe 

. ją 474łź fwoie przez czyny zelzywe, 

vy) a checiśfz z Oycá idziefz smiertelnege, 
êc? nadewfzytko honor wázacego, 

r miáfto zdrowia y życia twoiego 

A blewác tzámi wieku nielzcžefnego 


dnoscí, 158 mego będę, že mnie záchowáto 
orżkośćh "ebo ták długo, aby mi dziś dało 
"zy, K acżycw tobiey życia twoiege 
Werzy, | Miec, á oraz z nim y uczciwego. 
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A tez Montanie z twemi upornemi | Jefzczec 
Prorocttwy B"gow tak baržo pewnemi [To iefz 
Pięknieś dokażał, twá to własna wina 
Y nádetego twoiegotež Syná. Žyie, y 
Mey Gorki,ale y lámey miłości opier 
Niepryiaciele zdzikich wyniofłości. Ma duf: 
Ot nániefzezęśćie me fig wyláwity Jo mni 
One me m.wy. “co mnie tak trwozyty owiem 
Przeciwko władzy wfzechmocney miło 
ści, Szaleńf 
D iak tarcz fłaba z famey poczciwości Ták up: 
Mtodziucbne ferce łatwo fig uwiedzie, By (wą i 
Gdzie miśość słodka z preprodzeních v) iesli 
wiedzie | w 
Prędko Panienekrad bonor blaknie, RE ŚŚ 
Peli. Kedy ich przecię oko nie pilanie, Więc pe 
Chybś że umarł, álbo go. porwáty Pocżeka 
Wátry ztad, y gdzie daleko fchowały © | Był wizy 
To go mie znaydę 'ezliz fię-nie mylę, | Kościoł, 
On to tam chodź: fimiuchny iuż chwilę; | 
Nie barzóć pono dąm mu znac fkwópli| Y co do 
MASŁO by zw 
Te złą nowinę. alec niefzegsliwie, A tykáč 
Kto co przynosi dość przynoši fkoro, | Nikomi 
Tys Złą powiadać wieść kazdemu nie (pot Byle tyir 
Ná twym ięzyku iuż widzę ftráfzliwy mierci 


Mey Gorki końiec tak fr odze zelżywy. 
Jęfzczć 


Pofł. 


emi [To iefzcze żyie. [Posłan.) Bez chybu Tyt, 
ná © wízelkiego. 
Zyie, y będżie, ieśli zechce zyłá, 
opiero mi fię od śmierci wrocitá Tyt. 
ŚCI. a dufzá teraż, lecz czemufz nie bieży 
9 mnie, gdy ná niey by żyłą. nałeży. 
zyły owiem zyc nie chce (Tytyr, ] á coż to žá A 
ey miło © rakie : 
Szaleńftwo, zdrowiem gardžié lśdaiakie 
osi "k upotczywie śmierć ľobig obraca, Pofl, 


rdzie, By twą drugiemu śmiercią zywotdźła 
dzenied $ 1esli ią mie odwiedžiefz od tego, 


| Vládza twoiego práwá OQycowfkiego. 
: | Wfzytcy ktoržy iey żywot per(waduią, 
UA Darmo fię tylko sila y morduią 
% j 
Więć podžwa prędko moy miły pofłany, Tys. 
y. Potžekay trochę, ażby zgotowany Post, 
waty Byt wízytek obrząd, azby otworzyłi 
yle, OSCiOŻ, y wfzytko wprzod wnim fporząe 
chwile | dźili, 
tkwapii| Yca do ofiar będzię naležato, 
by zwyczaynie wprz: d fię wfzytko ftáto, 
tykác fię tež (wigtnice nie godzi, 
00, | Nikomu progá. až Káptán wychodži, 
nie [porh Byle tym cžalem fobie nie zádálá Tyr. 
iwy Śmierci álbo tež zżalunie (konala. 
Żywy: | 
Jęfzczć M 2 To 


Pane: y na siata iey nie EA 
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‘Tyt, Więćmi tym cžálem bež wfzelkiey ża W kości 


Posł.Jak przed Kśpłónem Corka twá ftrapioná 


Tyt. 


Posł. 


fiony 
Referuy wfytko, abym wżdy ftrapiony 
„Ociec mogł wiedziec, ziákiey to przyczy! 


ny 
Może nie płacic śmiercią fwoiey winy. 


(Rzecz od załości ta nie wy mowiona] 
Stanełś tylko, nie było takiego 

Oka, y ferca zakamieni játego, 

Aby tež cięfzkich wylewačnie miáto, 
Aby fię w zalu {wym nie rozptywato, 
Sime kościelne flupy, y kamienie, 
Choc imnie dało zmyfiow przyrodzeniey | 
Ná tak zátofny przypadek trętwiały, 

W imętu4 fię poftač żałośńie przybrały ; 
Bow iedeh moment prawie ofkarżona 
Nieboga, była iuz y oľadzona 

A czemuíz przebog z tóką fkwśpliwosciął 
Bo przed dowodow takową iasnością, 
Jaka tam była a obron fieboscią 

tufielli iśc z ktorą taką furowością, 

Y Nympha ktorą nabarziey fwiadczyła. 
Yiwą niewinność przez nię dowodziła, 
Choc tez cowiedziec kędy nię fzukano, 
Przecie iey znalęść nigdzie nie możono; 
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ico og 
Kiedy Li 
Krwią fix 
lemia fł 
Swięta já 
niezwy 
awátá , Y 


Ze być | 


Łpiekiel 
Teraz pc 
Gdy fie, 
Ztwą ied 
Bogom [ 
Myrtyl | 
Niewinn 
Miafto m 
Niech ia 
Niezboz 
Tak wie 
Puśccie 

niena 
Do Otra 
Na mnie 
ZA tę Dy 
z mey k 


A "m, RA wan Ja ERA m poznanie 
a | Ale bźwić fię eż mie dopufźczóły 
zdią Swśfzliwe znáki,co fię pokazały 
lkiey za / kościele źaraz, iákich nie widďálí 
| >! co o gniewie Bogini fiychali, 
iony >| Kiedy Lukryná, Amynthe zdrádzitá, 
przyczy| wig fię Bogini zarázem pocitá, 
iemia firafzliwie trzefiá fię, y drzáťa 
winy, | Święta ińskinia okrutnie ryczała, 
u pionś | A niezwyczayne gtefy. przeražliwe 
ia] | awálá z fiebie, puchy tak fmrodliwey 
€ być nie moze nie zárážliwízego 
Ť piekielnych okien, y obrzydliw(žege. 
0, Teraz poffuchay: O džiwie bež wiary, 
o, | Gdy (ie, iuz ruízyt Kapłan do ofiary 
Ztwą iedynaczką, áby i4 zárazem 
łzeniey | Bogom poświecił okrntnym żelazem 
Ý; | Myrtyl przybieżał wotáigc, pufzczaycie 
brały; | Niewinną Nimphe á moie poddaycie 
ia | miafto niey głowę, pod ten miecz: y fzyięy 

Niech ia umieram ániech oná żyie: 
wosciął | Niezbozne tyka,iakozeščie śmiały 
14 | ak wiele, żeście te ręce związały, 

iśćcie i4, záráz, oto mnie iuż macie, 


igy niena ofiarę tę krwawą oddaycie, 
zyfa. Jo Ołtarz mnie ciągniycie frogiego, 
dziła, 1 mnie dobądżcie miecza fwięconego. 
no, Thre Dyśnnie , coście pofwięcili 
a mey krwi ofiarę czyńcie Amarylii. 
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z. AAAA. ONO, 
Tyt O przykład dźiwney fisteczney miłości, 
Godny pamięci ná wfzytkie wieczności 
ofl. Teraz pofiuchay zás cudu nowego, 
To uflyfżawizy od Mirtylla fwego 
Twa Amaryll, ktora przerażona 
Boiażnią śmierci była y ftrwożona, 
Ták ferce nagle (woie umocniła 
Y ná furowosc śmierci utwierdž lá, 
1ž na Mirtyllá wefoło poyžratá 
Y rak mu mężnie wlot odpowiedziátá: 
Albo rozumieíz. ze mi śmiercią twoią. 
Daiz zdrowie, będać włafna dufzą moią ? 
Byc to nie może, po co fię bawicie 
Czemulz co macie cżynić, nie czynicie, 
O fudžy prędko; nie chcę tey litości 
Mirtyllu twoiey nie mafz w tym flufznosci, 
Rzekł w ten czafz Mirtyll: O nielutościwa | 
Ma Amárylli, ty nie mafzbyć zywa, 
Nie wiefz podobno, že Oycá moiego 
Częśc mi nalepizą z dekretu tákiego 
Bierzefz, y dufzę ták ci zawfze wierną 


| 


Zabifz frogo, y czym(z mizerną, 

Nięchay iaumre + á oná fkwśpliwie 
Rzekła,y owfzem mnie to fprówiedliwie 
Umrzeć należy,ktoram ofądżona | 
Prawem ieft ná smierc y iuż wywiedziona: 
Rzecz džiwna ták fię gorąco fprzeczśli 

Y do śmiercifię wzńiem wydzierali, 
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Jakby t 
A życie, 
O dufze 
Nieśmić 
Na prz 
Niew ż 
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Tylo ial 
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Wfzytk 
Ktora fi 
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Jákby to umrze ť, zyc wefołe było, 
Aycie, w śmierć fię goržko przemieniło. 
O dufze práwié znacznie urodzone 
Nieśmiertelności wfzy tkiey wyfławonie | 
Na przykład, luboć takiegoby. trzeba 

ie w žiemi fzukac, ale w pofrzod Nieba, 
O godna paro, y niewyflawiona 
Lubżywa, lub do wieczney przeniesiona 

iebiofow świętych iuž nieśmiertelności 

le wyrazona žadney wymowności 
Godnie iezykiem, ktorych chocby byte 
Tylo iako gwiazd Niebo wyftawito, 
Lub iako morze w fwoim niezmierzonym. 
Dnie chowa piafku likiem niezliczonym, 
Chociafzby na głos ieden fięzgcdziły 
Wfzytkieyby sławie tey nie wyftárezyty, 
Ktora (wą trąbą głośić nie przeftanie 

€ cuda wiekom poki świata tánie. 

ięc ty o Gorko rodu niebiefkiego 

śnno przedwieczna džiedžiczko Bofkie» 

o 
Rozúmu, prawą co nie ažytelným 
Piorem podaiefz wiekom nieśmiertelnyna 
Chwalebne dzieła, racz tym piímem ztoe 
tym 


Na Dyamencie wiekuiftym młotem 


S džieie ffawne, cuda wydrukowac, 
W Parnalie ich gornym aktykowść, 
gie 
Jakoż 
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a mma sa u a A miki NJ 
Tyr.jakoż ta džiwna fporka fię kończyła Nie „2 
Ktoraž na koniec ftrona zwyciężyła? Tam tez 
Poef, Zvyciezyt, Mirtyl o iak džiwna fprawa, A wf 
Ten to umiera zwycięzcą zoftawa Czemu 
Z tego, co go przy zdrowiu zoftawuie Bo te o 
Potym rzekł Kapłan , iz kto ofiaruie Tak Ni 
Swą głowę włafną ža zdrowie drugiego A iako: 


Zyc iuż nie može niiako ża niego 


Tak prawo Bofkie O Nympho miec chčia- Naucz, 


ło, | A oná 
"Tobie zyc Niebo tafkawe każało, Wfzák 
Potym rofkažať aby pilnawano Jákbyt 
Jey, iák nabáržiey, nie odftepowano Wiern 
Dobrowolnie fie aby nie zabíta Przykt 
By z (vym Mirtyllem y po śmierci. Żyła. | Tak te 
To tak fiedziato, kiedy mnie wyprawił Kapłan 
Do ciebie Montan, bym cie o tym {prawił Lecz ii 
„O dobrzeć mowią ze łatwej w te czafj W fwe 
Obaczyi taki beztrawy, bez pafšy A nam 
B:z liślia drzewa, ziot bez zielonośći, lsc w: 
Niz wpiękney Pannie [erce bez miłośći, Abyši 
Lecz iesliz fie tu dłużey zabawiemy. 
Post l"k fię o czafie, kiedy iść dowiemy ? 
Tu czekac lepiey, bo to mieyfce prawie | Ch 
Jeft naznaczone tey źałosney fprawie ż 
Tyr. Tu fig ofisra ma ta odprawowac. | d 


W zdyť wigc w kościele zvykli ofiarowac. 
Nie | 
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S 
iego 


c chdig- 


no 


i. Żyła 
wit 
rawite 


24/3 


Pana NĄ NOZE i WE 


O „KONA 


Nie gdzie wyfłępek bywa potepiony, Post, 
Tamtez nalezy by byloczy[iczony, 


A w fzak wiafkini zda mifię zgrzefzyli, Tyt 
Czemufz tu karę będą odnofili , 
Bo te ofiary pod Niebem bywaią, Post. 
Tak Nieba {woy gniew nalepiey błagnią. 
A iakoz to, wiefz? [Pofłau. liam fię od ftar- Tyr. 
fžego 
Nauczył tego Kapłana moiego, 
A on źss fiyfzał od wiefzczka bož: ga. 
Wfzák znafz nafzego TPyrettá slep go; 
Jákbyt Amynta on obraz miłości 
Wierny z Łukryną niewieściey płochości 
Przykłademiednym tez ofiarowany; 
Tak tezbył Ołtarz dlanich zbudowany: 
Kapłani ku nam iuz (ie tu fpuizczaią 
Ecz iużnam czas iść, Ono fię rufzaiąa 
{wey zwykłey pompie igimiri pm : taczení, 
A nam fam: lepiey bedzie, y przeftrzeniey 
lśc ową drogą. choc ci daley zgoła 
Aby; iuž Cerkę wział fwoię z kościoła. 


Scena LIL 
Ch. Pafterz Ch, Kapłan, 
Montano. Myrtillo. 


M 4 O Cof- 


ChP, / Corko, Jowifza wielkiego, 


Tyś z flońca świetnego zrodźona. 
Tyś śwista pochodnia slej ego, 
Pierwizego tyśieft Nieba łona, 
Ty iefteś drugim u nas Phebem, 
Co świeciiz nám iafnym twym Nie- 
bem 


Chp Ty co promieňmi twemi łafkawemi 


Ognie twolego brata zapalczywe 
Nadgradzafz mile,zkad fię obfitemi 
Rodzaymi płodzi przyrodzenie żywe. 
Ziemia (ie firci f(wemi ozdobnemi 
Ziołami wonie nofzac nam fzezesliwe, 
Wizytko na koniec, co powietrze płodzi, 
Co w morzu pływa, y po Ziemi chodzi. 
To tobie wizytko fwą iftność przyzna” 
Wa, 
Tobą fię fzczyci płodne przyrodżenie, 
Tak niech y ten gniew 1už w tobie ufta* 
wa, 
Ktorego frogie palą nas płomienie 
Wielka Bogini poniž twey litości, 
A hamuy, kiedy iuz zapslczywości 


chp © Corko Jowifza wielkiego 


Tyśzsłońca świętnego zrodžoná 
 yś'świata pochodnia slepego 
' pierwizego tys nieba ięfttona 
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żywe. 


ęsliwe; 
płodzi, 
odzi. 
rzyzná“ 


nie, 
bie ufta” 


Ty iefteś drugim u nas "hebem, 

Go fwiecifz nam iafnym twymNiebem. 
Umkniycie fię ztąd Pafterze, y słudzy 

ościelni tam precz y wy bracia drudzy, 

Stoyciefz tam fobie, ani fię zblizaycie, 
Ka Otsarzowi , až kaze, czekaycie 
Mężny Młodzieńcze, co nie uftrafzenie 
Obrałes tobie smiertelne fkończenie, 
Abys twą śmiercią tey życie darował, 
Trzeba zaprawdę byś fię deklarował, 
Boża to krorkie oftatnie weftchnienie, 


~ Co podłe duize ftrafzy niefkończenie 


Nie fkaźytelney iuž niefmiertelności 
Nąbywafz: y cney [mienia wiecžnosci 
'wolego , ktore gdy cžas zadrościwy 
Skazi w ftarości fwoiey iuz fedžiwy 
Po lat tyfiącu imienia y dzieła 
"Takie życ będą, będżie wiara żyła 
Wola, y miłosć twa niewysławiona. 
ŚCZ iż nąm prawęmiefł ta okrystona 
Wola niebiefka, aby zachowała 
ilczenie, azby krew fwoię wytata 
OfiaraBogom, teraz mafz czas tego, ` 
Mowie. ieželi potrzebuiefz czego, 
Oycz:, bo micię przecię tak źwac miło, 


Choc mi z twoich rąk. tę fmierc przeziąe 


czyło 


Niebo, 


Moe, 


Myr 
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Niebo, więc ciało me ziemi oddaię, 

Dufza zas moia niech przy tey zoftaie, 

Co zyciem mym ieft,y zdrowiem prawdzi» 
wym. (wyni 


' Lecz ach nieftetefz, gdybym niefzczeli- 


Yw {mierci tak był, aby dokończyła 

Y ona iakoiawnie (ie groziła, 

Gožby za cząftka iuż mego zoftała 

Zycia, gdzieżby fie ma dufza podziała, . 

Oiəko słodko żywot mi położyć 

Ten w ktorym famę fmiertelnośc mam 

ň žložyc, 

Ale ma dufza, nie chce fmiertelności. 

Lecziesli godzien takowey litości, 

Ktory umiera dla famey miłości 

Twey to oddawąm Oycze poboznoscť, 

Dycze fpraw przebogby nie umierała. 

Aby ma dufza tę pociechę'miała | 

Przy (mierci, niech (ie fuż takie przeyrze* | 
acz | 

Nafyci frogie przezmoře fkończenie. 

Niech śię uciefzy z utrapienia mego. 

Złez gorzkich, z żalu nieporownanega, | 

Lecz kiedy umrę . niech mi nie wydziera | 

f 


Tey. dla ktorey dzis to ferce umiera. 
Zeby życ moia dufzaz nignie miała 
Już po rozwodzie tym ftrafznym od ciała 


ro > 
Kiedy! 


Niech 
Ledwi: 

zy z 

a czł 
Synu r 
O con 
Dotrz 
Na du 
Nad re 
Już te; 


Niech 


Bylen 
Z tol: 
Ty p 
Duch 
Ja iuż 
Ten c 


Juž k 
Tak p 


Nicn 
Miry 
Pachi 
Kun 


— VÁ 
© 
1€, 
rawdžie 


(wym | 
fzczęli= 
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ZA 
Kiedym znią nie mogł Żyć zciałem złą- 
czony: 


| Niech żyię z fimą dufzą ziednoczony. 


edwie iuż mogę odcięfzkiey żałości Nm 
zy: zahamować, e jak ułomności 
a człowieczeńftwo nafze bardzo wiele. 
Synu nie trworz fig, iuż umieray śmiele, 
O co mnie profifz, tegoc obiécnie 
Dotrzymać pewnie, nad to slubuię 
Na dufzę moię, Zec dotrzymąm tego, 
Naćręke na to, bądź ferca ufnego. 
Już teraz Oyeze, umieram wefoły. Myst 
Niech fię wikok wziemne rożiypę popio- 
ły, 
Byle ma dufza w teyze zaraz chwili 
Z tolgo moia zyła Amsrylli, 
Y przyimiy, profzę. Mytilla twojego: 
ucha, w aftatnim y tchnieniu wiernego, 
Ja iuż w imieniu ukochanym twoim 
' en czynię życiu kresy flowom moim 
Już klękąm ; firzeg4c z pilnością: milczę» 
nia, 
Tak pociefznego czekaiąc fkoňczenia, 
Nic nie bawcie (ie, w {kok ogień (kładaycie, Mos. 
Miry zarazem flodkiey dobywaycie, 
Pachniące dymy niechay Ge wzbiiaią 
Ku niebu,niechay powietrze mieízai4, 


Fido, 


C ren — maa e nn | Annas 
BhPaQ corko Jowifza wielkiego Jak ter 
Tyś zfłońca świetnego zrodzona Gasi, « 

Tyś świata pochodnia fiepego Naci c 
Pierwizego tyś Niebaieft tona, Day n 

Ty ieftes drugimu nas Phebem Ot ma 

Co fwiecifz nam iafnym twym Niebem. x 
Scena IV, Wani 


3 w; Jako 
Carino. Montano. Mitill, Gsi., 


i sá Ofi 
Nicandro. Ch. Pafterzow, Ak 


8 Już fit 
KT kiedy widžiat w takich ofiadto: Czaş b 
; ściach Day fa 
Cari Tak mało ludźi,y w takowych włościach, Widz, 
Ale zda mi (ie że fię zgromadźili - Czyli 
Wfzyfcy do kupy, iesli fe nie myli | Rece, 
W tymoko meie, tak ci (ie znayduie, | Teńi 
Jako powiadąm, co fię to zlatuie, | Jefzcz 
Tam ludzi zewlząd, z iaką wipaniałością | Jefzcz 
Gos odprawuią, y uroczyfłością, Przez 
Pewnie ofiare będą oddawali "OG: 
Znaczną, po to fiewizylcy pozbiegali, KRZ 
Mon. Pay lm te pulzkę złotą gdzefięchowa | Tysś 
Przyiemna Bogom świętość bachufowa. Pie 
NiceOwoieft [M st | Niechay ta krew nie“ Ty 
r winnego Y Co 


Mlodzieňca gafi ogień gniewu tego, 


jak 
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Jak ten (ck fwięty, te wągłe zarzyfte 
a Gasi, czyniąc znich iuž popioły czyfte, 
Naci te pufzkę poftaw 13 gdžie bywa, 
Day mi tę 'rebrną woda kędy żywa. 
Qt mafz, ( Mont.) niech ten gaiew co goĄ eg 
iebem. fa zdrądliwa 
Wznieciła Nympha, rak taie, y zbywa, 
AEC Jako ta kropla czyfta, te płomienie 
tull, sal y tłumi ieyże przyrodzenie, 
arẹ świętą widzę odprawuie, 
ZOW, Ale cfisry nigdzie oie znayduie. 
: Juž fie obrzędy wfzytkie odprawiły, Mim. 
ofiadło+ Czas by ofiarę tę ręce czyniły, 
Day fam fiekiere. ( Carin | A cożta takiege 
iach, Widzę tu dźiśia dla Boga dźiwnego, 
Czyli nie tego, ktoremu związano 
| Ręce, ofierze tey to naznaczano, 


Cari. 


e, | Teń ieft nieborak, o Oyczýzno moia 
| Jelzczeż tá dotąd niefzczęsliwość twoia, 
|łością Jefzcze Bogini na cię rozgniewana, 
Przez tak długi czas nie ieft ubłagana. 
Š OC: rko Jowifza wielkiego CHPa 

li, Tys zsłońca świętnego zrodzona 

iowa |. Tysświata pochodnia ślepego 

wa. Pierwizego tys Nieba ieft tona, 

ew nie“ Ty ieftes drugim unas Phebem 


v go świeciiz nęm ialtym twym niebem. 


Mšciwa 


HM 
j 
j 


a. 
| 
ii 


Meee CY 


Mon.Msciwa Bogini za prywatną winę - Gdyby 


€o karżefz wfzytkę te nafzę dziedzinę, g 

[Bo fięwtaiemnych fądach twych tak fta- | tedłb, 
ło, | ; 

Tak niedofcigłe przeyzrzenie mieć chiało) Bono iz 


„Gdy krew nieczyfta Łukryny pragnienie „fary l 
Zgasić nie mogła twoie,y płomienie, Ztad 
Gniewu frogiego yfprawiedliwosci, inže 
Oddaiec tę krew pełną niewinności wi. 
Tego, ktory dziś za miłość, za wiarę, zdyć 
Sam dobrowolnie daieć fię w ofiarę. UŽ terz 
Tę tu krew w wierze z Amintem rownego, 
ie Woie zbi Prawie 
Już wimię twoie zabiiąm onego, | 
Šwigty 
O Gorko Jowifza wielkiego, Ba ty c 
Tyś zsłońca świetnego zrodzoná, Jak zat 
ChPa, „ARE 5 dą T f 
Tysswiata pochodnia slepego, ia iw 
Picrwfzego tyś Nieba ieft long, Obrzę. 
Ty iefteś drugim u nasPhebem | O mo 
Co świecifz nąm iafnym twym Niebem, | Jakto 
odzže 


Mow.J>k fie rozpływa ferce me z litości, 


Jak bym fit nie miał zwykłych, y mezne“ Ktożb; 


ści 
Trwožy fięferce we mnie, y truchleie, . Podžze 
Y ręka czemuś nad zwyczay słabieie, 
Siekiery podnieśc iuż nie mogę prawie Bogom 


Coielt ? dźiwicfię mufaę takiey fprawie. 
Gdy | 


ps 
A| 


nę, 
tak fta- | 


c chiało) 
nienie 
lie, 

i, 

i 

$s 

p: 
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- Gdybym mogł pierwey obaczyć twarz ie-Carž 


6, 
Szedłbym, widoku tak nie chcę ftrafzne- 
Q 
Pono iż słońce w ea zachodzi, Mos 
fary ludzkiey czynie fig nie godzi, 
Ztąd mi ręka, y dalza trętwieie 
amze fię obroc, (Caiz. } Przebog co.fig 
dzieie 


i Wzdyć to ięft Myrtil Sya moy ukochany, 


luż teraz dobrze, ( Carin. ) On ieft bez od Mom 


miany, 
Prawie iuz teraz tak iako być može. Mow. 
Święty Kapłanie co czynifz. O Boze! Cari 
a ty człowiecze, co czynifz fzalony Mem 


ak zatrzymywać śmiefz raz wymierzony 
Tą fwoią ręką, płochą y zuchwałą, 
rzędow iwiętych tak zapamiętałą. 
moy Myrtillu, o kochanie moie, Cari 
Jak to mam patrzyć na frogą śmierc twoię 
Odzże ztąd rychło dziadu niewftydłi-Nita 
wy 
Ktożby rzekł, bym miał tak być niefzczę- Car6 
śliwy. 


. Podžze pręcz mowięc, tknąc fig święcone-/Nf6£ 


go 
Bogom nie godzi, y ulubionego. 


Y iam 


m m 


Carży Jam też pewnie za wiecznych łafkawą, 


MowUstytzwa pierwey Nikandrze od niego; 


„Coto pôwiedžiec chce nam takowego, 
Cari 


„ Ludzki Kapłanie niżeli przyftąpi 
Surowośc twoia do krwawey cfiary, 
Profze, powiedź mi, z iakowey to miary 
Ten człowiek ginie, przez imię cie profze 
Twoiey Bogini, niech to dziś odnoiżę, 

Monzżyteś na mnie fortelu takiego 
, 
Ze mi odmowić nie godži fie tego, 
Lecz coż ci na tym [ Carin. ] oiako mi 
wiele ` 
Nalezy ná tym, mogę to rzec śmiele, 
Ze mi na moim zdrowiu mniey należy, 
MosWicc żeuchodzi iuż czasy ubieży, 
Powiem cikrotkc, że fię ofiarował 
Umrzec, by zdrowiem drugiego darował, 
Cari To fię on podiął umrzec dla drugiego, 
Więc y ia dzifia chce umrzec dla niego; 
A Tę głowę utniy, coiuz od lat gasnie, . 
| Niechay ta w mroku wiecznym dzifia Za” 
śnię, 
Mon POŚĆ przyjacielu, nie baw mię daremnie, 
CeriA czemufz profzę nie godźi to fię mnie, 
Toco fie iemu za kogo gódźiło, 
MonBoś cudźożiemiec. ( Car. )aby to nie było 


~ me TY i OR v 


ki | Bogow tu przyfzedł przyczyną, y (prawą, 
| 


Potym niech fie precz do drugich uftąpi. 


Jednak 


s. 
Jednal 
Tence 
Uz zy 
raju | 
eS ctí 


tąd ie 


Tum f 
| Młodz 


| Tys O 


Barżo 


nr „i Woman D WNN 


łafkawą 

y iprawą, 
l niego, 
oweg: Ją 
ich uftąpi. 
1 
jary, 
o miary 
ie prolzę 
1012€. 


), 
jako mi 


iele, 
ależy, 
ży; 

ał 
darował, 
lego, 
Mego, 
isnie, , 
dzifia za- 


remnie, 
, mnie, 


vie było 
Jednak 


Jednakże z prawa nie może nafzego, 
Tenco flę umrzec, podia? za drugiego, 

üz zyc dla kogo, lecz ieśliś are z tego 

raju iak mowifz, więc powiedz z ktorego; 

es cudzoziemiec, fre ie cie wydaia c 

tąd ieftem rodzic. [ Mont )wfzylcy cię nieCarž 


znaię 
Tum fię urodžit, ieftem Oycem tego Cari 
łodzieńca przebog tak niefzczęsliwego 
ys Oycem iego? prawie cię czekało Mon 


Zczešcie z widokiem, ktoreč oto dało 
fidżiec, lecz fig iuž umkniy z. mieyfca te- 
50, 


| Byszaśzaffektu fwego Oycowfkiego 


Świętey ofiary iako nie turbował A 
byś Montanie Oycém fie znaydował, Cari 
Jeftem też Oycem, a wierz mi mitego Mon 
Arżo tez Syna, a gotow bym iego 
ogini moiey głowę ofiarować 
Kiedyby miała tego potrzebować, 
ie godžienbym był by mię okrywała, 
Szata duchowna, kiedyby nie miała 
a wola zawfze dla pofpolitego 
Obraodbiezec fwego prywatnego, 
Niech go przed śmiercią obłapię przyna Czy; 
mniey. 
Czynić nie godzi fię tego bynamniey. Mon 


Moy 
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= ih amm WWW | Na | 
Cxrí Moy Synu miły, nie odpewiefz temu 
Ni Oycu dla ciebie tak utrapionemu. 

"Hamuy ten twoy žal, moy Oycze kocha. | 

Dy. 

"P južci nám obrząd ofiary zimięfzany, | 
Mi Což iato widzę o wielcy Bogowie. 

Irt: : r ` 

Nie mogę lepiey położyć to zdrowie 


pad 


Jak rak moý Oycze, ktorem wžiat od cie- Od: 
bie, | Dzi 
MomNie trapźe wigcey iuz y mnie y ciebie. jk 
i Takem rozumiał, iz zgwałci milczenie, | pa 
H „Widząc Oycowfki płacz. y utrapienie, BRE 
T Mirt : ; NAR | Gniew. 
Hi Coz czynię nedžny, aza tak pilnuią RB, 
ił Milczenia, cofigumrzec ofiaruig, RU 
1 Mor 1; su : | Bofkie 
Miał Lecz coziuz czynic, prowadzcie fKwapiie G 
M wie | edy ke 
je ż | Kary p 
BU Do kościoła go tam niechay prźwdziwie ` p 
JĄ) Potwierdzi fwoiey Bogom obietnice | We, 
| | W polížodku owey nie wielkiey fwiątni= nA 
I Ce, > 
dh A potym, iako do nowey ofiary Pag 
BIEN A 8 UM ie 
ME Świężego wina, y wody w te czary 
| Nabieržcie pretko,ogniz zarzyftego [Na v 
W te kadzilnicę wfypcię y czyftego, W wfpa 
A fprawuycie to zochotną: piłnością, Nia: p 
i 7 x r € ladi 
Niżsłorice czarną mrok zacmi ciemnością Lecz śl 
| odno 


Scena | 


usd 


Scena V. 


Mon 


kocha. . 
| Montano, Carino, 
© 
; | Dameta, 
wie | 
"od die- | Odziekuy Bogu ftarcze úprzykrzony 
Džiťia, żeś Oycem by nie przyrodzony 
bie. | Affekt to twoy był wnetbyś gniewanego 
snie, oznat( przyfięgam | tak zayalczywego, 


ebys obaczył iak fię to nadaię 
s | Gniew co ten czyni więcey niźli łaie, 

ie wiefz ktom ja ieft lafzczkę co piaftuię, 
Bofkie y ludzkie (4m rządy iprawuię. 


fkwapiie | Gdy kto z pokory o co fupplikuie, 
icię | Kary podobno tym nie zastuguje 
ki m oley to zbytniey fkutek cierpliwości, 
fwiątni= c pochop dała do takiey smiatosci, 
odobno nie wiefz, iż gniew zataiony 
¿Jwa tym bardziey w fercu rozžaržony, 
* maierychley więcna wierzch wycho- 
a IN > dzie 
i | aten czas bardziey fzerzy fig y fzkodzi, 
JR N; wfpaniałym iercu zapał popędliwy 
maością Ie iadowity gniew, to left, y msciwy. 


Ulnoizące lie do ierca dzielnego 


*cztchnienie iakies płomienia prętkiego, 


Cari 


Mon 


Cari 


my e a 


mA TNA. 


— MMA 
Co rozum z dufzą scisle ziednoczony | 
Y w myslach fkrytych prawie zachwyconý T 
Wzbudza, y poch: pdo dzieł w iercach ro” "WG 
dzi 


Z ktorego honor, y sława pochodzi, | Jikozk 
Więc gdy u ciébie znalesc łafkawosci lecej 
Nie mogę, winy,lecz.(prawiedliwosci | 10,7 
Upominąm fiẹ iako u fędziego, | ke za pi 
Tę mi czyń wedle obowiązku fwego, | to fię 


Nie ie tez wolen dla tago od prawd, Czeftok 
ž ; ; Aleto 
Kto u na drugich kładzie, y podawa,. | 6 l 


Y owfzem, ześ ief pierwfzy w tey zwier! i 

zchnosci | Jdzie n 
Więceyieś. winien miec fprawiedliwości, | A iako; 
Y czynić ią tym co [ie ubiegaią, Jeżeli 1 
Pod tey obronę, y oney zadatą, | Zem gi 
Ja o nię tylko teraz profzę ciebie, Ze go 1 


Niechcefzli dla mnie, uczyń ią dla fiebiq Wzdys 
Bo iežli zgubiíz tego uporczywie, 


| 
Zle to uczynifz y niefprawiedliwie | Ze iefti 
. MonPowiedź, iakom to ia niefprawiedliwy. | Pa 
CariNie powiedziałes, Ze do tey ftrafzliwey | Mos o 
Ofiary brac fe czł wieka obcego | he czu 
Nie godzi. Msnt. Takieft, yz prawa Boe | ým by 
iego „A Ži Ž 
Powiedziałem to Carin Ziakiey tedy miať1| Stoscią 


| 


Ten cudzoziemiec idzie do ofiary, 


Wzdžy! 


! 


z 


AR W nn 
 Wzdy 


zony s mi powiedział, ze z ciebie zrodzo-Mow 
ichwyconý T ny, 
fercach ro” “© W cudzoziemca tak zas wíkok ochrzo- 
ny, z 
dzi, Jikožkoľviek ieft, nieieft Z kraiu tego Cars 
+OsCi licey nie pytay, cożciiuz dotego? 
wosci Ono rozumiefz, že nie tu zptodzouy, Món 
© zá przych dnia ma byc ofądzony. Cwi 
vego, | > fię zbytecznie czego dowiaduie, 
| prawa, | ;tokroc bardzo więc tego załuie, M 
(awa; | € to prawo o krwi rozumiało, s r 
tey zwier) RES: mieyfce idzie mało. s i 
aà tego ia tež mam go za obcego, Cari 
ja „ | Jdzie, nie idzie, z nafienia moiego. 
dltwosc, | A jakoż ci go fynem fif zwac godzi, Mon 
t | Jeżeli niez krwi twey wtsfney pochodzi? 
P Sm gonie zptodžit coz to zanowina, - Carś 


> 0480 mąm przecie u fiebie za Syna. 
dla fiebié! Wzdyš mi powiedział, že z ciebie zrodzo-Mox 


pe VT —- EE mj 


A | A ny. 

e. | 2e ieftmym Svnem, nie że mnie zptodzo Gar 

diwy. | ny 3 

liwey | nos ofzałałz zbyteczney Załosci ? Mos i 
> le czułbym moich tak niefzczęsliwosci Corê ] 


awa Bos. | "Ym byt ízalonym ( Meat. | Teslis nie (zas 
| leny, 


edy miar Ztoscia musifz byc frogą napełniony. 
M g 
Wzdžy! Takoż 
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Carilakoz tam moze byc ferce ztosliave, 
Gdzie (4. poftępki fzczere. y prawdziwe. 
Mon Tak jako widzę iasnie dzifia w tobie 
w) Zes Qycem iedney, y zas nie, ofobie. 
Cari atwa rzeczbardzo do wyrezumienia 
Z miłosci Synem ieft, niez przyrodzenia, 
MomWięc tak iesli ieft od ciebie zpłodz ony, 
-Za obcego byc nie môze fądzony | 
lesli Zas nieieft to niemafz zadnego | 
Do niego prawa iakod obcego. | 
Tak lubos Oycem, lub nie, z zadney miarý! 
Z tey go uwolnic nie mozefż ofiary ; | 
Car. Nie zawfze ten co wdyfkurfie uftawa; | 
Dla tego w famey tez prawdzie przegraw!! 
MosLecz tes ieft zayfze wprawdzie przekonaný| 
Ktorý maw słowach przedziwne odmiany: 


Car Znowu powiadąm, rzecz niefprawiedliwą 
Czynifz, y Bogom nóder obrzydliwa | 
MenNiechze na dzieci me ťa wina padnie, 
Wie Bog me mysli, cofercami władnie, 
Car Wnet będziefz tego niezmiernie załował, | 
MoB: ty, bedžiefzli ofiarę turbował. 
AF: Swiądczę y ludźmi, nawet y Bogami, 
Mo» Bogami, cos ich twemi poflepkami 
Vraził frodze. [ Carin, | Więckiedyucie' 
bie 
Wolnego ucha nie mąm, niechay w Niebić | 


| 


Bogo”! 


y wii 
€ przi 


Nieme 
en ée 
tako 
Jeżeli 
A ktož 
Mlodž 


© wie 


Na wła 


A czen 
om g 
tasn 
Tikom 
onz, 
am mi 
Cho. ci 


Go inž 


ną maz, RAA nm nina aa o aeei r —— A 


sliwe, Bogos ie, ludžié ná ziemi fluchaia, 
wawdziwe. | Niech tá Bogini, ktorey wychuśliią 
tobie M gte krále, fámá mię pofluchá, 
ofobie, lech litosnego užyczy mi uchá. 
imienia y wiefz o famá Bogini pzawdžiwie, 
yrodzenia, $€ przed twym swigrym Otrarzem ktámlie 
łodz ny, — wie 
ny Nie mowię, iże nie ieft zkraiu tego; 
dnego €n čo dzis z fądu ginie niefluiznego, 
0. takos frodze przebog uprzykrzony, Mon 
dney miar Jeżeli nie ie z twoiey krwie zpłodzony, 
ary ? ktož ieft tedy, powiedz, Ovcem rego? 
ftawa; łodzieńca ná śmierc dźis przeznaczo* 

> przegraw”) nego, 
przekonanyj © wiem, že nie ia [ Mont.) Wey jako fif. Car, 
1e odmianý! wiefzafz 


awiedliwy | 3% włafnych zmyfľach, coraz to fig mię» 
iliwą | fzaíz, 

adnie, A Czemużeś ga fwym Synem mianował? 
władnie, |y M goz dźlecinftwa tak zawize miłował? 


ł Ce. 
_ załowały _ [k aśnie iak Synś moiego włainego. 


JĄ kom wElidźie miał daro wanego 

ami. Onz czyiey go miał fzczodrobliwości, Mon, 
mi Jem mu go był dał z mciey poczctwości | Car. 
kiedy u cie“ k ho. ci mi gniewno, smiac fi ię mulzę przę- Mor 


cię 
yw Niebie Co już ták grubo, y foremnie Plecię, 
| 


Bog” N To 


ear, CO ego było tagom mu dochovát, 
Potym on mizášiak fwoie darował, (ga| Waz 


- Małomco przedrym pod Mirtu wonuego- | Y mih 
Men Cieniem, nád brzegiem alphea pretkiego | Jikoż | 
"Znalazłem go był tam zabła kanego 
A ztey przyczyny to mu wten czasdałem | Lir dz 
Imię Mýrtillá, że go ztamztąt miałem. Dawn 
Ják ci fie piękniete bávki udaią; 

Car Beftyidrapieżnych podobno nie mąią | 
Tám wafzekraie.| Car.]owfzem barzo wiele | O sk r 


ten 


To fię nie paftwią tam na ludzkim ciele, | Niezw 
Mýn. Wacia go byftraná kepie złożyła, Już m 
Car. Ktorą tak dźiwnie zewfząd otoczył , Tych 

[že przzftępu do niego nie dała, , Niezr 

Tak wielką ludzkość tamta wodą miała R cyi, 
Men 1°K to dowcipu u wasfię imaią ; Przezy 

Rzeki, že fena litosci źnaią | Przy í 
Car. W kolebce lekkiey dziectna lezała, | lze pot 


Y w niey iak w todce beśpiecznie ptywałśy | Tedy ( 
Dokolebki 72ś,dósc fie zgromadziło | 


Chroftú ýt z íny,žetak prowadziło | A ono 
Bespiecznie dziecię aż fie zawadžito Infzaw 
Na krzaku Mirtu, potym obrociło | On w. 


Ku teyze kępie, rám go zoftawita 


CY tá 
Woda ipadaiąc, y wfksoś otoczyła, 


Dzie” 
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ma Nu | ©, Tono Á ŠO ORCO 


wał, Dziecię w kolebce. (Cat,) W kolebce leža- Mos. 

ate ło, 

át, |W powiciù fefzcze,( Car ] Bay taką miało 

at. (gaj Wdž ecznošc ná twarzy; tak mi pochlé- Mos | 
at miáne. biato, i 


ronuego- | Y miluchnemi rączkańsi igtatos 
prętkiego | Jakoż to dawno (Car.] Już pewnie ming Mom 


o ło 

zas dałem | Lar dzięwiętnaście, wipomniy,tak: było | 

iałem. Dawno zczłanie ono wod ftraf?! we, 
ten czás znalazłem dziecko miei:czę- JĄ 

PREN | śliwe. | 

zo wieler | O ink przenika wnętrzności mi froga Mon. 

ciele, | Niezwykta boiažň, y cudowna trwoga, 


Już nie wiem co rzec, o zwyczaiu gornych Car. 
ŁA y Tych Animufzov, y ludži aporných, 
? iezrczumiane, co choc im nie ftaie 


miała ‘cyi choc wprawdzie iuż fię byc użńaię 
rzezwyciężonymi, iednak uporczywie 
[štzy fwoim zdaniu ftoi y žirlivie. 
A, 


| +Ze potega, y sita wygrawa, 
pływały edy chce prawdy, choc mu iey filé fta- > 


ito wa 

to | Aono infza przodkowac w rożumie 
to Infzaw uporney,y wyniodiey dumie; 
y | On w dzi dobrze, ze ieft ZWYCIEZOHY+ 


€y tak cos mruczy z fobąrzamysłońy; 


Na Lecz 


sá SZANE NE EA o až 
Lecz chociaíz widzi rzecz własnie pra- Mam 1 
wdžiwa, ipo! 

Pokrywa przecię mysl (wą uporczywą | 

Coż do dziecięcia miałow człowiek tes | Przyp 
Mom, go, | ceiu 
.. Coś go wfpomiał, á nie był Synem iego. Pożwa 
Car. Niewiem zaprawdę: Mont. Anis lepiey po- 5 tie 
č tym 2ArZO | 
Mogt fie dowiedziec, y dopytac o tym ? 


Car. Zadnym {pof bem. (Menr.) A czy poznał Die 
byś go, oZ to 
Bylem go uyżrał tak wzroftu fržedniego, Kiedy: 
Mabyc człowieczek gruby, y pękaty, Synu, 
Zarofly znacznie, yw brwiach przykosmäť Jefzcz 
"ty, Dwad: 
Podcie fam do mnie wfzyfcy słudzy moi, Śrogą 
|| Mem Oroz Panie służebnicy twoi ie p 

M i to moy anie stuze nicy twol, 
| Da Przypatrz (ie troche, iesli tu ktorego Nad t 
i| Mor Nie maiz, co Mowilz, temu podobuego, Wy ip 
| Co ztobą mowi ten ieft anie inny, Nie zi 
i | rády Ktoremum fwego Myrtilla ieft winny, | Tkp 
h Juz lat dwadzieścia , iako fię to działo, | Z dzi 
| | Jakom go widziat wczora mi fię zdało, Tem 
pi Ď Jek am wtofka u niego Šiwego, ak 
HAM Nie znaydzie, aiam tak wieku zefzłego; =| Miec 
l | M Podžcie pręcz drudzy, ciebie mi iamego | Y: p! 
i 0%. Dameto trzeba, znalz ty człeka tego? ' À bu 
| 1 


. Mąm 
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m DO | 
snie pra- Mam go znać kiedyś; ale gdźie to było — Dam ná 
fpomniec niemogę Gar j) Wnetki bę- | Ň | 
zywa. | džie miło A 
wiek te, | Przypomnieć fobie zarazem go (prawig, U 
| čeiuž obaczy wfzytko ták na iawie. | LAN 
żm lego. Požwot mi, profzę, tylko czaiu tyle Mom, | 


lepiey po» | Že fię z nim małą rozmowię f4m chwile. 

Bárzo rad (Ment.) Teraż powiedź mi Zy- Car, | | 
o tym? czliwie, $ 
czy poznał Dameto, a patrz, żeby nie kłamliwie, | 
Což to wdzy będzie o Bogowie Z tego £ Car. | i 


rtedniego, Kiedys powrocił fzukaiąć moiego Mot 
aty, Syna, ktorego rzeka mi porwała , j 
rzykosma Jeizcze w kolebce, gdy ono wyłała | 
Dwadžiesčia temu lat už tersź będzie a 
ży moi, Srogą powodźią, potym kraiu wizędźie, | | 
oi, ie powiedziałeś, że wfzytkie zbiegawfay || 
rego Nad tzeką brzegi wlzytkie nadwiedziawízy | 
buego, vľpy, y ikępy.wiegdźie porwanego | | 
js | Nie znałaz Syna ng ten-czas moiego, BR 
inny; | Tak powiadatem.( Mont. ] A cozes darował pyzy i 
iziało, Z. dziecię £ gdyś fig v Eidžie znayJowat | 
zdało, | temu ktory cie poznał człowiekowi; A 
Jikož faremu podobna wiekowi Dans: | 
fzłego; |. Miec taką pamięc by fig pamietato, 
amego | Co przed dwudzieftą lat, pewne fię działo 
ego? ' ontež wieku tuž iet podefzłego: 
A przecię ielzcze nie żapomniał tego, z: 


Mam | N3 Aśnie 


osé 


Dia B 

Han Tžsli to prawda, wnet fie to obaczy, | Wie 

Gdzieś ieft Karynie ? (Car ) Owom ia Mon“ In b: 

tanie. Przy: 

| Dan. Niechayžec igžyk kością wgardłe ftanie. | Jesli 
1 Men. Wfzak ten to Pafterz, coć dziecię darował, Zapł: 

l Car Ten ieft, nie inizy, (Dam ] Cože$ to mi$! Bo n 
HR nował, Niet 
iii Za dziecię niewiem, y gdzie fię to dźiało!| Dzie 


; DamPrzypomnęć wizytko zaraż, iak fię fłało, | Pow. 
IA Pamiętafz w Delphie, gdyśmy (g. radzili Lez 


K W swiątnicy bogow, y on odnefili Smig 
ja Od uft, ich refpons, żeś pofzedł do mego 
I| Domu, ytamze znalafzízy onego Tak 
i Chtopcá w powiciu mnieś go ofiarował, | Niel 
| A iam go zchecig ol ciebie przyimował. 3 
| DamCoż ná tym; (Gar.) Więc to dziecię uko% Niel 
i cháne. Yz 1 
| Jako zá fyná u mnie wychc wane, Coz 
LJ Jeft ten młodzieniec, cofię ofiarował | Niet 
| Umrzeć, by zdrowiem drugiego darował | Coż 
[i D m9 welka władzo przeyżrzenia bofkiego | Yp 


i e Man. wda to wfzytko. co flyfzyfzod niego? | Ob] 
| pam Bogday żem ia wprzoddžis dokonatraczeh| |. Jeft 
fi O prawda przebog tak ieft.nie insczey | Bog 


| Mon Jużże nie zmysłny: a což cie do tego RU H 
Pr zywiędło,żeś dałco było cudzego, | s 
- t 


| pb 


7. SE, too PAPP v. A TIA ee AN 
zey, | Dla Boga więcey nie pytay mię Panie. Dam 
iczy, Wiedzieć ci więceyza twoie nte ftanie 

vom ia Mor“ Im bardziey. milczyfz,tym mido wiedzeniaMA 

| | Przydaiefz coraz więkizego pragieniaa, 

dłe ftanie. | Jesli mi powiefziefzcze co kłamliwie | 
ię darował, | Zapłacifz mi to {wą fzyią prawdziwie, BI 
Ożeś to miśj Bo mi tak Bofkie ufła relponsdety. © Dam BA 
i Niebefpieczeńftwo, iże przeznaczały SEA 
s to dźiałoł|  Dziecinie gwiazdy: ieśliby do fwego 

|kfię fato, | Powrocit kiedy gniazda Oyczyftegn. 

y fe radzili| lez Oycowfkich rąk go potkac miała 


nofili Smieré rak mu wrožka niefzczęfna przey# 

dł do mego zrzała, 

go Tak ieft prawdziwie, tak prorokowało — Cas 

ofisrował, | Niebo, w mych fię to oczach wížytko dziae 

yimowat. ła. 

iecię uko Nieftetyfe: tuż ffe wfzytko wyiawito. Mon; 
z przeyżrzeniem fię okrutnym zgodziło, 

e, Coz ža dowodu potrzeba więkfzego 

rował | Niefzczęfny fkutek widzenia wiecznego, 

o darował |  Cożiafnieyfzego nad to iuz o Bože Cari 

bofkiego | Yprawdžiwízego wyaalesc fię može, , A 


zod niegof | Qb przebog, famo pad światło iafnieyfzy 
onałrsczef,  Jeftten przypadek iuż y dowodnieyfzy 
e ináczey | Bogdaies był mniey o Karynie wiedział, 
) tego Y jam mniey pytał, y ty mniey powieżiał. 
zego, | Miły Karynie. przefzte zale twoie 
| Qbrociły fię iuz natychmiaft w. moie, 
| ph N4 Južes 


Mon 


o ono 


a 


Juž:$ mi puściłcug niefzczesliwošci. 
Moie to włafne, nie twoie“ Załości, 
Moy cito ieft Syn. o Synu kochany. 
„Jak niefzczęsliwie od wod zachowany, 
Zgubiony, oto byłeś tak fzczęśliwy, 
Zecie zachował ftrumień litościwy, 
Teraz kiedyś iet znowu znaleziony. 
Malz byćzrąk oyca twoiego zgubiony: 
Na toź micie džis frogie gwiazdy dały, 
Aby me ręcetwąkrew wylewały, 
Y twa Oyczyzna w twey fię krwi płokała, 
A w przywitaniu śmiercią cie potkała: 


"ET. Tako! tys Qycem Myrtilla moiego. 


i 


* Jkżeśgo zgubił * coś to cudownego. 


©v4 topowodz froga go porwała. 

Coś o niey wfpomniał, że była wylała, 
P/zięcię kochane , fzczęsliwtze zgubione 
Przedtym: niżeli teraz znalezione. 
Zgubionego mi Nieba zachowały, 

Teraz zgubiły, ze mi go oddały 


=. O dźiwny wyrok przeyrzenia Bofkiego £ 


Cud niedościgły fądu przedwiecznego. 
Nátošcie w ieden moment zgromadziły 
Te džiwne (prawy, abyście fpłodzity 


Dziwny płod na światlub dubra wielkiee 


go 
Albo tež złego iuž niefkonczonegoś 


roc) 


V RNA Mn RMD NAŃ 


nawa 
"Toc mi 
Widzę 
Ale po 


| Ztądci 


niez 


| Zrąd bę 


ręka; 
Siekiet 
Jakby i 
Jakim: 
Aby pr 
Krew | 
A iako: 
Ty fm 
Tal ie 
' Ludzi 
Oceć | 
abo: 
Tak pr 
Bo ize 
Nad fi 


Atoz. w 


W tob 
Jemu 
yS n 


Synem 


| 


ści DE ON WRECZ OE PY raj 
? Toc mi to moy fen mylny objecował, — Mon 
Widzę że mi żłe dobrze pr rokowat. 
y- Ale pociechy, o jako plotiwe.. | 
Ry, Ztąd ci owo. mi ferce lutosciwe JĄ 
? W niezwyczaytey fię zatoscit piofo, | 
1 | Ztąd Ge firachało nagłe y trweżyło. M 
sys | Yreka, ile razy podnieść chciała AR 
bionye Siekierę, tyle juž mocy nie miała, UM 
laty. Jakby fię fama natura brzydžita. | 
ok Jakim poftępkiem żtąd nie dopuściła | | 
okała, Aby przez ręce rodžica włafnego'. k 
cała: Krew (ie lac miaża Syna niewinnego; h 
S A iakoż przecię koniee tey ofiary Cars | 
60. Ty [3m uczymi(zbezęcny bez miary. f 
są Tak ieft mą reką mufzą byc oddani Mon 
Bione i Ludzie, co Bogom fa ofiarowani. 
Ocieć Synowi, iakożto, o Boże Car: 
Zaboycą fię ftac tak okrutnym możeś 
ak prawo nafze duchowne miec chciało. M 
RAE Bo ize ferce Aminthy nie miałed ' pn: 
[50.3 Nad fuoim zdrowiem nijakiey litości. 
Bo. Ktoz więkfzey mábyč iuž godziem miło- 
ziły śći 
2 W tobie przeciwko twemu Myrtillowi. 
ei Wemnie żaś przeciw Bog w wyrokowi, 
; Tys mu chciał zywot dać nie przyznawa- 
$ iąc 
Toc Synęm gotwoim á ia zás pytaiąc. 
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Ns Zby» 


298 -Pafi | 
pm ná SERADA | | maa 
Zbytecznie o nim, y mniemejąc iwego | Abyc 
Zabajec, fyna. zabijąm fwojego, Oycov 
Tak žesmy oba wraz go utrícili , Wieci 

Zbytnią pcbožnosc będziemy winili, 
Car: O jakaście cud na świat urodziły : I tchn: 
„Srogie przeyzrzenjá wyście nakręciły Co nan 
Ten gorżki wyrok bedżiecie patrzáty Liscia 
Gdy krew Synowfką będą wylewały Bez kt 
Qycowfkie ręce onieubłagany Bowie 
Gniewie niebjefki, a takifź mi dany Cožen 
Relpons, przez ulta ieft Bofkie prawdźi” Iz mni 
| we A iegli 
| Ze mi dni płynąc iuż mają fzczęśliwe Karze 
Zroba Myrtillu o pociecho moja, Czemi 
Tož to fzczesliwosc ma byc džišiá twoja, Nie « 
O Synu fiarca tego niefzczę śnego Nien 

Przedtym nadzieja y podpora iego; 
Teraz przyczyna nieízezgíznych żalości, Tylkc 
Inad śmierc famę cięzizych przeciwna” | Well 
ści. Gron 
MonMnie ré łżyludźkie należą Karynie. | Aje 
Moy to płacz włalny, bo krew moja ginié | > We f 
Leczczemufz muja: gdy ją wylac mają , Więc 
"Le. plaing ręce,co hg do niey znają, Dzysi 
© nedžny Syny: po cozes fię rodził Zało! 
Na swiat, pecco zem cię niefzczęfny zplo“ | Wid 
gz ; | Man 
; | Ręka 
Abyć | 


zan 


mam zc | 


twego 


inili, 
pcity 
rząły 

y 
orawdźi: 
we 
twoja, 


> 
losci; 


-Aieślim winie 


eciwno“ | 


ja ginie: | 
naig 
Idy 

t 

y zpło” | 


Abyć | 


Ze, aRzEMRNNZÓ UWE i NA e a AWZ 

A byc to, życie ręka wydžiérałą 

Oycowfka, ktorec woda darowała; 

Wiecžni Bogowie + bez ktorych zrządzęe 
nią 

I tchnąc nie 'mogą wfzytkie przyrodżenieę 

Co nawet krople w morzu niezliczone, 

Liścia na drzewach macie policzone, 

Bež ktorych woli lekkie fię nie chwieie 

Bowietrze, biedny ni wietryk zawicie, 

Cożem przeciw w4m zgrzefzyło Bogowie 

Iz nnie karzecie džišia rak furowie; 

czemufz Syna mege 

Karzecie za mnie, iefzczeniewiniego, 

Czemu nademną fwey zapalcżywości 

Nie wykonacie, a nadnim tirošci 

Nie macie słufzniey, na mnie fię gnieway> 
cie. 

Tylko Synowi memu pokoy diycie. 

W elki Jowifzu mnie twego ftrsfznegą 

Gromu piorunem dzis zabiy mego 

A jeśli frogie twe oguifte ftrzały 


. We mnie uderzýc nie będą umiaty, 


Wiec to żelazo ten dekret wykona 

Džisia Amiachy będzie odowinna 

Zatoľna pamiec, ty raczey šmjerc, moje, 

Widžiec 0 Synu będziefz niż. ja twdję, x 

Mą zycie zrywac me .j Oyc wikiem( - 

Rękami, jakby pełniąc tyraniMemi 
Uarzyj 


Paffor | 
me RZ, O, Sen. EEK EE ona | Tono) 3 
Umrzyi: Montanie, umrzyi iuz ci Nieb Chyba I 
Przeyrzały;zec dźiś umierac potrzebaa Ten mi 

Piekielni czyli niebiescy Bogowie, 

Bo niewiem jako racżey was Razgwię. 

W defperacyą. ktorzy przywodżicje 


Umyffy zdrowe, yw fercach rodzicie Tyre 

Szajone chcenie: żądże žipaležywe. 

Z.pamietałe;y nieprzyjazliwe, Piefz 

Przyjmuję chcenja wafze jadawite ; Nogi 

Spragnionym fercem: fami (makgwite Mogły I 
H Nad wizy tko teraz: wfytkie mcje chcenja Ślepym 


Niezmiernie pragną prętkiego fKgQnczenjaś Tys ok 
Śmierc mi jeft Bodka: famá fmiere smas || Prawie: 


kuje. Coziat 

Juzmejr dufza adnego nie czuje Lyreni. 

Tinev 6 (maku; fimp mnie przeyzrzenje, | Na zier 

i Umaenia thkie: y utwierdza chcenie | Ale csie 
Wipe dufze mojá już wynidź weíbla | Coś to 


Tam gdzie cie twcje pržežnacženie woła. | Zeonu 


|| Gas. Niefzczęsny fárcže: tetwoje żałości Nikt ge 
| Przenikają, mi prawdźtwie wnętrzugścj,. | Żynisc 
| A jako światło zbyteczne Zacmiewa |Niechż 
| Mnicyfzą więc jifoose tak ta przerażliwa. | By tobii 
JR Twa niefzcześliwosc wizytkie zale moje. | Oycze i 
LP Obrgciła mi w jedne lítosc twoje z | Ty coś 
i Dla tak ciężkiego utrapieńja twego, | Coż ną, 
| Ze ledwie ftrzymac mogę ducha mego. | Do ciel 
] 
Chybá ' 


| ama 


Nieb Chyba kto w fobie nie vide lúdikotči, 
zebaa Ten miecnad tobą nie będzie litości, 
je, 
vie. Scena Vl. 
le e 
tie | Tyreno. Montan, Carino, 
We. 
Piefz fię, o Synu, byle te zbolałe Tyr, 
Nygi iuż moie, y prawie zgrzybiałe 
wite Mogty naítarczyc, y miiac kamienie, 
acenja | Slepym y ftorym łatwo © padułenie, 
)nczenjaż ys okiem mom. teraz, lam bez twego. 
rc gmas || Prawie ieft okiem rozumu młodego. 
Coz ia to widzę : nafz to ociec ftary 
Tyreni, ono idzie do ofiary 
kasę Na ziemi wprawdżie onieft niewidomy, 
ja Ale ctsiemnić Bofkich ieft wiadomy, 
ła | Coś to koniecznie mufi być wielkiego, Mom 
e woła. | S€ontu przylzedł, od czafu dawnego 
ści Nikt gonie widział, aby. miał zświątnicy 
ości. Jynisc, nie ieft.to rzecz bez ciemnicy,. 
| techże to zdarzą Nieba litosciwe, Car, 
tażl(wso | y tobie było to przyjście fzczęśliwe. 
móje.. | Qycze moy, coż to ia widzę nowego, Men 
y cośdźiś wyfzedł z kościoła fwoi: go, 
| Cożnąm takiego dźifi + rofkazutelz. 
90. | o ciebie idę, że tu ofiaruiefze. Tyro 
| Bo 


Chybá 


ee E CEE 


sp" EPE 


Paftor 


= | atwmozacnój | a i wn * 2 w 
Bo powiedźziec ci mąm nieco nowego, Nie od: 
ar Y dowiedziec figod ciebie fimego, | Pamiec, 
9# A czemufz z tobą fięnie powracali Szczesli 
Tama kapłani, ktorzy oczyfzczili l ze iey 
Ofiarę znowu. abysmy. fkońezyli O poty 
Juz, cosmy Bogom byli poświęcili ? Totokc 
Ty! O ako częfto slepota, moy Boże | Juž byt 
Do twych taiemnic widženia pomože,“ Rufzyi 
Bo umyfi w ten czas nieiako zamkniony Z kosci 
Z dufzą w uwadże Jamey zachwycony | Przypac 
Wznofi fie myfią, y wieczney iasności Ktory f 
Dochodźi przy fwcy śmiertelney ciemne'| 14k_ ch 
ści. | Jednak 

Z uwagą wielką Montanie potrzeba | 
Nate przypadki parrzyć, ktore Nieba | W nim 


Czyn:ą na ziemi, chocinfz (ie nam zdaią, Trwogi 
Ze ich te slepe fzczęścia nak recaig, Strach“ 
W ieczni Bogowie nie zwykli obcować | To coi 
W śmiertelney ziemi, albo konwerfować Jak do 
Na świecie z ludzmi, znikim sie gadaią, Niefłet 
Tym tylko nám znacíwoie wolą daig. Mo pa t 
Giy fię co dži: ie, bo bez ich zrządzenia. OSynu 
Y ch»ąc nie mogą wízelkte przyrodzeniaę Proroci 


Ten to ieftięzyk bofkiey opatrznosci, Nad wc 
Tak gi do nalzey mowi śmiertelności Ten dú 
A tym fkuteczniey nam iwą opowiadą fKaw 
Wolą, bo lamą wizechmocuością: gada: Nie da 


Nie 


ą 
ba 
zdaią, 


wag 
fować 
daiąy 
14. 
zenig: 
izeniāg 
$ci, 

Śch 

da 
ada. 


Nio , 


Fido. 
Nie odmienna iuż na niezamierzoną 
Pamiec, y wieczność nigdy nieík. ňezona 
Szczesliwa dutza coiey Niebo dało, 

U ze iey ucho taki głos flytzało, 

O po tyfiąckroć prowdziwie fzczęśliwa, 
Toro kochanka iett B gow prawdžiwa, 
Już był Nikander z iwemi kapradami 
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————— NOZE W 


A Rufzyi fię zwykle zfwemi obrzędami 


Z koscioła, ale iam go dla nowego 
Pizypadku wroeił y bardzo džiwnego» 
Ktory fie dzifiafiał w fimym koś iele, 

Ták- chociam nadnim myslit bardzo wielę, 


Jednak smiertelny moy zmysł nie dochas 


dzi 

W nim pic pewnego y owfzem mi rodzi 
Trwogę z radością nieiako związa 4 
Strach y nadziele dziwnie pomiefzaną. 
To coieft tobie rak bardzo zakryto, 
Jak doży wego nafercu wyryto 
Niefłetyfz moim, lecz iakieś fkrytości 
Moga byc w niebie twey swigtobľnvoščí, 
O Synu, gdyby przytomne ným była 
Proroctwa światło, y zawfze flužyto 
Nad woląnafzę, iużby z przyrodzenia 

en duch u nas był, anie z udzielenią 

fkawych Bogów, nam ofobliwego 
Nie darby to był, lecz g0$ zwy czaynego, 

eż Bag: 


Tym 


vin sd 


zyczy o OE RCA. 


BL ` = T ein rczcj fy ova 
Birzoc ia dobrze w myslach moich czuie,| „Y Vyct 


Tyr 


Ze iekrer takis Niebo zachowuie —) Ño śmie 
Sobie y'ztadci dufzę mi zacmiwa, gk k 
Ze cos przed nemi džiwne go zaktywa, A 
Ale co fię to dziele rakowego,. O 


Zrozumiec trudno, przetom tu dla tego: M 
Do cicbie pobiegł. przynamniey bym wie” Ta fwe, 
dział | tak to i 
20 to ief Qycem  iako mi powiedział Tak ief 
Mon Nikander teraz | ofiarowanego Awi 
Dziś znależicny młodzieńca tamtego z R 
Ey znalz go dobrze, imeś go miłował 0 | 
Barziey tym wiecey bedžieľz go żałował. | veem 
S Churate to Synu, znak to poboznośći | Tak SA 
Nad utrapionym zazywać litośći, | 


SE RENNIN ee 
MonAle by mowić znim minie wadziło, [Tys toi 
Azaby fię tym nieco obiawito? (O mysli 
Widzę zec Niebo naczas zawiefiło spotą 
Dar ten prorodwą,y tik ci zacmiło: 4 Miert 
Wiefzczy duch zwykły, więć chcefzli mieć To foh 
tego tawdz:! 


©yca Młodzieńca tak niefzczęśliwego, Chłubną 
Jom teft ten Ociec iego utrapiony, 


) c Esli cze 
Tys Qycemiego, co ieft naznaczony 


Kr rá fi 


Dźisniofiicę ( Mont. ] Jim to niefzczę* Nie wal 
śliwy 
Ten Ociec ledwo iuź na poty żywy, 


tamtąd 


1 


ch czuię; 


» 
ywa, 


4 tego 
bym wie” 


edziať | 


ego 
wał 
ałował, | 
nośći 

(1 

O» 


| 


| 
| 
| 


Qycem Myrtilla, y tak rozumiany. 


o 


Na” SAY veno 
Ty Oycem tego Pafterza wiernego, Tyr. 
o śmierć ponoši dla życia drugiego ? 
ego co śmiercią fwą żywot iey date, 
Go mu go bierze, a temu zadaie 


| Zas šmieré niefzczęfoą, od ktorego zdros 


wie 
Ma (we, iaki dźiw : o wielcy Bogowie, 
Tak to ieft włainie. ( Mont. | Niechay Ka Tyt. 
ryn świadczy ` 
Tak iefto Oycze pewnie nie inaczey, 
A ty ktoryš ieft (Car.) Jam ieft dotąd Tyr 
miany 


ie toz to dziecię, co woda porwała: 
Tak ieft, co go też ludzko zachowała 
D k TA T SĄ 7 Tyr, 
la tegoż fie to zowiefz niefzcześliwym 
Tys toiek slepym. Montanie prawdziwym: 


[o mysli ludzkie izkošcie zacmione, 


v ja 
fzli mieć 


wego, 


Slepotą, iako nocg otoczone 

Śmiertelnych cieniow, by nam nie świeciło 
o fonce wiecznie y nie przyn -fito 
tawdźiwey fwoiey niebiefkiey światłości, 

Chlubaz porzuce pycheíwey mądrości. 


| Jesli cześc, iaką tey natury macie, 


ny 
1iefzczę “ 


ro 
Ty 


t-rąfię wyżey nadzmyfły wzbiiacie, 
Nie wafzto rozum, od Bogow to macte, 
tamtąd przezorność tę mądrą czerpacie 


Wfzytę 


„EZ 


„nc PT EA ZOE m0 


W — 


ZO 


= PZ EPEE zim 


Wízytko cokotwiek enotą u nas fłynie, | 
W fzytko to z Nieba iako z zrzodła płyai 
O moy Mortanie dák ko ciemnieyfízy 

Nad ma.slepote nad fićńee iašn €ylzy: 
Jakoż nie widź (z twoiey fzczęsliwości, 
Jeżeli to ieft tak w fárneý włalhości, 


"Zes ty left Oýcem Młodzieńca zacnego; 


Nie mafz dziś nad cie Qyca fzczęsliwizegi 
Dźifi» Begowie ioko cie kochali 
Zniewymow 3 to łafką pokazali, 
Ten to ief fekret, co ngm Nieba kryty, 
Ktory łafkawie úžifia otworzyły, 
Ten to fzczęsliwy dzień oczekiwany, 
Nad zdrowie nafze więcey pożądany, | 
Ktory nąm koniec niefzcęściafrogiego, | 
Już ma uczynić, y płaczu krwawego, 
Obacz fig, obacz iuz, miły Montanie, 
Jakoż ci w ufzach ow refponsnie ftanie | 
Od Bogow dany tak głęboko wryty 
W tercach u wfzytkich: iakož z władzy 
fkryty 
Na pierwfze Syna twoiego poyżrzenie. © | 
Nie- pizypomniałot fámo przyrodzenie: | 
Jakoc ogromnym głofem nie zagrzmiało | 
W ui/ach, ce žci to dla Boga fie ftato : | 
Poki nie będzie nafiemie zla zóne 
Dwoie mebiefkie, poty niefkonczone 


gidi! 


nanan nan 
 fłynie, 


eylzy 
€ylzy: 
iwości, 
ŚCI, 
zacnego; 
esliwizegi 


i, 
ba kryły; 


wany, 
dany, 
BIEBO, 
ego, 
nie, 
 ftanie | 
yty 

z władzy 


Fi 


zėnie. 
'odzenie: | 
grzmiato | 
(tato : | 
one 

Dine 


gidi 
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meene o mma 


Satme SEDAN) amten m 


| Bedžie zlezawfe ( takie izy wyłęwam 
odta płysi Ñ 


a pamięc tego refponfw częshkwam 

Obfite z oczu, ze mi zalewaią; 

Słowa me wuftachy mowić miedaia ] 

Poki nie złąt zy niebo [we nafiente 

Bu/hie,y miłoći, dwoie przyrodzenie 

Nie związe prawem /wej wierney milosti 

F poki wierney Pafterz obľudno ú$ 
ytrey sie wieśśiey, Wiarą niepoprawi 

Stałą yf zerą, poty nić nie [prawi 

Zadna ofiara, ni konca zadnego 

U Boga bedžie mieć rozęniewanego! 

Teraz powiedź mi, Montanie kochany, 

Ten Págerz ktory left: fiarowany 

Na dobrowolfi4 ten smierc iesli z twego. 

Idzie nafiénia to iuż z niebiefkiego, 

A Amarilli prawda że pochodzi 

Z kiwi tež niebiefkiey, á coż t „w nich rodzi 

Ten ftátý związek tak dziwney wierności 
O to jeft fkutek prawdziwey miłoś i. 

Go choc Rodžicy z Sylwim zrekovali, 

One, lecz widźifz, že nie dokázáli, 

Aby wzaiemna m toscich łączyła, 

Bo fię ż tym woła Rofka nie zgodziła. 

Mity Montśnie tylko chciey głęboka 

tým uważaniu twoiey duíze eko 


Wles 


RK a 


p nn cj PT A 


o Zo RR z ší SA OEB 
Wlepić w tey daney z neba obietnicy, | Już tera 
Džifiá tey znaydziefz wykład taięmnicy | Głoty w 
O cnym Myrullu, wierz mi rozumiały 


Same te ufła co nám retpons dały, Pełne, i 
Bo po Amyncie ktoż miał taką wiarę, e on fw 
Y taką m tość, coby na ofiarę | Obiepu 


f 


` Nicst własne zdrowie ; totoieft wierneg! Dzifiá n: 


Pafterza dźieło, to mituigcego Biey r. 
Szczerze poftępek, ktorym ieft zmázána | Te słow 
Lukryny zdrada, y zápámietana 'dbym 
Tákie to dzieła zapał ugafzią Zarazby, 


Niebiefkich gniewow te Bogi błagśią 
Biržiey niżeli krew z ludzkich wytoczona |Ale przy 


Ciatnáofiarę, boiak uražoná Co moge 
JeftBog w dobroc, nigdy niefkończona (Znak: m 
Y ich tafkawośc nieograniczona (Walz sł 
Ták przeciwnemi też winnie dźiełami Oddawą 
Y tak rzadkiemi dziwnemi cnotami, Wzescjed 


Ma bycbtázáná, ztąd iak wprowadzona T 
W kościoł Myrtila zeby odnowiono l f tafke 


Z nim obietnicę zarażem uftały, fS eraz na 
Te wízytk:e ftráchy co były powítaty lawie i 
W Kościele nafzym, iuż fię hąmi.bogini o ferce 
N:fza nie poci krwią, iuž nam nie czyni > | ;<sfię | 
Swięta iafkini puchow rak imrodliwych, © nie: 
Już drzenia ziemi nie mamy ftrafzliwyche Prawie 
Y on huk zrykiem iuz ftrafznym uftaie, c coz: 
Yowízem zapach tak wdžieczny "BĘ, s "alu (zc 
; u 


a pz | a A AL >- oz 


nicy, | Już teraz z fiebie, takich przyiemnosci [I 
muicy [Stoly w niey słuchac wizelekiey wdzięcz- | 
miały nosci AN 
Pełne, iakoby Nieba fig cielzyły. HA 
rę, [^ on fwoy ma czas dž.fiá gniew złożyły, 


| | niepuięta Bogow opatrznosci, 
wiernegó/ >zifiá nád nami kiedyby moznosci 
Oiey ro było, ábym mogł odmienic, 
názána || © słowa m: je, dufznie dž suczynić 
'dbym Bogowie zrych wizytkich ofiary 
5 Arazbym ich- niost pokornie wąm w da- 
al» ry, 
sczona | Ale przyimiycie profzę z niedolnosci 
[50 moge moiey, ten uniżonosci 
| 


zona — |Žhak mey pokotney, oto dzis fkrufzony | 
| alz sługa na twarz nifki pochylcuy. IAA 

ami | ddawąm dzięki, o Wielci Bogowie, | 

i #Zescie dotąd to zgrzybiałe zdrowiej 

ona "zy mac raczyli, ábyscie mi dali 

no $łafkę widziec, coscie pokazáli 
„Teraz nad nami, oZ :fiá mi minęła 

ty lawie jak lat fto. nigdy nie pragnęłe 

gini To ferce życia džifia mi życ miło, 

5 A 

yni > čisíle wefelem {erce napetnito, 

ych, € nie zvyczaynym džifiam odmtodzony 

vy cho Práwie na swiátznowuodr dzony, | 

tale, € coż czynię nie gubwa takiego 


daie talu fzczęinego, y pożądanego 
Juž H d Podnies 


Podnies mię Syna młode Tata twoie 
Niech wefprą członki te zgrybiate moie, 
Qycze Tyreni wfercu mym znayduię 
Dżiwną odmianę, bo choc fig raduje, 
Przecię radosci tey prawie nieczuję 
- Cud mnie niezmierny natych miat ždey# 
múje 

Pokazać fię tu oczywiscie boję 

Tak miedzy ftrackem, y nadzieją ftoje. 
Wfzytkie me zmysły fa niejsk związane 
Y w niefpodzianych pociechach zdumia« 

tie, 

Ocud niebiefki“ tafka niestychana : 
Nąm dźis z litosci bofkiey pokazana: 

O Arkadyá oyczyzno fzczęsliwa 

miedzy wfzytkiemy co Słońce ogrywa 

Ziemiami moja dla pofpolitego 

Dobra twojego, zapominąm fwego 

W mojch pociechach fmaku mata czuię. 
Kiedy fie zfżczęscia twojego raduje, 


Y ten Syn, ktory po dwzkroczgubiony, - 


Y tylez rayy zuown naleziony 

Choc r oftamiego niefzczęsoń wychodzi, 
Pociech tak wiele w fercu mi nie rodzi: 
Iko twe dobro, wtafuých zápomidam 
Pociech kiedy twe fobie przypominąm: 
O jako mátá kropla w głębokości 


Morikiey pozbywaiwey włalney ifta g. k 
Fa 


kozice 


le pov 
Czy fit 
Możeb, 
V ięc po 
Amar 


[NÄĽÁZE TE 
Ta 


M trz 


b Ztámt 


0 tg 
Tik prá 
ák fie 

ez på 
tzęciwi 


€ 

: M016, 
uię 

je, 

JE 
tždeys 


toje. 
viazane 
dumis- 


hodži, 
rodzie 
bąm 
nam 


fin ści. 


f Fak 


U 
ľák gdy radosci twe we mnie powftaią 
„(ywatne moie pociechy uflaj3 
lie moy, banie fnie, raczey cię widže- 
niem 
Nazwę, Prorokiem, Bofkim obwiefzcze» 
niem, 
Tk obietnica twá była právďžiwa, 
Ž Arkádyá má będzie fzczęsliwa. 
żego fię bawilz, tuż miły Montanie, 


ay, ofiafę człeczą odprawowae 


| dlekkrwawą mieli, raczey rozkszować 

„Natzá Bogini byfmy džis fprawiśli 
Loznice wdzięczną, nie pfiarw alt, 

y le powiedz mi, wiele teraz bity. 

Czy fie stoce nifko náchylito? 

Moze byc iefzcze dg mroku gództna. 

"ięc posliy záraz pó iwdjego S. na, 

„Amarillę, niech ich do koscioła 

(v tázem do nas kro raczy zawoła. 

[3m trzebá, aby slub zárázem brali 

h Ztámtád prerko z foba poiechalf i 

[O dómu, żeby przed záchýðem shrňcá 

Dot Małżeńftwo powinnego końca, 

Ją dk prówg nófze fwięte rôzkaznie, 

jk fie z zvyczálow dawnych żichowuje 

tez pätrzáv Oycże, bysmy vie grzéfzylí 

| #žechwky prawu, bosmy zárgezylí 


„Fido, SIT 


s ln a pa o 


> O. EE O eee 


Ty 


ejeft to dzifia Bogow wiernych zdanie, 3 


Mon 
Tyt, 


van zb 


„nz 0 | EEE S 


go 

Cari ák być od wiązku može wolna tego. 
S, lwiemu przecie będzie OWA 
Bo 10 Myrtillá przygoda nádátá 
lmię: áte go przedtyn: Sylwym zwan 
Y z urodzenia to Imię nadang 


Pierwsy z nią, jako wiefz dobrze Sylwie* 


0. 


Ták mi powiadał 0n twov sługą ftáry. 


k jett ro mile jego włalne bytg. 


i s tym godžieň zupełney pit wiary. 


Tyr De to mi tez wiepżiec nie wádzito. 


Hpydzwa Kárynie, od dnia dzifieyfzego 


Myruilł nie będzie miał Oycá jednego, 
Taż nálazt Syná ty we mnie znayduieiz 


„Brata ktorego rak obowiązuiciz. 
CariMyrtillowi byc Oycem chcę z miłosch 
A tobie bratem ale z powinnosci 
O boygu sługa teftem uniżonym. 


Lecz gdy twą tág ieftem zwyciežbnym | 


Profzę cie wzájem bys łalkaw ná mego 


Był towźrzyfza wielce mt mitego 
Bež ktoregoby niefmaczne mi było 


Sžczescie y zdrowie by dobrze služyto, 


„Nie chäy ták wižytko idk każefz Karynić» 


Nátws íkinienie wdomu moim płynie. 


„iWicznt Bogowie : žakx šej? rożnica. 
“Dzi eż wajšych do nas iaka śaiemnica. 


Dro 
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Sylwie* 


go. 
4, 


wanQ. 


ary. 
wiary, 


iziło. 
ego 
ncgo, 
aleiz 


| 
| 
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sch | 


ležonym | 
nege 

to 

žyto. | 
árynie | 
ynie. 
VA. 

6. 


Dro | 


Lafki, ktorych wy godnych wznaiecie, 
Przez iako krzywe zawikłane drogi, 
Mysli człowiecze w wafze wieczne progi 
Zwykfi wflepowat,o iak wiele trzeba 
Niz fig wzbić moze myślnafzą de Niebą, 


Scena VII. 
Corilca, Linco, 


Y Takei Sylwi on nielutościwy 
| 


Kiedy nabárziey był nieprzyiazliw y 


Mitosci, w ten czás przecię dokazátá, 
lz go zarazem fobie zhotdoválá, 
A Dorindá iák [Linco) Od nás zaniefioná 


dom ieft Syiwiego, tamze wprowádzos 
na 
Od Mátki iego, ktora tak płakała 
ad nią żeniewiem, czy to iprávowálá 
śłośc, czyli też pociefzona bytá, 
€ iuż Sylwiego miłośc zwyciężyła, 
lub już w fiubie widżiecfwego fynà 
efotá baržo byłaiey nowiná, 
ptákátá žásiedney ofądzoney 
a smierc,drugiey żas tak barzo zránioney, 


Q To 


SEE | kk 


pam f 


Miátac iuz umrzeć prawie o tey chwili, | 


Dla tegem pofzedł tez kú Montanowi, — 
Abym mogł iego wielkiemu żałowi | 
Cokolwiek radzic, to mu oznaymiwízy» 
Iż ma fynowąiuz pierwfzą ftraciwfžy. 

Cor, To nie fmiertelnie poftrzelana byłą 
Dorinda? (Linc,) Bogdayieśty fámá bylá 
Dziś tak wefotá zyie y radości 
Pełną zazywa pomyflney miłości, 

Cor. To nie umartá? (Line ) Pobężność Sylwie” 


| 


go | 
Bytá tak wielka, žeby do martwego | 
Ciátá powrocic, dufzą fię mufiátá > | 
Chocby iuż była w pola zaleciała | 
Cne Eliziyfkie. (Gor,;To tak wielka ráná, 
Wfkok (ie zgoiła? rzecz to nieftychanś. 
Lin,Jakie to było tam opźtrowanie, 
Powiem ci wfzytko bedziefz niesłychanie 
„Džiwowatafig jakoż jeft też czemu, 
Jakoż my i4 wdom przyniesli Sylwiemu 
Na łofzkośmy i4 zaraz położyli, 
Aby coprędzey ranę opatrzyli, 
Każdego ręka ochotna tam była, 
Lubo fię w'fercn niezmiernie trwożyłś, 
Do tey pofługi, lecz oná nie chciała, | 
„By flę iey inna ręka dotykała 


Tylko | 


BER | Tylko Sylwiego, ta co mnie zránitá 
y chwili, | ak rzekła ręka by tež opatrzyła 
ItanOWię Słufznie nalezy, więczefmy zoftali 
owi | i rzeytylko przy niey, zebyśmy patrżali 
ymiwfzy; | Na dalfze zdro wić, ktore fię nam zdało, 


ciwiży. lze na cienkiey iuz nitce wifiało, 

byłń Smiáty młodzieńczyk, jeyże tuknią krwá« 
fama byłź | w4 

i Beż urażenia rozpiął dziwną, prawą, 

ci, Jak pokazał oczom sliczne ciáto, 


ość Sylwie') Co fięnąm bielfze nad ślbaftr zdało, 


Oczął dobywać ułąmek od ftrzaty 
rego Piefzczoną ręką lecz fię nie nadały 
átá- | Slerwfze ftarania, drewno, co fię chwiało 
tą Wy fżło: za ręką, leczfimo Zoftato 
elka ráná, elezcć w ranie, tak żefmy zdumieli 
lychaná. Od żalu wfzyfcy, y prawie zrrerwieli> 
Czegofmykolwiek potym probowałi , 
esłychanie yiąc želežce. tylkośmy wzniecali 
mu, |. $olwnieyoftrzeyfzy. aniśmy rekami 
)ylwiemus obyć nie mogli, ani klefzczykanii 
i, NÁrumentá tám nienie pomagały, |. 
Zgoła wfzytkie nam fpofoby uftaty, , 
A ył w prawdzie fpofob rozerznąc zárážem, 
wožytá, | ;zeftrzeniey ranę okrutnym zelazem, 
ciała, [A CZ coż za ręka, nie tylko Sylwiego 


ażyłaby fię tyránitwá takiego , 


Tylko [9] 2 Ná 


oč u 


z! oc OZ OE AIZ m. | PIK 


` W rękach onego, miłość fprawowałą, 


Sylwiego fwego, že nic nie fzarkała 


Ze fię iey zdało iak by nie bołała, 


Rzekł w ten czas Sylwi námniey nie ftrwo: | 


zony, 


Jefzcze mąm na to fekret dofwiadczony, KD 


Srogie zelezce iuz nie bedžieíz p ło 
Tey krwi okrutne, ktorys wytoczyła 
Dzifia tak wiele źclażo przeklęte 
Będżiefz żarażem tą ręką wyięte 

Coc tu kazała, a to niefzczelnego 
Przynamniey tę mąm nagrodę moiegą 
Mysliftwa, teraz że cię ztąd bęz bolu 
Zarazem wyimę, pochodzac po polu 
Poznałęm żiele, ktorego pierzchliwa 
Táni na ten czas nabarziey zażywa, 
Kiedy więc bywa ftrzałą poftrzeloną | 
Od natury fię nauczyła ona | 
Tego lekarftwa, lécziak ieft prawdziwe 
Wnet miec bédžiecie tego proby zywe, 


| 


Tak pobiegł zaraż, y narwat onego, 
giota prętciachno pięknie pachniacego, 


v i Zieg? 
| 


čata 
ata, 


ie ftrwo” 


adczony, 


ło 
yto 


| 


wym, 
Potym z Cytwaręm zaczyniwfzy zdrowym, 
ak maść uczyniły zarazna tąnę 


| Przyłożył taką natychmiaft obmianę 


Udowna dobroć w ranie uczyniła 

Sy maści ze fię krew zaftanowita 

Arazem, potym bež bolu. zadnego, 

obyto pretko železeá famego, 

9 tak to ono Sylwiego słuchało 
Ręki jakby fięw ranie nie trzymało, 

orindá potym zaráz cczerftwiała, 


Jakoby przedtym nigdy nie cierpiał; 


Práwda,ze rśnń śmiertelna nie był. 
Ale bol przecie niezmierny czyn tá 
Bo miedzy biodra, á zywotem ftrzała 
Nie tknąwfzy kości tak w miesie zaftała, 
iako wielka moc ieft ziela tego 
Viere Dorinda wyfzła zrazu złego; 


Co by fię dźiało miedzy niemi potym 


#atwiey pomyślic, aniż mowic o tym, 
© pewna, iž jeft zdrowia tak dobrego 
Dorinda, ze go zazyc do wfzelkiege 
loże. czego chce, chybabyś mniemała, 
eby nad iednę rang więcey miátá, 
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Jaz tobą trzymąm, lecz ze różne ftrzaty, Což? ic 

- Rožne tey pono ranyiey zadały; Pragną 

W iedney ieft bolu więcey y górzkości © lud 

W drugiey zaś więcey maku y słodkości, Oyczy 

Ji Oná goiąc fi fię zdrowia więc nabywa JL e59 

"Ta fię zagoic nie może iak zywa, | Podał 

A chocknot z fpradlem przed nią długim Niect 

Mi ftoi, | > z 

| Zadney urazy przez to (ie nieboi. E Ogień 

A "Tak Sylwi iako kiedy był Mysliwy “ j Dzisf 
BI IL Uftawicznego ftrzelania byt chciwy, RA 

| Y teraz ftrzelač przecię nie przeftaie Niech 

Y chóc[miłuie, a rany zadaie. | Niech 

Cor Przecieś ty łótrem iakosbył z dawnofči, | Niech 

| Jskoc to w fercu nie zgasły milości. Niech 
| LincTylkomtez Linkiem w słowiey poftávie, ; 

I Chęcci ieft cała w rzeczy mažo prawie. | sx fi 

|| Cor Więcgdyiuż pewnedni fwoie fkończyła | Idžie, 

| Amyryllidida, trzeba bym fkoczyła Szczę: 

| | Powziącć wiadomośc coli fię tam ftało | Litost 

A | | Z Myrtyllem, bogday wfzytko fignadato. | atol 
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| | jj Scena VII, Da 


1 Ergafto, Corilca, Zatof 
I 7 O Dniu cudowny, dniu tak uwielbiony nan 


Zrądośći z łalki, z miłości złożony: na 
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Gož?ieno fzczęscia dziwne žíobg, znamy, 
rapnąć o więcey yządać nie mamy, 

O ludzkie Niebo? © błogosławiona 

Qyczyzno moia dzifia pociefzona, 

Owo iefł Ergaft £ iakoc mi go: Nieba Coty 
Podały w ten czas. gdy mi go potrzeba. 

Niech fię dzis wfzytko ftworzenie raduie, Erg 
Co na powiertzu w żiemi fię znaydnie, 
Ogień, y wodá, niechay zażywśią 


1. Bžis fpolnych pociech, niech gniewporzug ` 


ftawie, 
awie. | 
konczyt | 
i 

táto 
nadało» 


l 
nelbioný 
zony: 


Což ' 


chi, 
Niechay fię wfzytek świat z radości śmiecie, 
iech fie wefele džifiá wfzędzie dzieie. 
Niech nafzá radośc, y w piekto wftępuie, 
Niech tam dziś zaden mąk fwoich nie 


czuie. 
Jak fię raduie siak zwefołą twarzą Cos. 
ldzie, žnak fzczęścia pociechy mu darzą. 
Szczęśliwe lafy, ieżeliście miały | Erg. 


itosc nad námi kiedyścię wzdychały 
Załofnym fzeptem, nafzych utrapienia 
Pomagaiąc ngm przez fwoie fzumienia, 
esli nad nafzę nędząście dumały 
Y narzekania gorzkie oddawały 
Załofnym głofem, iakoście płakały 

nami, trzeba też abyście (ie śmiały: 
UŽ dzifiafpelnie, więć tych zazywaycie 
Gciech, co y my, dzifia ogłafzaycie 
04 


1 


Te radość fpolng, to wdzięczne wefele; 
Otwerżcie džifia iezykow tak wiele 
Y głofow wafzych, ile liścia macie, 
Ciefzcie fię dźifiaiak kiedy igracie 
Smiciac fię mile z wiatrami wdžiecznemi, 


. Dźifia fpiewaycie głofy przyiemnemi 


+ 


Szczęście, rofkofzy co miłość nadała, 


Cor, Gdy w iednę dufzę dwoie ciał związała, 


O Coryndy to fzcześciu, o Sylwiego 
Powiada Ergaft bež chybu wizelkiego, 
Qwo po profłuniech kto co chce plecie, 
Zgoła zyć trzebą, y zazyć na Šwiecie, 
Prętko tez goržkich zrżodła wyfychaią, 
Rzeki pociech zawfzech opływaią; 
Już Amarylli śmierci nikt nie widzi, 


| 


| 


Nie Bezęśliwym fię kazdy widzę brzydzi | 


A z Dorindą figot kazdy raduie, 


Smiech „niž płacz komufz barziey nie fm4- | 


kuie 
Doką Ergaście? tak uwefelony? 


Erg. Nawefeleś to pewnie Zaprofzony £ 


To prawda, albo iuześ tez słyfzała 
O tych pociechach, ktore nam dzis dała 
Eafkowość Bogow, o iak niesłychańy 


Cor, Ddźiw to ieft džifia, y nie zrozumiany. 


Od Lankam teraz dopiero słyfzała ; 
Z czegom niezmierną rdddość w fercu g. 
ła, 


4 


czneęmi, 
nemi 
ała, 
iazata, 


nie (m4- 


4 


| 
s dała 
ńy 


lay, 


cu miś” 
Jz 


Iz Amarylli śmiercią nagrodziła 
Zal fobie, czym fię niezmiernie trapiła. 


O, Amarylli śmierci, coż takiego tg. 
Mowifz: śnić fięto tobie co infzego, 

O Dorindzie ia y Sylwim powiádam. Cor, 
Eycoo Sylwim, sie fię ia nie badąm Erg. 


O tym; iužwidže: že$ nic nie styfzátá 
Rzecz tek cudowna, co fie dzifiź ftátá, 
Tá moia ródość rodziifię z fławnego 
Zrzodtá wfzech pociech niewymowionege 
O Mirtyllu ia,y o Amarylli 

owię, fzezęsliwizey pary iuz tey chwili 
Nad wfzytkich. ktorym fwe wdzięczne 


flodkošci 
` Udziełac zvykla wrozkofzach miłości. 
To nie umárłá pewnie Amárylli? Cat. 
Jako umarła! bogday my tak zyli Erg. 


Džifiá wefoło, żyie y w radosci 

Pełna zazywś fkutku fwey miłosci  (tuię 
lyže nie zartuy (Erga/lo] Wnetki,czy zar-Cor. 
Obaczyfz famá,[ Corifa ! tegonie paymuię, 
Aza nie byłá na śmierc ofądzona ? 


ák left lecz zaraz potym uwolniona, Erg. 
Prawifz mi pono, coc fie dzisia snito Cor, 
Chczefzli zebyć fię zaraz wyiáwito Erg. 


© co fnęmzowiefz poczekay tu chwilę 
Mata, obaczyíz iako z lob4 mile 


Te 


mP ORAZ ZZA 
To zacne ftadłó wynidzie zkościoła. 
Z oboyga czytac będziefz mogła czoła, ` | 
Jakie tam w fercu (3 fkryte radości, 
Po dofkonałym tym zwiazku miłości, 
Ktory iuz wiecznie wfercach Zawiazała 
-Kapłańfka ręka kiedy slub dawała 
Jak fig im teraž gorzkie nagradzaią 
Ich utrapienia,iak słodki zbieraią | 
Owoc fwych przeíztych bolow., y žato- 
SCI, d) 
Ktory znofili w ftateczney miłości; 
O gdybyś była ty radość widziała 
Tę pofpolitą , co fię wydawała, 
Z twaržy każdego ,kiedyby styfžaty 
Twe hízy głofy co fię rožlegaty 
Wefotym krzykiem, co Zaraž w kościele 
„Ludu vízelkiege, zefzło fiętak wiele, 
Ize zaprawdę przed ciżbą tak frogą 
Zmieyścić fię wfzyści, iuż prawie nie mo% | 
5% 
Tambys widziała iako zabiegaią, 
Wdžieczne to ftadłę jako wystaw iaig 
Ich ftatą miłość, iako fię dziwuią, 
Jak (taržy Dźieciom palcem pakazuią 
Takuwielbionąy fzcżęsliwą parę 
Bieza tam wfzyscy, iako na ofiarę, 
Ten ich opińpia, drugi błogosławi, 
Trzeci ich wiarę, y ftatecznośc sławi. * 
Dary 


O iak fczczęsliwy ma fkutek miłości, 
lak stodki owoc zbiera po gorzkości. 
Pafterżem będąc nie dawno ubogim, 
Stac fię žarážem ledwo nie puł Bogiem; 
Z (zczębla iuż prawie śmierci oftatniego 
Do życia fiętak powrocie wdżięcznego$ 
ofłac z fmiertelney iuż prawie zážoby 
Do takich pociech, y takiey ozdoby, 
Zamienic mary w rofkofzuą łożnicę. 
To to fą dziwne Bofkie taiemnice:' 
Lecż niech mi figto befpiecznie rzec go» 
dzi. 
Ze toiuž wfzytkie pociechy przechodzi, 
Ciefzyfź fię iuz ztą, dla ktorey miłości 
mrzeć to było bež wfzelkiey cigfzkości, 
Dlatey, ktorá tak mitose oddáwátá 
Szczerą mitosci4, iż koniecžnie chciała 
Jmrzecć w zaiemnie, ktorey fię nie bato 
Piefzežone ferce śmierci, áby dáto 
ywot onemu, Z tą pociech zażywać 
lá tey ramionach wdzięcznych odpocžy- 
wóc 
Y Wž0+ 
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Y w Zobopolnym te czerpác kochániu 

Słodkosci ktore rak f4: wpožadaniu 

Jakie to fžežescie ieft niewymowione 

Ledwoy mylią famą doscignione z 

“ Tyfię Corilco lámanie raduiefz, 
Co Ty Amárylli cnych pociech nie czuiefa 
"Jakoz fię więcey juž mogę radowśc, | 
Chciey mi fig ieno dobrze przypátrowáćs . | 
Erg: O byš-wiedzietá, kiedy słubowśta, 

Y słicznąrękęzazakład podała 

Wiary, miłosci, (wemu Myrtillowi 

Amártyllida, w ten czásbyš wdziękowi 

Dziwuemu oney twarzy wfpźniśłości, 

Ták niepnietey niebiefkiey piękności 

Przypratrzytá fię, z wielkiem cudem by“ | 
Tá, i 

Jak 14. ná ten czas miłość ozdobiła, 

"A kiedy Myrtill nązńak uprzejmości 

Wzáiemney fzczerey, y wierney miłości 

Serdecznie słodkie iey pocałowanie 

Dał, czyłi tez wziął (bo tu moięzdanie 

Uitawac mufi ] O iakie flodkości 

Jakię tam czerpał pradziwie wdzięczno”, 

ści, 
Tak fig iey sliczna twarz zarumienitá, 
Wien czós w táka fip wdźieczność przy” 
ftroilá 


hennu 


| Lubo z dowcipu ludzkiego pochodzi 


| pięknośc/odlud przyťodženie rodzi 


Zwyciężoną byc od niey fie znayduie, 


|| Szkártar, purpura zrozą ufiępuie 


Temu wdziękowi, ták go wydawała 


Na twarz witydliwość, tam nim przykrywała 
 Słiczne iagody, ize gwałtczyniła 
Catowac temu, przed ktorym broniła 


Tą krwawą tarczą wftydu wrodzonego 


| Pocałowania. nie tak iak wdźięcznego, 
| A imgo,barżiey bronic mu (ie zdała 


Tym mu go chętnie wdžieczniey poda+ 
£ YP 
S wała 


| Y zk uft fwoich kfzaftnie umykáta, 
| Zeby fię z uftyMyralla zbiegałać 


A tak wftydliwa miłoścto czyniła 
Skromsie, y wdżięcznie, że nam zofta- 
wała 
Wątpliwość w fercach, czy ona mu dała 
Tak fiodki zakład, czy od niegobrała 
a zas poftawa mie pozwałaiąca 
ieiako fprzeczna y edmawiaiąca 
yło niechcenie wdzięcznie wzywające, 
tonienie iakieś lecz pozwałaiące, 
Cudowna fprawa: ktora gwałt y chcenie 
4czyła oraż niechęc,y pragnienie, 
akto mifterne było całowanie, 
lè fię zdało być iakby wydžieranie 


Tych 


jp an > 


- Z ZA Tee m m ny SEE 
Tych pociech raczey, lub ten co wydźierał, 
W włainey rofkofzy prawie obumierat 
Y do gwałtu był gwałtem przymufzony, 
Pięknością, iako miłościąciągniony |“ 
Szczerą, wzaiemnie ufta fię kwapiły 

Do tey wdzięczności, pono nie wierzyły. 
Aby fkutecznych pociech zažywaty, 
Chociafz wflodkošci fimey opływały, 

O imaczne nader miłe całowanie. 

Juz mi flow więcey, iuż fity nie ftanie 
Opowiadać go, ia fzukac fiodkości 
Podobnych bierže u wdzięczney miłości.” 
Szukac wikok fobie chcę obłubienice 


Car Aza takfiodką znaydę tež tožnice.] 


Jezel: fi to wízyftko tak znaydnie 
Co Ergaft mowi; coż iuž obiecuię 
Sobiena fwiecie, juz ofzaleć trzeba, 
Jeżli fię fame nie zlituia Nieba, 


Scena IX, 
Chor. Pafterzow, Corifca, 
Amarilli Myrtillo, 


ChP Hyreee przybądź święty 


Do pociechy nąm tak wziętey; 
Pobłogosław twe ftaì ania 
Pobożne nafze fpiewania, 


Tak w 
Sawna 
Węzłe 

a wie 
O iake 
Qroż i 
To zni 


Tak fi 


| Gož mi 


Winna 
lem fi 
ymw 


| Y wfz 


Ot mi 1 
Co mi: 
Jak brz 


| $umnic 
| Oiakie 


ymer 
O poc 
Pobtog 
P obožr 


| Tak w 
4 Staing 


Węzłe 


| Nawie 


Pafterz, 
tki to 
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me vw Wamemeeo amme ee Nm M T a aaa 
vydžierať, Tak wefołą zwiąż tę parę, 
ierat ©  Sławną rzadko w miłośc, w wiarę, 
„ony; Węzłem z Nieba przeznaczonym 
By o Na wieki, niewyfław ionym. 
y : O iak mi Ergaft powiedzial prawdziwie Cop, 
erżyły. Otož iuż teraz wneteczki zelżywie | 
ty, © Zniwo przyidžie zbierac twey fromoty, 
ały, Tak fię zapłacą bezecne roboty, 
Coż mi nieftetyfz Amarylli była 
nie Winna; niewinną iżem ią zdradziła, 
| lžem fię z fmierci iey dopiero f niata, | 
liłości, | Bym wfzeteczeńftwo fwoie wyuzdała, | i 
ce | Y w fzpetnych żądach nędzna opływała, U AN 


Ot mi fię zdrada niefzczefha nadała, 
Go mi fię zdało przedtym fzczesliwoščig, | 
Jak brzydką teraz to być zda fię złością, | 
A | Sumnienie gryść mię, trapić nie przeftaie, | 
| Oiakie cięfzkie męki mi zadaie ; ; | (ná 
| Hymenee przybądź święty ChP. W 
wane * f 
ri(ca, Pobożne nafze fpiewania, AB) 
; Tak wefoły zwiaž tę parę | ] 
* a. Sławną, rządką w miłośc, w wiarę, 
ęzłem z Nieba przeznaczonym NB 
a wieki niewyfławionym 
, tafterzu więc patrzay wierny, 
Aki to dziw ieft niezmierny 


g aeng HZ E m 
a. o 


Tak 


En > 
Po twym ciężkim utrapieniu, 
W iakimeś to uwielbieniu 
© toż ktorac oftroścć prawa 
Niebiefká y žiemíka (prawa 
Bratá, y twe przeciwności, 
Y fm dekret śmiertelności, 
Wítyd Panieńfki iey niebogi, 
Ztąd twoy podły, y ubogi 
Džifia zę twarz ukochaną, 
Pieknosc tak ci pożądaną, 
Oczy wdzięczne, cna miłości 
Gniazda prawie, y fzczerości. 
Otiuž dzifia mafz'w nagrodę 
Twych boles, iuz ochłodę 
Ognia twego. tak gorzkości 
Słodko płaczyc cna miłości, 
A ty milczyfz ? coż? nie czuiefz 
Pociech, w ktorych obfituiefz. 
„ Jakoż mam mowic, 1e wiem ieśli żyję, 


1 Czy inż tych pociech zażywąm zmyst kry“ | 


ie 
Sam fię obaczyc, y poznacnie mogę 
Z radości, ale przecię w fercu trwogę 

Agm fkrytą, y choc radość wnętrzuą 

CZUIĘ, 

Dziw mię z boisZni4 zmiefzany zdeymui€y 
Niech Amarilli moia ulubiona i 
Mowi, bo Dufza w niey ma zachwycona | 
Zyie 


Żyie tam 
„Moie, in 
Hymene 

o poci 
Pobtogo 
Pobożne 


Tak wef 


„Shwng, 


ęzłen 


| Nawiek 


Lecz, cc 
Zęmną, | 

ozumi 
Nie woc 


Podźcie 
Zdradlii 


 Byłyści: 


fztete 
arcza 
romot 
Hymen 
O pe“ 


$ Pobtog 


f P obožn 
ak we 
ławną, 


| Ono Tv = 
Żyie tam wfzytkie pociech mięfzkaią 
Moie, innego żywota nie zmaią. 
Hymenee przybadž Swięty 
o pociechy taknąm wziętey 
Pobtogoflaw te ftarania 
| Pobožnenaíze fpiewania, 
Tak wefołą zwiąż tę pare 
| Sławną, rządką w miłośc w wiarę, 
| Węzłem z Nieba przeznaczonym 
| Nawieki nie wysławionym. 
| Lecz, coż czynicie pochlebftwa zdradliwe Car. 
| Zemna, juž więcey wy zmazy zelżywe 
ozumney dufze, w wfzeteczney. fzpetności 
Nie wodźdie w płafzczu wrodzoney miło» 
ści, 
Podžčie odemnie przecz. żeście fą plemię 
Zdradliwey ziemie, więć idźcie pod žie- 
meg 


ię, Byłyście. kiedyś mey pożądliwości 
yst krys | Wfzteteczney, teraz iuż tež poczciwości 
| Tarczą będziecie zwami chcę woiowae 
€ | Sromotne żądze, y z wastryumfowac- 
zę Hymenee przybądz Swięty ChP, 
ng „ Do pociehy tam nam wzięty 
| Pobtogostaw te ftorania, 
yrhul€y Pobożne nafze fpiewania, 
ź ak wefołą zwiążte parę 
cona ławną, rzadką w miłośc, w wjarę, 


Wężłem 


„zaw 
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Wežtem Nieba przeznaczonym Brzykłać 
Na wieki niewysławionym akiey « 
Aleć Corifco, czego fię iuž boifz, | Mnie wi 
Myr Lepfzego pewnie czafu nie wyftoifz | Osłą na 


Dö przeprofzenia, á ieśli fię kary  lednegc 
Łekafz, karać to wielka ieft. bez miary, nie po 
Ke rą, znayduiefz z uczynku famego Lecz lu: 
Mol uftáwiczny fumnienia twoiego. 


gniew 

Szczęśliwe fładło y błogosławione aranie 

Dary wfzelkiemi z-nieba ozdobione, | Waczy 

Jeżelidzifia fimo przyrodzeńie | Wprzo: 

Wielbi to wafze fzczęsliwe przeyrzenie, Gwałtg 

Jeśli to wfzytko čo nażiemi żyie | Wyftep 
Tey doftoyności wafzey czołem biie, Dzifiać | 
Słufzna bym y ia pokłon wąm oddała Odpusc 
Tak unižony, ktoram fię fiarała | We mn 
Wzrufzyc, zepfować wafze fzczęsliwości [Nie tyl 
Przez wfzytkie zdrady y wfzytkie chytro | Te pop 
ści. | Zato, n 

Przyznawam moy grzech Amarilli tobie, | Patrząc 
Zem tegoż fzczęścja pożądała fobie, Żelazo : 
Kt rec ot Bog dał, bodayżeś go miała Mite f3 
Tak dtugozabysy z nim fię ftarzała, Jakożk 
Ciefz fie miłości Pafterza wierniego, z Lubos | 
Jakiego w fwieciè nie znaydziefz rownegó* | Zes top 
A ty Myrtyllu czerpay te stodkocci 1 Wieczr 
Z twey Amarylli,ktorey wftydliwośći O iako: 
Choc a 


Przy” 


Fido, 


| Na ARA a o AAA nA MAO 
Przykładu zadne wieki nie znayduią, 

akiey czyftości Nieba fię dziwuig, 

nie wierzcie, ktoram oboygom wąm była 


ifz | Osłą na ktorey fpolnie fię oftrzyła 
: | ednego wiara, drugiey zas vftydliwosc, 
Iry, [tnie poięra w miłości poczciwośc, , 
go Lecz ludzka Nimpho, niż zdekretutwego 
a gniewu na mnie o iako słufznego 
, aranie fpadnie,ch: ey oblúbieňcovi 
e; | Waczy twoiermse poyzrzec Myrtillowi 

z | Wprzod, abyś w twaržyiego obaczyła 
zene, Gwałt grzechu mego, á tak odpuściłą 
Ž | Wyftepek ten moy, ieżeli miłosci 
16, [Bžifiac ferdeczne przenikła fkrytości, 
lała Odpusc te winę ktorąm popełniła 
SZA $ LK mnie tež miłosc, co cię uwielbiła 
iwości — | Nie tylkoć winę Coryfco ďaruie Ama 
chytro | Te popiełnioną; lecziefzcze džiekuie 


| Za te, na fkutek raczey tak (zczesliwy 


tobie, — | Patrząc, niž na twoy pc ftepek zdradliwy. 
» | Zelazo z ogniem chociafz urazaią, 

ata Mite fą. kiedy iednak zdrowie daią, 

) Jakožkolwiek ieft, luboš przyiazliwie, 


5 „ Lubos fię zemną obefzła zdradliwie, 
owneg0+ | Zesto przeyrzenie moie pefpiefzyła, 

ieczniete zdrady twe będę wielbiła, 
ci O iako w fkutku byty mi fzczęsliwe, 


a hoc mi w umysle twym tak nie życzliwe, 
Przy | Ana 


w 


ná PE OW a 
b 


wę NE SDM 


A na znak tego żem ci edpusciśa, R 


Chcę. abyś fię też że mną wefeliła. By BU 
Podź z nami, profzę,abyś zażywała Toześ fk 
Pociech, ktoreś nam fama zgotowała | 
Cor. Dose nam wefela, gdys mi odpusciła. Wfzytki 
._ To ieft, com fobie na świecie życzyła, Jefzczen 
TY iae odpulzcząm, choc ci mi nie miło, EZ” 
> Ześ przetrzymała tak długo to dzieło. Niewien 
or. 


Zyicie wefoło w fzczesciu opływaycie, 13 
I wfzytkich fiodkich pociech zážywaycie, a= 


ChP, Hymenee przybądź Swiety | Boig fie 
Do pociechy tak nam wžiety | Zgołą pi 
Pobłogosław te ftarania  Jużnie 
Pobożnie nafze fpiewania | Za małż 
Tak wefołą zwiąż tę parę Nie ufp 
Sławną, rzadką w miłosc, w wiarę, Po iniz£ 
Wezłem z Nieba przeznaczonym, - [Jesli ten 
Na wiekiniewystawionym, Hym: 

Scena X, | e: 

. 91 ODŤOE 

Myttillo, A marilli,, Chof, Pobożne 

| Tak wef 

Pafterzov. | Sławną. 

i f i Weztem 

my. | ** mi iuż w zwyczay pozy we Na więl 
Ze y wfrzed famych moich faczesliwosci 

Trapic (ie mufzę, aiako leniwie 


Te mi pociechy płyną, choc SR 


| Oto napasci y Koryfca chcjała 
By mnie w pociechach moich przetrzymała 
| Toześ fkwapliwy ( Myrt ) O Skarbie kos 


Ama 
łac chany 
ła. | Wfzytkich mych pociech nieofzacowany, 
ła, Jefzczem nie: pewien y drzę zftrachu pra- 
miło, wie, 
ło. (Niewiem czym we śnie, czyli też narae 
ycie, wie 
ywayciey | Dzistak fzczęsliwy,bys mi nie zniknęła, 
| Boię fię frodze, y z inęm nie zginęła, 
| Zgołą poki cię w domu Oyca mego 
| Južnie obaczę, peki z rękiiego 
| Za małżonkę mi nie będziefz oddana, 
Nie ufpokoi mysl mi fię ftrofkana, 
Po inizey probie dofwiadczę, y fprawięą 
Jesli ten słodki moy fen ieft na iawie; 
Hymeuee przybądź Swięty ChP, 


[Do pociechy nąm tak wzięty, 

A | Pobtogostaw te ftarania, 

„hot, | Bobożne nafze fpiewania, 

| Tak wefełą zwiąż tę parę 

| Sławną. rzadką, w miłosc w wiarę, 
rzeci“ , Weztem z Nieba przeznaczonym 
Na więki niewysławionym, 


Paftor 


CHORUS. | 
O" paro, oftádto fzczęsliwe |" Pre 
Co żniwo śmiechu zbjerafz ták ży- 

€zliwe Sr 1 
Po onych przyktych nieznofnych gorzko” 

ściach. (2 ] 
Jako w rofkofznych optywafz stodko> | „neg 

sciach : fkai 
O to fię wierne Zale nagrodziły, 1 


Y miłosc twoję wdzięcznie przysłodziły. — [Se 3 1 
Ludzie śmiertelni ztąd [ie nauczajciť BA 


Ztąd slepe wafe oczy otwieraycie, na 
Ktore teft dobro ficzert,y prawdziwe, dy S 
A zle, obľudne, omylne, zdradliwe, Gd: 
Nič wfiytko dobrem to zwać fig nam go” z 
5 dzi, TAR 

Co do nas w ficzęścia pofławie przychodzh tyll 
„Albo teź to złym, co nam nie [fmakmies da. 
Y w gorźkośći fię przykrey pokaznie Sez I 
Prawdzywe dobro co fię zčnoty rodźł, z sł 
Y uprzod po cierniacb, niž po roza” | wzg 
chodzi. A Vl 


FINIS 


| Krotkie 
A O | Sm 


Krotkie Zebranie Komedzi 
AKT PIERWSZY. 


A A oa 


e | Prezentuie Sylwiego pogardziciela miłosci. - 

czy- 94 Na Karcie 1 

Sc, r Linko radą fwoią Sylwiego namawia do 

goržko“ miłosci 1 

€. 2 —MyrtillaPafterzáFida. Syna przyfpofobio» 

ICH il nego Káryna, à przyrodzonego Montana ua 

fkarzającego fig na Amarillę, Ergafto towar- 

rzyfz wierny ciefzy. , 13 

dziły. [Se 3 Koryfká ząymuie miłosc do Myrtills. #o 

4) cils Se, 4 Wywodzi TytyraQyca Amärylll, Montá- 

12 ná y DametęPafterza rozmávwiálacych. 41 

siwe, © g  Sacyrufkarzafię na zdradę Koryiki. są 

JĄ Gdzie „pieni Chor przeyrzenie niebiefkie 
„ opowiada. 5 

Gd. AKT WTORY. * 

A Se.;, Ergáfto droge do miłosci ściele, á Myr» 


; tyllo o początkach (wego kochania powia- 
wię |: an, A 


nie Se, 2 Dorynda zakochała Sylwiego , ktorega 
déis z sługą fwoim Lupinem po láfach fzukśiąca 
rozat wzgardę fwego kochánia u Sylwięgu znáy- 
g duie. 73 
e3 Sylwio ucieka od Doryndy,ná co Doryn- 
| dalamentuie, 89 


Korye 


„> wk 


izy 0 f WY a 
- h 


336 Zebranie Komedyty. | 
Sc.4 Koryfká Amsryllidźie zdradęknnie. 9) ryll 


-= mewa i am 


Sc. ; Amátyliá Sylwiego wzgardza,ktoreyK0| bie: 

ryfka zdradliwie Myrtyllá zalega. 9 dzo 

8c.6  Karyfka od Satyra uchwycona, y śmierc fze: 

ftrafzona, z rąk ucieka, © 10) fwo 

Potym Chor prawdziwą miłosc wyfpić mił 

wywą. s 11% dzi 

AKT TRZECI S: 

Sc. 1 Myrtyllo lamentyie ná niefzezescie ko” rád: 
chánia fwego. ś 121) ła. 

—8c,z  Amarylli bábke graz zńwiązanemi oczy! So 8N 

ma, ktorey (ie Myrtyllo-przypatruie, 120 "Ko 

Cher włafnosc miłosci przefpiewuie 121 ftal 

Sc.3 Koryfkado teyže gry wmiefzae fię kató S 


Myrtyllowi, tego Amsrylla mśiąca zawi4| Sc. 
zaue oczy. chwita, 4 obaczywfzy, Myrtyllś 


gani (miatosc, Kory fka zas ferca fmiałego do ch 
dále Myrtyllowi, ktory Amaryllidzie mY 3 
toscolwiádeza fwoię. 13% 

c. 4 Amárylla (woię miłosc fkrytąwyfwóde gę 1. | 
po odesciu Myrtyllą, 48 fię 

Sc 5 Koryfka ustyízawfzy lament Amarylli AT NA: 
dzi śby kochała Myrtylla, udaiąc že Sy] * koi 
ftat fię wiarołamny. Lecz Amarilli pierwízé“ me 


go slubu gwatcic nie chce, jednak ná off” > 

{kẹ fię zdaie, ra tedy fchodzenia fjg miey(ć dzi 
Amarylli pokazuie, 151] 

$6 6 Myrtyllo lámentuie ná nieużytosę Am" 

ry! Wy: 


1 


m p 


nie 9) 

toreyKo' 
9 

 śmiercii 

101 

c wyfpiť 
11 


gscie ko” 
121) 


113] 
y fwińdc 
148) 
arylli 13 


że Syw 


Krotkie 


Nm AE AA A za 
rylli, ftateczność przecię miłości kúniey o- 
biecuie.  Koryfka zatuieMyrtillá że wzgare 
dzona ieft miłeśc iego od Koryfki ,a że iň« 
fzemu jeft poffubiona Amarylli miłość mu 
Íwoig ofiaruie:4 udaiąc zdrádliwie ze Sylwi 
miłoscią Amarilli gardzącinfzą kocha,y rás 
dzi'aby go ź Lifetą wiafkini zefzła - 162 
Śc.7,  Amarylli fimś wchodzi do iafkini ża po» 
radą KoryfKi áby Sylwiego z Lifetą, obaczy« 
ła. 176 
Sc. 8-Myrtillo potym wfzedzy takze z namowy 
Koryski-do iaskini, Amaryllidę tamze ža- 
ftaie, y zdray fmiercią grozi 177 
Satyr Koryfki zdradę przypomiha á rozua 
©3.micige ze oná ieft wiafkini,fkałą, ią záwátá« 
185 
Chor,Moc miłości y fkutki, takie białogło* 
wfkie fztuki miłosne wyklada. 186 
AKT CZWARTY. i 
Koryfíká Satyrowi nie źyczliwadziwułe 
fię zawsloney iafkini. 191 
Sc, 3. Dorynda po męfkunieznścznie ubrana 
kochaniá fwoie, ku Sylwiemu epowiadá y 
mę ftwoSylwiego. Linko dziwi fięodmien= 
ney fkromnościDoryndy y Sylwi ego nielue 
dzkości. 


ŚCc. z. 


% Myje 


338 Krotkie Zebranie Kousedyey. 


aa AE 
zMyrullem w iafkini na cudzołoftwie przéž 
Satyr4 znaležioná- e 200 
$c.4 Koryskacielzy (ie zuczynioney zdradýsY 
kryie fig. | 10) 
| $c 5 Nikandro,Kapľan, Montaná, Amaryllidy 
-poimaney zátuie,ý o śmierciiey zastužoneý 
powiáda, 4 Amárillidá niewinną fię być 
twierdzi, z” 

Sc. 6. ChorMysliwcow, Męftwo Sylwiego LO 
wczego,yChorPafterzow na przemiany prZ 
fp'ewuią,y Diannie ofiarę czynią. 24) 
Sc. y, Korydon na powieść Satyrá rozumniei4ć 
że wiafkini Kotyfka z myrtillem znaleźion? 
miłość ku niey porznea. 230 
Sc-8, S$ylwioBoginią miłości gani,Boginią LO“ 
wcow chwali, a Doryndę przypadkiem ram 

, 33 
Sc.g. LinkoDoryndppońrzeloną wiedzie,łói4ć 
náSylwiego, potym obá z Sylwim Dory? 
de prowadzą Sylwianá niefzczęście narze” 
ká áodľľoryndy pomfty czeka,tuk od fiebić 
| rzucá, y miłości Doryndy hołduie. Dory? 

w źdrowiu niebefpieczea,o miłościsylwie” 
« go ubefpieczoná, bolow iakoby nie cznie 

| owizem Sylwiego boleści iey zaluiącego “16 

. fzy, 231 
Chor dawne czafy, nadteraźnieyfze PZA 

2 


$ 
agf, AKT 


A 


dyty. Krotkie Zebranie Komedyty. 339 


ns ——— dávam s Z A o 
wie przeźj u AKT PIATY, 
290| PE.y, Uranio rozmawia z Kárynem o fwoiey 
"zdrady,ý peregrynacył. Karyno Očiec domniemany 
19 Myrtilla fwego widziec pragnie 254 
maryllidy $o, : 'Pytyro niefzczęścia Corki fwoiey Ama* 
astužonej ryllidy optakuie.á obwiefzežony odPofłań: 
14 fię być cáMontáná aby Fyrenowi o Corceopowie* 
zy dział 'y o zaftępie śmierc iey przezMyrtyl- 
wiege LO la do kościołź fpiefzy, 26 


niany przł Sc, 3. Chor Pafterzaw Bogini Èynheyi fuppli- 


i sa 'kuie. y Chor Kapłanow tez Bogłoią błaga, á 
uamniełąć Montano Myrtyllosvt smierč głofi, Myrtylto 
maležiorý zís ná śmierc fię gotuie. 27% 

2% | Sc. 4 Ksryno doófiary przyftępułę, dla widze: 
ginią sg nia. a poźnawizy Mystylla, Qycem fię iego 
ciem ram 


głofi. Montáno do ofiary gotowy przefzko- 
de ma odKaryn4 profzącege, y efiśrę zatrzy 


dzie,tóiąć muie, w tym. Myrtylło Káryná Oycá przye 


a Dory, pofobionego zegna. NikandroKaptan przy: 
ie napa ftepuie ku ofiarze. AChorPafterżow Cyna 
kod ea thy! modły czymi na przemiany, 278 
„Dory? Sc. ,. MontánoodKäryná úwiádomiony,Myr- 


isylviť“ 4 Syná fivego odė zi 
y: tyllá, Syna fwego przez powodž zabranegá 


e czyiej uznśie y '4m (obie zá niego umrzec życzy, 
ącego ż Kárya (prawiedliwosci Monráná żąda ya 
; 237 Myrtyllś dziecinftwie powiąda obferniey, 
ze PA Dámetá Pafterz przyznaie przezwyciężony 


od Kàryná, Ze zńalśfi by!Syna Montaań od 
i P 4 wody 


s 


340  Krotkte Zebanie Komedyty, 


zwie, WOZEM en REZ | 


——— 


wody zabranego, y Karynowi go das’ 
t 


wa 258) [ 
Sc, 6. Tyrenoslepy obwiefzcza slub Myrcillój | |, 
z Amaryllą, Montano Oycem prawdžiwym i 
Myrtilla wyznaie fie, Karyno zaś plofi ze 
ieft ed niego wychowány,y towarżyfza {we 
go Montanowi zaleca, 30! 
8c.7. Koryská o miłości Sylwiego y Doryndy 
dowiaduie fię, od Linka, o śmierci Ama 
rillidy flyfzec chciwa, de Myrtylla fpiefzy: 


Z mw TA 


31% 
Bc. Ergafto ciefzy fię, y Koryfce o związku 
matzenskim Myrtillá zAmaryllidą powiadły 
czpmu Koryska nie dowierza, 318 
9.Chor Pafterzow przyfpiewuie Nowozet” 
com. Koryska zdrady uczynioney przeciw |. 
Amarylli žátuie,ktorg przeprafza y obo go! 
winfzuie. A przeprafzójącą y Myrtillo y A“ 
| xmáryllá w łaskę przyimnie. zie 
Be. 10. Myrtyllo fnem ftworzony , zyczy fobie | 
oblubienicę do domu prętko wprowśdzić £ | 
Amarylli mu niekaze fie turbować, AChef 
Pafterzow Nowożeńcom wyfpiewuie. 33% | 
Ghor z ipiewą,y dobro;od złego dobrze 10” | ; 
Fcznawacuczy. 334 | : 
KONIEC, | 
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1 fpiefzy: 


307 


związki) 


jadły | 


powi 


310 


lowozell“ 
| przeciw 
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wádzic, 2 | 
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FOLK] 


Z Francufkicgo przetlumączony, © | 


Ni Pólfki był zawfze w wielkiey po- 
wadze dla {wey dzielności, z parentelii y dla 
wrodzoney grzeczności Gdyz to ieft Pe- 
wna, ze nad wizyftkie inne Panftwa Eura- 
py, w Polizcże lud cudnie Urodžiwy znayć 
duie fię.grzeczny,] M.P Wda Wale: (ki mdiał 
Syná tusk urodziwogo, ze niemst kazdego 
Przypatrniącego fię iemu, oczy w podziwie* | 
Rie zabierał, 
Agdy no Abdykacii fiawney pamięci Krola l 
Kazimir zdá, Michat Xiazę W;/nowieki 
obrany byt Krolem Polfkim, Eleonora Ar- 
eyxiężn: Rskufka, Sioftra Cefssza Jego Mo* 
ści, daná była w Małżenftwo, nowo 0- 
branemu Krolówi, ktora. ufiy(zawfzy roz! 
gowor, o urodzie. młodego Walew/poga | 
wzięła ią chęc wielka ga widžic: Kazsłź 
tedy prosić Pana Woiewodę, żeby iey 
był ná úflugé dany do dworu, lub, tež 
za Pokolewego. «J Mość P Walew/ki, bę” 
dąc wielkicy parenteli, jako też y "Z y 
cy!» 
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Sony. 


Ikiey po- 
telii y dla 
sieft Pe- 
a Eura: 
wy znayć 
fk: mdiał 

kazdego 
odziwie* 


eci Krola 
/nowieki 
nora Ar? 
ego Mo: 
Jowo 0" 
(zy roz“ 


lev (R «go | 


` Kazołź 
eby iey 
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v/ki, bę? 
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Kawaler Polk 
Nm BN —— | oczach pea 
cyi, nie potrzebuiąc tež dworfkiey talki, 
nieco przedłużał temu Ządaniu dofyć u+ 
Czynic. Jednak, ze miechcąc w tak flus 
Zney mierze Krolowey przeciwnym byc, 


* Boffał do dworu Syná fwego, mile, y we* 


dług zamyfiow Woiewoždic u Dworu byť 


| Przyięcy, widząc ze daleko urodziwizyme , 


był nizeli go ludzka wieść opifała, 

Krołówa-J Mość, ktora przywiozła była 
z fobą do Polfki niektore Damy z Niemies 
ckiey žiemi Domow zacnych, chcąc ich u- 
Ciefzyc, prezentowała im tego młodego Wo- 
iewódźica; ktorego one uredy przedżiwney, 
napatrz ycfię nie mogąc : inż y w ten ezag 
jedna zdrugą, Zaźdorścią certowaty. 

Staranie, w Jego cwyczeniu  wfzelkie 
było; Jednak że wolności więkfze nád in- 
nich miewał. Damy Krolowy J.M. częfto 
ža Sżczęscie fobie miały iego CGonwerfaciią'; 
lubo im to nie małe było umartwienle, ze 
hie mogły znim rozmawiac, gdyż Jężyka 
Polfkiego nie umiały, P. Woiewadźic zaś 
Niemieckiego; jednak y on fig rad onym 


| Prezentował, Y nawiedzał ie, ile czas pozwa- 


tat, Wízytkie te Damy ktore go nazywały 
úrodživym, Woiewódzicem uftawicznie ie- 
mu pofyłały podarunki, žeby go to zachę- 
Giło bydz zawize u nich. A że ftukow 

P4 Gudžee 


Kawaler 


REA m VY 
Cudzoziemfkich mało ief w Polfzcze, Kro» 
lowa J. Mość dnia iednego wftawfzy od 
Tefli, podała Pomárancze urodźiwemu Wo% 
iewodzicowi. _ Woiewodzic chcąc wdzię* 


€znošc fwoię iakąfkolwiek , Fraucimerowi | 


Krolowy 7, Mofci, za niemal codzienne 


podarunki wzaiem ofwiadcżyc, umyslił dác | 


tę Pomaranczą ktorey z Dam Krolowy 
J. Mości, à nie uwźzaiąc ktoreyby raczey 
dác Beraldžie Gorce Generała Woyfka Ce- 
farza Jego Mości, ktorą naypierwey uyrzał 
dał fwoie iabfko Pomarancžowe, Jey To- 
warzyfzki,włafińie wchodziły do Pokoiu, gdy 
jemu dzekowalá. 

Takowa poftpožycyá, ledwie nie uczy” 


miła z tey Pomaranczy iabtko niępszyiazni, | 


y fwaru ; gdyfz wfzytkie rożumiały, ze of 
Beralde zá gr zecznieyfż4 poczytał fobie;Nieś 
nawiśc fig przyłączyła iz: niczego nie ftawa” 


#0,zeby Beraldzie ile towarzyfzek,tyle y nie“ | 


przyiacioł było, 


Cowięcey, tak twierdźiły, že Woiewodźić | dwie p 


miał inklinacyą do niey: y tak częfto to | 


w nié wmawiały, ze przychodziło aż do U“ 
mawiania. Woiewodżić z ktorego dworo“ 
wat kazdy, Z mniemaney inklinacii., po“ 
Gzał iuz nie w zarty obracać to co mu po“ 
Wiadano , iako tez y ná Berśldę częściey S 
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Pol/fi. 345 


okoń | O zerie m m r SADNE, NEO ro r 
€zy obracał nizeli pierwey, ktorą fwemu ges 
Niufzowi cfądził bydź zgodną: a lubo niebył 


tych chęci hołdownikiem, iednak tak pryziae 


nią był żdięty ktora nie dłuzey nad żywota 


kres trwała. 

Beralda nie: uznawfzy iefzcze od Woie- 
Wodžica ku fobie zadney przyiážni y (kłone 
Ności, ani widzac ze fig w niey kochał, guie- 
wliwie to przyimowa'a, co. iey codžien 
iey Towsrzyfzki przymawiaty. > Vftawi* 
czne te ich zarty z przymowkami to fprawła 
« z wielkim Stzrániem ftrzegła fe y 
ina niego ráz weyźrzecę twierdząc, ze tym 
fpofobem te gadki ulmierzą fig niezna- 
cznie. 

Woiewodžic, uznawfzy to przedfięwżię» 
Cie , powtorzył fwoie chęci, y pc twierdził 
dowcipem fwoim to co ndawana o iege 
Przyjaźni ku Beraldzie ; žawíze iey fiu- 
zył; á co tylko był zart ná pocžátku, ftał 
fię potym prawdźiwym związkiem, Lee 

wie pie obumierał. ze nie mogł chęci fwo.. 


ich inaczey pokazac oprocz usług: y ná to. 


bacząc , iakoby był fzczęsliwym, gdyby z 
Beraldquftnie mogł r. žmawiac,a iey oświade 
Czyc fwoie dolegliwości — Poczát tedy ię- 
zyka Niemiekiego fię fuczyc; Beralda wi. 
dzączę dla urody y grzeczności Woiew o 
Ps džies 
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Samme ee W open Twa." RZ czna wczepnzNEZĆ 
dzie godzien byt kochania, mie wiedziała 
iako miała tłumaczyć te iego przeciwko 
niey. wyfwiadczóne chęci, Wnet ich 
na fwoię ftronę twigrdžita: wnet fię tež 


obawiała, żeby fię nie ofzukała, nie maiać | 


welkiey otuchy, zeby człowiek wtak mło 
dym. wieku, z nim tylko konwerfuiąe bež! 


mownie, miał patác tym afľektem,iak jeft | 


miłeśc. Jednak nie mniey i4. iefzcze ta | 


trspiło, Że nic po Polfku mowić nie umiała; 
zeby była mogła dociec, jaka, przyiazń 
miat ku aiey, ten urodziwy . Wojewodzie 
tak tyzýmaigc ze tymze: fpofabem y oná 
fwoię chciała kieyowac. Choc znac było do” 
brge, że iuz gorę wzięła miłosć: co: fnae 
dnie pobac:yc fię mogło z Starania wielkieć 
go» žeby fig jako nayfktyciey nauczyła Pol! 
fkiegó Języka, co wkrotce ofiegta z. wielk 
kim podžiwieniem iedney Damy, ktorá 
ią uczyła, ś podobno 1alz.nie wiedziała że 
Miłości nie mafz nie niepodobnega, ý to 
ze do naucżenia eudczoziem(kiego ięzyka 
f4 wytworne nader fpofoby,nad'całego Swias 

ta Miftrzow 
Woiewodźie ktory iuz nieco poftapił w 
Niemcżyznie, fżukał okazii pogodney? 
do rożmowy z Beraldą, dnia pewnego ná“ 
4 tras 


tanga ko 
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mentu: 
y ciefź; 
2araż 
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tpm ona) 
wiedziała 
rzeciwko 
Vnet ich 
et fię tež 
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ewodžie 
ny ong 
jyto do? 
co: {nae 
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yła Pol" 
z. wiele 

ktora 
žiata že 
o, ý to 
ięzyka, 
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tapit w 
rodney? 
go ną” 
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Pol/ki, 
trafwfzy ią przed pokoiem Krolowy J, M, 
trochę oddal ng od“ Towarzyfzek,  przyftą= 
pił ku niey, po niemiecku do niey komple. 
mentu:ąc* Beratda zdumiawizy (ie 4 wefpoł, 
Yciefźąc fię że styfzy, iego komplement 
zaraz poczęła to fobie przypifowac, ze Ps 
Woiewodzic Niemieckiego Ježyka oney tył» 
ko kwoli ię nauczył misląc, nie wydac (ie 
z Polfzeżyzną (woią, zeby podobna y ontyme 
ze (pofobem o niey nie rozumiał, jakodopie+ 
fo g nim myslitaJednák ze iednaz Dowarzyfzek 
zblízata fie do nich,Berałdaobawiaiąc fię ych 
przyiażnych rožmow ž Woiewodzicem, eds 
powiedziała mu po Políku profząc go žeby 
iuż wiecey Niemieckim Ježykiem do niey 
nie mowił.  Woiewodžic ždumiawízy fię 
na tę mowę, y wziąwfżą więkfża Wolność 
do ktorey mu okazyą dała Dama począł ros 
Zmawiac y Políkim, Rytmem wfżytko to, ce 
mu miłośc w mysł data. 

Berałda chcąc w Towarżyfzkę fwoig 
Wmowic Že go nie rožumiata ze dla dwoch” 
slow ktorych fie « napamięc -naucżyła, Pan 
Woiewadžic tak długi komplement uczynił; 
a jakoby powtarzając tez słowa dwoiey 
Towarzyfzce , Woięwodźicowi. ofwiadczym 
tá. že (ktonnošť iego y žamysly iey tą przy+ 
lemne, 

Hi- 
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Miłosć ktora w krainiach putnocnych niej 
batdże gośći, iednik w Sercach tych mto- | 


dych ludźi wielce brzmiała ; á lubo y 
powietrze zimnieylze, y ich płocha mło* 


dość, przecię oni gorliwie fię kochali W | 


fobie. To ich ukontentowanie ktere mieli 
Zeż fobą rozmawiae mogli, tak zńaczne by“ 
ło ; že tež y ich Porozumienie niemal o% 
€zywifte bylo. Krolowa J; M. dowiedžia# 
wizy fię, © tym žakažata tych konwerfacgi | 
a olobliwie Beratdźie, ktorey groziła, ze iĝ | 
do Niemieć odesle jeżeli usłyfży jefzcze 
že fięz tym Polakiem zabawiac będzie. 
Stało (ie tedy, że ten rozkiz cale Żniosł 


miłość, tych młodych Zalętnikow $ gdyż | 
Beratda , boige fię gniewu Krolowey Je | 


Mości, Woiewodzic tež niechęc u Da“ 


‘ 


| 
i 
fi 
i 


my, iedno drugiemu nie uprzykrzało fig» | 


Y od tego czafu zaden nie mogł dociec 
ich Imprezy, wiedząc že fie ściśle kochali? 
lubo od tego czafu y porožumienia tru“ 
dno było mieć 6 ich przyfzłych zamy* 
slach, 

Woiewodzie, ktory iuz był w tym 
wieku, ze mogł służyć w Woyfku, cżekał 
fzarzy zgodney fwemu ftanowi, wiedźąć 
© tafcecąk Krola iako też Krotowy J. m = 
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u Da“ 
ato fig» 
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a tru” 
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na była, wizytko to porargała. Wiele Xige 
e zac poftrnn ych ftarał (le o Kroronę ; á 


Krolowa | Mość będąc iefacze mtcdą, 
fpodziewała fię, zá Inftanciią Cefarza J]. M. 
Brata fwego, ze misł bydz obrany taki 
Krol, ktoremuby mogła bydz Małżonką, 
Jego Mości Pana Wa/ewikż iuz umislał 
odebrać Syna fweyo od dworu. Kro» 
lowa J M iednak pragnąc zachowac fobie 
przyiazn tego Senatora ku fwoim tntercfe 
fom, ychcąc go miec Promctoreń żeby 
było obrano Xiązę Lotharynfkie, umysli- 
ła zatrzymść przy fobie Pana Woiewos 
dzica, ktorego zá Rękoymią wierności Oy» 
Sa , mieć chciała, kázáťa mu odpifac, ze 
nigdy na to nie pozwoli żeby był oddalo= 
ny od usług woyfkowych, gdzieby mogł y 
Dzielność y roftropność fwoię pokazać 

oiewodžic zas, obawiaiąc fie žeby nie był 
oddalony od fwožey Beraldy, iuż tak twier- 
džac, zę fie miały fzyki powaryować przeg 
Elekcyą Nowego Krola, Rodžica fwegotym 
Uprzedził, profząc, zeby rad chciał Cefźr- 
fkie Kr.í: widžiec, oraz y stuzyč w Way» 
fku Cefarfkim. Rodzic nie chcąc gą przy» 
niewalac, zoftawił go ielzcze przy Krolowy 
Jey Mości: 


Tym 
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` g nn (ua 
Tym czafem nad ufit-wanie wfzele 
kich Xiąząt cudzežiemíkich ,. sławnego 
Dzięłami Rycerfkiemi lawa Sobie/kiega obrar 
no Krolem Bolikim, - Narod Poliki zada? 
iąt riczey miec d brego Ryczerzą za Kra* 
la. ktory w kilky okazyach Qycżyznę rato* 
wał, śniżeli ktorego z Xiąząt, ktorych dzieła 
tylko siyfzane były. 
krejowa: tik ofzukaną bedze w fwych 
zamyśłach, w ‘krotce „potym wy:achałą do 
Niemiec. Obiecawizy Jego  Mosči Panu 
Walew/kiemu odiezdzaiąc , że miála Panu 
Woiewodzicowi poftarac fię o Szarzę, ktorý 
pokazował chęc wielką , kampanią niekto“ 
rą odprawić, y odwagę uczynic, _ RodziG 
iego, ktory zaizedł iuż był imieniem Syna 
{wego w kontraktey Małżeafkie, z Senatora 
jeońego Qorką wielkiego Imienia ‘w Rze- 
Czypofpelity ; jelzeze Pragnął żeby byt 
pierwey: peregrynował, y zeby w Niem- 
cżech Woyfkową traktował, á iuż nie zolta? 
wał przy Dworże za Pächolecia. Dał mu 
tedy wizelki porządek przy Byfztun- 
ku, oraż,y Gubernatora, ktoremu tak był 
zalecony żeby. go nigdy z oka nie fpu* 
fzczał ; 4 żeby o iego frrawach awizował 
J. Mości Panu Walew fKiemn : gdy tedy 
powrćciła Królowa J. M, do Niemieekiey 
zil 
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Waie - 
čiemi, Woiewydzic, nie będąc w Pachołę- 
Czym ftanie, nie widował Berałdy, oprocž 
przy fiužbach ; 4 iego tak piłdy Ochmlftrą 
ktory go nigdy z cka nie Ipufzczał, ie- 
fzczę "mu był przefćkodą,„ luboby iaki 
Moment mogł znalesc z nia do Konwerla> 
cij W tey niefzczęsliwości mitočc ten 
my fpofub podała, żeby pilat do Beratdy, 
Dznaymuiąc iey wizytkie Tefknice, ktore 
jemu ta Straż czyniła; tu kłądę li ktory 
do niey pifał. 


mwmw naa O W ONY 


Gdy miłość mola pomnąza fię tos 
dzienne , y podaie tyfiaczne rzeczy do 
Zobopolnego uwazenia ;  niefictyš, zem 
teji w tarafie tym ee nie mogł a W, 
M, M, Mośćią Panna fie znieść} 
trzyma mie na oku moj Rzadca nigdy 
mie mie opnfie zaląctak, ge Wolność! nie 


| mam a oprocz wejrzenia : iednak y tę 


wiał byť Scźęsłiwość , gdybyś wierzyła, 
Še ile razy fpoyrzę, tyle Oczy moie [a 
Świadkiem ze niczym fig nie fzycę, tyle 
ko W.. Molostia CM. JÚ. Pama, Y 
Be miłość moia trwać będzie rownie z 
Zycie, 

Pan 
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Pan Woiewodzic znalazfzy fpofob do | 
oddani i tey karteczki Beraldžie, cen nażaiutiź | 


otrzymał Reipons, 

Więcej úrerpie nad W. Mosii M. M 
Pena prátz takie wrągamia, w ktorych 
2)ć mufiemy ; niech tudnak przezor” 
mość niewiem iak dofkonata Rzadce We 
Mosii Pana będzie, iednak wzroku ta” 
Sowac nie moze, boś mie mogł na mię 
patrzac, gdy z Krolową F M, ide 3 
alec ia y oka [pustie mie mogę, Zeby 
nie miala bacznego na fie znalesc oka 
W. Mości M, M, Pana, ktore mię 
wfłydem zakrapia, przez to ferce moit 
zaraz famo fig trwozy.  Towaryfski 
wole, ktore zawfše na oku mię-maią, to 
mi częfłokroc wyrzwcaige Dla (žer o, zła 
bym ich przezornego wła oka, wyflráte 
Za fie y wtyzrzenia nawet przy li 
dziach mufię; alec zaraz gO W. Mo- 
Sci Pan do. Krolowy Jey Mości przy” 
dzie: atak inz radniey wolę ze oga? 
daig , nizelibym fig z tego fczęścia W 
patrzenm W, Mości Eana, miała 0g" 
Bare, : 
Temi 


taic rzec 
| mogła 
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zy dne 


Temi podobnemi liftecžkami ci mi- 
łośnicy zachowywali fwe  przedfięwżięcia 
przez: nieiakiczas. — Jednak nie mogli te- 


| go: tak fekretnie czynić, żeby Rządce Wo- 


iewodzicow ego to miało o ufzy fię nie 0# 
biiać + 4 iako J. M. Pan Walew/ki iemu 
był rozkazał, Zeby mu oznaymował wfzelkie 
Syna (wego fprawowanie (ie. niefmiał mu zae 
taic rzeczy tak powazney, ktora napotymby 


|mogła y inne pociągnąc za fobą fkutká 


| mieć Rodzycow fwo 


Jego Mość Pan Wałew/ki obawiaiąc fię že. 
by tedy Syn iego nie -wdał fie w iakie nie- 
pocżefne przedfięwzięcie oraz, żeby y fzye 
kow, ktore był iuż zordynował do poftano« 
wienia iego przez Małżenftwo Corki Senas 
torfkiey, nie pewariował, pifat do Syna (wes 
go fúrowo, tym mu odgrazaiąc, że mu y 
naoczy nie da, ieżeliby więcey nie przeftawał 
z (wą Beraldą4 konwerfowac. áže PolfkaMłodź 
bierze wychowanie Tag w wielkiey czci 

ch, Woiewodzic,chcąc 
zachować miłość Rodźicielską, odpifat,z wiel 
ką, gotowością y unizokością, z tym fię 06 


| fwiadczaiąc , że (ie nigdy z Pofiufzeńftwa 


Powinnego niechciał uwolniać, udaiąc oraz, 
že wfżelkie poufatošči (z Peraldą nie byty 
tylko jedná dworfka Ceyemoniia , dla za- 
bawki- y. czaľu fkrocenia, feree nie maiąc 
ucżeftni 
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OTV Ta MMM A o vm, i A 
teZcftničtíva miłosci, co, że jeft przeciw 
w li. Rodzicielfkiey, tedy y to gotów po- 
rzucic.  Tegóz duia odebrat był liftek, od 
Beratdy, wktorymwymawiała iemufz že juź 
ed diii tylku całe nie o piur nie flyfzata 
á že zrzadka kiedy fám zoftawat,: rad był 
tey okazii, Že na ten czas iego Rządca mu 
był ią zóftawił, dla pifania refponfu Oycë 
fwemu, On tež. zazył czafu y da odpifa- 
mia Berałdzie. Pilat iey, že lezwo nie ro“ 
fpacza dla Rządce (wego, ktory mu ieft 
przefzkodą že nie može do n'ey pific, lubo 
tego fobie życzy ;* Jednak že nie pokazuie te” 
go [wego żalu, y owfzem że zada wielkjego 
ftofowania "do woli Rządce fwego, maiąć 
Nadzieie, że przez to będzie mogt fobie 8 
Qyca ten credit ziednac, že tego fpiega 

oddali, á zoftawi go iuz famego iako nie 
płocho fobie poftępuiącego : y tym igu* 
pewniając, Ze zawfze ona miała bydz P ani4 
ferca iego. y że raczey y zywót byłby me 
nieznoľny. gdyby wtym Nadžieie nie po* 
kładał, že go miał pędzić znią potym gdy 

go fobie ziedna. y zafľuzy przez ufługi u“ 
nizcne.y nie odmienne. |" A obawiaiąc fig 

žeby go nie zfzedł iego Rządca, popieczé! 


tował twe lity tyk fkwapliwie, że tytuł do . | 


Rodzica {wego ná tym co do {wey Damy; % ' 
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|— Áron 
|Beraldźin, na tym co do Rodzica napifał, 
| Bołożył, 1 tak oddał ten.Rzadey fwemu, 
LÁ pierwfzy posłał Beratdžie, ktora pragnęła 
| łyfzec przyczynę ocżyfczalącą kochanka 
dla ták długiey niebytności. Nigdy takie- 
go Podźiwienia nie miała; iako gdy cżyta- 
ła ten lit;  Defperaciia przyniosła iąda 
fwałrowńey odwagi, lubo ferce fkrycie fig 
 temuopponowało Cale refolwował. rožtar» 
fac wfzelkie przyiažní z cym małowiernym 
kochankiem; £ po dwu dniach d Klafztoe 
ľa fię przeniosła, dla przyczyń mniema- 
hych 3 (iedaale że mnie nie cale wiado- 
Mych, 
Woiewodźic ztrworzony tym weyściem 
| Damy fwoiey do Klafztora, chciał fię dowiee 
dzięc” przyczyny, z tą nadzieią. ze 14 od 
Priedliewziecia takowego odwiedzię, Jes 
nak Berałda odesłała mu lifty nie edpie« 
Czętowawfzy ich, à wfzelkie badania; ktore 
Miaf, żeby dociekł przazyny iey Gniewn, nie 
Wzięły fwegofkutku, ponieważ niechciałą 
Y styízec o nim; lubo on wtym drzecie 


uflugi u | WĄ nadzieię pokładał, že krotki czas miał 


iaiąc fig 
jopieczę" 
ryrut do. | 


Damy: a“ | 
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| to obiasnie.  Wtym ten rofkaz zaízedí Qy* 
| Fowski, żeby Dwor Cefsrza J. Mość pože: 
Bnat gdyz iefzcze Szirzy żadney nie opebrati 
Y żeby na mięlzkanie do Polsku lie wracałą 
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Ten Rozkaz był iemu wielkim kłopotem, ý | Otežyt 
do tego go przywiodt, že de novo , u Krolo- 


Rząde 


wy J, Mości o Pułk folicitował, žeby ped | ney: 
tym kfztałtem dtuzey fie-mogł bawic w. go, d 


Niemczech : pifł te 
pokornie fuplikuiąc; 
zwolić niektory czas do słuzenia w Woy* 
sku Cefarza J. Mości upewniaiąc go, że w° 
tych dniach miał doftać kommifliig bydź wo” 
dzem pułku Pewnego. J. P. Pan Wałew/ki 
wiedząc ze to było; cześcią z miłości, czę* 
ścią z nabycia chwały, iako y chęci ktorą 
poíwiadczat Syn „do zaftawania w mient? 
czech; a lubo widział w łiście Berałdy 
prawdżiwe fentimenta Syna fwego, nie daf 
iednak po fobie baczyć, że iego zakochanie 
było mu wiadome, ale pifał mu, že to ieft 
przeciw wfzelkiey iego reputacii , gdy 
przez tak długi czas mu nie jeft dany ža“ 
den Regiment, iako godnému y. zastužone“ 
mu ; 4 že nie ieft fam w tym tak przezorným 
fe {wey wzgardy nie widzi tak znaczney, dla 
famey tedy sławy domu fwego zazyc muf 
powagi wey, á onemu rozkazał žeby z Wie” 
dniń nśzaiutrź po odebranym liście wy” 
iachał. 
Woiewodžic tedy, otuchy zadney do 
obaczenia daliżcgo Damy fwoiey, ani do 
orrzý“ 


| 


| 


dy Jo Rodzica fwego; | Nie m: 
žeby mu raczył po” | 


małko 
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I owi 
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ci ktorą 
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Rządce fwego ściśniony, ni tež zadney fiu- 


fzney wymowki, do przewfoki, odiazdu fwe» 


go, do odebranym Ordynanfie od Oyca 
Nie maiąc wyiachał tandem z Wiednia , tak 
matkontentowany dworem iako y nieflu- 
fznym rankorem Damy, ktora zofłaiąc w 
Iwym uporze nie chiałay fiychać o nim, 
L owfzem chwyciła fię rady pokrewnych ich 
y zamyflow , ktorzy ią Kawalerowi iedne. 
mu Niemieckiemu žyczyli, ktorego ona w 
Klafztorze zawfze z wielką ochórą  przyi+ 
Mmowała, ile, razy, łą nawiedžat. Jednak 
gdy ja z Klafztoru chcą odebrać ná wydanie; 
ła tegofz Kawślera, uważyłś ze tego nie 
Uczyniła, tylko z żawziętości gniewu. y po+ 
znała, ze oprocz iego niefzczerości, W oiee 
Wodžic iefzcze zoftąwał Rządcą iey ferca s 
prosiła tedy 6 Diłlacią. 

A ten Kawaler fwiezy, w tym nadzieie 
fundując, ze wfzytkie Dámy fláwe kocha- 
ią; © fiarśc fię poczaął w Woyfku Cefare 
[kim o Szárze, ab ybył za tym przyiemniey- 
fzym. Jak prędke powrocił Woiewodzit 
do Oycžyžny (wey, Rodzic tego obawiaiąc 
fie zeby Berałdy nie poiął, úalegatmu á 
by fkutek małżeńftwa dofzedł, ż.ofobą ie- 
Mu naznaczony : Woiewodźicawnie nie» 

chcąc 


OWAK. 


ii zp o 


o pasz BY 2 oe = 
chcąć przeczyć woli Oyca fwego, nawie” ši Pa 
dźit Sylwanią (to było icy imie] z ktorá | Vobie, 
komplementował, iak fobie’ mogł O dé Wfšey 

iego zyczyc, Sylwania, tą pierwizy wszyą | tia Pa 
wielce uweie:'ona fzczężliw fig pocżytałay 


Vá 


i | tig, 
miec tey grzecsności Kawalera Wojewo* | Panny 
dzie wierząc že Beralda zikonnicą zoftała odka 


umyslł zawrzeć przytszń Małzżensl.4 ; ie“ È 
d ak igdy niekochać Zony fu ey zachowuiąć. | 77754 
zawize mieogGmienną chęc twego ferea Da“ Wad , 
mié iwoiey. Ale kilka razy konwerfowa:  Pafłra/ 
wfzy z Sylwanią, pobaczył że to niep. dobna 40 wol 
rzecz bedžie | 4 ta nielzczęsliwa Dama ile “M, A 
razy fię ftarała lemu podobać, tyle trafiła žoftau 
fpotobow Już wiżyftko byto gotowo do fobie, 
Słubu, Woiewodzie hiemogąc tego znieść 


D ; 4 
żeby miał w efzukanie taką Dame Doma jie 
zacnego wprawic, zdefperaciey, umyslił ia- gwia 


chac do Węgier fzukaiąc śmierc miedzy 
Rebellizantam:, ktorzy z Cefarzem Woiowa* Śrzeczi 
li: przed Wyiazdem iednak pifał ten ijft do | 
Sylwanit iako nizey : P 


A Gb | 5% 
myśliłem z wdzięczna Sýla anid+ wfkie: 


#odá b 
badz ©, Mfes Matzenkiem z pafiu“ |. 
fienfiwa Ojcowfki.go i żednak tars dzy r 


Prz) tym okowiązalem fig nigdy W. mi 
; tý 


, 


ma mh | o = 
pawie” ŚĆ. Panny nie kochac, a chować  ferce 
z ktorý | fobie, ktoreý inzem ręoddał | po piera 
Ode | wfey iednak- Znatomośći z Wcia Moa 
wizy'4 | Scis Panna ,załowafem tego przed gewzea 
cżytałay | tig, Widzialem Godność W, M M. 


ge Panny zkąd ojądzit:m ,'zebym trudność 
RE ię wielka miał „ zyc długo z W. M. M, 
fora Panną bez odmiany fentimentu, Pra- 


rea Da- Wda, Ze ta Godnośc W. M. M. Panny); 
erfowa:  Pafłraftyta nieco moie fłałośc, y dla tes 
u dobna | 80 wolałem fe raczy oddaliť od W, 
ama ile M, M. P, amzeli W. Mości wofiwkania 
trafiła | Zoffawic, albo fiac fie niestownym tey o- 


wo da Sobie, ktorzy chce bydź dožywetnym ste 
saa ay prylacielem — Odiezdzam tedy y 
dit ia | (ie chroniąc W, M. M. Panny, iako 


miedzy | ba wiaigc fe, bym nie byt, więznied 
'oiowa: | Śrzeczności W M, M, Panny. 
if do | s $ 
Po oddanym tym liście Sylwańii za- 
nz oznaymiła J. M. P. Woiewodzie Wa- 
ENE. | A/kiemu o odiezdzie Syna lego. P. Woies 
ofin“ Re bardzo fłrwozony tą nowiną, posłał 
ać tektorych wpogonią ; á žeby go: Zna« 
je dzy nazao pízyprowadžili, albo poniewol- 
A nie. 
St STW $ 


nie, albo też dobrowolnie, |. 
posłał Dworzanina iednego z ne by 
ktory iuz tegoż |. Mości był Ochmiftrzemi*y y fe 
ztyu obowiązkiem, żeby tego Syna fwegóbi Ka 
nie odftąpował żadną miarą, gdziekołwie ło Wei 
by fię miał obrocič. Ten żesłany Ochmiftr/ ino W 
maiąc wielką zyczliwość y affekt ku P, Wofliewym 
iewodzicowi, pilnie fię ftarał o znalezeníť "af tec 
«=. tego młodego Jego Mości, y po niektorý“ czas 
niewczafię dofiągł czego pragnął. — Starż' |"zech, 
fi tedy zeby mogł namowić do powrotu H Fdzie 
Wdzica do Warfzawy.AlecP. s sd wy 


deklarował že nieodmienną wziął, refol uripotyn 
dwie Camp. odprawić w Węgrzech, y že ni ju | 
chciał fẹ powrocić pierwey do Polski, niże) Witaryu 
liby Káwáleríkiego džie/a nie miał pokaz 0 z bi 
czegoOchmiftrz niemogac ganic, ińkojwaleci 4 obieś 
nego przedfięwzięcia,ałbo żeby nie myslał A tözki, ` 
łego woli chciał (przylac : profit go b „diego 
mogł być Towarzyzem iegofz Szczęść wali. i 
y zoftawał. przy nim napotym raczey M» nari 
przyiacieła, A nie iako za Ochmiftrza, Kawit, wid 
ler nafż Polfki, wdzięcznie był przyięty nić 
Węgrzech, gdzie z defperacii, do kto Ipae, « 
go furowość Berałdy przywiodła , jamy? | Vepf> 
na tey woynie iak fię godzig pomácicnál# „AK bę 
Ziemkach. poem 

- |. flgcci 
w pie” 


| 


w pierwfzy Kąpaniey w rożnych okas 
poufałycj ach bywfzy, dał wiele znakow odwagi (wa- 
hmiftrzem: Sy. y fercá rycerfkiego Stalo fie tedy, że 
yna fwegó"bi Kawalerowie Cudzožiemícy przybyli 
o 0 Węgier wtymże roku, z ktorych formg< 
Ochmiftrá "ano Woluntaryufzow Kompan:4, ci wiele 
ku P. We liewymownych dokazowali uczynków. 
znależeniiGtaff tedy Romerfitein, będąc Rietmanem nä 
niektorým ten cząs w Woyfku Ce farza |. Mości w Wę- 
E.  Starśiitzech, rozumiejąc, że przez {wą furowość 
powrotu f gdzie. mogł oddalić Cudzožiemco w od 
oiewo da ebellizantow, kazał wydac Uniwerfał, że 
t, refol urífta potym nie będzie czynił rożności w pgi- 
hl, y że nië taniu, ták Rebellizantaw iáko też yw Wo- 
olski, niżej itaryufzach, á że wfzyftkich, ktorych tyl- 
liat pokaz% © z bronią złapi, bez žádnego r:fpektu 
jak dtwaleci/ h obiešič, — Tednak wfzyftkie te jego po- 
ie myslał dókozki, y okrucienftwa inne, nie uftraf. yły 
rofił go pfiddnego. Woluntaryufze niemniey doka- 
z Szczęśćih pali jáko y przedtym, z niesli ego Woy« 
i raczey Hio narożnych podiazdach ; Tak, GG Ned 
ftrzá, Kaw? t, widząc, že ich nie mogł hoiśżliwemi 
przyięty Czynić , refolwował ich przez załadzkg 

do ktoré! pac, dla ktory imprezy, wybrał podiazd 
ła, umyl Ylepych fwego Woyfká, fam ich Wo- 
mścić naí? m będąc, y poflat nieco Kawalcriey p d 
"Cz uieprzyiacielíki. iakoby gila žywnościę, 
9 Uftgrek podiazdu zaladził z wizelią cros 
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o over | 
Znością. — Woluntaryufzowie do koni M! 
rzucili, žeby ich znieść, owi, niby w kot 
fuziey będący, poczęli uchodzie. Wóluł| 
taryufzowie ich doieždžiali , że daleko ! 
edlączyliod Obozu fwego, złapano niekt 

rych, przez tego Graffa Remerfiteyna, D” 
Weiewodžic y iego Ochmiftrz niefzczęś 

wi byli zliczby poimanych. Graf Roni! 


fitein z okrucieńftwś bez przykładu, ks k 


wiežniow do drzewa przywiczać, y bez? 
fpektu wfzyftkich obiośić,  Ochmiftrz W 
iewodźica, będąc letným , nie bardzo žal 
"wat żywota fwego, to jemu nabolesniey! 
było, widźieć tym fpofobem ginącego w 
iewodžica, ktorego wypielegował , ktore? 


Rodzice wielce kochali. ták mu był zyc”! k 


wy, że y śmierć nie ftrafzną fobie fad 
gdyby go tylko od ták hániebny execut 
mogł wybávic. Przyfzło mu tedy w m" 


Że chciał Hetmanowi urodę iego obiawi f 


iednak zás uwazaigc , že ta wiadomość ™ 


zatamowałaby iego okrucieńftwa, gór, 
furowość ofobliwie dla tego czynił, Že 

Woluntarfzowie do Rebelizantow f? i 
łonczyly dał remu pókoy. . Wtey bot. 
niefzczęśliwy będąc Ochmiftrz, inizy exp 
dient umyslit, dawfzy fię ftyfzec, že pr 2] 
z Hetmanem flowo mowic, upewniai4® i 
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pał EŃ O Mon + s OWIANY O 
koni M Ma rzecz poważną, mu obiawić Gdy fię 
y wkol tedy do rego niefzczęśliwego więźnia zblie 
Woòluh tyt- Graff Remerftein. rzekł mu: Panie, nie 
daleko fl dla mnie proíze o łafkę, śle zaniechác nie 
no niekt! moze przeftrzeć čie, że ten tam ztych Wos 
eyna, M Juntaryufzow č ktorago . palcem pokazał ] 
jiefzczęś” ieft Tamá wielkiego ftánu y demu, ktorą, 
AF Roni defperatia miłości, przywiodta śmierci fzue 
idu, kor kác, Wízyícy Kawalerowie urodziwi, 
y bez A Fraucymerowi hołduią , ze fię nietrzeba 
niftrz v dziwowac, kiedy ta nowixa dała nieco cies 
rdzo žil] kawości temu Hetmanowi , nieopuścił ie- 
olesniey | dnak wykonac exekutiey, y tego milošier- 
cego W nego Starca kazał ftrácic, niby lekce ważące 
S ktore lego przeftrogę. A potym zbliżywizy fig 
był tc ku Woiewodzicowi, pilnie urodžie iego fig 
bie (4d? 'Przypatrywał, wierząc , iako iego dobra 
Complexya pokazała, żeć go pono Stary nie 
dy w MÔ ofulał. Niecheąc iednak, žeby kto tego 
je) obiaw. fekretu dociekł. podobno, żeby tak wdzie- 
Czną cfobę fam fobie mogł zachowac, dał 
a, gdy y do wyrozumienia , že go młodość y dobra 
ynił, gi fintazya tego Polaka do miłosierdzia przy- 
| Wiodła, y kazał go uwolnić Potym ge 
„ Przyjął do Dworu twego z wielkim oswiad+ 
| Szeniem łafki'y przyiacni, nie inaczey. niee 
BOY byk ofobliwym  przyiacielem Qycą 


„ go, 
Qa Graff 
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lusmor neni ineme zwa m. d— O mam 

Graff. Romerftein ná ten czas milletmaní 

przy fobie nieiakiego młódego Kówśleffilał: wy! 

Niemieckiego, Barona Holka, ktory fię fm, gdy 

rat o iedną z iego Corek, á oczekiwaifánfki: 

Akt wefelny, zoftawat przy nim za Obef Vegrow 

„fzterá ; Ten Baron konwerfacyg Pana Wódtzęciwi 
iewadzica wielce fobie ulubiwizy, záváfltimány 

znim przyiażn bárdzo ścią. Graff Romel Viefzali, 

ficin interim grzecznością Woiewodźić tk, że £ 
nalzego uwiedzicny, á flufząc że Dźniiowie o 

począł o miłości znim traktowác dawfa)'tewni | 
oraz do. wyrozumienia, že nie dla czego il itza Z. 

nego mu żywot dárowot, tylko, żeby gó mes fit 

umyslnym ukonteutowaniem znim prowafdo Hetn 

džit. Woiewodžič zdumiawfzy fig ná tym w 
mowę, chciał mu takie o nim porozumić rowo f 
nie z głowy wybić, iednak Hetman odpól led no 
wiedział, że teraz nie czaš ofobe fwoig aA R 
gdyfz iuż dobrze wie, czym ieft, dekliru'4/ tywfży, 
że ieżeli wtydzień nie dá (ip dobrowelnii tza, po 
ná iego wolą. powagi fwey zažvie, y fka Uly fika 
go zá taką niewdzięczność, wyflawiwízy JN ŻA nia 
na fwywolą naywlzetecznieyfzym Zożnić| dake tál 
rzom w całym Woyfku , wydarfzy iem lyž pr: 
pierwey gwałtem, co on teraz odmawia | rizałi, 
go miłości y innym dobrodžie£ítwom 1] %mowan 
bie uczybiońym,  Woiewcdzic uśmiech? ty fię 
fig nie co ná te zśwżiętości y pogro" Nz ráze 
"> Heto 


v 


| Bolfhl, 165 


"centa. o sn aa + On wanna WENA: AMEA „znanych 
| czas miś letmanfkie, nie frafuiąc nic, žeby fię nie 
Káwálef af wywieść że nie był Damą. Tym cza: 
tory fię ft SM, gdy fię to džieie , tákowe procedery 
vezekiwaifánfkie, Grafa Romerfizeyňa, przywiodły 
u za Obeť Vegrow do tego, Že wzaiem iReprefalia 
; Pana WoMzęciwko wizyftkim Officeróm Cefarfkim 
(zy » záwálðoimánym, zażywali, ktorych zabrawfzy 
raff Romel Viefzali, męczyli, y okrutnie traktowali, 
oiewodzić ik, że gdy wiele, wielki Familiey Káwá!e- 
že Diniiłowie ogarnieni byli w tym niefzczęściu po- 
vác dówfdłitewni ich bardzo fię otym u Dworu Ces 
a czego IM STza 7 Mści ofkarżali, co (ptwiło, Ze Grafa 
3 żeby gł me: ftvyna rewokowano, á pefłano infze« 
im prowd Hetmśna ná iego mieylce do Obozu, 
figę ná tym wyroźnym ordynanfem , aby nie tak 
orozumić Wowo fie obchodził z poimänemi. Przys 
man odpóllzd nowesa General bárdzo ztrworzył 
fwoią, alf Wag Romerfiteyna , ktory łatwie pobá- 
deklśrui4) Zywfzy, že nie dabrze mu przyianoa u Ce. 
obrowelnť Arza, pobiegł pocztą do Wiednia žeby fię 
ie, y fkarh Wy fikowat, rozkazawizy oraz zeby Pcdwo- 
awiwfzy 6) Y zanim przybywały.  Dyiguftowanie ies 
m Zożnić| tnak takowe. nie uleczyło iego  miłocci, 
arfzy iem šlyž przed iwym odirzdem zlecił fwemu 
Imawia | Járizatkowi, Zeby tego Polaka miał w po- 
fiwom 19 łanowaniu, á nadewizyftko, pilnie na oku, 
uśmiefh "dy fie nie umknat. Bárou Holk, ktory 
pogro’? Wz rázem powracał, dopiero w tey drodze 
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a fina maki W re Nero, nee | Nana zz 
ofobliwe niżeli przedtym meritá Woiewo | Vudności 
dzica doznał. y ták był z iego konwerfaciey | laronowi 
y grzeczuości nkontentowany, že mu ro“ | “y zapa 
£nych podárunkow prezentował znacznych | lnak my 
y obiecał, za powrotem {wym do Niemiec | talecaiąc 
płacić Ránti4, y iego wykupic. |towż, pri 
| Gif Rome fltein przyiechawfzy do | še mu ią 
Dworu , u Cefarza audieuciey doftať nie tym nied 
mogł, ktory bardzo przeciw niemu rozgnie” | Mu iakie 
wany będąc, Ani.go widzieć chciał, C9 tylko zh: 
fpráwito, że odiechał do {wey maiętności, | Czafię ed 
«od Wiednia mil 30 gdzie zaftał {wą Mat | the tylk 
žonkg Graffową, wnatiey Włofzkey, wielce W konfid 
mrodźiwą, á wefpoł znią dwoie Corek fwot. biatagto: 
ich, Dámow grzecznych nád podźiwienie, dáley vi: 
z ktorych faríza iufž bytá obiecana Báro“ flektuiąc 
nowi Hożkowź ; ktorą on nader kochať: tego zm 
Podwody tefz y czeladž Graffa ledwie nić, temu : v 
w ieden dzień znim przybyli do domu | ko do 
cześć więkizą do inney maiętności pofłab miał pr: 
rofkazawfzy, žeby Polaka tám zoftawili | twierdz: 
miechcąc áby był widziany, śni od (VY | Przy ia 
Małżonki, śni od dzieci. — Báron Huk przyfłu: 
prwrociwízy z Węgier, nalegał o Slub przyczy 
Panna młoda jednak, maiąc fwoie (kryté Min ich 
przyczyny, przedtužatá go nieco. proiz% Yupod 
Rodžicow, o niektory iefzcze czas. y Otrzy če pilni: 
mala prolongacią do ízešci Miefiecy- Te te dok 
trudne” 
AE | 
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laronowi uczynione, lubo wigęey á wię» 
tey zápaláty miłoś? iego, nie zaniechał ie- 
[nak myślić o przyiacietách, gdyfz wielce 
talecaiąc Woiewodzica Grafowi Romerfitey- 
|tows, profit go, by naznaczył lego Rantią 
[če mu ią chce zapłacić. Graff, y mowic a 
tym piedat. owfzem (ie rozgniewał , dawfzy 
[Mu iakiezkolwiek, lubo złe rótie, byle ga 
| Ylko zbył. P Baron iednak po niektorym 
tzafie gdy niezaniechat odnawiác fwoią proe 
(tbe tylko zeby uwolnic Polaka, Graff me 
W konfidenciey zwierzył, ze ten Polak ieft 
| biatagtową, profząc go, śby ztym więźniem 
dáley nie miał żadney iprawy. . Baron, res 
flektuigc ná grzeczność y honor przyięmney 
tego zmyślonepo Káwálera, nie przeczvť 
„temu ; wierzył co ufiyfzał, śpplikuigc wfzy* 
fiko do fwey miłości y poufałości, ktorá 
miał przeciw Polakowi urodziwemu tak 
twierdząc, ze gdy by tá Dama zollawafa 
| Przy iago naymilízym, wielce by mu fig 
Przyfiuzye mogła „ y wybadac wizyftkię 
Przyczyny, częmu tak długo przediużater- 
Min ich wefela. Ten umyff, tak fię w kradł, 
Y upod sbat iego kochaniu y nadžielom, 
te pilnie proponował Graffowi zeby tę Dae 
me do ulug Ich Mosčiom fwoim Corkom 
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V o PA „maca... MAMA PANNA zyc. 
przylął; a zeby go, dla fwoich włalnych 
intereflow, tym prędzy do tego períwado- 
wał, dał mu do wyrozumienia, zeta przes 
brana Dama,  łatwie by jemu uiśc mogła 
owizem prédzy przydzie do fwey'intenciey. 
gdy ią co dziennie będzie miał ná oku, nit | 
zeli kiedy ią oddaloną chowac będzie na | 
maiętności,. gdzie i4 bez rožerufzenia Y.| 
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złego porozumienia, fwoich y cudzych lut 
dzi, nie tak by częfto mogł nawiedzać | 


Graff widząc, ze te ratie dofyc dofkonałe | 


lufa zadny trudności nie miał, tylko, iako” 
by nsmowic Woiewodzica, zeby powrocił 
do fzat białogłowfkich , obiecuiąc Barono’ 
wi, że na zaiutrz chciał do niego liechac, ze” 
by go do tego namowił. —Báron iednak,nie 
czekaiąc dnia iutrzeyfzego. tegosz właśnie 
odiechał, žeby iako mayprędzy fkłonnić 
Woiewodzica do tego co znim umyślaią ! 
przyiachawszy , zaraz mu wymawiał, idko 
małą konfidentią do niego ma, gdymu do“, 
tego czafu tait {wą Ofobe, potym mu oznaý“ 
mił umyfi Graffa, y jako go chciał de Co+ 
rek twoich wprowadzic. . Woiewodzic my! 
ślał Bironowi takowe o Bim porozumiebić 
z głowy wybic, ale go ony fiuehac: nie- 
chciał, tylko profiit- Zeby przeciwnym 01€ 
byl, ubiorua fię wziąc Panieafki, gays e 
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i przej Damy fwóiey, gdyby zuiey wyroznmiať ca 
„let przyczyną - przedłużenia ich Slubu. 
MOZA oiewodzic chciał fig iefzcze wymawińc; 
Ba | Biron iednak przycz ny będąc onemu w 
ie a mowie. ušilnie profit, żeby mu fię, W tak 
wag Powažney rzeczy ufiużyc niewy miawiał, 
g luboby tefz y Kawalerem był, Go ufiy= 
«2d | kawfzy Woiewodzic, áby mu tefz iakąkol- 
konaka | Wiek, za rak więlkie przyjazni, oświadczył 
izo Wdzięcznośc, , obiecał mu tandem, że fig 
ERE, | Cherśł przebrác ná iego perlwazyą, iako 
,. Vlko mu otym wfpemnie Graf Romerfiteim 
ALONE zczepo P.Báron wielce ukontentowany 
ROŚ Odiechał, twierdząc , że nic inízego tylka 
zk | Vyd Woiewcdzicowi nie pozwolił wyznac 
onej Oloby fwaiey biatey gtowíkiey ; Graff zaś 
staia ùle zanięchał na zaiutrz przybydź do Woie- 
sko | "Odžicá, ktorego nie przecącego nad zwy” 
s Czay z nalażfzy; gdyfz iusz nie tak zbraniał 
albo uíprawiedliwiať czym byt, y owfzem, 
láko żądał, nie tylko flużyc iego, Corkom 
- my  "hetnie przyjął, śle dawał mu tesz y otuchę, 
spo € lego miłości miał byc powolnym, byle 
o: Mu fię tylko nie tak. czętto ztym uprzy- 
tzat, 4 czás pozwolił, tym lepiey fię w iege 
owinności rekoligowač, | 
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Graff uwefelony że ták powolną, y 


grzeczną tę ofobę znalazł, przyfiałiey ipies | G 


fznie potym , fzaty y ftroie bars 
dzo piękne, á žeby Gráffowa ktorą wiedzist 
być niedowierzaiącą. złego porozumienia 
nie była, y przyiażni ich nie pobaczyła, pro“ 
fit Barona Ho/ka, by on iey to famey wfpo” 
mnial, Zeby przyięła tę Pannę fwoiey D4 
mie w aflyftencyie, kcorey przymioty ofo” 
bliwe wyfławiać miał, y grzeczność iey iáko 
maylepiey wyliczác, Gráfowá chcącgo nie 
wbraząc, žeby dla tak częftego przedłuże* 
mia Gorki iey, nie porzucił zamyflow mile 
pozwoliła Y tym fpofobem Pan Woiewo* 
dzic tak Graffowi, 1áko. tesz ley Mści iego 
Mutżonee, pod imiéniem Eúgenicy był 
prezentowany; wielce wyffawiali urodę one” 
go v przywotawfzy Córki fwoie, zalecili im 
w ualłyftentie tę urodźiwą Cudzožiemke. 
Damś tednák Baronoma, maiąc (kryte nie“ 
upodobanie. że Kawaler powazyt fię icy 
Pasing dawác ktora miała być niby iey spić 
gem na ktory łedwie od zalu weyrzsf8$ 
Eugenia 735 tey rožnosči niemiaiąc ku {wef 
nowy Panie, pilnie fig tey przypatrowała, Y 
Śnadnie dociektá, Że to iey Bráldá Zadne” 
go podžiwienia takiego nigdy nie było ná 
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= mame | NM 
oina, y| fvoig by iusz dáli taic mogła, wobecności 
ey pies | Sraffa y Graffowy, gdyby iey nie kazano 
| bara | Sczá B-raldg, ktora w tym momencie do 
viedžisť | (wego Pokoju powrácála, gdzie fie-w cale: 
umienia | płaczu podátá, àk (obie prorokuiąc. że ná- 
ta, pro“ | Potym nic wolnego nie będzie miáta, ińk 
ywfpo | %czegulne zamyfly fwoie, glyž ta Panną 
ty Dóć |Storą iey wafłyltencey dano, wizyftkich iey 
ty ofo+ | Praw róchunek dawac będzie Baronawi 
cy iáko | Ho/kowi w tym poftrzegfzy , że Eugenia z 
z go nie | lią welzta y ze iq widziała płaczącą, gniew 
edłuże* | 14 ták zawžiat, że obrociwiży fię do niey 
w mile Tzekła : iusz ze mnie poczynasz przesládos 
©iewo Wac?” powiedz temu, ktory cię tu przyftoł 
ci ego do mnie, že go nigdy kochec nie będę, á ie= 
ey był čeli natym nie przeftanie powiedz muy to 
de one” še iá kocham +--- - niefkonczyfa, giłysz iae 


p znam kam O eo PM 


ecili im | Soták furowo ná Eugenią patrzała pozna,“ 


iemke. |‘ twarz iwego pierwszego kochanka, ktory 
te nie“ | Sy do nog padfzy, potwierdził že nie zbtam 
fię icy | ła od zalu. "Nie mały czas ieden do drus 
ey spie | Šlego y flowka przemowie nie mugto, oboie 
yrzoła3 u wielkim podziwien'u zofłające, Woiewo- 
u fwej | e uwazając, że fie przebrał dla rozmowy 
wala, Y twą Beraldą, Aby ią, drugiemu pozyfkał, 
Zadne“ — "Tilda zi$. widząc, že ten Naymilszy. ktos 
to nád ty był przyczyną przedłużenia iey Sluha 
nfuzy4 Y niekochania Baruna, byt od niego faneza 
svo Q 6 |. wpro 
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w prowadżócy, zeby rżecz lego naprawił. 
Ten zmysł, lubo go tłumaczyła fobie ku 
lepszemu, że cokolwiek pifł, tego znacza? 
łował, niezaniechała mu iednak Wymawiac 
iego nieszczerości, Woiewodzic, niewie- 
dząc ićszcze, ze czytała iego lift, affekuro* 
wał že iey gniew y łaianie niefiusznie, gdyż 
oniey niewiernym nigdy nie był. 

Bzralda, žeby go przekonała, dobyła 
iego liftu z fwey. fkrzyneczki, y kazała mu 
go czytać. | Woiewodzie poznawiży, że ty“ 
tut Beraldy poł zył na ten lift, ktory do 
Rodzica (wego pifał, profit owybaczenie, á 
dawszy iey tey omyłki rozne ratie, fprawił, 
co mu fnadno przebaczyła,  Salmina Sio- 
ftra Beráldy, wftąpiwszy do Pokoiu, tak mie 
łą conwerficig przerwała; alec ona ią ftu“ | 
eznie zbywszy, potym wszytkie swego ko“ 
chanka przypadki y nieszczescia, do kro# 
rych go defperatia iego przywiedła z wiel: 
kim ukontentowaniem wyfiuchała. Tusz 
całe południe z fobą przepedžili, maiąć | 
wielę rzeczy fobie powiedac, rozumiei46 
že fię tylko mala chwilkę bawili, asz tesż 
w tym Beraldę do wieczerzy zawołaią. RO- 
dzie Berakdy, pilno iey zalecał Eugenią, 220 | 
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Beralda, ná to Rodżica upawniała, že Euge- 
nia žadny przyczyny do ufkarzania fię nie 
będzie miała, afiekuru:ąc przy tym, že nie 
fkrytego ku niey miec bedzie , owfzem 
fię iey poufale we wfzyftkim nich zwierzy, 
Z czego Graff bardzy z oftawat weloty. Po» 
tym Beraldá pobaczywfzy interes ofobliwy, 
ktory miał Graff iey Rodzic. do iey kochan= 
ká, nieco fig obawiáta žeby nie dociekł te- 
go ofzukania, á žeby to Bie było przyczyną 
do explikaciey, iey ofobie nie bárdzo fia- 
wny, do tego, lubo wielkie ukententywa- 
nie miała, widziec każdą godzioę ofobę 
ktora iey naymileyfza była; z tąd iednak 
wielce fie trwożyła, uważaiąc ftan iwoy. á że 
tyle wolności pozwoliła ' temu Mtodžiano» 
wi, dawfzy mu wolność śipać w iey Alkje- 
rzu, więc y widzieć ię wfisiącą y ktádaca 
fię. Opowiedziawizy mu tedy, te troíki 
fwoie zobopolnie o pomiarkowanie, iakoby 
naylepi Pánieníki, wftyd zachowal, bez od. 
dalepia Kawolera; iednek nie znayduiąc 
żadnego Ipofabu, ktoryby nie dał iakąfze 
kolwiek fufpitig o przebrania Woiewo- 
dźica, tak iey dowcipnie wiedział w ma. 
Wińc; żeby go poczytał zá (wego przy- 
szłego Małżonka, 4 on wielce ią fobie po- 
ważaiąc, nie zaniecha iey wyświadczye 
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wizelki refpekt y powolność we wfzytkim, 
*luboby teiz y w noymwieyfzy ufludze. Ták 
mu tedy pozwoliła przeftawac pod Ofobą 
Eugeniey,, tym go ebowięzuiąc, žeby nie 
pomięrał na Woiewodzátwe, Salmina, kto- 
rey Beraliá poufale (ie Zwierzyta, ze nie rá: 
dá widžista Eusenig. gdyfz ią zá ipiega BA» 
rona Ho/ka mnie miała, nie mało üf zdźiwi- 
ła, widząc že tafz Panna, w ták krotkim 
ezafie, tak miłą zofłała Beraidzie, że całe 
doi znią rozmawiaiąe prywadziła, ná tych 
fię co raz gniewaiąc ktorzy im przefzka- 
dzali ; oświadczyła tedy Sivftríze upodoe 
banie ktore ma z tey odmiany. Zapłynęe 
ła fie nieco ná takowy dyfkurs Beralda, ie- 
d mk wnet fię rekoligniąc, odpowiedziała, 
ze urodą, ^ dowcipem y dobrowolnością w 
rodzoną Eugeniey, tak icft zita, że jey nie 
może miec w nienawiści, uznając, że ieft 
dyfkretna y wielkiego rozlad<u Panna. 
Tá chwała (prawita w Salminie, ze częsci w 
pokoiu Beraldy przebywiła, chcąc toíz tak 
miłey konwerfatey z Eugenią zazyc. „Be? 
ralda w obećności Sioftry fwoiey, fkromnie 
fię iufz zachowac mulista , pofpolicie tedy 
tym fię bawiła. że co raz ubiersła Eugeni, 
mowiąc, że (wą kontente efobliwą ma witJó* 
iemu tey wdźięczney Damy. g 
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Te przybierania y radośc ktore zmy« 

šlona Eugenia miała bydź zawize przyiwey 
Naymileyfzy, dodały w krotce tyle wdźię: 
Cznosci iey urodzie, že fie iufz cále inizą 
of: /b4 bydź widziała. Graf Romerfteim 
hiezmiernie fig wniey zakochał, že ią pe 
kilka razy chciab uwieść, á iechac znią do 
| Maiętności, ktorą miał we Slątku ; Ewges 
| Mia iednak, wsadziała go od tych zamyflow 
kížtaltnie odwieść, czyn.c mu nadziwię, ze 
go w krotce ukontentuie, Craffowa z wro- 
| dzonego podeyrzenia, prędko poftraegła, 
Že iey Msłżonek kochał tę Dame, firała 


-a na m A 


| fẹ tedy przez podarunki iedneme z Domge 


wych Barona Holka dane chciat dociec, zkąd 
fię ta Dama wžiela? powiedział iey om, że 
ią przywiozł z Węgier z podwodą G: sffa, 
Przebrang po Krwaleríku: ley zawiść tý- 


Wiła, tak, že więkizych dowodow nie po- 
trzebowała, wierzyc, že ‘jey Małżonek fre 
decznie kochał tę Cudzożię nke á że: dla 


niczeg użył Barona Holka że 4 w dom w ' 


Prowadził tylko, žeby ią tym  kiztałtniey 
vfzukał 
"Od tego czafu umyśliła zgube tey iey 
konkurentki, á zeby Inadničy tego dokazałą 
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przyiażni oswiadczać, profząc nawet Corkę 
fwą, żeby iey pozwalstá czafem fię bawić 
w iey Pokoiu. Eugenia zas uftawnie prze- | 
sladowanie cierpiąc od Graffà, A obáwišiac 
fic, żebę takowe prze dłużenie iey procef# 
fow. iemu fie na oftutek nie uprzykrzyło; 
ktore tak w zawżiętości po cichu iey by nie 
uwiozł, czym iey czefto od grażał, umyšlia | 
ła, lubo pod firachem, iednę z Stużebnych | 
dofyć urodziwąy młodą przy Dworže tym- | 
że zofłaiącą do [woiey woli namowić | Nas 


rzod. wielką miała trudność Eueenia, w | 
Y © , 


NIe w mowic ze nie ieft, iako oná myslí, 
Panna gdyíz iey to widžiato fię bydz rzecz 
nie podobná ; przełomdwłzy jednak ro- 
Znemi árgumeutimi dowednymi y wažny- 
mi te trudności, Służebna (ie zdumiała, 
wnet, urodą y grzecznoscią Woiewodžica 
tak niętą, zoftawała, że (ie jey daleko uro- 
dziwizym z dał być w fwym ubierze Mefkim 
á niżeli jako go teraz u widziała przebra” 
nym. Z dewinkowana tedy ievo żądanom 
y zemysłom. bydź powolną zezweliła. Go 
©wzymawfzy Eugenia. pewnieyfze iufz Graf“ 
„ fowi nadzieie o otrzymaniu miłości fwoiey 
uczyniła, á miarkowawfzy fię według stú- 
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Nieyfzą ku żądaniu Grafa bydź pokazy» 
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W oftatkn ta miła służebna wielce 
Ukontentowana będąc, že tak grzecznego 
ma kochanka, iufz nie umiała mu mic ods 
mawiac, owfzem nalegała, by ofiegnąc iako 
Rayprędzy mogła iego przyiazni fkutki, y 
wierności znaki, — Woiewodzic dawfzy iey 
to wyrozumienie, že na tym życie iego za- 
Wifi, gdyby ich docieczono, tak ił namos 
Wił, ze mu ebiecala zatiic fig w Alkierzu 
Beraldy, gdzie fie miał godźinkę znią zabae 
Wi, áley po cichu miłość fwcię ukonte- 
ftować, žeby ich Beralda. po boku pędaca, 
nie ufłyfzała  Służebna w niwczym tym 
traktaátom nie przeczyła , y tym fpofobem 
zmyslona ` Eugenia. rzecze umowiwłzy, 
Graffowi tego dnia iefzcze, tez rozmowkę 
obiecała, tymi własnie kondytiami, ktore 
przepiísta była stuzebny. to lerzcze od niee 
go żądawfzy. zeby twarz nakfzratt mafzkary 
fztuką kirayki przykryt. 

Gr:ff, ziwego fzczescia uwefelony, 
fawił fie ná mieyfcu hazozczonym, gdzie 
blifko dwie sodzin fie biwiwfzy, z wielkim 
lego ukontawaniem powrocił náz AA Diu- 


| Bo te'fprawy fiẹ toczyły według oboygu 
| zamysłow, za wielkim pieczołowaniem zmyź 
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slony Ewgeniey. ktore ona zachowywałaile 
mogła, dla fwoich intereffow, á firzegła, że” 
by im nikt nie przefzkedził, pod iakimkole 
wiek pretextem nawiedźania. Graffowa 
„Záwišci pełna, pobsczywizy . te nocne wy” 
chádzki “ Matzdnka fwego, iufz nie wątpila 
o iego dobrym porozumieniu z Ewgenigp. 
z kąd utwierdziła (woi4 rezolutią, ktora by- 
Ťa, iakoby naypredzy te nieboge zatracić; 
á tym fpofobem fiç na niey pomścic, bez 
turbowania A morow Małzonka, albo mu ich 
wymawiania, coby mogło nienawiść wieczną 
miedzy nimi z robić 
Tym czafem, gdy Graffowa takową 
Ialufig ie gryżie , Beralda y Woiewodzic; 
codziennie o fwych Amorach rozmawiaią, 
á co raz to nowy fpofob obmyśłaią, iakoby 
ie naypredzy do fzczesliwego fkutku 
przywieść mogli ; ipilnie uradźili, żeby pis 
fac do Krolowy przetzłey Pelfki, ktora by: 
ła poszła za Xiązęcia Lotliranfkiego, pro“ 
fząc iey, aby wniosła inftantią do Rodzicow 
© pozwolenie. po mätey chwili, ta droga 
zas, zamyslą miłości ich fię za długą widźiać 
ła, á Berałda wtym ufiiość kładąc, že Rodži- 
cy iedýnie ią kochaią zamyślała upaśc im 
do nog á obiawic im wizyfikę huftoryg ich 
kocyania, i 
Salona 
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Salmina, ktora im czefto tę radę prze- 
Tywała, raz albo trzy im przeizkodą była,ze 
Niczego nie konkludawali; Beraldá kocha- 
lyc fwe Sioftrę, mniemała, ze to, mni miało 
bydź przefzkodą, gdy fię iey wízyftkich 
fwoich zamysłow zwierzyła, á nizęli zeby 
fzukała codziennie r:cie, de zbycia iey O« 
foby, Powiedziała iey tedy imie y godność 
Woiewodzica, obowięzuiąc ią pod przyfies 
£3, Zeby iey ten fekrer dochowala | . Salmi- 


iey ten Kawaler zdat bydž grzecznieyfzym 
nad innych z ludzi, á akąfzkolwiek fię zwy=. 
Cięzała niepodobna iey było, opponowac 


| fię tey zapalaiący fię ku niemu inidinaciey; 


przykrywala iednak, dowcžpnie {wą dolegli- 
wosć, lubo przy tym dýfkurlow miłośći 


| pełnych z Worewodžicem toczyc nie zanie- 


Chata, niby obranie Sioftry fwoiey approbu: 
ląc. 
> Wcym fzesc miefięcy , ktorych fobie 
Uprofila na rozmysł do Slubu, z Bsrónem 
Holkiem, fię fkonczyły, á iey Rodzic tego 
był przedíjewžiecia przyniewolie ig“by stoe 
Wo dotrzymała temu Kawalerowi Baron 
lednak w tym ufnosc wielką pokładaiąc, Ze 
dobrze rzecz iego fzła przez zmysloną Eu- 
geniąy 
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z A e aat To EE AA 
genig. profit Grafa, zeby figiey nieprzykrzye 
ale czekac jefzcze nieco, gdyfz go Ewgenia 
upewniła, zé Beralda nim nie gatdzi, tylko 
ze niechce bydź przymufzoną, wiedząe, ze 
cały wiek ma pędzic z Mezem, zyczyła tedy 
fobie miec go obowiązanym, ze go fobie 
fama obrała, y tym zawrzec wymowkę kto» 
rąby potym mogły miec, ze mu zdradzała 
przedtym. Baron ten dyfkurs poważywfzy 
za stuízny , lubu bardzo delikacki. z po- 
dziewał (ie, że Eugenia do krefu wízyftko 
miała doprowadzić, nigdy nie opulzczając 
ią napominac, ile mu fe zdarzyło znig moe 
wic Salmina poftrzeęfzy ich, rezmawig- 

cych, ofodżiła, ze nie omylnie Polsk dwo: 
ruie z Niemca, wiedząc go bydz iego 

konkurrentem, a ze wtym ufnośc potozyta, 
ze Sioftra nie będzie fię mogła zbramiac z04 
ną bydz Barona Hulka, miłość iwvię jako 
mogła taiła, całe tey mysli będąc, ze Woie- 
wodzie oney (ie doftanie : Lecz zaftawfzy 

ich w poutałey rozmowie z iobą, iakolz y 

widząc, ze Baron (ie ufilnie ftarat u Grafa 

o fkutek Matženftwa z iey Stoftrą, na tym 

przefiała, ze Sioftra y Polik, wzaiemnie go 

olzukiwali z ktore ich procedury; do tego 
ią przywiodły, ze Bsrona chciała przeftracdZ 
mie pomniąc na te frogie przyfięgi, któremi 
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Sioftrze (ie obowiązał:, tego fekretu niewy! 
| lawić, Baron naprzod.nie mogł wiary dac 
Telaticy $alminy: lecz, gdy iemu, tak wiele 
okolicznasci tych zamięfzaniach wylicza- 
ła pobaczywizy fię, y rzecz jak fię godzi 
rozwazywizy. wićrzył wfzyftko, co mu by dz 
prawdą powiedziano; fpofobu iedpak nies 
wiedztsł (nadnieyfzego, iakaby tego dociec, 


y zabiežeč temu, tylko fię ufkarzać przed 
Groffem, ktoremu wfzyftwo to, co od Sal- 
miny flyfzał, obiawit, > Graff, rozumieiac, 
ze miał ofobliwe dowody. © biatogtowfkim 
urodzeniu Ewgeniey, za fraiki. wlzyftko 
poczytał, co mu powiedał Baron; w ofta- 
tku widząc, ze go niemogł zbyć, á chcąc 
go ufpokoic, zwierzył mu pozyfkanego {wes 
go fzczęscia u Ewgeniey.  Bsron niemaiąę 
ha ten tak iftotny dokument, daley co od- 
powiedziec, rozumiał, ze Salmina zart Znies 
go uczyniła, tak zmisłone bayki jiemu do» 
nofząc. iufz nic a nic niewątpił o Ewge- 
niey fzczerym ftaraniu w iwoich interese 
fach. nad to, gdyíz y Graff w tym go upe- 
wnił, ze ięzeliby niechciał dłuzy czekac, ze 
chciał Beratde przyniewolic, aby na drugi 
dzien iemu miała byc poslubioną, bez, dal» 
(zy odwtoki. Salming na zaiutrz wé wfzy. 
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ftkim ufpokoionego baczyła Barona niej 


wczym iako przedtym byc frafuiącego, * 
gdy mu takową oziembtosť chciała zganiý 
on iey. iednak bež zlteratiey. odpowiedžisť 
ze go iufż więcey nieofzuka, Na ce Salt 
mina rozgniewawizy fie. wizelkim fpc fobem 
Barona «-hciałą namowic. zeby iey wierzył 
á ze ona go nie ofzukiwa ; Iednak. gdý| 
w tym prácuie. śby nowe wznieciła, w ni| 
fulpicie. Graffowa , tak (wymi zamysłam 
kierowała. ze w krotcę pozbyć fwoią prze! 
fzkodnicę fie fdodziewátá. Ewgenia, wíze“ | 
dfzy dnia iednego do Pekoiu Graffowey "09 | 
wiedzaiąc ią. Graffowa bardzo mile. we 
dług zwycząiu {wego i% przyiąwizy. kazał | 
przynieść kcłacyą dobrą. ftaluiąc (ie, niby | 
to jedyna iey uciecha była. częftowae (© 


urzdziwa Ewgenią. á ofobliwie iey zalecá? 
pewny tort ktory zeby kofztowała, uflnt | 
iey nalegała ; jednak Ewgenia, ze nie i4" 
dła tortow rádá, lub tefz. ze fzczęscie 1e 
od niey i} odwodzito. co raz dziekowälé | 
za nig Graff wy. W tym Graff na towách | 
będąc, powrociwfzy do domu. wize 
trafunkiem do Pokoiu Małzonki fwoiej? 
obaczywfzy Eugenią, pozofłał tom phiey: 
ze ta zabawka. z ktorey powracał. doda 
m 


| 


an, 2 
mn app 
lubo m 
czną ci 
ła. w z: 
mnżem 
dem y 
iey zk 
go zer] 
Przed 
tak, ze 
tortu, 
potozy 
nocy c 
| 
ale z: 
nie do 
od ied 
kt 'ra 
b z ru 
Graffe 
zupeł 
ka fwe 
moggi 
fię uf 
kfzym 
nym f 
Alicuią, 


z » 


arona. ní“ 
liącego, í 
ała zganiý | 
owiedźisł 
la co Sal 
fpofobem 
y wierzył 
Inák. gdý| 
ła, w pij 
zamysłam | 
Oig prze! 
nia, wizę! 
Roney nái 
mile. wê 
AD | 
"ie, nih 
ftowae A 
y zalecał! | 
ła. ufilnić | 
ze nie i4" 
zęscie ief 
ziękowałł | 
na łowóć 
1. wize 
i fwoiej? 
| nie: 
t dodat? 
nú 


mn appetytu. de tortu fie zapuścił owego. 
| lubo mn Gruffowa 


zabraniała. y ziadł znas 


czną część.  Gráfľowa wiedząc. ze go. etruć 


ła. w zamysle. z gubic ore iwą konkurenkę , 


Mniemaną bardzo fię trwozyła twym zawa- 
dem y ofzukaniem ; y owizem widżąc. ze 
iey złość padła na Mstzonka iwego. krore- 
go zarliwie kochała. defperacia iey tyfigcne 
przed oczy wyfławiała wzdrygania y boiażni 
tak. ze y famá fię odwazyła ieść od tego 
tortu, áby oraz z fvym Matzenkiem zywot 
połozyła. y ták fię tefz ftało. gdyfz teyze 
nocy oboie umarli. 


Roznie fadzono o ich nagłey śmierci" 


ale zaden niedociekł iftetney przyczyny; 
nie dowiedziano fie. afz po długim czafie, 
od iedney Słuzebnicy z pokoiu Graflowy, 
ktora przy Śmierci wyznała, ze teh tort by- 
ta z robietá z trucizną, na rofkaz wyrazny 
Graffowey. A luby tá śmierćda?4 wolność 
zupełną Beraldżie, bydz Małzonką, Kochane 
ka (woiego, wielce ią, iednak zafmuciła. nie 
mogąc po zgubie tak znaczny bez kilkadni 
fię ufpokoič. — Salmina zaś, lub w naywig- 
kfzym ofiéroceniu domowym. nieczym ine 
nym fię zabawiśła iak fwoią miłoscią: me- 
Nituiąc iedynie. iakoby pomiefzac zamysły 
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ce Beraldę abaczy poślubioną: Innemu a w 
„prawdżie, mało fię nie ták ftało. gdyfz mi 
Borál lá. ktorey po śmierci Rodzicow. nić 
niech co fię nic wiecey obawiác. nie długo 
rozmyśliiąc. Baronowi dała wiedziec že! 
by wiey przyiszni juíz dálízy nie pokładał 
nadżieiey. poniewaiz infzemu Kawalerowi 
słowo dala, ktoremu telz w tygodniu bý 
dzie poslubiom,  Takowy dyfkars niemôb 
w deiperatią przywiodł tego nieľžezesliwe/ 
go Miłosnika z iulz nie oczym infzym zá! 
myslał tylko iakoby fię pomścic ná tef 
zmysloney Eugeniey, ktorą na ofiarę (wo! 
iey miłości y zawzigtości. iakimkolwiek 


fpofobem chciał znieść z świat; á uznawa? A 
iąc dopiero. lubo zapozno. ze Salmina prá (3 


wdę mu powiedžrála z wierzył fię iey teg | 
fwego ptzedliewžiečia y fekretu. „| 
Salminą, niechcąc zgúbic "Woiewo 


dźica, á zámyslaigc tylko ińkoby go Sie % 
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legata tedy, 
kontraktor| € fięna tegoPolaka, niemiał oco ursżać, dae 
aigc. ze ie/| We maiąc przyiażni z Beralda, ktorą! nad 
iat. w krot Podziewanie tu znalafi ; więc, gdyby go 
inemu a w/| gubił, więlfzą by niechęć u Beraldy zarog 
„ gdyfz mu Bit, y owizem, nieodmienne obrzydzęnie 
lzicow. nić| ŇU (woiey Ofobie; iednak mu tak: radźiła, 

nie długoj %eby to befpieczniey było, gdyby ię zabrał, 
edžiec. że/|* zawiozł w kraynę iaką oddalcną, gdzie 


Kawalerow/ Czyzny  zmiewolcna  pofzlaby — fnadney 
odniu be/|% niego. W oftatku mu rozwazałą, ze to 
urs niemol|ylko obraza ieft miłości, ktorą: białegłowy 
izczęsliwe/| adnie przebaczą, gdy uznaią, že to zwiele 
infzym zá! | Siege ku nim kochania fię ftato, á Zew tym 
ic ná tef |SWałcie, nie zawiera fig zadna nieludzkośc, 
ofiare (wo'|ron, te rady widząc dobre, y przedfię- 
imkolwiek | Włięciu iego nic przeciwne, przyjął ię; ias 
4 uznawó” | “O nayprędzy wypełnic, profząc Salmine, 
Imina pra | by mu ich do fkutku przywieść pomagąe 
ẹ iey tego) *%  Salmina, ftaluiąc fie, ze to życzy fzczee 
jBUlnie z miłości ku Sioftrze fwoiey, ktory 
Woiewo! [6 zguby obawia, gdyby pofzła za Cudzos 
y go sior emca, ktoryby by ią nie omylnie do {wey 
ła ná tá% Yczyzny zaprowadził, Obiecata tedy Bás 
lkim tedf Ňonowi, że mu miała do tego fzczerze pos 
ię Bóron Roe, radząc mu oraż, aby: wizyfiko do jey 
alpo ; ŚJ R odia, 
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ediazdu miał na pogotowiu, Baren, wielce przecha 
kochawfzy Beralde, odfzedł bardzo ukon’ by ufiad 
tentowany tą radą, y obietnicami Salminy?| czy]; kai 
rozfadził kilka: cygow karecianych na dro») ktorzy I 
gach, y rozrządziwfzy iuíz wfzyftkie na dro dwieSio: 
gę rzeczy, dał Salminie znac, że wfzyftko tkali, le 
gotowo, ś że niczego więcy nie potrzeba, tarzy pe 
iedno czafu fpofobnego do wykonania tako? den, kto 
wego przedfięwzięcia. , | lim ped: 
Salmina, dawfze Beraldzie oznaymié, eria 
že fię znią.w ofobności rozmowic pragnie uciekac, 
wa przechadzkę i42fobą do pewnego Ogror | i4 zatrzy 
da, nieco odległego od ich Pałacu namo“ üw poli 
wiła, dokąd idąc, oznaymiła otym Barono” pobliźfzy 
wi. - Beralda, niewiedżąc o zdradzie fwoiey im, pokt: 
Sioftry, zwierzyła fig iey, że miała wkrotce cą uwiet 
do Wiednia iechać, á tám z Woiewodźicem | po po 
publicznieSlub brac. ktory iefzcze pod imie- de fwą p 
] kiem Eugeniey przyniey zoftawał, gdyfz i€” | wielkie n 
UE go ftatecznością y fkromnością, wielce W | dzi przyr 
kontentowana, az do odiazdu mu w tym foby ; uj 
ftroiu chodzic pozwoliła, potym o roznych Wość y re 
potrzebach domu fwego rozmawiali, áf ktm opo 
"przyšli do konca ulicy ogrodowey, a wziął c 
mina, tufząc, že Baron nie omięfzka ftawi fzka, ora: 
fię, á przybyčw krotce na umowione miey” hy, žadní 
fee, zmyśliła fię bydz zmprdovang 2 X | ma zoian 
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n, wielce przechadzki, profita tedy fwoią Sioftre, á- 
o ukon’ by ufiadła; co gdy ledwie uczyniła, obas 
Salminy? Czyli karete w fześć koni, y iezdnych dwuch 

na dro’) ktorzy przy onym ganku iechali. Obie» 
e na drot dwieSioftry chciały fię utaic, aby ich nie pos 
wfzyftko tkali, lecz wielce fię zlękly, widząc że Ray- 
sotrzeb/, tarzy pozfiadali z koni, za ktorymi fzedł ie- 
nia tako? den, ktory z karety byl wyfiadł, á chyžo ku 
„, | Wim pedžitBeralda,ktory iufzferce o iey niee 
nay mlé | (zczęściu fekretnie coś powiedało , chciałe 
pragnić; uciekac, niżeliby nadefzli ; Salmina iednak 
o Ogror i4 zatrzymała, tym ią karcząc, żeby to prze- 
l ARO“ cj, polityce było, á że to iaki Kawaler z 
Barono” poblizfzych Sąmfiadow może byc, ktory fię 
> fwoiey | TN pokłonic zada, powiedziała ; co Berala 
wkrotce | dą uwierzywízy, ftaneta, śle w tym Barona 
dzicem | Holka poznała, ktory, począwfzy iey wzgara 
d imie- | de (wą przekładać, oraz y Wyswiadczac (we 
dyfz 104 | wielkie nie upodobanie na tym, gdy fię wie 
ielce U“ | qzi przyniewolonym byc do uwieścia iey O. 
l w tym | oby ; upewniał iednak że wfzelką uczci. 
oznych Iwość y refpekt iey chciał dochowac, przys 
ali, áfa [tym opowiedział, ze y Panią Stateczną 
; Wziął co iey- miała być towarzy= 
aw fką, oraz y Sioftrą, aby iey wftyd wrodzoe 
e MIEY” fiy, žadney niezażył przykrości, gdyby fm 
b 21eY [ma zostawać miała z Męlzczyzną. Zara 
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rżyfiwa, wzięli iq pod ramiona, á prowadži# WafzMo 
li gwałsem do karety, gdzie znalazła tę Panią ko y W. 
ktora iey miała flużyc. Y nigdyb 

Salmina, čo miała Sioftrę ciefzyć, na, mną taic 
Barona poczęła hałafować, tak, że zagłufzy* Wiefz do 
ła fwym krzykiem y zmyslonym płaczem, Meią y : 
trófkliwą Beraldę, żeią zrozumieć nie mo“ Naypręd: 
gła. W tym kareta daley á daley poftepu: wielką cl 
iąc, oddalili fi prędko od Salminy, ktora ka, ktore 
powrociła do domu pełna radości, že fzczęt | Wnego g 
2 fkonczyła fwoię fakcyg, á teraz w na- tro, rze! 

ziei będąc, że fig iey miał doftac Woiewo« bym pof 
dzie. Wefzła tedy do fwego Pokoiu, z Maietno: 
twarzą upłaczoną, niby od żalu cięfzkiego, <o noc n 
dla odiazdu fwoiey Sioftry : á przytým tak | zawarcia 
złosliwą była, ifz udała, že to iey wzięcie fobie pr 
dobrowolnie fig ftało, y Że Baron tego nie | ezyia Et 
uczynił, tylkoz obopolny znią umowy, iufz dała 
Eugenia zttwożona ufłyfzawfzy, lubo | Salmino, 

nie rzetelnie, że Beralda poiechała Slub brać | kolwiek 

z Baronem. w padnie do Pokoiu Salminy, | fa cię iec 

chcąc bydź upewnioną, o takowey niefly/ | mnie dai 

chaney rzeczy.  Salimina, obłapiwfzy ią Z | ię, iako 
oświadczęniem dofkonałey przyiažni, y zpo“ Wi, 

džiwieniem tego, co fię ftało , ufiąpic kaza: | 0! 

ła fwoiemu Fraucymerowi, á pozofłała fa“ | genia, ál 

ma z zmyśloną Eugenią.  Przyznawam | że zlubo 

Walz: | 


- 


| 
| 


m Sara vom o | OE O WORD 
rowadžis WafzMošči, rzekła, zem fię z trwożyła, ia« 
| te Panią ko y WMšc tym, co uczyniła Sioftra moia, 
Y nigdybym nie wierzyła, žeby to przede- 
efzyć, nA, mną taic miała, zwierzywizy mi, iako W Msť 
zagłufzyś Wiefz dobrze, wfzelkie jey kochania z W 
płaczem; Mcig y zamyfły, bydź Matžonka Wści iako 
nie mo- hayprędzy, gdybym nie była widziała, iak 
poftępu* wielką chęcią, ona przyimowała Barona Hole 
r, ktora ka, ktoremu rozkazała, śby fig ftáwitde pes 
że fzczę? | Wnego ganku, á žeby ią uwiozł, Miła Sio- 
lz w nas ro, rzekła domnie odieźdżaiąc, odiezdzam 
Voiewo« bym pofzła za Barona, do iedney Z lego 
pkoiu, z Maietnosci, gdyfz Dufza Qyca mego, ktora, 
zkiego, | Co noc mi fię pokazuie, prześladuje mię, do 
rym tak | zawarcia tego Matzenftwa, nie mogłam ua 
wžiecie | fobie przewieść tego, bym była fię oswiad= 
ego nie | czyła Fugeniey, ktorey iakoci wiadomo, 
Wy, iufz dałam była fiowo ; àle moia naymileyfza 
y: lubo | Salmino, rzekła daley obłapiarąc mię, co- 
ub brać | kolwiek mafz affektu ku twey Sioftrze, ktoa 
alminy; | fa cię iedynie kocha, fpełniey fowo przezee 
niefiy | mnie dane, daruiąc ferce y fzczerośc twa= 
zy i4 Z |ię, iako naygodnieylzemu Cudzožiemco- 
„yzpo"“ Wi, 
ć kaza | O! Niewdzięczna Beraldo, rzekla Eu- 
lata fa- | genia, álbo ona myśli że fię to kochać mo» 
nawam | że zlubošči, gdy wfzelkie ufiugi moie, śni 
Wala: | R 3 wizyftkie 


słyfzał, 


Salminá, niefpodziawfzy fie tey dpo”: 


wiedži, pocznie mu tłumaczyc fwoie z4 


mysły, deklaruiąc mu, że, ieżeliby nią nie. 


gźrdził, á chciał iey bydz Matzonkiem.ták“ 


by chciálá potrafiač, żeby nie zátowat Ná. 
potym Beraldy, Woiewodzic iedynie tyle. 
ko komplementami ná to odpowiedżiał, Z, 


ktorych oná, nie mogła nic dociec, ták, že 
fię wzgardzoną widžiawízy, pełna gnieww 
umy” 


mee a E kla SEEE EES) Tanneries 
wfzyftkie niebefpieczenftwa, ktore dla niey! 
ponofiłem, nie mogły i4 odwieść od ofzu“ 
kania moiey ofoby, — Cofz czynić, rzekła 
Salminś, ia ofercu meim, daleko ftateczniey” 
fzym tuíze, á niżeli o iey, 4 lube Wmość 
mnie nie tak flužyt, iako oney; iey interef/ 
fy iednak mnie (4 tak miłe, żebym nie cief-| 
piata, flyfzec Kawalera narzekaiącego , na 
nieflowna Sioftrę moig. Weiewodžic, niť, 
dawfzy baczenia na ten dyfkurs, tak bardzo! 
rzetelny, wfzelkie poZałowanie, ofierty,prze”| 
"ezności Salminy przypifował, á podzięko” 
wawfzy za iey życzliwość , deklarował, Ze 
wfzelką nieprżyiażń w fercu {wym ku Be“ 
raldzie chowac bedžie, y zaraz dnia drugie“| 
go, chciał odiechać do Oyczyzny (woieý 
áby iufz w zmianki o niey więcey nie“. 
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od .ofzu“ 


by upewnic, obawiáigc, żeby ieynie ufzedt, 
Co, žeby pod takimkolwiek pretextem do“ 
kazátá, pifze do iednego ze fwoich Podítá- 
rościeh rofkazniąc, žeby iako naypredzy 
przyiezdział, ł pewną Panne, ktora fluZyła 
ley Sioftrze, śreftował, gdyfz ona, chcąc za- 
zyć confuziey y niefpodzianego, ták nagłeż 
go odiazdu .Beraldy, ukradła fznur pere 
wielkiey ceny. - Názaiútrz Ewgenią wžielt 
w aret, á do Zamku mocnego zawiezk 
gdzie iq Oficerowi pewnemu , ktory tim 
kommenderował furowo oddano. 

Utrapiona Beraldá niemniey fig [nec+ 
ła nad fwego kochanka. Lecz Baron, śby 
Žadney niemiata z Ziemkami (weiemi zna* 
iomcści y rezmowkow, iachał znią do Lie 
twy, gdźie pomiefzkiwał chwilę, wyświad= 
czaiąc iey iednak, wfzelką obferwancyąjy 
pofzánowanie, twierdząc, że zwycięży uflug 
fiyoich powolnością, tę nienawisc, ktorą ku 
niemu wywierała, že fię tandem, deklaros 
wac będzie, przyiąc ią za Matžonke, niema« 
iąc iufz wniwczym infzym nadžieiey Gdy 
iednak powietrze Litewfkie, zdrowiu Beral+ 
dy przeciwne. było, zawiozł iq Baron da 
Polfki, do miafteczka nieiakiego, blifko War» 

B 4 fiawyy 


BO rE a SE» MATA, 


Kawakr 


fzawy „ktore nalezalo Senatorowi jednemu 
znacznego w Koronie imienia, gdzie nie 
mały czas pomięfzkali, mało co fię Baron 
oddalał od Beraldy, na co oňa zaboliwśłó» 
Ze mufi mięfzkac z Człowiekiem iey bardzo 
nieprzyjemnym , á nieufłyfzeć ófwym Kó+ 
chanku, ktorego iednakim zawfze afľektem 
kochała, nad wfzelkie ufiłowanie Bárena, y 


zamysław iego, gdyfz częftokroe fię ftarał | 
w nię wmowic, że Woiewodzić z Sślmin4 > 


miał porozumienie, à že oboie byli po% 
mocą do tego iey zabránia, y wołą mieli,fię 
poiąc, 


Beralda iednak, o wierności Kochanka 


fwego upewniona będąc, tych wieści nie słu? 
chała, lubo przecię y te nowinki nie poma- 
du ią turbowzły, 
ślała, jako by fię tego mogła dowiedziec, 
czego y dokazatá dowcipem fwoim, gdy 
fobie ziednała tę białagłowę, ktorą iey Bar 


ron był dał do usług, namowiwfzy, ią, lif | 


od niey zanieść do Senatora, á dziedzica o” 
owego mieyfca, W ktorym liscie niewy* 
mownie profita, aby fię zmiłował nad utrapio* 
ną Cudzożićmką,ktora niegdy stuzyta,prže- 
fzłey Krolowey Polfkiey, á ktorą teraz ie- 
den Młokofek płochy wykradł z Oyczyzny 
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zauwa” a A Rz, 
moiey chcąc ią przyniewolic, áby fię znim 
poślubiła. Senator, ktory był rodzie zSyl- 
waniey , przyftoynego imienia w poftęp= 
kach y mądry, pokazał lift Corce fwoiey; 
ktora go zrazu uprafzała , aby wybawił 
te niebogę nędzną, z więżenia tego hultaia; 
profząc y oto, żeby uniey miała fwoię reti- 
radę Senator, nie potrzebniąc zachęcenią 
zadnego od Gorki, do uczynku ták stuízne« 
go, y chwalebnego, zaray kazał ofądźić ow 
Dom, gdzie była Beralda, y fam wfzedfzy 
wen, żeby ia wyzwolił. 

Złeuczyńki. iakoś zwykły być do “0+ 
brony trudne; Baron, ták fię zmięfzał, ná 
przyście Senatora, że niezdobył (ie, y na ie- 
dnę słufzną przyczynę; do zabronienia wzięs 
cia fwoiey kochany. Z tym iednak, fię os 
świadczył, że iey czei w niwczym nienaru- 
fzyt. lubo wielkim iey był Miłośnikiem, 
wczym go y Rodžice iey, iufz byli utwier- 
dzili. A že po śmierci Rodzita, Beralda 
niechciała mu słowa dotrzymać, do tego za- 


| brania go przyniewoliła, tych zamysłow 


będąc, że y czas, y wielkie pofzanowanie y 
usługi, miały i4 zdewinkować, by zezwoliła 
bydź Przyiacielem iego dożywożnym. Ses 


-nator usłyfzawfzy te ratie, nie tak złą tę 
Ry; {pras 


T ry. M A 
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Kowale | 
fprawę być ofydził, rzekł mu iednak, że Ka- | 
waler grzeczny, nigdy fobie powagi Oyco- 
wiki, nie powinien przywłafzczać do przy* 
niewolenia Panny poięcia , gdy oná nie ma 
woli: do tego, potym, po nie ktorych Gere- 
moniach, wžigt Beralde za reke, y poprowa» 
dził i% do Pałacu fwego, gdzie Sylwania igi 
przyięła mile, tak, iako fama fobie życzyć 
naylepy mogła, — Sylwania od śmierci tak: 
okrutny, ktora miała była potkać Woiewo- 
džica w Węgrzech, zoftawata w Maietności,. 
chćąc bydz addalong.od komplementowania | 
zwykłego, lub iey priykrzonego nad: zgubąj | 
fwego kochauka, czego by w Warfzawie nie | 
ufzła, gdyby była tam zofławała.a — Ták ig 


włafne niefzezescia trapiły, že tefz y cudze | 


ią dolegaty:. — Słuchała. tedy z wielkim u“ 
kontento waniem przypadki Beraldy, X flátes 
cznościąiey wielce fig kontentuiąc uciefzy= 
Ťa, tak, że chcąc iey rzecz fama: podpierać; 
zaraz radziła Beraldžie, śby posłała do Nie“ 


miec, daiąc o fobie znać Kawaletowi: fwe- A 
mu, žeby wiedžiat mieyfce ley bytnośśj. Be~ . 


ralda fię przyftata na tey radzie. niechcąć' 
oddałac z iey obrony, áni powracać 
do'Niemiec, obawiaiąc fie powtornego Zas 
brania: od Barona, ktory (ie nieoddalatod niey’ 
w tym, ufaiąc, ze ių miał tandem pozyfkać: 
fwoią ftatecznoscia, Jego 
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Jego MoscPanWoiewoda Walifki; Oyć 
ciec urodżiwego Woiewodzica, tamże w blie 
fkožci mięfzkał, we fwey Maiętności, nieda- 
Jeko od Pałacu Sylwaniey : Z guba Syna fwe- 


go, ták go ztrofkała, że wfzelkiey ludzkiey: 


bytności fi chronił, nieznayduiąc infzy pow 
čiechy, tylko w fwoiey defperaciey , krotko 
tefz przed tym. iezdził do Niemiec , chcąc 
paiedynkować z Graffem Romerfteynem s 


| przyiechawfzy iednak do Dworu iego, iufź 
| go zywym nie zaftať, dla czego znowi 


do Políki mufiał powrocic, uboliwaiąc, że 
mu fmierć zábratá ofiarę, ktorą fię fpodzie” 
wał ofiarować (woiey flufzney żałości. Za= 
sługi iego, Familia, powaga Senatorfka, y 
doftatki wielkie wOyczyznie czyniły. Imię» 
Baron Holk słyfząc otym wfzyftkim, umyslił 
fzukac uniego pomocy y protekciey, w tyn 
nadzieię pokładaiąc, že mu wydanie Beraldy 

miał z iednać . Woiewoda Waliwfki, do+ 

fyc go ožiembto przyiat, nieoddalaiąc fig ie= 
dnak od ludzkości „ ktora ieft rozdzielna £ 
ófobą doftoienftwa. Baron, profiwfzy © 

Audientig prywatną uPana Woiewody» 

chętnie ná nie pozwolił, y wysłuchał go Part 

Woiewoda, ufkarzaiącego , fię, ná Rodzica 

"Sylwanieý, iako mu zabrał powagą fwoigi 
Dame 


a opr rit en 


O YE 


Kawaler 
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Dame, ktorą on poważał, iak Małżonkę fwoię| tymi 
gdyfz mu ią Graff Romerjłein, iey Rodžic,| by tei 
iufz dawno był obiecał. | jego 
Na imię Rozerfteina, IMosc Pan Wo*| fzawy 
iewoda, opuściwizy (we powaźne słuchania, | dla B 
w padł mu w mowę, oczy gniewem zapali- | form: 
wfży, profżąc, by powtorzyt, kto był Rodzi- | takze 
cem tey Damy. Baron, rozumiejąc, ze Pan | dległ: 


Woiewoda, fkłaniał fie ku iego intereffom 


oznay 
rzekł; ze ta Dama, ieft Corka Grafa Ros 


protel 


| 
merfzteina, ktory stuzyt z wielką powagą y | ciwko 
komendował nie dawnymi czafy Woyfko | iąc fię 
Cefarza Jego Msci w Węgrzech. Boże, krzy- | Dwor 
knął Wda zaiątrzony, nie narzekam iufz na | wziął 
niefprawiedliwość twoię, gdy mi daiefz tes | niepo 
raz (pofob słufźny, pomstić fię za moie krzys | 
wdę.  Bede miał kontentacyie rękoma mes i dowie 
mi, za dufze iego Corkę, gdy on zapomniał | Qyca 
ludzkosci, kazawfzy przed oczyma fwemi | zywiż 
obiefic Syna mego, Upewniam, upewniam, | $mier 
že ta Dama niedługo będzie w mocy Sena- | iey, z 


tora tego, rzekł, obrociwlzy (ie. do Barona-. pulze: 
« będe fie ftarał, aby kompetitor W. Msci nie, | y onej 
był fzczęśliwfzym nad W, Msci. odfzedł za: | tąże $ 
raz, gdy to wymowił, Afiadfzy na Konia, iee | nęćm 
chał do Senatora, | left G 


Baron, ztrwożony tą odpowiedzią, y. | Rodzi 
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dzią: , y 
tymi 


tymi pogrofzkami -zaftraízony, obawiał fi, 
by ten możny obronca, nie usłużył mu nad 
jego zamysty,jechat iako nayprędzy do War: 
fzawy, profic Krola Jego Msci o protekcyą 
dla Beraldy. Krol Jego Mosc wziąwfzy ina 
formácia, zamysłow woiewody Waliwfkiego 
takze y niebefpieczenftwa; ktoremu była po- 
dległa Berslda, pifze zaraz do Woiewody, 
ozżnaymując mu, že wziął Beralde w fwoię 
protekcyą, nakazuiąc przytym, aby nic przes 
ciwko niey podiąc fię nie wazył — Obawia- 
iąc fię iednak Baron, by Kozak, ktorego od 
Dworu wyfyłano, nie dofyc fię pofpieizał; 
wziął fam lift, y przybyž z nim prętkością 
niepoiętą. 

lego Mosc Pan Woiewoda Waliwfki, 
dowiedziawfzy fię o niebytnosci Senatora,á 
Qyca Sylwaniey, fam do niey fzedł, á rozwa- 
Zywlžy iey zgubę, ktorą ona fama, przez 
śmierc Syna fwego z niesc mufi, powieda 
iey, ze Bog, ktory A bez fkarania nie 
pufzcza, dał mu fpofob da pomfzczenia fię 


| y oney, maiąc Gorkę Rosser/zteina, „ktorą 


tąże śmiercią, ktorą y Syniego zginął. zgi- 


| nęcma; powiada iey tedy dali, ze ta Dama 
| deft Grafa Romerfżteina Corka, ktorą iey 
| Rodzic przyiął do Domu fwego. Sylwania 


rę 
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t} powiescią zmięfzana, ftarała fie ufpokoić 
tego Oyca zagniewanego, rozwazaiąc mu, źe 
to mogłabycrzecz udana, przez nieprzyia- 
cioły Beraldy, w czym trzebaby pewnieyfzy 
wiadomości wprzod , á nizeli co zaczynac. 
Woiewoda ftaluiąc fięniby iey ratiami bytu- 
koiony, obiecał, ze nie będżie w tey fprawie 
nagle poftepowat, profi ią iednak, aby mu 
Beraldę dała w ręce lego, Sylwania, maige 
iufz ofobliwą peufsłosc de Beraldy, zbra- 
niac fig pocznie, profic opoczekanie, przyś 


namniey do powrotu IMsci iey Rodzica Pan“ 


Wda jednak obawiaiąc fię by mu ta ofiara 
nie ufzła,miechciał czekac. — Sylwania zas 
ftatecznie ftawała, nie chcąc iey wydac, 
Wda tedy z gniewem wielkim odiechat, 
przegrazaige, ze ńazaiutrz iey Pałac miał 


fzturmowac, — Sylwania, odwaznie fię przy 


gotowała na obronę, w prowadziwfzy do Zas 
meczku fwego, dobrze obronnego ludu, kto“ 
rego wiern”sc była iey znaioma każawfzy 


mofty podniesc, bramy pozamykac: j. Msc . 


Pan Waliwfki » nie omięfzkał nazajutrz fię: 
ftawic,tak z domowymi fwemi, iako tefz eżc=' 
ścią z poddanemi niektoreimi, począł gwał= 
tem Zamku dobywac, ale mu tefz rownie' 
odpor dano.. Ten odpor nic infzego toć 
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| wił, tylko že bardziey žaigtrzyť gniew iegoy 


kazał tedy, by drabin przywiežionov.y goto% 


| wał fię iufz do fzturmu, afz tefz Baron przy- 


bywa, oddaląc mu lift od Krolo J. Msci. Za: 
czym P. Woiewoda, niechcąc przeczyc wos 
li Krolá Jego Msci, imprezę fwą opuscił, iy 


| pojechał de Warfzawy, tufząc, że Krol J 


Msc będzie miát wzgląd na iego wielki zal» 
á pozwoli mu fwoię pomftę wykonac. Syl- 
wania. dowiedziawfzy fię že Baron nie bacząc 
na nieužytosc Beraldy. tęiey wyswiadczyť 
potrzebną usługę. iego grzecznescią. z nie# 
wolona. od tego ezafu wielce go fobie po 
wazata. 

Gdy fig to wPolfzcze odprawowała. 
miłosc Salminy codziennie gorę brała. dla! 
nie odmienności PF. Waiewodzica, nawiedzia* 
ła gokilkarazy w więzieniu. pod roznymi o= 
kolicznosciami. zazywaiąc iufz łagodnosci,. 
iufztefz y pogrożek. zeby go zniewolita,iey 
byc powolnym: Alec on, maiąc úmysť nad 
pofpolity. jednak owo y pogorfzki y pos 
chlebftwa przyjmował Ta tedy mitosnica! 
tak zawzięta. widząc małą; otuchę (wegofta« 
rania. kazala go wfzadźic do wiezy. á zeby 
mu niedawano. tylko chleb ść wodę. byle zył:. 
Takowa. iednák iey furowosc, wzięła fkutek; 

daleko 
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daleko inakfzy, Anizeli ona zamysliwała» 


y tak złym traktowaniem iey ofoby. niema- 
iąc słufzny Przyczyny do tego. dnia iedne- 


go. rzekł iey, zeby oniąsztey niewoli uwols | 
nit y zni4, fię na droge pusciź gdyby zezwo- | 


liła byc iego Małżonką ZmyslonaEue 
genia nic bardziey niepragnąc. iedno wolno» 
sci. nieopuscálá takowych offertow tegofz 
Officerń. więc žeby go fnadney uwiodła. 
tym go obowiezuie zeby iey w kiwczymnie 
był cięfzkim ; afz po Slubie, upewniśiąc go 
Że gdyby ią doPolíki odprowadził,dawfzy iey 
Meíkie fzaty dla fnadnieyfzego- przescia, po- 
ftanowienie iego ktore oná by mu ziedna- 
tá. pewnieby mu było mile, Officer wier- 
zył wfzyfiko bez wielkiey trudnosci. y da. 
wizy iey fzatý męfkie. dofyc chędogie, pu- 
scili ie wdragętegofz dnia. w ktorym lego 
Mosc Pan Waliwíki odftąpił od Zamku Syl- 


'waniey, do tegoíz Miáfteczká przybyła, 


Káždy o odwadze tey urodziwy Damy z po- 
dziwieniem mowił ták, że o infzych nowi» 
nach cale cicho było, Woiewodzic rado: 
fny. že Sylwania iefzcze nie była zamęzną. 

niesłychanie (ie znią, pragnął obacżyc, aby ią 

przeprofit zprzefzłych disguftow . á zł 
usłu 


usługę 


Officer Zamku tego, zdięty urodą Eugeniey ia al 
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Tee e o S S O eaaa 
usługę wiérngiey ofiarował y w tym obleze- 
niu. albo zaysciu. o ktorym wfzędy wiesc by 
ła ták. że nie czekaiąc. áni biorąc innego 
iezyká. daZámku iey fpiefzył, y wfzedfzy o 
Audientią profit,  Opowiedziano Sylwaniey 
ze Káwáler jákis grzeczny. chce fię iey po- 
kłonic; przyięla go tedy z wielką uczciwos 
scią.alec poznawfzy twarz młodego. W oig- 
wodžicá. w takowym ftánetá podziwieniu. že 
przemowic nie mogła. Pan Woiewodžia 
przeprółzół ią och otnie upewniśiąc, że fer. 
ce miał iefzcze wolne. y że na potym nie 
chciśł gozażywść, tylko náigy fámey kochas 
nie $ylwauia. niemogac ták prgtko do 
ficbie przyšc, režumiálá że wiedział. co fie 
ftáto uniey rzekła tedy: Ze y ztąd miał wziąc 
wielką radosc. że zámysty gwałtowne Rodzi- 
cá ego: niewzięły fwego fkutku. gdyfz ofo- 
bá ktorą chciát Ofiarą uczynic, żalu fwemu. 
ieft pórrętem dofkonałym ftątecznosci y cnor 
ty. wświecie całym niemsiącyrownia Pos 
tym mu powiedá niewiedząc by Woiewos 
dźie do tego nálezát. rożne przypadki Be- 
raldy. 4 ofebliwie ftateczną wiernosc, ktory 
nieodmiennie chowálá pierwfemu fwemu 
Káwálerowi. wfzelkie flárániá znáčzniey ue 
niżonosci tego. ktory ią zabrał, lekce pos 
Wázá- 
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wažàiąc. Przyžnáwám W. M.moiey Msci | 


Pannie, odpowiedziát Woiewodżic, żem bár- 
dzo ieft trudny. do dániá wiáry temu. gdyfz 
po cięfzkim doświśdczeniu moim.o niewier- 
nosci pewney ofoby. ktorąmem kochał widzi 
mi fię, że niepoięta rzecz, słyfzec o táki tá: 
tecznosci, o iáki W. M, M, Pźnns powiedafz. 
Radabym.odpowiedziśłź Sytwánia, zebyśW, 
M. M. Pan tętśk godną Olobe widział W 
tym kázátá profic Beraldy. żeby do iey Poe 
koiu chciátá przyśc. á obaczyc Kawálerá, 
ktorego powrot iey miał wielką rádosc przy + 
niesce ` Beralda, mniemiaiąc, Ze o Baronie 
Hoiku òznaymowała. (albowiem Sylwania. 
ktora go wielce fobie powázata, pozwoliła 
mu była kilka razy la náwiedzac, ) zbrániátá 

fig, lub pod lekkim ptetcxtem. W tym Syl- 
wania fámá wftąpiła doiey Alkierzá y po- 
wiedžiáwfzy iey. že iufz od tąd pržeslados 

wania niema fię fpodziewać od J,Mosci P, 

Waliwfkiego. gdyfz ten Syn, o ktorym mys 
slał że był umarł, powrocił. przytym y fwoy. 


interefs ofobliwy powrotu tego iey oznay= 


miła. gdyfz nie odmałego czafu, iufz mu by” 
ła obiecaną za dozywotniego Przyiacieła. 
Beralda ciefząc fię fzízesciem Sylwaniey. nie 
bawiła fię dłuzy chętnie prżyiąc Kechanká 
fwey 
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ehon WIEZY PREM. | Nh 11.2 nencai Ev O zB 
fwey przyiáciotki. — Trudno tuwyrazyc. y 
y pezlem wyryfowac zdumienie Beraldy, gdy 
poznała urodżiwego Woiewodżica. iako y 
zdrugiftrony. niemal zdrętwienie Wdzica. 
obaczywfzy. że ofoba tak wierna pierwfzemu 
fwemu Káwálerowi była Beralda. Sylwania, 
dziwuiąc fię temu z obopolnemu przypatro- 
waniu profi P, Woiewodzicź zeby iey ra» 
czył powiedżiecć. iezeli Źnał Beraldę? Alee 
on wfwym fzczęsciu zapatrzony. na odpos 
wiedz niebaczył.Sylwania z tey radości. ktorą 
z twśrzy ich wynikaic4 widžiata.á jefzcze lies 
pi. zich difcurfow y powytániá dociekła, ze 
Beralda niestychánie miła byłaWoiewodzico» 
wi.y ze to on tem Káwálerem był.ktoregoBee 
raida nie odmiennie y ftatecznie kochała. W 
tey vkazyey Sylwaniá lubo słufzniefię mogła 


| zalic. iey wfpaniałosc iednak. záttumiálá włas 


fne interefb, zeby pomnśzśła radosc oboyga 
Miłosnikow. Tym czáľem Baron Hok: uwa- 
żywfzy. že Syn, ktorego tak optákuie Jego 
Msc P. Wáliwski. podobno ten był ktorego 
zywotem dàrowàt Graff Romer/zteża w Wen 
grzech, y ktory był przyczyną ták wieluod- 
miesnych rzeczy. pocznie fię tedy pilni py+ 
tac o poftaci y latach wieku. tego młodege 
Kawaleria. y p twirzyiego, tak. ze zkäždy 
mary 
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mr wa en 
miary dóciekł czafu jego mniemany smierci. 
co fię wfzyftko ftofowało do poftępkow zmy- 
slony Eugeniey. co z Salminy był słyfzał ; 
iedzietedy do Jego Mosci Pana Waliwskiego. 
ktory prawie z Warfzawy powràcàt. A oźnaye 
muie mu. że Syn iego zyie; Co z rožnymi 
okolicznosciámi prawdžiwemi ràk dowodžiť 
ze jego Msc Pan Woiewodaiufž povatpieniá 
zadnego niemiał. lecz rzewliwie záplákät z 
ridosci. Baron zmiękczony łzami Päná Wo- 
iewody. pocźnie mowić o Synie. z wysłáwià- 
niem iego grzecznosci, pržyžnawňiac, ze 
go w nienawisci . niemogł miec. lubo iego 
był competitorem. Przecie [. M. P. Woiewo* 
dA, nádžiélom fwoim nieufaiąc. niecale tey 
nowinié. by prawdžiwa była, dowierzał. oba- 
widiącfię. zeby uwaga lego niewofnikaný 
pofzłe. gdyby wierzyłłatwie rzeczy. ktorą 


pragnął z wielką checią.; z trudnoscią tedy 


przeftawał na powiesciach Barona. by niedoe 
ciekł bydz fię uwichłanym lubo w miłym blęs 
dzie. _ Baron nakoniec dowodu prawdy. 
upewnia J Mci P. Woiewodę ze miłosc kto- 
rą4 miał ku Beraldzie.tak długi rezidentiey w 
Niemcząch była fzezegulną przyczyną L 
Msc P. Weiewoda. maiąc dobrą informacia 
chęci w fzelkich, ktore miał Wojewodzic ku 
Beral+ 
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Berafdzie, z tey okoliczno 


fynem fwoim, z kwapliwością tedy pytał, czy 
ią poiął ? Ah! odpowieda Baron, Rodžicy 
jey, mnie ią byli obiecali, 4 la ią Uwiozłem 
w nAdżiei, żeczas, y moie uniżoności uflug, 
miały ią z niewolié do moiey miłości: widzę 
fię iednak w zmysłach cfzukanym, y iufz 


| ofwiadczam że (zczęściaiego nie będę przes 


czył. J. MscP, Woiewodá zduriawfzy fię 
że Beraldà była tąfz Ofobą, ktorą zabrał Baz 
ron, uięty iey fatecznošcig, ktorą zachowała 


| Synowi twemu profi Baronà, żeby przytych 


| ieyoPerdon z przefzłych disguftow. 


m. 


Siachetnych umysłach zoftawał,oświadczaiąc 
chęć niezmierną widzieć Beralde , 4 profić 
Baron 
chcąc ftateczność fwoię chowäc na zawfze, 
fzedł z P. Woiewodą doSylwaniey, gdzie 
do niey przyfzedfzy własnie pod ten czas, 
kiedy či miłosnicy kończyli powieści, {wos 


| ich niefzczęśliwości fzykow od Salminy im 


uczynionych. Gdyby mozna znaleśc w ięzy- 


| ku Oyczýftým słow wyraznieyfzych nad 


zdumienie y podziwienie, zażył bym ich do 
opifania, poftur y poftaci, tak umysłow, Oy- 
ci, Syná, Beraldy y Bároná, zobopolnie o- 
glądaiących figę. IL Msc P. Waliwfki, obła* 
piwízy Syná fwego y Beraldg, naypier- 

„wizym 
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"SA Ga int. vé Ns r r nz pam, 
wízym byt, im opowiedaiąc, ze P. Baron nie- 
chciał daley przeczycich Małzenftwa, to des 
klaratia, ktorą: famže Baron potwierdził po- 
mnozyła ftymę iego, ktorą iufz nie mało ku 
niemu miałź Sylwania. Profiła tedy J. mscí 
Pana Walifkiego , zeby iey Rodzicowi á 
Senatorowi Korony Polfki raczył namienic, 
zeby iey Barona, jako odważnego Kawalera 
za dożywotnego Przyjaciela. pozwolił poiąc 
J. Msc P. Woiewodzie. y Beralda fprawili 
to Panu Baroncwiy z iednali + á po dwoch 
dniach naznaczony czas Ceremoniey Slubu, 
dwoiga Wefelnych Aktow. ktore figę odpra- 

wiły przy radości wielkiey y wfpaniałości w 

Polizcze ledwie towney. Officier, ktory 

przyprowadził do políki Pána Woiewedži- 

ca, za ofzukanie iego zamyslow y obietnic 
nie podobnych niewykonanie. fzczodrze był 
nkontentowany : A Salmina usłyfzawizy. co 
fie wPolfzeze ftało, zhanbioną, będąc {wẹ 
bez wiernością. w Klafztorze fię zawarłą 
iednym chcąc wnym więk 
fwoy konczyc, 
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